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BOGUSŁAWEM KACZYŃSKIM 

- Od jak dawna zajmuje 1lę pan or1anlza.­
cją łej imprezy? 

- Od sześciu lat. Jest to mój szósty festi­
w~). 

- Kiedyś były to Dni Muzyki Kameralnej. 
- Tak, lecz władze kulturalne Rzeszowa 

zwróciły się do mnie z prośbą, abym ratował 
umierającą imprezę nazwaną Dniami Muzyki 
Kameralnej. Umierającą dlatego, że nie było 
ciekawego pomysłu, nie przychodziła publicz­
ność, sprz.edawano po siedem biletów, sprowa­
dzano siłą dzieci., mlod7.iet., ieby tylko ktoś był 
na koncercie. Groziło to \ikw\dac)ą i.mptezy. 
Ponieważ z wielką miłością odnoszę si.ę do 
Ła!lcuta, od najmłodszych . lat tu bywałem, 
-pi:2y)ąlem zaproszenie i urządziłem festiwal. 
Zmieniłem nazwę oczywiście dając Łańcut w 
tytule. Zmieniłem zupełnie profil. Stworzyłem 
nową propozycję festiwalu. 

- Zrywa pan także z kameralnością tej Im­
prezy. Swiadczy o tym m. In. „Requiem" Yer~ 
diego, wystawione w ublecłym roku na wol­
nym powietrzu. 

- Komponując program jestem zobligowany. 
przede wszystkim warunkami, w jakich odby­
waJą się koncerty. Nie mogę wystawiać wiel­
kich dzieł muz.ycznych, bo nie mam możliwoś­
~i. Sala balowa iest niewielka, ma jeszcze 
mniejszą estradę. Robienie w Polsce plenero­
wych koncertów jest wielkim ryzykiem, bo po­
~oda w maju bywa zazwyczaj bardzo ładna, 
ale nigdy nie wiadomo, czy nie będzie zimnC' 
lub czy nie będzie padał deszcz. 

- Czym pan się kieruje przy "·yborze ar­
tystów? · Czy to są naprawdę najlepsi? 

- Talt, staram się oczywiście dostarczyć 
najlepszych i najbardziej atrakcyjnych artys­
tów, aby nie tylko zagwarantować w ten spo­
sób wysoki po~om wykonania, ale także, aby 
zapewnić publiczno!ci dużo emocji. Każdy chce 
1 bliska zobaczyć jaką• legend•· 

- Czy •Ił Ja.kieł kłopoty • Aprauanłem ar­
l7st6w? 

- Ogromne. Przede wazyatkim 1 · terminami. 
Festiwal bowiem odbywa 1ię w konkretnych 
terminach - czyli: zaczyna 1ię w drugą sobo­
tę maja, a kończy w następną niedzielę. I mo­
żna hy pozyskać artystę, ale np. trzy tygodnie 
wcześniej albo miesiąc później, co w ogóle ~ie 
wchodzi w grę. Poza tym sprawy finansowe. 
Tak trzeba skomponować prognim, by wystar­
czyło pieniędzy, które mam. Przecid ale jest 
to studnia bez dna. 

- Czy pan przy ustalaniu repertuara łwla­
domie nawiązuje do muzycmych tradycji tero 
miejsca? Tzn. prezentuje pan muzykę baroko­
wą - bo Stanisław Lubomirski, pan na Wiś­
niczu i Lańcucłe miał swoją kapelę, która gra­
ła tu podczas ważnych uroczysto~ei. Widzimy 
muzykę dawnego Wersalu - bo przecież księ­
żna Marszałkowa, artystyczna dusza tego mieJ· 
sca, kochała salonowy repertuar francuski. Czy 
to jest celowy zabieg? 

- Oczywiście, ie celowy. Pokazując muzykę 
dawneg0 Wersalu rzeczywiście, jak pani słusz­
nie zauważyła, myślałem o Marszałkowej, 

- No, ale w ubiegłych latach rozbrzmiewał 
tu też repertuar współczesny. 

- Próbowałem na poprzednich festiwalach 
zrobić koncert adresowany do tej awangardo­
wej publiczności, koncert muzyki współczesnej. 
Ale to nie zostało przyjęte przez widownię. Nie 
pasuje. I zaniechałem takich koncertów. Niech 
muz,'ka współczesna rozbrzmiewa w Filharmo­
nii Narodowej, podczas Warszawskiej Jesieni, 
natomiast tutaj nie. Tutaj widz dąc już przez 
aleje oczekuje innych przeżyć estetycznych. Co 
oczywiście nie znaczy, że ja prezentuję tylko 
muzykę barokowa czy muzykę epoki klasy­
cyzmu. Tutaj usłyszy pani i Debussyego i Szy­
manowskiego, ale nie awangardę. 

- A dlaczego nie próbuje pan opracowywać 
scenicznie utworów z zamkowej Biblioteki Mu­
zycznej, tak jak to kiedyś robiła Warszawska 
Opera Kameralna Stefana Sutkowskiego? Prze· 
cicż jest tutaj tyle nieznanych dzieł, 
np. Marcello Bernardiniego di Capua. -
nadwornego kompozytora Lubomir-13 
skicj, Cimadero, Pergolessiego itp. 

- Pracujemy nad tym, żeby w przy-

tygodnik społeczno· kulturalny 
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W Tomaszowie Mazowieckim dz.ieć, te w niej zobacz; li oni swnsę :iarobienia 
pienir,dzy, które dawały presiii i awans spole­
ci;ny. 

Piąta rzeka 
WŁADYSŁAW MALKA 

Tomas?.ów Mazowiecki ma krótką historię, r.a­
ledwie póltoirej setki lat. Miasto z.ostało zało­
żone w roku 1830. Moma nawet podarować so­
bie dwie pierwsze dekady; były one bez więk­
szego maczenia dla jego pó~niejszych losów. 
D01piero po roku 1851, odkąd T-Ollllaszów stał się 
miastem rządowym, intensywniej zaczyna dla 
niego bić puls historii. Podobnie jak w kilku 
innych miejscowościach Króle5twa Polskiego, 
ro.zwija się tu przemysł włókienniczy. 

Schemat wydarz.eń :1lwiąz.anych z. burz.J.i1wym 
wiekiem XIX, kiedy jak grzyby po deszczu wy­
rastały tu fabryczki sukna i cala sieć niewiel­
kich warsztatów tka.ckich, pasuje jak ulał do 
tego, co działo się w Łodzi, tyle :!:e na skalę 
duż,o \Viększą. 

Do Tomaszowa Mazowieckiego prz.edsiębior­
czych ludzi przyciągnęła obfitość wód, niezbęd­
na w ówczesnych technoJogiach wyrobu tkanin. 
Wody były tu tak dobre i tak obfite, że zało­
żona w tym mieście w roku 1874 przez Austria­
ka :11oritz.a Piescha wy'kańcz.alnia tkanin staje 
się jedną z największych tego typu firm w 
Europie. Niektórzy byli nawet zdania, że u pro­
gu XX wi<'ku w istocie był·a ona największa. 

Zwyklym widokiem na piaszczystym trakc ie 
pomiędzy Tomaszowem a Łodzią były w owych 
czasach długie kolumny konnych wozów, z 
których jedne, jadące od strony Łodzi, wi97..ły 

surowe sukno z. tamtejszych tkalni, drugie zaś 
wracały z gotowymi już, uszlachetnionymi ma­
teriał.ami. 

Kres dobrej koniunkturze „Appreh1r und Far­
berei" Mblritz.a Piescha położyła kolej że.laZ111a, 
która nigdy nie połączyła bezpośrednio obydwu 
miast, a tym samym uczyniła nieopłacalnym 
transport surowych tkanin z Lodzi do Tomasz.o-' 
wa. W jeszcze większym stopniu- do podupad­
nięcia firmy przyczyniło się powstanie wiel­
kich mechanicz.ny:ch zakładów przemysłu weł­
nianego: Allarta i Heinz.la w Łodzi, Dietla w 
Sosnowcu, J?:rigss.a i P.osselta w Markach kCJ.1o 
Warszawy. 

Nie inaczej działo się z. pomnieJszymi ges.z.ef­
tami. T·omaszów był bowiem z.dominowany przez 
fabrykację wele.n, podczas gdy karierę zaczy­
nała ro1bić w Europie bawełna. Tkaniny baweł­
ni.a.ne były tanie, łatwo zbywalne na rynku Kró­
le$twa Polskiego, wełny wy:nagały eks·po.rtu, 
nawet do Chin. Kolejne kryzys~ ekonomiczne 
reduk·owały liczbę miejscowych fabryk suk11a, 
stawiając tamę roz.wojowi miasta na więks_zą 
skalę. 
Wróćmy jednak do tematu wód, których na­

tura nie po.skąpiła temu miastu. Zbie~ły się 
tut.aj aż czitery rzeki: Pilica, Wolbórka. Pici'ecz­

llica i C7..arna. Woda stała się magnesem dla 
ludzi pokroju Moritza Piescha, można powie-

Ci bez.względni cz.ęstokroć, ale i nie.kiedy fa­
milia·rnl ludzie, wycisnęli piP,tno na tym mieś­
ci~. n.a jego budyn,kach, ulicach, a nade wuy­
stko na mieszkańcach mia~ którzy w więk~ 
sZiooci zatrudniali się w ich :fabrykach. Było to 
pięt.no sz.arego :tyci4, wynli.sz.cz.ającej pracy, któ­
ra o pairadok:sie. mlme> te z.a pieniądze., co nie 
pozwalały umrzeć, a.le l nie dawały żyć, uwa­
zana był.a za rodzaj szczególnej łaski. Powo­
dem tego był jej brak, a nadmiar ludzi goto­
wych uz.nać kaUle wa.runki byleby ją otrzymać. 

RUSZYŁA PIĄTA RZEKA 

W tym czasie zaczęla płym\ć prZ€z miasto 
piąta rzeka. W roiku 1860, burmistrz: Tomaszowa, 
.Józef Lenartowlcz, w obsz.ernym elabo.racie, 
charakteryzując podległe mu miasto, napisał, 
iż było tu 16 traktierni i 4 zajazdx. Nielicha 
liczba, jeśli miasto liczyło 5371 mieszkańców. 

Był to jednak dopiero początek tych pionier­
skich lat, kiedy pośpiesznie formułowało się mia­
sto. wytyczano nowe ulice, klecono liche ł~amie­
niczki i czynszowe domy, przybywali cyrulicy, 
dystrybutorzy tytoniu i tabaki, krawcy, kra­
marze, furmani, akuszerki, fabrykanci octu, ko­
lektorzy loterii - tw01rzyla się, jakbyśmy dziś 
powie.dzieli, cała infrastruktura miasta. 

Bez zbytnieg·o ryzyka mo·żna założyć, że z 
biegiem lat coraz więcej było również owych 
szynków i zajazdów. W roku 1874 Tomaszów 
liczył ponad 9 tys. mieszkańców, a w 10 lat 
lat później było ich już 16 tys, Stosownie do 
tej progresji pojawić się musiało o ileś więcej 
p~ybytków Bachusa. 

Pod tym względem Tomaszów Malo-
wiecki nie był dziejowym wyjąt'kiem. 

1 Historia dCJ.Starcza nie7Jiczonj'Ch przy-
kładów, że miasto, które .ro;;wi.ia sir: 
dynamicznie pod wpływem jakieg.oś 
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ORlJK Pruo~e Zakladv Gra-
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RedakcJa nie zwraca nie za· 
m.:>wirinych r~:..oplsow 1 ld~trle 

!?<i <obit prawo do skrótów . 
War 11nkl prenumerat y: l. dla 

buty tucJI I zakładów pracy· -
<.lllkalltowane w miastach woje­
~·6dtl<lch I pozostałych miMl~ch 
w kt6r:rch UJ.Rfduj~ 1 lę 1!edziby 
Qjdtlal6w RSW „Prasa 
Kslątka Ruch" zamawiają 

. prenumeratę w tych oddzia ł ach 
- l n~tylucje I zakłaćy pracy 
l.lokallzowane w mlelioco woś· 
t'łac11 i;:gi!e nie ma Oddzlałó'~ 
RSW „Prasa Ksfąt.ka 
Ru~h" · opL1cają . prenumeratę ·w 
urtędach pocztowyC'h t u don: 
rivcie ll 2 dla lndywióualnych 
prenumerat.arów· osoby f1lyczne 
tamten.kala• na \\'$1 I w m!ejsco­
'l\'o~clach . ~dz!e . n!e ma nd· 
.dzla.16w RSW „Prasa - K1 fążka . 

Rueh" opłacają prenum•· 
ratę w U!."7,ędai:h pocito\ . eh I 
u ·' "ręciye!ell: osoby fiT.yczn~ 
~ami~~1kale w miaftarl1 - sle· 
dtib~ch Oddi:fał6w RSW .. Prasa 

f{<lątka - Ruc-h" opla("ai~ 

pre'1cl'nPrati: wy łąnnie w une 
dM"h noc1towych n;,,da wcto -fld 
d;iv.-r1"r·h wtaśrowych dhi mfe1· 
sca r.am:E-•1.kania prenumf'ra!O· 
ra \\':)łat' rloknnu1e sie używa. 
lil~ 111anklPIU wpłaty " na ra· 
C'h•.H!Pk i);:in'<cwv mll'J~rnwee.c 

O.i 111~1,1 rł~w Prasa - Kstai· 
lu -· Ru•h" '.\ Pren\lm"'ra1e 7< 

?ft> ""'Pm wv•vłki za' i,:ranic' 
p· • "' 11•rf.' R<;":\.1,7 „Pra~a 
K' ·"'<~ Ru h · Centri. la Kol 
pon~tu Pra~v I Wv:hwnłctw 

ul I flWarnwa 2R Oil 958 War· 
SV!wo konto NHP XV Odd~1a! 
w Wars-1awle nr 1153 20104!1 
--139 I t Prenumerata ze tlece· 
niE'm wysylkt ta ~ranlcę pociła 

t\vyklą 1e~1 rlro?oza od prenume­
raty krajowe] o 50 oroc. dla 
tle!'enondawi:ów \ndvwidualnvrh 
I o 100 or<>c dla 71E'ra!ących In 
stytucif 1 · ~akł~dńw ()'"MY · Tn 
m•ilv of"' 1n1t>w1-1nla i'>renumera 
ty q·~ krai I u (ra'tl!cę - de 
dri·•;i 111 li<l>1flada na I k\vartal 
I p~lrMlP ·roku na•tępnei-:o ora1 
caty rc:k następny - do dnia 
t katdpgo m!P.<łaca - pnp!'1e 
dzaj11ce20 ok:res. prenuml"raty 
roku bletącego. 
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przegląd 
prasy 

. Ponoć cały świat ŻYJ' piłką 
nożną, co jest oczywiscie wiel­
ką prze.;adą. Specjalni wysłan­
nicy polskiej prasy, radi1l i te­
lewizji z niejakim :z;dziwieniP111 
stwierdzili, :ie w meksyka1'1· 
skich miastach, w k.tórych roz­
grywane są piłkarskie <?limina­
cje, życie toczy się normalnie, 
jakby tych mistrzostw w ogóle 
nie bylo. Co \VięceJ, niektórzy 
Meksykanie uważają , że skoro 
ich krai jest w dosć t.-udnym 
połoźen.iu, to można· bylo z 
Mundialu' 86 zrezygnować. Ta­
k.ie opinie zaskakują n<iszych 
wysłanników, jak w ogolG· \.\i~· 
Je innych rzecz.y z;_;iskaku iP. na­
szych znawców piłki n•nneJ . 

Oto „SZPILKI'' (nr 23 z. 5 
czerwca 1986 roku) dały 

PRZYKŁAD 
EUROPEJSKIEJ 
MEGALOMANII 

Jakoś .szybko zapommano, żo 
jut w Hiszpanii - czt·,ry Jata 
temu - niektóre drużyny, a 
w tym i Polacy, miel! <lu7;e 
kłopoty z drużynami ·1fryk::u'i­
skim1. „Szpilki" ~laryrn ~wy· 
czajem zaż.artow·ały sobie z 
tych, któ rych stereotypowo z<>­
liczono do słabe uszy , którzy 
mieli t;rlko dostarczy(; pu•1r-:t<~w 
i bramek „potenlatom". 1 t;;J: 
W Jcicch Gąssowśki z.at tu .. c so­
bi.e z .l\iaroka, Bogdan Lazu~a 
z ParagwaJu, a i\larek 1'-an;­
\ ·icz z Kanady. l życ10:: ,p!at<•­
lo im brzydkiego figla. Ot.J 
l\Iaroko · ma ogromne szan~t: 
wyJscia ·z grupy, pod..:~:.:, gav 
„putent::1ci" Anglia i PubK.a. a 
np.wet i Portugalia - vo pr;:1•­
gr;inej z Pol~k-i - mog4 mieć 
7. tym wyjsc1en1 z grupy po .1 a­
żne kłopoty . . lakos 111k0·11u rnc 
pu:yszln do gło\\·y, ze t;.ikim 
przyl'łowiov:ym . do;tarcqcie· 
Iem brnrnek i pui1któw moi:<> 
być drużyna em'opeJ<ki<'il \\or;­
Jll"!". 

Z.arty byv. aJ•l mądre i ciu-
p\~. Te Z" 1,Szptłek" by!y ciku­
rat tzłupie . Bezp1e\:z111c Jc,;t 
snli;.:ć ,ię ze s!abydh t.ylhn ie 
ci sła~· wcale nic ·~q !dcy ·J,1-
'H ;> Jak ś~ fo"· ha~1:1:-in· r:.1.;~ep:n -

·n;'m cui oiJej~k"\ 1 oegRlo:nama. 
żartownisio111 1\'ydaJP. l 2 1 
szczęśc:ie okazało się , ż<! to nie 
te rze!'-vmo ~ł«bsze druz:i-ny są 
fo1ieszne, ale :śinie~zni •~. nasi 
żartownisi~. Z kogo się ,,·i~c 
śmiejemy? 

·Ka: szczc:scie śNiat 1· te tylko 
piłką żyJe . Również 1,· Polsce 
lak się dzieje, choc no<·p ~p~­

dzamy na ogół przed te1ew1zo­
rami, a rano \vielu I'ol.;ków i­
dzie do pracy niewy ·panycb, 

· ale pełnych emocji. Zycie toczy 
się normalnie i - jak to zwy­
kle w ż~ciu hywa - 111amy 
do rozstrzygnięcia ·wiele wa­
żnych spraw. Komitet Central­
ny PZPR z:itw1erdził materiały 

na X Zjazd. Zakończyły się 
obrady konferencji przedzjazrlo­
wych, ttwaj.ą spotkama del~ga­
tów mi X Zjazd. Toczy ~;~ n.:i­
dal przedzjazdowa dysku.<ja. 

DWA LATA TEMU 
W ŁODZI 

obradował na XVI plenar.1ym 
posiedzeniu Komitet Centralny 
PZPR, Było ·to „lódzk.ie robo­
tnicze plenum". Zaproszono na 
nie robotników, w tym również 
bezpartyjnych. W dwa lata pó­
źniej ,,TRYBUNA LUDTT" (nr 
131 z 6 czerwca 1986 rokul 7.'Jr­

gan izowała w Lodzi dyskusję 
redakcyjną, l~tóreJ opraco1vanie 
Anny Pawłowskiej i Jana Kra­
szewskiego opublikowała pt 
11Zeqy klasa . rzqdzqca niala 
świadomość swej tvłaclzi!"· W 
dyskusji tej wziął udział czlo· 
nek Biura Polityc:mr.go KC, 
.I sekretarz KL PZPR - Ta­
deusz Czechowicz, któr.v 'f Pr­
mułowa,l pod "1dresem uczestni­
ków ~zereg bardzo i~t•1lnych 
pyt.a11: 

- „.„dlaczego robotnicy, li-
cznie reprezentowani w orqa­
nach przedstawicielskich pa:'i­
stwa t partii, nie wy!wzujc.1 
należytPJ aktywności? Dlaczego 
różne działające w zakładach, a 
więc robotnic„e, organizac.je 
społeczne 'nie wykorzystują 1i.: 

pełni swych uprawnie7'i? Iłobo ­
tnicy są często niezadowol.eni 
z wymiaru sprnwiedliwo~ci 
a co czynią lawnicy ludowi, 
których 25 proc. to wtaśnie- ro­
botnicy'.' Robotnicy damaqajr1 
&ię zaostr~onej u:a11;· ze ztem, 
z patolc>f!io, spolizczną. czy s11 
rć·u;11i.e krytyczni. 11•n/Jec zl'l 
ll'e trł"a.rnyc/z .'air'orlor/i - v:a­
bec' kraclziezy, marnotraw ·tu:a, 

• 

1'!Jamtwa.1 Dlaczego rob'>tnik 
odczuwa jako awan! .,prze#eie 
do biura", a nie mi•tr:m~hvo w 
iawodzie?" 

Wprawdzie uczPstnicy dy~ku­
Jji nie odpowiedz.leli wpro~t n.1 
wszystkie pytania, ale i!:h opi­
nie daj;:i wielekroć odpowiedź 
pośrednią. Oto te 

OPINIE ROBOTNIKOW 

którzy brali udziai w rtyskw:ji 
„Trybuny Ludu". 

Zbigniew Kozirów (.,Polfa" 
Pabian.i ce): - „Pokazu jP. się 
przykłady stra.nnet:10 1>1arno­
trawstwa w TV, w prosie. 
nie :aws;:t? wiadomo, jak winni 
wstali tikarani. 'l'o nie jest z 
naszej $trony chęć ·ems•y. nu­
uot.nik chce tylko odpowit!<l<:;al­
ności i konsekwencji'". 

Helena Cleślil'lska („L•·nta" 
Lódi): - „System p/aco1v:; .ie;;~ · 
jednak ciągi e ;e.!;::cz•: na <ta 11:io­
ny przed<: ws.::ystkim nn ?"'•J'\'­
k..s:zanie wydajności, co ,pruwirl 
i~ robotnicu ~wracajq mn~'!;uq 
uwagę na clokladnok, na csz­
czc;d:anif! surowca". 
Zdzisław Białas·it'1~ki („ [wo­

na" Łódi, człon"k lRCh): 
„ .... <tawialiśmy sporo pol<.rmtrul­
nych wnioskó1v o wyc1rigmP,.:i!i 
ko11.wk w encji sln:':bowµch wo­
bPc .;.'e JJrocujqcych k1ac11,;ni­
ków, 11ieuosporlar11ych ,I yrekrn­
róu'. 1 jakoś mało o tyn~ s>y­
ehać". 

Jadwiga Nowakowska („f'e­
mlna" Lódź, czł0nek KC PZ.?H, 
poseł na Sejm PRL): - „Uobo­
tnicy zglaszajq u•iele u•1,aq, 
wskazuJri co zl e iclzie , r.hcą /,„.._ 
p.~ZCf/O. ,t/.e c.:lJ 11a dl11go star­
e.~!/ cierpliwa.ki, orlwngi skoro 
ldcrownicy, przełożeni 1'11! re­
agują?" 

_Wiesław Cer;in (\VZPil 1 i\fa­
ja Łódż); - „I'rzeba zrorno11;<·~ 
robotnika. Przecie.:: my u,wm ;;, 
co mów1m11 na zebraniach, J.:ori ­
ferencjach, spoi kaniach ;: 
pr::edsrnwicielami iclad·11 .lic 
c:ęsio }csi rnk, :!:e lucl~IL 11'1 
s<anowiskach nas ,jciltaJ(( '. To 
odbiera ochotę clo ptLb'1czn~r10 
:a bierania gło~,t''. 

Zdzi~law nialn~iń~k1 (.,;\\'o­
na" Lódź): - „„.aclmim~1 •·ncJc1 
jakby od 11as ocls/.:oczyll1 Jaki)µ 
orfrrwdla ·się ocl roboi11iK<PJ' ; 
dlatego·· 11-'c wie, co u· •ra1.1.ie 
pis<c:y. J e.~t to pierws;:y o.<t;·;;:ą ­
(JC:u;c:y rlztt·onei<, ab11· na;;:ycii 
tou;ar.::ys;:y partyjnych wt ~t11-

11owiskach pr::yu;o/ać clo µor;r1-
dktt. Zebl{ ;:ro::•imieli, ::~ pc1>1111 
te funkc3e ;; 11as·c1, par1µ;11e1 
rc:komendac)i". 

" ~laurycy · 1g11acic\\-ski („Teo­
tilów" Lódź): - ,W po;2~':;11.i e 
c::ascin strach. Part.ia me. oho~ 
wią::i>k ich o.~mzelać, 11:sw.«mc'. 
Partia powinna w imiani,~ r'J­
botników stawiać pytania i:iP.-
rownicti.tu, przypierać ;e Jo 
muru. Obserwu.1ę da:o cl i;c• 
.,potykania sir; z k1cm11·1111;a ,rn 
~ rozmaw·:a11fo. !vie ty'J;u o 
pieniqcl:ach, tc•k.e o r'Cl r.;; ·-

cl~iac/1, o cięściach :.un1e11·· 
nych". 

Takie ~ą opmie robot11ików 
z;acytowane lu oczyw1sd" z 
konieczności w wyborze tylk1o, 
ale też określające . puglądy 
poszczególnych przeds1 a,,·icie\i 
klasy ro.botniczej na niektóre 
aktualne problemy naszej 
wspólczesnMci. Czy na lej pod­
stawie można już powiedzieć, 

JAKA JEST 
WSPÓŁCZESNA Klf<SA 
ROBOTNICZA? 

Próbę odpowiedzi na to py­
tanie podjął w „ŻYCIU WAR­
SZ!~ WY" (nr 131 z 6 C7.erwca 
1986 roku) Leszek GileJko w 
utykule pt. „Robotnicy a po­
stęp społeczny", Uważa on, że 
w .środo\Ą·isku robotniczym do-
konały się liczne przemi-any. 
Na ogół wiemy, jakie tv są 

,.. .. w wyniku 37 -letntego roz· 
woju Po!ski Ludowej uf:Jrr>?.o­
wało si.ę w naszym kraja no-
we spoleczef1.stwo, a vr"ecle 
10~<µ.~tkim nowa jalerJścio•<.'O 

klnsa rob otnicza, dysponuJact. 
poważnyin zasobem wied.ry t ... -
ch nieznej i spoleeznej. \.\: t rj 
nowPj i młodej kla.~ie robotm­
czej nara~taly a.~piracje d·) 
U'.~pólrzqclunia wkładem pracu 
i kr(ljem , a.~pirocje wyk.sztalco· 
n" na ynmciP 1cleologii ioejalis­
tyczne;". 

JP~ii wi~c mówimy c;;a~em 'J 

„mlode3 klasie robotniczef·. tJ 
jedynie i tylko w tym sensie•. 
Owa młodość nie jest i Ili(! mo­
;'e być przC'ciw5tąwieniet.1 wie­
kowej tradycji klasy robotni­
czt>j, jej re1\·olucyjncj walce o 
1\·yzwolenie narodowe 1 społl­
czne, jE·J walce o wyz·~1den1» 

•pod okupacji. Badania s >CJO­
logiczne wykazuJą 1·m1ieme 
„:;1lnych więzi środowiskowych"' 
i to z<1równo \1·sród ~tarszych 

robotników, jak i wśród mło­
dych. Ta „mlodo.~ć'' - j~»liby 
upierać . ię już przy tyw mało 
11·prawdz(e precyzyjnym te1 mi­
nie - decydu je o dynamim1i" 
k lasy robotniczej, poziorrlie 
stanie jej świadomośc.i, a tak­
że o j<'j postępowości. 

„W na~:-ych obecnych v:anrn­
kach - pisze Leszek Gile.ik > 
- pod.~towowym krytem1ni po­
.<tępou:o!:ci jest stosunek c!o rP­
form, w t11m d<> reformuwan1n 
pospodai ki w szczer;ólności". 

Ale przecież wiadomo ie 
stosunek do reformy go~µodar­
czcj - niezale7.nie od jcJ fa­
ktycznych ll'yników - j-'st 
:r.różnicnw:my. Dotyczy Io r'.l­
\vnid robotników. „T'odzwt i1a 

zwolenników i pr~ecw;11.i.'..:CJ11J 
reform pr:e l1 ie9a oczy111ik111 -
pis7e ddiej Le5ZPk Gile.iko 
nie t)l/.ko w ttkiad:ie '"1i;1:··1-
V'urstivowym, a!e zvy,·ę,]11,1~ 

takC::c wewnątr.: J.:la,s, icc,n111• t 

innych grnp spo/ecznuch. i 'o­
cl:::iał ten dotyc:y także środo­

wiska robotniczego' '. U..idauil\ 
socjologiczne wśród rob1i.rnkó'v 
wykazują, że 17 proc. ur:JO\\'iil· 
da się ;a reformą, a „nir.co po-
11acl 30 proc. opowiadtt się na­
wet ·o najbarclziej dra,;q;cz11u-
111i m"rho11izmr11ni ekcmomic;­
ne~o wymus::CTnuz", a!C' ,.n·er.o 
ponad sr1 proc. 011owiada ~k za 
/a.godniejszymi warian•arroi r„._ 
forrriy" Otóż ~ą oni za ;>rdc­
rO\\ ai1irm nastęoujący-:i1 c1'­
ló,1·: „)lelne ;:atruclnicnie, opi.e­
ka spo/cc::1w ze stror.•1 pr„l­
M11:a, niezbyt du~e ;:ró:'.111e,:i·r:­
nic dochodów"'. 

Autor zastrzev,;i ,<ię, 7.e jc.;Ji 
li.a\ ei takie po•t;iwy ,;mo111i hu~ 
n:1;korzy.~t11wanr• pre: dco 0-

f/ÓW dog111at11·111n i ~y11'JWlµ­
kóv1 biurol'r<'cji do wy. t·:po11.a­
nia pr:;:cci.w rrformie, :o ni<> 
mo:na ich na::wać JlO prc..~1n 
postawn zachowawc:;:q". W tra­
dycji robotniczej, w rooo 11i­
cz~·m rozumieniu ~oqal innu. 
z::1w:-ze zawierał się du '•v '.::i­
dunrk cgalit.ar\'l:mu, ro .1i"" o­
znac7.a, że robotnicy nie ~rnnu­
j'l ~pecjali~t6\\', niE' mav~ cl· 
nich zaufani;:1, nie uznają, że 
~pE'cjali~ci powinni ~atah1ać 
\\'ięcej i żyć lepiej. 

„Yie można przeci.ei powie· 
rl~ieć - pisze dalej Lenek Gi· 
le.iko - że robotnicy w ~U'01"1 
pr.::eważajqcej większości Pi'! 

c~uja się przede wszy~tkim '(a­
,('! prar.u3qcq, że t1wafojq, iż 
maja. wielki wpływ na sprawu 
p11blic:ne. Nie tyle Je.st vn<;c 
io ::a grożenie dla reform, C'l 

fnkt , że reformowanir f:l'J·'W•­
clarki nie mo:'e abstraho1vc;c •'d 
kontekst.u .ępołce~n.cgo. OJ1.r!,m 
reoulom ekonomicznym mus"' 
towarzyszyć rlwże up rau.nienia 
organizacji robotniczycli" 

Robotnicy w swojej zdecyrio­
wanej większości rozumieją r::i­
lę, jaką ~pełniają w ~poteczeń­
stwie·, w jego roi:woju, Na ogół 
zdarza się posądzanie robotni­
ków, że unikają rzetelne] pra­
cy, „migają się", „bumelujq". 
Bywa i tak, al~ w więk;zo:ici 
chcą dobrze pracować, a „naj­
ozęściej formulou:anym pr;;:rz 
robotników postulatem, ::ada­
niem wręcz, je.<t popra't'a or-· 
ganizacji pracy". !l'ylkc; .ie żą­

danie tn powtarza ~ię od lat, 
a ~kutki są ciągle m111t.j;7,e ocl 
oez:eki war'1 i potrzeb. Kto in:i 

zapewnić dobrą orga11·7:or/~ 
pracy? Właśnie ~pecjaMci: 

Spotkał~m się niedawn'> z t::i­
kim poglądem, 7.e to, co c.:~ęc;~o 
bierze się za nastroje antyin­
lf'ligenckie je;t po prostu kry­
tyką w;idliwie or~anlzo.,..·2n"i 
pracy dla robotników. Trndn„ 
byłoby powiedzieć, że je;t t<J 
pogląd pozbawiony racii. 

LUCJAN BOGUSZ 

• 

. prze111iany: rnigra9j_a ze --~·si. i 
z tego powodu część klasy ro­
botniczej ma pochodzenie spo­
łeczne chłopskie, są więc te 
grupy robotnikami w pierw­
szym pokoleniu, część rozwija 
najlepsze tradycje robotnicze, 
a wszyscy razem kształcą 'ię . 
Rośnie więc p0ziom wykształ­
cenia współcze,nej kla5y robo­

tniczej. „Znacznie ponad 40 pror:. 
robot11ików - pisze Leszek Gi­
łejko - a w przem111ile ponacl 
50 proc. posiarla wyks:?tulceaie 
ponad11odstawowe, najczękiej 

zawodowe". Poziom wyk~zfa!ce­
nia robotników wzrósł 7trncz­
nie właśnie w latach siedemdzie­
siątych, „kiedy zbiorowość mło­
dych, 20--30-letnich robotników 
zaczęta się stawać najliczniej­
!Za". Można więc bez or;:c~ady 
powiedzieć, że w rOZ\\·oju kla­
sy robotniczej dokonaly ~ię li­
czne zmiany ilościowe, które 
musiały doprowadzić do zmian 
jakościowych. 

Fakt ten clostrzeiono Jut na 
IX Nadzwyczajnym 7,~eźdz::e 
PZPtl i dlatPgq N l'chtq;]<> IX 
Zjazdu Z"alazły sie •ni 0 dzy 
innymi takie gformuło vania: 

P S. Sześć do tera w meczu Da­
nii z Uru1;-,·a iem nie lmlenia mego 
pat'lar!IJ na poziom gry dr:iżyn z 
Afr-·ki i Azii_. 

l. B. 

NA WtASNY RACHUNEK 
. . 

,.. . „ ' ~ _, ..._.,._ ~ ' .... • c _;: __ ·--·--

Na poboczu drogi 
Po raz któryś z rzędu jesteśmy świadkami ! mutnego finału 

czy ichś antypail.stwow:·ch pocz~·nań, a zarazem (jak sądzę) roz­
wiania się kolejnych zludze1'1, te są to działania w10dące ku po· 
myślnPj przyo;złości n;trodu. Mam na mrsli a1·entowa111e kllkor­
!!a osób :z: kierownictwa op oz:.· cy jneE:o podziemia i posta '.\'ie.nie 
przed sądem dwóch pracowników krak01vskiej ;omunik:«cj1 z:a 
świadome uszkodzenie części autobusów. 

I wc11lP nie dlatego jeden i drui~i finał okrt>śleim jako ~inu­
tny, że winowajcom powinęła się noga (co musiało s~ stać prę­
dzej czy później), ale dlatego, 'ie tak up11rcie i bezrozumni e 
trwonili siły i energię w błędnym kierunku n:< pobe>czu normal­
nt>~o z:·cia. 

lstota ich nieuniknionej klę~ki pokl!!a bo'.\·iem na rnp~lnie 
oblędncj, oderwaw~j ocl realiów, i .. ·cia oc,..niP celó·.v i dail"n wi~­
k>zości spolerze(1stwa, któres:o cbcielib · b~ c i:.·rzywódcami. u va­
.tając prz~ jęcie lojalnej postaw~ obywatehk1PJ wobec oiicJałnej 

władzy za narodową „zdradę" . 
Nk uwatam byna jmniej, że większość Polaków, borykających 

~~<' jeszcze z rozlicznymi trudnoścami codziennego bytu, udziela 
obecnemu rządowi entuz jastycznego i bezkrytycznego poparci a 
Ale z pewnością jestem bliższy prawdy niż fanatyczni •>pozycJO· 
niści, którz)· często wyobrażają sobiP, 7.e oi(ół rodaków nie d:i­
strzc~a osiągniętego z takim trudem - w ciągu ostatnich cz1 e­
rPch lat - pewnego stopnia stabilir.acji \Va runków ż~·cia i umo­
c·nicnia poczucia zbiorowego bczpieczet1stwa, wskutek czel'!o gotó·~· 
b\ lh:· te skromne, lecz niewątpliwe dobra narazić na nz:·ko po­
lit,vcinc.i awantuTy na największą skal<;o 

Nieraz się nad t~·m zastanawiam. skad bierze· ~ię taki bład 
pnlil.'-cwej .. optyki'' i przypuszczam. że prz.vnajmniej jedna i 
przrczyn jest do~ć łatwo uchwytna. Otóż zdeklarowani opozycjo­
niści. mając.r poczucie „narodowej misji" do wypełnienia , prze­
jawają czi:sto znacznie większą aktywność agitacyjną wobee 
partnerów rozmów i dyskus ji (np. przygodnych współtowarzyszy 
$kiepowf'j kolejki czy podróży pocią~iem), niż ludzie przekonarn 
o słuszności wyboru dro~i, którą obrały obecne władze Polski 
Ludowej, począw~zy od IX Zjaulu partii. Pomimo tego nieskłcm­
ni są do wdawania się w dyskusję z „nawiedzonymi". w prze· 
świadczeniu, żP. dzieli ich od tamtych przepaść niezrozumieni<t 
i niechęci, której doraźm1. rozmowa nie zdoła zas.v pać, ~zkoda 
więc psuć sobie n.erwy daremnym st rzępicniem języka. 

Opoz\'cjoni•r:i ~ą także głośniejsi nio\ ta ogromna m":>;ł ludzi 
zobo jętniałych poJ.it.vcznie i zatroskam-eh swoimi codziennymi 
kłopotami (albo zaabsorbowanych robieniem interesów). Ci wiec, 
owszem, prz:lakują przez grzeczność lub z braku an:ume11ló•v . 
Ostatecznie. t"·tko nieprzejednani demonstrują hałaśliwi e sw:Jje 
stanowisko. co stwarza pozór, i± jest ich znaq.nie więcej niż w 
rzeczywisloś.ci. I z tych wJa~nie fałszywych domn\ema1), że oF.oł 
Polakow spraizniony jest przede wszystkim walki z wiad;~ą mn­
c:ą czerpać siły opozycjoniści do wypełniania s\\·oje~o „poslan· 
nictwa". 

!'omijam tu motywy. zupełnie niskie i prymitywne, jak chnć­
by mfltcrialnc korzyści z U,Pra\vi;mia działf]lnośti antyp;i11:it1T·O'' Pl, 

prz_,·hierającej często charakter a~enturaln;·. czego ma11v· aż 
uaato liczne clo\'<:ody. Uwa7.am jl'.dnak, że zawsze godniej"\ u•• a­
!:!i niż karierow!cze i oportuniści :<ą ludz;1e. podatni na motn 'acj~ 
icleow::i i nawet jeś1i w dan~·m momenci" odno5zą ::ię dn na.•F 
rzecz. '\\'isto<cl nieprz~·jaźnie, warto cz~·nić starania, by ich prze· 
konać i poz~·skać . • 

A prakt,,·czna konkluzja h;·laby chyba taka, ż~ wy;;:odnictwo i 
hicrność zamia~t angażowania się w polemikę z przeciwnikami 
s.ocja_iiznrn (~zs_s1o jest to brak od,\·.ą.c:i . C'.nyilm~j) skrzywiają 
obrar. rzeez,·~''ist".l"di Jjogtąd'~\V i pp~taw spolecze1'11ifwa ~lwarzajo'! 
pośrednio moralną zał:hętQ aiJ padP.-jmpwania. d;i;ialali ant.1·u~tro" 
jowych. r kto ma świadomość-, ?e dzialania destrukcyjn . de<>l.i!· 
h:Iizującf' obecne ż.•·cie ~połerzno-polityczn„ i osłabiające go•· 
podarkę nie i:ta'nowią (nie tylko w hliski<'j, al-: i w dalekiej per­
~pekty ne) wlaściwej drogi ku ·„świetlant>j pn:y~zło;'.ci". gdyż 
niweczą podejmowane WYsilki nap.-awy, ten pm,·ini~n t„• id" · 
\\'<łĆ solJ1e ~prawę, ie obowiązuje r.a~ Wi<'loraka niPu~t;;1nn:i. ;ik-
t.,· wno~(·. ' 

"ie w::ih;.ijm." ~ię mówić p<>łn vm !'!losem. kl;iść ja·\·ni<> cwbj 
pncipis pnd przedzjazc:lo \·ym prrigrnm~m p::i;·t1i, k.!ói:·• 1•·pr;p1.Jz1" 
niC' ohil•ru iP :<z.:hkir-h i ł;;i1 vych cukcesÓ"'· ;;le •nkazuj" .J<>dyn ~ 
rt";i!ną rlrol'!e z~dnrmow;;ini;i f.rr'ia kra 'l, .Jes' tn <·:rn~::i. ,to<'<>J 
'"''" ,,·0Jno z~pn:~p;i!ci~. Ohv~m·· m~„lt i::;l; n11.i.r .. 1ii:-j ;;, 1ufn' h 
\,·„p;idków lado•1,ania na po;1oczu hi<tnn .. 

JERZY KWIECIŃSKI 

W najbłiźsżych 
numerach „Od Io ów" 

' ' .... . '. 
- „ ---~- --~-- • -~·~ • 

• 

W najbliiuych numerach „Odgłosów" ukażą się 
.11iędzy innym!: 

e Reportaże: ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO ze 
Szwecji, ROMANA KUBIAKA :t Białej Rowskiej, RY· 
SZARDA NAKONIECZNEGO z Meksyku, LUDWIKA 
GEBELA z kilku krajów Azji i WITOLDA WERNERA ze 
Stoków. 

e Artykuły: GRZEGORZA MATUSZA.KA z uwqgami 
adresowany.mi do delegatów na X Ziem:! PZPR, MA· 
RIANA PODLASZEWSKIEGO z próbą odpowiedzi ri:i 

pytanie, skąd się biorą wypaczenia. 
Poza tym: 
e dalszy ciqg rozważań EDMUNDA LEWANDOW­

SKIEGO o ewolucji stanowiska KościaJa katolickiego 
do różnych ustrojów politycznych; 

e dalsze relacje MIECZYSŁAWA F. RAKOWSKIE· 
GO z wydarzer1 1981 roku, czyli fragmenty drugiej 
częśc i ksiąiki „Czasy nadziei i rozczarowań"; 

e kolejny odcinek notatek EDMUNDA TULKI o 
aferze Ali Agcy i Siergieja Antonowa, czyli o historii 
wielkiej kompromitacji. 

Obszerne felietony BOGDV MADEJ o piłce nof · 
nej w Meksyku. 

• 
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T
o Ewangeli.n Jetusa 
Chrystusa uczyniła zq 
rn.nie marksistę Jf'S• 
tem marksistą; kt6rv ff wierzy w Boga". Au-
torem tego nie7.wy­

klego 1 u nas pewnie izokują­
cego wyznania iest Ernesto Car­
denal - ksiądz katolir.kt · za­
konnik trapista, najwybitnieJ­
szy poeta Ameryki SrL>dkowej 
- minister kultury 1v rewolu­
cyjnym rządzie Nikaragui W 
tym radykalnym i anty1mpena­
listycznym rządzie kapłanami 
są również ministrowi~ spraw 
z.agranicznych - Miguel d'l~s 
coto oraz oswiaty - Ft,niando 
Cardenal. Podczas pobytu w 
Nikaragui papież Jan Paweł f1 
często napotykał hasło: „Nie 
ma sprzeczności między c'1.rys­
tianizmem a rewoluc3ą" Wid­
niało ono na tcansparentach i 
było skandowane przez t.łumy. 
W Ameryce Łacińskiej, gdzie 
księża często są radykalni i po­
stępowi, nikogo nie dzi w1ą pró­
by połączenia chrześciJańst.wa z 
myślą marksistowską i ruchem 
rewolucyjnym. 

Ale czy rzeczywiście można 
znaleźć w chrześcijaństwie in­
spiracje prosocjalistyczne? Czy 
w tradycji Kościoła rzymsko­
katolickiego są jttkieś elementy 
ideologiczne zbliżone do mar­
ksizmu? Czy katolicy mogą 
współpracować z marksistami'! 
Na pytania te usiłuję od9owie­
dzieć w niniejszym artykule. 

Pod pojęciem ideologii rozu­
mie 1ię zwykle pewną doktry­
nę 1połeczno-polityczną, zawie­
rając" poglądy i preferencje u­
strojowe jakiejś grupy. · Tutaj 
będzie zarysowana ideologia· 
gło1zona oficjalnie przez KoścH:ł 
i jego dostojników. Ulegała ona 
jednak istotnym zmianom w 
poszczególnych epokach. Koś­
ciół bowiem pnystosowr..vał się 
zawsze do aktualnych warun­
ków i dlatego w swych długich 
dziejach popierał różne ustroje. 

Według ewangelisty Mateu­
aza 'Założycielem Kościoła · Lył 
zam Jezw Chrystus. Powie­
dział mianowicie do apostoła 
Piotra: „Ty jestel Skaio.9z (Pe­
tros) i na tej .~kale ja 1budi.;Je 
swoje zgromadzenie (ek:desia) 
i nie pr:zemogq go bram-u Ha­
desu" ('Mt. 16,18). 

Miał on wtedy na myśll gmi­
nę złożoną tylko z ludności ży­
.dowskieJ, P<miewat zalecał ta­
kie traktowanie osób lekcewa­
żących jej wolę, jak nie-Zy­
dów i poborców skarbowych 
(celników). Z relacji biblijnej 
wynika, że dopiero po śinierci 
i zmartwychwstaniu miał uka-
zać się uczniom I polecic im, 
żeby nauczali i chrzciU „wszy­
stkie Ludy". (Mt. 28,19). 

KOMUNIZM 
WCZESNO­
CHRZEś~UAŃSKI 

Jak wyobrażał sobie Jezus 
v. lasne Zgromadzenie wiernych, 
czyli swój Kościół? Z tekstów 
ewangelicznych wynika, i.e byi 
zwolennikiem wsp -J I n ot y 
społecznej i duchowej skupia­
jącej ludzi, którzy wyrzekli się 
własno,i;ci prywatnej i zrezyg­
nowali z pogoni za bogadv;e.n, 
wle1dzą i sławą. Członkowie 
wspólnoty ·mieli miłować de 
jak bracia, nie 5przeciwiać sii; 
złu, wybaczać wszystkim wi­
ny, nie żywić do nikogo ura­
zy, przestrzegać przykala1'1 rno­
ralno-rellgi jnych. 

„Nikt z was - mówił Jęzus 
- kto nie wyrzeka się wszyst­
kiego, r:o posiada, nie moż~ być 
moon uczniem" (Łk. 14,33) ro­
też apostolo~vie porzucii1 ~WOJ 
dobytek i prowadzili w->pólną 
kasę. Zdaniem Jezusa napraw­
dę religijne i moralne mogą 
być jedynie osoby w o 1 n e od 
trosk związanych z posiadaniem 

Czy Jezua Chrystus byt re­
wolucjonistą i komunistą? Za· 
rzucono mu wprawdzie, 'ż• 
„podburza tu.d" i został lłkazany 
jako buntownik polityczny, ale 
zasadniczo nie dążył do zmiany 
ustroju, chciał tylko odmienić 
życie duchowe. Nie wzywal do 
rewolucji społecznej, lecz mo­
ralno-religijnej, natomiast w 
swoim Zgromadzeniu wyraźnie 
preferował elementy kon~.inis­
tyczne. Dlatego w Kościele pier­
wotnym panował ustrój komu­
nistyczny: zniesiono własność 
prywatną i wprowadzono spo­
łeczną, stosowano zasadę no­
dz.iału według potrzeb, (11 gani­
zowano wspólne posiłki. 

W Dziejach Apostolskich c1.y­
tamy na ten temat: „Ci wszus­
cy, co uwierzyli, przebywuli r1L­
zcrn i wszystko mieii wsu6!ne. 
Sprzedawali majątki i clo'l~o. i 
rozdzieLa!i je każdemu wE:rllug 
potrzeby" (Dz. 2,44-45). W ~pra­
wie urządzania wspólnych po­
siłków, by dokładniej wyj:;iśnić 
obyczaje chrześcijan, jak:s nie­
znany apologeta z koń.ca 11 
wieku zazx:iaczył: „Uznają wspóL­
notę stolu, lecz nie wspólnot.i: 
łoża". 

Niektórzy chrześcijanie wie­
rzyli, że Jezus niebawem przyj­
dzie powtórnie na śwtat i 
utworzy królestwo Botc, cllate­
go nie chcieli pracowar Sku­
piali się na modlitwacn i wy­
czekiwali rychłego zbawterna. 
Przeciwko takim postawor.·1 wy· 
stąpil św. Paweł. „Kto 1tie 
chce pracować podkre.il<>ł 
- niech też nie je" (2 Tes •. 3,!!J). 

AKCEPTACJA SYSTEMU 
NIEWOLNICZEGO 

. -. 
Początkowo Kościół chrześ­

cijański skupiał niewielkie gro­
no samych Żydów i to prze­
ważnie z Galilei, ale dość wcze­
inie zaczęli przystępować tak­
że nie-żydzi (poganie) I dzia­
łalność apostolską rozszerzono 
na inne kraje Cesarstwa Rzym­
skiego. Wiązało się to jednak z 
pewnymi zmianami doktrynal­
nymi. Kościół przystosował: si~ 
do niewolniczego ustroJu an­
tycznego i odChodzil od ?"ady­
kalizmu Jezusa. Wyrazem t„g'J 
byly: kategorycz.ńa akcPptac;a 
niewolnictwa, podporządkowa­
nie kobiety mężczyźnie i wez­
wanie do uległości wobec ka~­
dcj władz:y. 

W znanych listach f.w. Pawł:1 
do Efezjan, Kolosan, rymoteu· 
sza i Tytusa znajdujemy apele 
i nakazy w stosunku do nie­
wolników chrześcijan, aby -.•der· 
n\e i wzorowo służyli swym po­
gańskim i chrześcijańsll..im pa­
nom. Czytamy tam, że Piewol­
nicy powinni tak gorliwie speł­
niać swe obowiązki, jak gdyhy 
wypełniali je wobec samego 
Chrystusa. I również w liście 
przypisywanym św. Piotrowi 
spotykamy zdecydowan1: żąda­
nie: „Niewolnicy! Z całą bojaź­
nią bąclźcie podclani panom 
nie tylko ·dobrym i ła11'>cln,1m 
ale również su.rowym. 1'o «>iii 
bowiem podoba Boq•t 1eżcl; 
kto!I ze względu na s11 •·>.iem<? 
uległe Bogu znosi smutki i c:i•'r­
pi niesprawiedliwie" lH' 
2,18-19). 

W pierwszych wiekach przy­
wódcy Kościoła rzadko kwes­
tionowali zasadę niewolr>ictwa. 
Traktowali tę instytucję iako 
konieczność ek0nomiczną, po­
zostającą . w zgodzie z wolą 
Bożą. Ale tak stanowcze nawo­
ływanie niewolników do .;iosłu­
szeństwa i gorliwości oznaczało 
wyraźny krok wstecz 1 zwrot w 
ideologii chrześcijai1skiPj Je. 
zus przecież nigdzie nie dawał 
tego rodzaju przykazań. 

i zdobY,waniem majątku W ży · 
ciu ludzkim potrzeby duchowe 
są ważniejsze od materinlny>::h. 
Szczęście człowieka zależy prze­
de wszystkim od stanu ducha, 
a me od st::rnu majątkowego. 
Prawda ta jest „dobrą riounną" 
(euangf:'l1on) dla ludzi biednych 
i prostych, gdyż im łatwiej niż 
bogatym zmienić się wew­
nętrznie i wejśc do „kr"ilestv:-a 
l:Jo:.;ego". W słynnym K-:u;aniu 
na Górze jako sz:częśli­
w y c h (błogoslawionychl wy­
mienił Jezus· ubogich, s111ut­
nych, łagodnych, pragm1cych 
sprawiedliwości, miłosiernych, 
czystego serca, wprow:i.dzają­
cych pokój, cierpiącycn za 
sprawiedliwość Ostrzegł ?.a~ bo­
gat.vch sytych, śmiejących s:ę 
i chwalonych A w innym " if•.! 
scu stwier<lził, ie kiedyś „pierw­
si"' staną się ostatmm1, n 
„ostatni" pierwszymi. 

Nie zgodziłby się on td chy­
ba na poddanie kobiet mę~­
czyznom. Jak wynika r. Biblii, 
chętnie przebywał w towarzy­
stwie kobiet i był dla nich do­
bry i wyrozumiały, one zaś oka­
zały się wierniejsze od aposto­
łów. Natomiast św Paweł pod­
kreślał, że „mężczyzna nie zo­
stał st.worzony dla kob'i.r.ty, tecz 
kobieta d!a mężczyzny" (l l(or. 
11,9). Będąc - jego zdanir::m -
„obrazem i chwalą Bo17a" ora?. 
„głową kobiety" mężczyu:.a ma 
p r a w o udziału w nabożen~ 
stwie z odkrytą głową. Kobieta 
z kolei - na znak poddania -
winna przebywać \v kościele 1 

głową• nakrytą. Zwycrni ten 
obowiązuje do dziś. z tyn1 j'.'cl­
nak, że błędnie sądzi się, żt 
kobiety mają przywilej ·1iez<leJ­
mowania nakryć i<:łowy, p')ciczas 
gdy naprawdę jest to ich biblij­
ny obowiązek. 

W niekorzystnym dla ~;0bict 
duchu często wypowi,vl·,ti ~ię 
później dostojnicy K1J.k1· ·· . "!a 
przykład św. Augustyn w un-
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kiem łacińskim, a r6wnocześ­
nie w państwach • feudalnych 
królowie mieli dość ograniczo­
ną władzę. Pozycji i wpłY"wom 
Kościoła 1przyjało roi:drobnie­
nie polityczne fęudalizmu. 

Spoleczeńshvo feudalne skła­
dało się z trzech zasadniczych 
stanów: duchownego, ryct?„s1de­
go i chłopskiego (oratores, bel­
latores i aratores) Ten tróJ­
członowy podział wydawał się 
teologom logiczny, sprawiedli­
wy i święty. Jeden był H6g w 
trzech osobach i jedno społe­
czeństwo złożone z trzedi częś­
ci. Przyjmowano, iż .taki podział 
funkcji, że jedni modlą sh;, 
drudzy wojują, a trzeci pracu­
ją, jest najb!łrdziej sensowny. 
Dlatego stany powinny rlzialać 
sol i dar n ie. Jeśli każdy z 
nich będzie wzorowo ::.pełniać 1 

swoją rolQ, wtedy w sw1ecie 
zapanują prawo i pokój. 

W paradygmacie tym, jak łat­
wo zauważyć, nie ma miejsca 
dla stanu mieszczańskiego. Stad 
trudno się dziwić, że pewien 
kaznodzieja angielski t. XIV 
wieku doszedł do nasti;pujące­
go wniosku: „Bóg stworzyŁ du­
chownych, rycerzy i rolp;ikow; 
szatan zaś mieszczan i Licliwia.­
rzy„.". 

:feudalno-katolickiego sposobu 
życia, mieszczanie wysoko ceni­
li pracę, czas i pieniądze. Nie 
odpowiadał im też dotychczaso• 
wy kolektywizm. Pragnęli wol­
no~cl I prywatności. Jednak 
walka z dawnym porządkiem 
toczyła się bardzo długo. Pierw­
sze starcie miało miejsce w o­
kresie Odrodzenia, kiedy szero­
ko nawiązywano do przed· 
chrześcijańskiej myśli antycz­
nej, rozwijano systemy huma­
nistyczne i l!!westionowano za­
sady feudalizmu. Znaczną część 
Europy ogarnął ruch reforma­
cji. Protestanci wypowiP.dzieii 
posłuszeństwo Stolicy Apo~tol­
skiej, ujawnili skandaliczne 
błędy i wypaczenia, rzucili ha­
sło czystości religijnej i morai­
nej. 

Wobec takiego rozwoju wyda­
rzeó Kościół p1·zystąpił do zde· 
cydowanej kontrofensywy i o­
brony zagrożonej kultury 
dworsko-kościelnej: utworzono 
nowy zakon Towarzystwa Je­
zusowego, powołano najwyższy 
trybunał inkwizycyjny, wpro­
wadzono indeks ksiąg zakaz<?.,­
nych czyli proh1bitów. W 
atmosferze szpiegostwa, den~n­
cjacji i terroru polow·ano na 
heretyków i przeciwników u­
stroju. Słynny biskup Bossuet 
(1627-1704) głosił: „Heretykiem 
jest ten, kto ma wlasne ~da­
nie i kieruje się wlasnq myślą 
i własnym uczuciem". 

Francisco de Zurbaran. Sw. Laurenty. 1636 

System społeczny feud::ilizhm 
zbudowany był na kształt p!­
ramidy schodkoweJ. U pud!>taw 
znajdowali się chłopi poddani, 
a na szczycie papież, :.:5arz i 
J,crólowie. W kościołach 5łoszo­
no, że hierarchia ziemska jest od­
biciem niebieskiej i pochodzi 
od Boga, że nie może. być rów·­
ności na ziemi, jeśli nie ma jej 
nawet w niebie. Na szczycie pi­
ramidy w królestwie niebies­
kim znajdował się Bóg, a ni­
żej aniołowie podzieleni na 
dziewięć „chórów" i rozmiesz­
czeni na różnych poziomach w 
zależp.ości od stopnia doskona­
łości. I tak - pierwsze miejsce 
na drabinie anielskiej_ zaJmo­
wali Serafinowie, a następne 
szczeble kolejno tworzyli: Che­
rubini, Trony, Państwa, Moce, 
Potęgi, Księstwa, Archanioło-

Gdy na kontynencie europej­
skim nastąpiły ponure czasy 
kontrreformacji i wojen reli­
gijnych ciekawą próbę realiza­
cji dawnych ideałów chrześci­
jańskich podjęto w N•Jwym 
$wiecie. W 1610 roku powstało• 
na terytorium Paragwaju 
pieł'Wsze w historii państwo 
komunlstyczne, założona przez 
jezuitów wśród indiańskich ple­
m.ion Guaranów. Ta chrześci­
jańska republika komunistycz­
na dość nieoczekiwanie prze­
trwała at do 1768 roku, czyli 
ponad 150 lat. W społeczei1stwie 
skupiającym przeszło 100 ty­
sięcy Indian nie było własności 
prywatne·j, handlu i pieniądza. 
Ziemia, ir,iwentarz żywy, war­
sztaty rzemieślnicze i domy 
mies-:italne stanowiły własność 
<:i'Ołeczną. Pracować rnusieli 
wszyscy, a dobra rozdLielano 
według potrzeb (liczebności ro­
dzin). Ksiądz katolicki Clovis 
Lugon pisze, że „ojcowie po 
raz pierwszy wcielili w ż;icie 
ien1 społeczny Ewangelii". Ten 
śmiały eksperyment społeczny 
był bardzo niebezpieczny dla 
rodzącego się systemu kolonial­
nego, dlatego jezuitów w koń­
cu wypędzono, a ich dvrobek 
zaprzepaścili wspólnie mni za­
konnicy i administracja hi.sz­
pańska. 

EDMUND LEWANDOWSKI 
• • ~- • _; .~ ~ '' ;i.• „ ~ • : ' • '.) ~ > ' •' • < • r 
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Od .Jezusa 
tło ~ana Pawła D 

czystej przemowie do mężczyzn 
podkre.31ał: „Tl/ Jesteś o mem., 
ona niewolnicą! Bóg ,mvorzyt 
was oboje, ale wasz!Jnti mewol­
ntcamt są wasze żony Wy jes­
teście ich panam.1". A współ­
czesny 3ernu św. Hieronim 
twierdził: „ Wszelkie zlo p,1c~o­
dzt od kobiet". Ta antyfemini­
styczna obsesja utrzymała się 
przez wiele wieków, aby w 
koncu wydać owoce w postaci 
barbarzyńskich sądów i stosów 
czarownic. Niektórzy szacuj:i, 
że zginęło aż sześć milionów 
kobiet. 

Indagowany w kwestii płace­
nia podatków Jezus odpo;t;ie­
dzial, :ie trzeba oddawal cesa­
rzowi, to co mu się należy. 
l'vllędzy tym ogólnikowym i ra­
czej wymijającym stanowiskiem 
Mistrza, a mniej znanym pole­
ceniem św. Pawła jest olbrzy­
mia różnica. Apostoł bowiem 
nakazuje: „Każdy niech będzie 
poddany wladzom, sprawującym 
rządy nad innymi. Nie ma bo­
wiem wladzy, która by nie po­
chodziła od Boga, a te, Które 
sq, zostały ustanowione przez 
Boga. Kto więc przeciwstawia 
się wladzy - przeciwstawia Jię 
porządkowi Bożemu. Ci za~. 
którzy się przeciwstawiii, ściąg­
ną na siebie wyrok potępienia". 
(Rz. 13, 1-2). W odpowiednim 
przypisie do Biblii Tysiąclecia 
wyjaśniono, że słowa te należy 
traktować jako autentyczne i 
mające zawsze obowiązywać. 

Inny autor Nowego Testa­
mentu ujął sprawę krótko: 
„Wszystkich szanujcie, braci 
miłujcie, Boga się bójci~, króla 
czcijcie" (lP 2,17). Nie .t:T.eba 
tłumaczyć, jak wygodne tl) by­
ły formuły dla różnych wladz, 
jak sprzyjały nadużyciom i ser­
wilizmowi. Na ich p.::>J~lawie 
Kościół spełniał zdecydowanie 
konserwatywną rolę w historii. 

Począwszy od przełomu 11 i 
Ill wieku do Kościoła cnrzesci­
.iańskiego coraz częściej zaczęli 
przystępować ludzie z khs wyż. 
szych. Zmieniała się więc struk­
tura .ipołeczna wyznawcóN. To 
zaś - jak słusznie ·zauważył 
ksiądz prof. Mieczysław Zyw­
czyi1ski - wpływało na lago­
dzenie ideologii. Z czas<!m prz<!­
stano <Jdrzucać własność pry­
watną i wycofano się z doktry­
ny i organizacji komuni.;tycc­
nej Przyjęto pogląd, że zlem 
jest nie tyle własność prywat­
na, co posiadanie w nadmiarz(:!. 

W IV wieku, od panowania 
Konstantyna Wielkłego, Kościół 
uzyskał wolność i poparcie ze 
strony pab.stwa. Przyczyniło się 
to do szybkiego wzrostu liczeb­
nego chrześcijan. Dawniej trze­
ba było ukrywać swą przyna­
leżność do Kościoła, a teraz -
poza epizodycznymi prześlado­
waniami na początku lat sześć­
dziesiątych - chrześcijanie cie­
szyli się z tolerancji i protek­
cji. Tę zaskakującą zmfanę w 
polityce władz Mieczyslaw Zyw­
czyński wyjaśnia następująco: 
„Cesarze rzymscy pogodzili się 
wreszcie z chrześcijaftstuiern, bo 
przestało być radykalne pc;tl 
wzgLędem społecznym, przestet­
ło być wrogiem porządku spo­
łecznego". Aż doszło do tego, 
że biskup Cyru, Teodoret z 
Antiochii (393-458), wsławil się 
wielce znamiennym powiedze­
niem: „Trzeba podziwiać Boga, 
że tak mądrze urządził świar, 
dajqc jednym bogactwa, innym 
pracowitość", I przekonywał w 
dodatku, że podział na oied­
nych i bogatych jest nie tylko 
sprawiedliwy, lecz takie ko­
rzystny dla ubogich i o;łużą­
cych panom. 

FEUDALIZACJA 
KOŚCIOŁA 

Upadły pod ciosami bari'Ja­
rzynców niewolniczy ustrój 
Rzymu został zastąpiony przez 
system feudalny. W ślad za tym 
uległa dalszym przeKS7.talce­
niom doktryna Kościoła. <:!hrześ­
cijaństwo stało się teraz po 
prostu ideologią feudalhmu. 
Uznało ten ustrój za wyraz 
„porządku bożego" w świecie 

W okresie średniowiecza Koś­
ciół stanowił uniwersaln:i orga­
nizację najwyższego rzędu, w 
ramach której funkcjontJwały 
poszczególne państwa i::hrz.esci­
jańskie. O potędze politycznej 
Kościoła decydowały przec' ! 

wszystkim olbrzymie dobra 
ziemskia i słabość włarlców 
świeckich. Już pod koniec VII 
wieku w państwie Franków 
jedna trzecia ziemi była w rę­
kach duchowieństwa, a później 
majątki kościelne I klasztorne 
należały do najlepiej -r.a.gospo­
darowanych. Potężny i 1Jo ~<'tJ 
Kościół był \I' zasadzie s11per­
pal1stwem1 z jednolitym jt;z~:-

wie, Aniołowie. · 

Mimo usankcjonowania hie­
rarchii, w ideologii i społeczeń­
stwie średniowiecznym wystę­
pował silny - popierany przez 
Kościół duch ko 1 e k ty­
w i z m u. Panowała zasad~ pry­
matu wspólnoty wobec jednos­
tek i powszechności wobec in­
dywidualności. W zasadzie Jcaż­
da jednostka podporżądkowana 
była jakiejś grupie i stanowiła 
jej organiczną cząstkę. Naj­
większą karą była e ks k Il m u-
11 i k a, czyli wyłączemi! ze 
wspólnoty społeczno-religijnej. 
Z jednej strony istruały duże 
dystanse i bariery międzysta­
nowe, a z drugiej - solidne 
więzi wewnątrz różnych 7.Wiąz­
ków, bractw, komun mieJskich, 
cechów, wspólnot gminnych itp: 
Ludzie mieli mało wolności i 
podmiotowości, lecz za t:J spo­
re poczucie bezpieczeństwa. 

W ustroju feudalno-chrześci­
jańskim nie znano w pełni roz- . 
-winiętej własności prywatnej, 
lecz istniała „wiasność podzie­
iona". Chłop był tylk-.J użyt­
kownikiem ziemi, która 'lale:ln­
ła do jego pana, ale ten z ko­
lei otrzymał ją od swego se­
niora. Każdy z nich miał okreś­
lone prawa do ziemi, a żaden 
nie był jej prywatnym właści­
cielem. Formalnie obowiązywa­
ła zasada, że ziemia winna słu­
żyć wszystkim. 

W podejściu tym - i kolek· 
t.ywistycznym duchu uwi­
daczniały się ideały ewange~iez­
ne. Najwięcej z nich ur7eczy­
wistniono w klasztorach, gdzie 
zwykle panował ustrój komu­
nistyczny W niektórych zgro­
madzeniach w ogóle nie -„rolno 
było używać słów „m"ij" i 
„twój", lecz należało mówić 
„nasze" i zastanawiano się n::t­
wet, czy ciało mnichów jest kh 
osobistą czy wspólną włamoś­
cią. 

Trzeba tu je!zcze dodać, te 
ideologia chrześcifańska run:t­
cjonowała wówczas jako jedy­
nie prawdziwa, a kryteria ideo­
wo-religijne decydowały o 
wszelkiej karierze. Takte na 
uniwersytetach wszyscy pro.fe­
sorowie i studenci musieli na­
leżeć do Kościoła - o :Ładnym 
pluralizmie nie było mowy, zaś 
tych, co myśleli inaczej brano 
na tortury i posyłano na ~tosy. 
System feudalno-kościelny miał 
charakter totalitarny. 

~~Z~Cł~ POSTĘPOWI_. 

Począwszy od XVI wieku od­
bywał -:ię i;zybki rozwój miesz­
cz.aóst\\'a i układu kapitalistycz­
nego. W przeciwie11stwie do 

Po okresie kontrreformacji i 
baroku przyszła w Europie epo­
ka Oświecenia, któreJ ukoro­
nowaniem · była Wielka 11ewo­
lucja Francuska. I odtąd sbo­
niowo w różnych kraJa-:h to­
rowały sobie drogę nowe zasa­
dy ustrojowe, dokonywał się 
postęp społeczny. Koś::iól ;ed­
nakże nadal bronił starego po­
rządku, a po upadku Napoleo­
na Bonaparte z entuzjazmem 
przyłączył się do ruchu kontr­
rewolucyjnego. 

Papież Grzegorz XVI odrzu­
cał propozycje jakichkolwiek 
reform i stanowczo potępiał 
„bezwstydne" wolności sumie­
nia, wyznania, prasy i 7.ebrail. 
W chwili jego śmierci w 18-16 
roku - jak pisze historyk ka­
tolicki Pierre Pierrard - „Koś­
ciół rzymski przypominat przy­
Lądelc- zagrożony ze wszystkich. 
st·ron, ostatni bastion ancien 
regime'u.". Zdaniem tego autora, 
w XIX wieku słowa „katolik" 
i „liberal" uchodziły za wza­
jemnie wykluczające się, a wy­
rażenie „katolik liberalny" 11wa­
żano za najbardziej niebezpiecz­
ne i diaboliczne. 

Ciekawą ilustrację typ;J\vego 
wówczas reakcyjnego myślenia 
duchowieństwa znajdujemy w 
powieści Anatola France·a „Hi­
storia współczesna". K~iądz 
Lantaigne - rektor semina­
rium duchownego był absoiut­
nym przeciwnikiem repuhlikań'.. 
skiej formy ustroju. utrzymy­
wał mianowicie, że republika 
jest zasadniczo złą, ponie·vaż 
chce sprzecznych z wolą Doga: 
wolności, równości, tolerancji, 
demokracji, laicyzacji i różno­
rodności. Jego zdaniem: „Róż­
norodność jest obrzydliwa. 
Gl6wną cechą zła jest właśnie 
różnorodność. Cecha ta objawia 
się w rządzie republiki, który 
bardzie; niż jakikolwiek innu 
oddala 1i4 od jedności". 

C.D.N. 
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I 
atnłe'e pofl~d, łe la~ tttt „. 
„Solidarność" znalazła a!ę M roz-

- dro:tu. Wewnątrz ruchu walczyły r 
•obą różne orientacje, działacze tar­
li ~ię między 10-bą, sprawy presti­
żowe zaczęły od~rywać jut wielk~ 

rolę, a nade wszystko nie było Jednolitego po­
glądu na taktykę i strategi ę ruchu. Inaczej 
1nó11•1ąr nie bar dzo wiedziano, co dal,j. Strajki 
stawały !,ę coraz mniej popularne, demonstre­
cie uliczne. nie zdobywały .powszechnego pokla­
sku. Wielu działaczy ,.Solidarności" musialy 
drążyć różne niepokoj~. Jakie jest Twoje zda­
nie o tych spr awach? 

Gotów jestem uznać te ~postrzeżenia za traf­
ne, ale broniłbym gię przed przyjęciem tezy o 
bezdrożu. .Teśli wziąr~ pod uwagę fakty ~twa­
rzane prze:i pr zywódców Związku, to wynika 
z nich, że strategiczne cele hyły wyraźnie o­
kreślone. Na w~zy,;tkirh frontach walczono i 

istniejącą władzą, ale z drui;riej strony prawdą 
jest, że latem 1981 roku część działaczy i do­
radców „Solidarności" zadawała $Ohie pytanie, 
c:o dalej, Zostało ono wywołane przez 1ytua­
c:ję. 
Odpowiadając 1111 Wa~ze pytanie, proponuję 

1lęgnąć do dyskusji, iaka odbyła się w redak­
cji pisma pt. „Robot>nik" i z.ostała opublikowana 
w 78 (z 28 sierpnia) numerze tego µ1semka 
pod tytułem „W rok po sierpniu - co dalej?" 
Prowadził ją redaktor naczelny „Robotnika", 
Jan Lityński, a uczestniczyli w niej Geremek, 
Bugaj, Kuroń, Bujak i Milewski. Odwołuję się 
d.o tej dyskusji, poniewat - jak ml 1itt wydaj• 
- jest ona dość charakterystyczna dla pcJtlą­
d6w panujących wówczas wśród 01ób, które 
stymulowały działania „Solidarności". Zagajaj1'c 
dyskusję, Lityński powieaział, że „Solidarność" 
powoli trad punkty, bowiem ,,nie spełnia ocu­
kiweń społecznych". Rozczarowani są wszyscy, 
również ci, którzy liczyli na to, że radykalizm 
ruchu doprowadzi do powstania nowych struk­
tur, do zniesienia władzy. Jego zdaniem „Soli­
darności" gro7ą dwa niebezpieczeństwa: wzrost 
radykalizmu typu KPN-owskiego ora:i: rozprz"­
strzenianie ~ię „ruchu walki o żywność", co 
może doprowadzić do dzikich strajków i zamie­
szek ulicznych. Związek, mówił Lityński, u­
iegł jut temu ruchowi. To nieprawda, że uległ. 
Ruch był organizowany przez regionaln• kie· 
rownictwa „Solldarno~C'I", na czele których sta­
ll nie byle jacy gr;i.cze. Lityx\ski uzn11ł td, te 
"jedyną, jak się zdaje, Inicjatyw- Zwi!łzku 
wychodzącą na zewnątrz po marcu był ruch 
umorządowy. Nie wiadomo jednak, jak miałby 
2ię op w obecny !y:o>tem wpisywać, a z drugiej 
strony jest zbyt słaby, aby przejąć władzę. 
Zresztą takie przejęcie władzy niesie za sobą 
niebezpieczeństwo anarchizacji życia gospodar­
czego. Nieudane ~ą również próby tworzenia 
partii, głównie dlatego, że nie umieją one 
przedstawić własne;i:o programu„." W istocie 
rzec;zy, Lityński potwierdzał to, o czym móv.'i­
Jiśmy niemal każdego dnia. „Sol!darno~ć" była 
siłą zdolną jedynie do działań negatywnych, 
niszczycielskich. Dr.iś przyznają to także zwo­
lennicy Związku. 
Kuroń stwie'rdzil, że 'władza, mimo ii posia­

d!l „całkiem ni~z}J''"' progr11m przezwyciężenia 
kryzysu, to i tak nie je1;t w stanie go zreali­
zować, ponieważ wyjście z kryz~·su moźe być 
jedynie dziełem „masowego ruchu ipołeczne­
go". Można powłcdzleć, że właśnie w pcłowie 
g'ierpnia"' b liśm~v- po kolejn'ej rundzie „maso­
wego ruchu'', or~anizowanego przez regionalne 
zarząd)' „Solidarno!ici". przy błogosławieństwie 
Prezydium KKP, ale chyba nie były to działa­
nia na rzecz prze:iwyciężenilt kryzysu. Kuroń 
spekulując, co może w tej sytuacji zdarzyć 
się w Polsce, powiedział, te sądzi, U ienerał 
Jaruzelski posiadll wizję uratowania Polski 71l 

pomocą utwor:ienia silnego nądu wypou.toneiio 
w wojskowe środki. Gdyby do tego miało 

~ dojść, to wprawdzie, zdaniem Kuronia, Jaruzel­
ski uzyskałby poparcie części społeczeństwa, 
ale napotkałby silny opór. „Po raz pierwuy, 
powiedział, zaczynam myśleć, że zp.ogłaby nam 
grozić wojna domowa". Z tego, co wiem, w tym 
czasie szef rządu uważ:ał nadal, te narastają­
cy konflikt da się rozwiązać bez ' uciekania się 
do użycia środków nadzwyczajnych. Jeden z 
głównych przywódców opozycji, traktujący „so­
lidarność' instrumentalnie, pomyl!ł się także w 
prognozowaniu Wprowadzenie ~tanu wojennego 
nie spowodowało \'!ybuchu wojny domowej. 
Wcale niemała liczba obywateli przyjęła stan 
wojenny z nietrudną do zauważenia ulgą. 

Zdaniem Geremka „nikt przy tym atole nie 
wie, jak wyjść z kryzysu". Co się tyczy „So­
lidarności'', to jego zdaniem „powszechne jest 
dziś przekonanie, że Związek powinien być 
ruchem poz·:vtywnym, takim, który bierze w 
swe ręce odpowiedzialność za losy kraju". U­
znał, że jest to możliwe, Zwróćcie uwagę na 
sformułowanie: „powinien być", Nie oznacza 
0110 nic innego jak to, że nim nie był. Bujak 
stwierdził, że „nasz ruch ~labnie, ponieważ w 
tej chwili nienawi~ć do władzy i partii, co 
było sH:\ motoryczną ruchu, nie wystarcza''. 
Jego zdaniem, członkowie Związku nie rozu­
mieją taktyki swych władz. Upewnił się w 
tym przekonaniu na zebraniu w „Ursusie". „Do­
piero jak powiedziałem, że wszystkie te dzia­
łania samorządowe prowadzą do przejęcia wł!!· 
dzy w gospodarce, ludzie powiedzieli, :i:e rozl!­
rn•eją.„" SygnalizO\".ał takie pojawienie uę 
tendencji ,.do rządów silnej ręki, choćby gię to 
miało wiązać z ograniczeniami". Słowem, po­
mieszanie z p0rlątaniem. Z jednej strony za­
ciekłe atakowanie władzy or;;iz zachęcanie 
członków Związku do działa{! destrukcyjnych, 
z drugiej zaś prawidłowe odczytanie nastrojów, 
ktore w tvm czasie już zaczęh się w masach 
poJawiać. ·Milewski przełamanie impasu w ja­
kim znalazł się Związek. upatrywał w samorzą­
dzie \Vedług koncepcji Sieci. Proponował fakte 
rozpocz,ęcie prac. nad ordynacją . wyborczą do 
Se iimi oraz mechan izmem wybierania radnych. 
W tym celu - dowodził - trzeba przystąpić 

·do tworzenia partii politrcznej. Inicjatywa u­
tworzenia PolskiPj Part ii Pracy, powiedci'łł, 
zost;ilfl podjęta w takim samym duchu jak 
utworzenie ~ieci. Milewski wypowiadał się ja­
ko zwolennik utworzenia kilku partii, które 
będą „pretendowały do udziału w rządach". O 
jegn koncepcjach już mówiliśmy. Zdaniem Ku­
ronia próhv zii kl;idani;i partii świadczą o 
,.mąd ro~ci 'i rl0~ whdczeniu". Kuroń dojrzał w 
n irh ... chP.•' rihron'' Zwi'łzk • i pr zed przejmo­
' •aniF111 „1·lrirl F .. ,JPmu, dowodził. odpowiada 
koncepcja utwn~zPnia pa r tii. która walczyłab:-.· 
o ,„·nln"' 1~ ,·h•Jrv. a na otępnie o miejsca w par­
lamenrie, a le •tzn;:it, i e l;ok 1e~n wariantu „w 
z:::1dnyrn wypadku OJP mozna dzis forso,vać'', 
Cóż więc na ' eży czynie według Kuronia? Trze-
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t;a 1uytłąpf! do ~nła ruchu 1amo­
nądowero zar6wno w skali r~giona.lnej jak i 
kraju, Cele stawiał mu ogromne. Od kontrolo­
wania wdrażanl!l reformy gospodarczej, po­
prze„ ezuwanie nad uopatrzeniem rynku, A.i 
do zakcll!. sie $-prawami ~wiaty i ałutbv zdro-
1\·ia. Kuroń chciał w ~n sposób stworzyć ,,no-
1,·a •trukture władzy terenowej". Nie podwa!!l­
jac C'"lnwo§ci utworzenia partii politycznej, pro­
pono·rał, aby· zrealizowanie tej koncepcji zo­
stało poprzedzone li.tworzeniem ruchu klubowe­
go. .„Testem zwolennikiem, mó..,!lł, ruchu klu­
bowego, traktowanego jako ruc!'! tych wszyst­
kich, dla których pro!(rem 1.iimon:l\do~·y jest 
politycznym pro~ramem budowy nowego ~y;­
tt>mu spr.łecznei:io". Z t;ik'.e11:0 ruchu mogłybv 
zr0dzić ~ię partie I one dopif"ro dokonałyby 
i;łęhohe>i reform~· całego ~yitem11 I zhudowaJy 
,,nowy ład spoleczm·''. 

Z Jiortladami Kuronia po!emizo ~'ał dr nauk 
ekonomicznych, doradca KKP. Ryszard Bugaj, 
Kluc.:owe znaczenie, powiedział, ma dział~nie 
państwa. T:·lko względ.'.'lie mocne państwo może 

dała proiiramu gospodarczego, dodajmy pozy­
tY\llrnego. Wi~c na rozdrożu „Solidarno§ć" ra­
czej nie sta.nęła, ale faktem jest, te latem 1981 
roku nie brak yło adziałaczy, którzy · zaczęli 
tnclć tę pewność ~iebie, iaką demonstrowali 
od chwili powst::inia Zw\:p;ku . Oo;trze~ali onl, 
ie w 1ytul!.cj!, Jaka wytworz: fa sie w kraju, 
dodajm,>, ie przy i1klywnym udziale \ •l::iriz 
Związku wszystkich soczebli. totalna negac1a 
1vnystkiego, co łączy ~ię z Polską Ludową. ata­
kowanie władzy na wszystkich frontach, n:"' 
daje gzansy na przywiązanie do s:ehie na stał"' 
większości ll'Ołeczeństwa. Nie po raz p1er'\\'UY 
ju± powTacam do wyników IX Zjazdu PZPR, 
bowiem to dzif)ki wytyczeniu na nim reformR• 
torskiee:o ki~runku rozwoju kraju coraz częś­
ciej ten i ów obywatel, spot,,·kając się z <lta­
kami na politykę partii i rząd11. zadawał sobie 
pyta.1:e: rzF>e:9 nni je•zcze chca? Przy'.>"ockv 
Związku, jeśli rrnwet na i:ewnątrz ud;iw:.:ili, 7.e 
Zjazd PZPH ·e ma większ.eo;o zm•czenia. J 

intuic:nnie czuli, że ~oś '"'" klimacie sp1 łecz­
nym !i~ zmiemio. OczywiśC'ie, że ciągle Je zcze 
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bY~ „gwarantem dalszych potyczek". Tylko 
pań · two może stworzyć warunki dla realizacii 
reformy gospodarczej. Nie negując celowości 
h 'orzenia ruchu samorządowego, Bug::ij stwier­
dzał, ie nie jest on w stanie za~tąpić „działań 
państwa". Trudno odmówić racji takiemu 
~twierdzeniu. Co się tyczy· dyśkusji na temat, 
czy partie bę('1. czy nie, to uznał ją za „tro­
chę spóźnioną", bowiem, jego zdaniem, będ<i. 
Przestrzegał jednak przed wikłaniem Związku 
w Inicjatywy poiityczne typu partyjnego, „bo 
mamy obowiązek unanować, i.e ludzie w~tę­
powali do związku zawodowego". Geremek jak 
gdyb~· nie zgadzał się z Bugajem. Do\vodził, ie 
dla niego punktem odniesienia jP~t jednak 
Związek, a nie inne struktury. „Właśnie w ra­
mach «Solidarności„ jest miejsce na r67.ne 
grupy programowe i formy nacisku". Geremf>k 
dzielił się z uczestnikami dy~kusji gwymi oba­
wami. „Istnieje, mówił, rzeczywiste niebezpie­
czefotwo, że w obawie przed utratą kontaktu 
z masami będziemy wychodzić z radykalnymi ha­
~lamL." Wychodzono, i to jak! Za najwięk~ze 
nlebez-pieezel'lstwo dla Związku uznał „dynami­
czną'' sytuację, w której w radykalizującym 
,ię społeczei1~twie Związek stałby ~ię ~iłą ;r,a­
chowawczą, wmontowan11 w po!ierpniowy sy~­
t<"m. Radził nie rozważać „teraz ~praw~· pow­
alania partii politycznych.„" 

Tak dyskutowały tego gorącego la!;:o. promi­
nentne osoby „Solidarności" . D~·skusja wokół 
p~-tania, co dalej. toczyła 1ię takie na po~ie· 
dzeniu Zarządu Regionu Mazowsze, które od­
było sif) na przełomie drugiej I trzeciej deka-
dy wrześniR, a więc jut po pierwszej turze 
Zjazdu „Solidarności" . Przytoczę kilka myśli 
wvpowiedzianych na tym posiedzeniu. P. Nie­
za-odzki: „Poza reformą konieczne jest u~tale­
nie nowych form władzy politycznej. Ekscytu­
jemy się tutaj Sejmem, obaleniem rządu, tj. 
rzeczami najwyiszl!'j wa~i, a powinniśmy zacząć 
od samego dołu, tzn. od komitetów blokowych, 
;:minnych„."; W. Pietroń-Dre<:hny: „Musimy 
przyJtotow;i.ć ludzi do pracy w ~amorządzie. 
Do tej pory w niewielu miejscach i.organizowa­
liśmy szkolenie związkowe, a jest to rzecz, od 
której powinniśmy ucząć". ów Pietroń-Drech­
n:v powiedział coś co usługuje na uwagę. Na­
wiązując do przebiegu pierwszej części Zjazdu 
,,Solidarności', stwierdził, że ,,na wnystkich ze­
braniach, na k!6rych byłem, musiałem tłuma­
czyć, dlaczego d;i.jemy się wprowadzić w kanał 
polityczny, rezygnując ze spraw zwil!,zkowych'', 
Otóż to. W drugiej połowie 1981 roku rosła. li­
czba członków „Solidarności', którzy najczęściej 
na ~wój własny użytek dochodzili da wniosku, 
że są jut w innym Związku aniżeli ten, do 
którego wstąpili. W dyskusji tlos zabrał takie 
Lityński, który !twierdz.ił, fe „Społeczei1stwo 
je~t zorganizowane w «Solidarności» w ~pecy­
ficzny sposób: do walki :i: władzą, a. nie do 
walki o władzę", a więc „Jeżeli zaproponujell\Y 
,,Solidarności» przyji:cie określonee;o programu 
itospodarczego, to oznacza, że Związek proponu­
je spo!eczefatwl.J. przejęcie prze:& siebie władz~·. 
narzucenie określonego pro1tramu gospodarczeii;o 
i kontrola nad nim oznacza odpowiedzialność 
za określoną politykę gospodarczą, i właśnie 
t.ego bym się bał..." Ten Lity1\~ki w ogóle wy· 
i:tl4da ml na dużej kla~y mętniaka. Było ich 
zresztą niemało wśród doradców usadowionych 
na różnych szczeblach drabiny NSZZ. Zauro· 
r.zenl tym, :ie są w stanie kierować wlPlomilio­
nową or11:anizacją, wyżywali sif) w tym i nie­
nadko pletli głupstwa. Młodzi robotnicy ~tano­
wl;icy tr;r,on „Solidarności" chłonęli „prawdy'' 
prze„ nich )?łoszone jak gąbka wodę. Przecie:t 
to, co mówił LityilSki, było na bakier ze zdro­
wym rozsądkiem. Sytuacj_a społeczno-J!os.po<lar· 
C7.!l Polski domagała się współdzla.ł.anill i wspól· 
0dpowiedzialności wszystkich giJ w dziele po­
łożenia kresu procesom wyniszczającym narn­
dn1\"Y (lrganizm. Chodzile więc o to, aby .. so.: 
lidarność" wystąpiła nie , w o;ióle z l)rogramem 
~ospodarczym i nie takim. który z.apowiadałby 
przeiecie 11/l:adz~·. lecz z mlniejia;zą lub większą 
liczba propozycji. które zapewniałybv r~aliz;icję 
w,;pomnianej współodpowiedzialna ci. W "''· 
wodach Lit~·ńsk1ego na szczególną uwag~ za­
!ługuje Jedynie tp, źe „Solidarność" nie pos1a-

ujeżdżali tego konia, na którego wsiedli Jesienią 
198n roku, ale była to już nieco zdyszana cha­
beta. Zresztą ciągle mówienie nie i nie, też 
przestaje b,,·s nosne. le to jeszcze nie wszyst-, 
ko. Krytyka władzy przedsierpniowej wypel­
niając::i działalność ,,Solidarności" w pierwr»Z)'Ch 
miesiącach ie.i i~tnienia, zasadna w wielu przy­
padkach, była także wcale nier:r.adko bardz~ 
demagoe;iczna. Jest rzeczą oczywistą, że taki 
kierunek krytyki inicjowany przez górę , ~ru­
chamiał t-ysiące małych demagogów w m1eJsru 
prac~-. bądź ież zamieszkania, co v.:ywolywalo , 
nil'chęć najbliższ"i:!o otoczenia. Ludzie me lu­
hi" krz~·kacz~-. na1•·"t jeśli ci udają, i:e walczą 
o ~r.lachetne ci>lP. B,·Jn to wcale niebłaha pł;:i· 
szcznna. na które.i ·Związek tracił au\nr \Pt. 
Coraz natarczywiej \\'; ęc w ~da1i5kiej centra~! 
z ról;nych kątów wyzierało pytanie: co daleJ, 
w jakim \rierunht powi.hien pójść Związek? 

Skoro już mówili5my o dema~oi;rach, to ~o­
dri ~ię tak7.e odnotować inny, istotny fakt. 
. ,Solidarność" szermując szczytnymi ha~laml 
jednocześnie ile moE!ła „wyjść ze skón-'', a 
wit;r etyka it•i Cllonków h:o·ła taka sama j~k 
or!ólnnspoleczna. Na nią zaś, obok cech har­
ci zo l'7.lachet11ych, wrniosłych, godnych ~zacun­
ku. ~kładają się fak7.e mnie.i chw:ilebne, jak: 
nietolerancj;1, ~zowinizm, ae:resywność, brutal.:. 
nośt\ cwani„ctwo, kłamstwo, dE'magogia, z:iz­
clroś1~ itp. Zwykłe ludzkie cechy. Był~· on" 
\\'la~ciwe takte członkom ,.Solidarności". ho 
Jakże moe:ło b~·ć inaczej? Kroni·ki Związku 
pełne ą przypadków nader wstydliwych, wręcz 
żenujących. Okazazlo się np„ że wcale niemała 
liczba działaczy „Solidarności" 5zybko zaczęła 
zabiegać o przywileje, które z wielką eneri(ią 
zwalczała u prominentów. Wcale nierzadkie hy­
l.'· prz~·padki rozrzutnci;o korzystania 7. rundu­
szów Związku, ż:ycia ponad staq itp. W e:runcle 
rzecz~' sa to z.iawi~ka nm:ma!ne>, od których 
n ie jest wolna żadna społec:oność, a z.atem nie 
formułują aktu osk;irżenia przeciwko „Solidar­
riośd", ale nfe ulel!a wątpliwości, że obniżały 
on~ wiarve;odno~ć or1tanizacji, która wystarto­
wała przeci.et. j;i.ko ~Ha e;łoszl\Ca potrzebę mo­
ralnego odrodr.enia narodu Co więcej, działa- · 
li przecież ideolodzy ruchu, którzy r;:losili 
szczególną etykę - etykę „Solidarn.ofri". Je~t 
oczy1yiste, ±e miało to być etyka złożona z 
najwyższych wartości moralnych. 

Jeśli wziąć pod uwagę wszystkie te zjawiska, 
to narzucał ~ię następując:v wniosek praktycz­
ny: przywódc~· powinni byli zrezygnować z ja-
1-owego krytykanctwa i mnożenia postulatów 
oraz odciąć się od i::rup najbardr.ieJ krzykli­
wych i prymitywnych. Czy byli w ~tanie zdo­
hyć się na taki krok? Myślę, ie nic:, ponie\\'aŻ 
stali się już więźniami koncepcji, które głosili 
przez wiele miesięcy. Jeśli przyjąć założeniP, 
że latem l!l81 roku „Solidarność' stanęła przed 
koniecznością wytyczenia no'wych celów, czyli 
zastąpienia totalnej negacji programem, któr · 
ndpowiadałhy poirzehom kraju, to jedyną re<i­
Ji~tyczną rzeczą, jaką mogła zaproponować 
swoim członkom, był nrogram wyrze~ze11 i 
(lgranicze11 w dziedzinie bytu materialnego. Tri­
ki program musiałby uznać za konieczne pod­
wyżki cen, nawoływać do rzetelnej pracy, :i 

wię<: także do rezygnacji te ~trajków i wszy­
~tkich innych form protestu odrywających lu­
dzi od pracy. Na takie decyzje nie stać h~·lri 
Jedn11k przywódców „Solidarności'', bowiem 
przyjęcie pozyt)rwne:::n programu wiodłoby do 
i;aszczepieni11 ~poleczeń~twu myśli, że Zwiazek 
w ~wej obecnej post;ici ~pełn i ł .iui swą histo­
ryczną mi~ię i od tej chwili będzi" kroczył w 
kierunku stania sio, zwykłym robotniczym 
Z\ iązkiern zawodowym. Hyla to perspektywa. 
nie do przyjęci;i przede wsz~·stkim przez ambit­
nych i upojonych wl11dz'1 przY\vódców szczebla 
centrabego i regionalnego oraz ich doradców 
w rodzaju Kuronia, Michnlk::i, Milewskiego I 
wiPlu .iawnych lub mniej lub bardziej ukry­
hch przeciwników ustroju . 11o"cjali tyczn"!go. 
Wfród t:vch o~tatnich nie hrak bylo osćb zł' 
świata n:rnki, kultury, publicystyki itp. Gdyby 
lch zapyt.:ić,. r!laczego stoją po stronie sił tn'an­
turnicz ·rh, łfl w wielu przypadkach okazałoby 
się, że nie bardzo wiedzą, z jakiego powodu 
im sprzyjają, bo przecie~ wsz:ystko, c uzy-

skali1 nwdzięczaj~ epoce so jalizmu. N'.e 
chci1łbym uprauczać problemu, który z całą 
pewności- nie jest jednowymiarowy Nie 010?­
na np. nie brać pod uwagę rol!, jaką odegrał 
tzw. „owczy pęd", zachlyśnieciP- m~ ztotą wol­
nością, która nastała itrl. ilp, Przypominam so­
bi"' rozmowe. jeiką w ~.erp:1iu 1981 roku ndb ~·­
li:>m z jednym z '";rbitniejsFch prlsk;ch inte­
lektual!stó,v, którego twórczosc z ratą pewno;;­
cia pozostanie w historii naszeg<i kra3u. Kiedv 
arzucałem ml), że hezkr~·tj·cznie odno·i się do 

!zkodliwych dla narodu i pail.stwa poczynań 
.. Solidarności", u•łyszałem w odpowiedzi, re 
jest to głęboko pnemY'lan: bezkrytycyzm. Jak 
mam to zrozumieć, zapytałem. Spróbuję t 
panu wytłumaczyć, ndpowiedzial .. fa wiem. po­
w:e.Q.zial, 7,e „Solirlarnosr" jest :::kazana na za· 
itlade. ponir.waż ci. którz~· \\·odzą ia nris du.> · 
s:ig~ milionó•v ludzi. ,:a \!lupc•~mL 5ko;o pr· !-'l • 
dt.ają potrz .bą rowmicnia praw rządząc) rh 
tym światem, ale Ja uw;iżam. że was, komum­
s'ov•, swięcie wierząry0h w to. że możect!'! u­
rządzić świat wedlu~ wasz. ·eh wyobra.i:eil, 
korygować może tylko na oślep działająca sih. 
Jt>'li napotkacie na swe.i drodze krytyków o 
zracjonalizo\vanym m.vśleniu, t-0 zawsze :eh 
przekonacie, 7.e to \\·!:iśnie wy macie racJę, i 
w rezultacie n ic nie z:n!cnicie. a ztnii"ni(; tn <·­
ba w'ele. Jeśli powiem. że polemizowałem z t::m 
poglądern, to - · jak sąrlzc: - nic rndziw ie ni­
koi;o, ale jeśli ktoś chce zrozumieć >kompliko­
waną naturę ludzką, to musi choćb~· n rzez 
chwilę być psychicznie przygotowany do wy-
1łuchania. I takiego poglądu. 

Ale wróćmy do istoty Waszego pytania. W.o­
bec tego co pozostało1 W istocie rzeczy dalsze 
pogrążenie się w bezideowej ltontestacji i ne~a­
cji, marn w kierunku czegd w rodzaju 1tałej 
„~\·ielkiej rewolucji kulturalnej". Latem Hl81 
roku było jut widoczne, że przewagę w my­
fleniu ludzi tworzących zespołf , przywódcze 
„Solidarności" zaczęła zdobywać idea przejmo­
wania władzy. W pierwszym etapie w ~ocpo­
darce, choć jednocześnie mówiono otwarcie 'l 

konieczności opanowania rad narodowych oraz 
o potrzebie prr.ygotowania siG do wyhorów do 
SeJ•uu, które chciano wykorzystać jako jf"szcl'!! 
jE'dl1l\ okazję do walk! z istniejącą władzą. Icll"a 
prr~jmow11nia .władzy była chwytliwa i do 
nkzeio nie zobowiązywała . Powtarzana, umac­
niał& w społeczeństwie przekonanie, te ciiłe zło 
polega na tym, it istn.iej~ca władz.a 1 !! ~t nie­
aprav:na l niezdolna do w~·prowadzenia kraju 
'! kryzysu. „Solidarność" zdawala się mówi~: 
jeśli my przejmiemy władz~ w gospodarce. a 
potem w tyciu ~polecznym, to sytuacja ule~nie 
zmianiP, oczywiście na korz~·5ć narodu. Pomi­
jając ambicje przywódcó"'it hyła to konrppria 
w~·e:odna dla "·ielu ludzi, roniernrat. uwalniala 
ich w tej trudne.i sytuacji nd odpowiedzi;ihoki 
za kraj i jel'.(o losy, rozgrzeszała z udziału w 
~lrajkach, z nieróbstwa, postawv totalnej ne~ac.il 
itp. 

- Twój wywód wyda.ie ~ię być in\eresujący, 
ale chcielibyśmy zapytać Cię o czas, w którym 
J)O\•;stał. Czy taką właśnie ocenę „S.olidarno<­
ci'' posiadałeś już \o.'ó·vcza~. czy też. dornbiłeś 
się jej już później?. 

Kie jest to ocen::i. którą przy:;woilem sobie 
Jut po wprowadzeniu <tlln 11 wojennego ba,dż też 
po zejściu ze sceny .,Solidarności", choć je;;t 
rzeczą zrozumiała, że u pływający. cza~ nie b:;ł 
bez znaczenia w krysfaliznwaniu się moich po­
"'lądów na rolę, jaką wówczas w latach 1980/ 
llt od~rywał ZwiązP.k. W tym jednak przypad· 
ku poslu1?UJfl ~ię analizą i prognozą, która no­
si datę 20 ~ierpnia 1981 roku. Nie była to wr­
lącznle moja ocena. Opracował ja kolekfnv 
złożony z moich najbliższyrh w<półpracowni­
ków jak i doradców ~p01ecznych. Kaidy z nas 
wnosił ~wój ~·klar! do takiPi lub innej oceny. 
Opinie były zróżnicowane. Tak np. przypom,. 
nam sobie, że kiedy sporządzaliśmy oceni';', kf0-
rą prr.ed chwilą przed~· awilem. jeden z moich 
\n·półpracowników analizując działalnośc ,.So­
lidarnośri" stwierdził, 7.e .,polit;ka porozumie­
nia si~ skończyła". Jak wiadomo, nie przyjęliś­
my tej oceny I w na,tępnych miesiącach Jaru­
zel~ki niejednokrotnie podejmowa:t próbę osia­
gnięcia porozumienia. No, ale do tl'p;o tematu 
jeszcze powrócimy. Teraz chc:albym jeszcze 

· odpowiedzieć na pytanie, jakie na gruncie te1 
ocen" były nasze przewidywania co do t;iktyki 
„Solidarności". Są one także zapisane w no­
tatce, która nosi wspomnianą datę. Otóż prze­
w'dy1valiśmy, ie mechanizm n::1pędzający dą;:e­
nie do przejmowania ,,·ladz~· hędzie polegał na 
dalszym osłabianiu poi.ycji rządu poprzez ~traj­
ki. grotby, wymuszania oraz torpedowanie 
większości rządowych po~unięć. Wychodziliśmy 
z założenia, że ten kierunek działalności bedz:ie 
się nasilał, ponlewiit według naszego rozezna­
ni::i przywódcy „Solidarności" wiedzieli już, że 
czas pracuje na ich niekorzyść'.. Zakładaliśm~·. 
Ź!" w tej sytuacji ]Jędą oni ze zdwojoną ener~ia 
blokować re!ormy, zarzucać r:r,adowi nieudolność 
i ~tawiać wy;i;órowane warunki polityczne. 
Przewidnvaliśmy także nasilenie ~tar:ll'i na 
rzerz calkov-•ite1w zapanowania nad zakładami 
pracy po to, hy pozbawić władze państwa 
wpływu na l(ospodarkę. Stąd ta u:1ilne doma~a­
nie ~ię tworzenia samorządów pracownicz.vrh 
w wydaniu „Solidarności". Komentując apel 
KKP o przepracowanie ośmiu wolnych sobót, 
ale pod koątrolą ~amorządów, stwierdziliśmy, 
że „w i!tode jest to sposób na utworzenie i 
~konrnlidowanie 'ię samorządów, które pewne· 
gn dnia po prostu. przejmą władzę w 7.akła­
d::ich i usuną dyrektorów. Następnym etapem 
będą rady narodowe i Sejm". Nie przewidzie­
.!Jśmy jedynie etapu nawoływania do usuwania 
komitetów partyjtFch z zakład(>w pracy. Górni­
cki, który luhił ~tawi;:;ć kropkę nad ,,i", pod­
cz;is wymi:rn~- po~lądów na temat ocem· na 
kt_órą !fę powołuję, ~twierdził. że gdyby teoretyt·z­
rne rzecz biorąc, przywódcom „Solidarności" u·. 
dało ~ię prz„jąć: władze, to pomija.iac międz:v­
narridowe skutki, w ż~· ciu wewnętrznym nastą­
piłoby coś w rndz-'l.iu rewnl1,1cji isl;:im-;;kie.i, wraz 
z calym ni~ohliczaln»m ładunkiem nieuczciwo­
ści, nietolerancji i 7.dziczenia. 

Górnicki uznal. ze z punktu widzenia inte­
resów gp.ołecz,eń twa i pailstwa, dąź:enie „Soli­
darności'' do przejmowania przcz •em•' rz'\d Y 
przedsiębiorstw, może h:·ć ciosem śmiert~l­
nym. 

C.D.N. 
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' - Wieżowce wybudowane w ostatnich latach 
w Sr6dmleściu nadały naszemu miastu nieco 
wielkomiejskiego blichtru. Czy 13' to budynki 
bezPl.eezne ped względem przeciwpożarowym? 

- Moim zdaniem w każdym kilkunaatokon­
dygnacyjnym biurowcu zagrożenie zdrowia, a 
nawet tycia ludzi tam pracujących w razie po­
taru jest znacme. Niebezpieczeństwo zwiększa 
aię gdy architekt zaprojektuje tylko jedną 
klatkę schodową. Na widok ognia ludzie bardzo 
łatwo wpadają w paniklt, a wtedy na windy 
nie ma co liczyć. 
Przykład pańikl mleli~my kllkanśc!e miesięcy 

temu na łódzkim Manhattanie, kiedy to paliło 
1ię mieszkanie na jednym z wyższych p1ęter. 
Panika była zupełnie nieuzasadniona, bowiem 
betonowe ściany z wielkiej płyty są dostatecz­
ną barierą dla ognia i w mojej trzydzieątolet­
niej pracy w straży. nie spotkałem się z tym, 
aby ogień w blokach przenosił się do innego 
mieszkania. Ale przypominam to zdarzenie, 
gdyż wówczas windy zostały całkowicie zablo­
kowane. 

ku, f1rank! f zasłony Impregnowane, nartępnł_• 
idzie to do pralni l drugiego dnia wisi jut coj 
innego, łatwopalnego. Nie nadążamy kontrolo­
wać. 

- Wielkie skupiska ludzi to Jedna z cech 
miasta. Jakie jeszcze cechy aglomeracji miej• 
1kłch Interesują strdaków? 

- Do zbadania tego zagadnienia Komendant 
Główny Straży Pożarn.ych powołał specjalny 
zespól, któremu przewodniczyłem. W wyniku 
naszych prac powstało wydawnictwo pod naz­
wą: „Ochrona przeciwpożarowa w dużych aglo­
meracjach miejsko-przemysłowych! Zawarli~­
mv w nun indeks zagrożeń jakie mogą mieć 
miei'\Ce. Zajął on kilka bitych stron maszyno­
pisu. Okazuje się, że straż może być wzywa­
na nie tylko do ,,,klasycznych" pożarów, ale 
także w przypadku katastrof budowlanych, 
kvmunikacyjnych, Instalacyjnych i wielu in­
nych. W 1985 roku wyjeżdżaliśmy do pożaru 
około 950 razy, tymczasem do innych zdarzeń 
wyjeżdżaliśmy ponad 4000 razy. 

Wszystko może sit zapalie 
~ • ~ ..... ) .,. • 4 .„ ·. i , , . ,'' "~ „ 

Rozmowa z pułkownikiem STANISŁAWEM WOŹNIAKIEM, Komendantem 
Wojewódzkim Straży Pożarnych w Łodzi. 

W biurowcach ogień może się rozprzestrze· 
niać błyskawicznie, ponieważ bardzo często ko­
rytarze są zabudowane szafami, w których gro· 
madzi się papiery, na podłogach leżą chodni· 
kl, a 4ciany obite są boazerią. 

Jeżeli ciągi wentylacyjne nie posiadają spe· 
cjalnych klap przeciwpożarowych, t·o równie:! 
1ą niebezpieczne. Ogień może przenosić się ni­
mi bardzo łatwo z piętra na piętro, czyli jalt 
my to mówimy, z jednej strefy do drugiej. 

- Co§ podobnego miało miejsce 'w czasie 
pożaru magazynu meblowego przy Brukowej. 

- Właśnie tak. To był bardzo nietypowy, a 
jednocześnie szalenie niebezpieczny dla straża­
ków pożar. Ogień zajął głównie meble tapicer­
skie wypełnione pianką poliuretanową, która 
paląc się wydziela silnie trujące gazy. 
Stąd też biorą się często ofiary w czasie sto­

sunkowo niewielkich pożarów w mieszkaniach. 
Do śmiertelnego zatrucia wystarczy, aby tylko 
tliła się kanapa, fotel czy coś w tym rodzaju. 
W 1985 roku w wyniku pożarów w wojewódz­
twie łódzkim śmierć poniosło 26 osób, o 8 
więcej niż w roku 1984, przy czym 24 osoby 
zginęły w lokalach mieszkalnych. 

- Czy łódzka straż dysponuje odpowiednim 
1przętem do gaszenia pożarów i ewakuacł\ lu­
d1.t z wysokich budynków? 

- Dosłownie kilkanaście minut temu otrzy­
ma !em potwierdzenie dostawy do Łodzi jeszcze 
w tym roku nowej drabiny o wysokości 44 
metry. W 1985 roku otrzymaliśmy drabinę 
37-metrową. 

- Do którego piętra ona sięga? , . 
- Do dziewiątego na pewno. 
- Co będzie jeżeli pożar wybuchnie na WYŹ· 

sze,j kondvgnacji? 
- W drabinach mechanicznych, którymi dy­

sponujemy, zainstalowane oą specjalne kosze 
ratownicze, nie nadające się do szybkiej ewa­
kua<.'ii ludzi, bowiem mieszczą naraz tylko 
dwie Qsoby. Dlatego też staramy się zamonto­
wać do koszy tak zwane rękawy ratownicze, 
którymi może opu§cić zagrożone miejsce znacz­
na liczba osób, w bardzo krótkim czasie. 

- A co z tymf, którzy są wyże,j? 
- Rękawy ratownicze powinny być te:t in-

stalowane w samych budynkach. Niestety są to 
znaczne inwestycje w twardej walucie. W Ka­
towicach zakłady pracy zafundowały tamtej­
szej Komendzie Wojewódzkiej Straży Pożar­
nych 20 pięknych podnośników 50-metrowych, 
na których można jednocześnie ewakuować kil­
kana§cie osób. My takiego sprzętu nie mamy. 

- Czy to znaczy, ze łódzkie drapacze chmur 
•Ił bezbronne? 

- Wysokie budynki same muszą się bro­
nić W pionach powinna być dostateczna ilość 
wody. Na każdym piętrze hydi·ant przeciwpoża­
rowy z odpowiednio długim wężem. Ponadlo 
muszą być kl::ipy oddymiające i odprowadzają­
ce c 'eplo. 

Wszyscy użytkownicy budynku powinni zda­
wać sobie sprawę z tego, gdzie pracują i ja­
kie mogą być konsekwencje ich niechlujstwa. 
Bezwzględnie należy przestrzegać przepisów. 
Istnieje, na przykład, obowiązek Impregnowa­
nia substancjami niepalnymi wszystkich chod­
ników, zasłon. firanek i innych palnych przed­
miotów. Jest to niezwykle ważne, ponieważ u­
trudnia rozppestrzenianie się ognia. 

- To teoria a praktyka? / 
- Wie pan .. nie che"iałbym wywoływać wilka 

:z lasu. Bywa tak, że wszystko jest w porząd-

Bardzo często strażacy likwidują skutki wy­
padków samochodowych, wyciągaj~ ludzi z za­
trzaśniętych wind, wchodzą do mieszkań przez 
okna bo sąsiad nie daje znaków życia, pompu­
ją w~dę z zalanych piwnic ... 

- Jakie pożary wywołują naJwłększe 11tra­
ty? 

- Z tym jest bardzo różnie. Nie tak dawno 
wybuchł pożar w ŁZPB im. Obrońców PokoJU. 
Mnóstwo ognia, dymu który widać było na dru­
gim końcu miasta. Jak· się okazało płonęły sta­
re drewniane szopy. Zanotowano straty w wy­
sokości ośmiu milionów. Nawiasem mówiąc re­
porter Dziennika Telewizyjnego, poinformował 
0 braku wody, :a akurat tak się złożyło, że tam 
wody było pod dostatkiem. . . 

Dwa dni później oficer dyżurny melduie, ~e 
było kilka niewielkich pożarów, w tym spalllJ. 
się jedna Toyota. Straty czternaście milionów 
złotych. 

Pali się sklep. Interwencja nasza trwa kwa-
drans, a straty sięgają 10 milionów. In_nym -
razem płonęły odpadki, z którymi walczyliśmy 
trzy dni. Zmęczyliśmy się, zmordowaliśmy. 
Wydaliśmy na ten pożar około 2 mln, a straty 
wyniosły 360 tysięcy złotych. 

- Czy często zdarza. się, te koszty akcli Sl\ 
wyżs?.e od strat? 

- Często nie, ale się zdarza szczególnie w 
przypadku udziału sekcji specjalistycznych. 
Jeden kilogram piany gaśniczej kosztuje pon;:id 
100 złotych. W samochodzie jest jej 9 ton co 
wystarcza na dwudziestominutową pracę. Kilo­
gram proszku gaśniczego kosztuje blisko 300 
złotych, a w jednym samochodz.ie mamy go 3 
ton)>'. Czas pracy 8 minut. Jeden odcinek .po­
żarniczego węża kosztuje od 15 do 17 tysięcy 
złotych. To są ogromne koszty. 

- Panuje opinia, że w Łodzi brakuje wody. 
Jaka jest rzeczywistość? 

- Woda jest, tylko urządzenia do jej pobie­
rania są często w opłakanym stanie. D.rue:ą 
sprawą jest mała wydajność hydrantów. Dlate­
go każdy większy zakład powinien posiadać 
własny zbiornik wody i wtedy akcja straży 
moźe być skuteczniejsza. 

- Strażacy wiedzą wszystko o hydrantach w 
mieście? 

- Każdy samochód posiada książkę, my ją 
nazywamy książką hydrantową, w której są za­
pis;ine adresy wszystkich ujęć wodnych 
zbiorników. Nie ma natomiast Informacji -0 

tym czy zbiornik jest napełniony, czy nie oraz 
o wydajności hydrantów. Stąd też opracowu­
jemy obecnie łącznie z Przedsiębiorstwem Wo­
dociągów i Kanalizacji nowy indeks uzupeł­
niony o kolejne dane, które będą wprowadzone 
do komputera. Wtedy już błyskawicznie oficer 
dyżurny poda drogą radiową miejsce najbliż­
szeiro zbiornika. jego· wydajność, droiri dojazdu, 
liczbę stanowi~k. które lłlOżna założyć. 

- Elektronika wkracza do straży? 
- Opracowal;śmy już dwie trzecie terenu 

miasta Łodzi. Obok wody do komputera wpro­
wadzamy dane o wszystkich obiektach. a więc 
i o wysokich budynkach, i o zakładach prze­
mysł-owych, o zagrożeniach, konstrukcji bu­
dynków, środkach gaśniczych, drogach ewakua­
cyjnych, liczbie za trudni onych na zmianie itp. 
System jeszcze w tym roku obejmie Łódź. w 
przyszłym Zgierz i Pabianice, a następnie cnle 
województwo. Będziemy wiedzieli jaka jest za­
budowa wsi. stosunki wodne, to znaczy czy 
można na przyklad w okresie suszy liczyć na 
danv zbiornil<" czy nie. 
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- .Jaki macie komputerT 
- Jest to mikrokomputer :!Irmy IBM. Znaw-

cy mówił\, te ma pamięć bes końca. Planujemy 
rbudować system mikrokomputerowy w każdej 
1tra!n1cy rejonowej. Równie! trzy u.mochodr 
zostan~ wyposażone w te urządzenia. Część 
1ystemu już działa. Obecnie nkolimy 1traża­
ków, którzy będą z niego korzystać. Układ jest 
niezawodny bowiem właściwie będ~ to dwa 
sprzężone ze sobą komputery. W razie awarii 
jednego, jego :funkcję przejmuje drugi. Mamy 
zagwarantowaną ciągłość dostaw energll elek­
trycznej. Prądu nie zabraknie. Naszym syste­
mem zainteresowana jest Komenda Główna ! 
być może zostanie on powielony w kraju. 

- Mówimy cały czas o sprawności sprzętu. 
Powiedzmy coś wreszcie o sprawności ludzi, bo 
przecież od nich zależy Jak to wszystko będzie 
działać? 

- Mamy pewne kłopoty. Zawód strażaka 
pociąga chłopców, którzy widząc pędzący Ra 
sygnale samochód, wysokie drabiny, sikawki 
na pytanie kim chciałbyś zostać odpowiadają, 
że strażakiem. Dla dorosłych mężczyzn nasz 
zawód nie jest jednak atrakcyjny. Wymaga o­
gromnej dyspozycyjności. O każdej porze dnia 
i nocy musimy być gotowi do podjęcia akcji. 
Wezwanie może przyjść nawet do domu. 

Po drugie - być strażakiem, to znaczy ryzy­
kować. Nie tak dawno płonął stary barak przy 
ulicy Kasprzaka. Nocą zbierali się w nim oko­
liczni chuligani l oni prawdopodobnie zapró­
szyli ogień. Powstał niewielki i z pozoru nie­
groźny pożar. Nagle zawaliła się jedna ze ścian. 
Dwaj stojący najbliżej strażacy :z:ostali mocno 
poturbowani. Jeden z nich będzie inwalld~ do 
końca życia. 

Po trzecie - płace u nas nigdy nie były wy­
sokie. Stąd nie n;amy zbyt wielu chętny~h do 
pran· Dlatego większość szeregowych pozarn1-
ków. t są junacy, młodzież odbywająca w 
straż.\ 1.astępczo zasadniczą służbę wojskową. 
Wielu z nich ma ledwo ukończoną podstawów­
kę, a niektórzy l tego nie. I to są ludzie, któ­
r;z.y mają korzystać z pomocy elektronicznego 
sprzętu, którzy powinni mieć opanowane pod­
stawy fizyki i chemii. 

Czasami na przykład otrzymujemy informa­
cję, że budynek ma konstrukcję niepalną. Tym-
czasem może on tak krótko . znosić wysoką 
temperaturę, że po kilku minutach dochodzi 
do katastrofy budowlanej. Tak było ze „Stomi­
lem" kilka lat temu bądź z „Olimpią", której 
budynek dosłownie rozsypał się. O tym wszyst-
kim trzeba wiedzieć! _ 

- Co najbardziej przeszkadza strażakom? 
- Biurokracja! Straż tak samo jak każda in-

na instytucja nie jest wolna od papie~ów, które 
trzeba przeczytać, posegregować lub samemu 
napisać. Największą jednak zmorą strażaków są 
źli projektanci, wykonawcy i niechlujni użyt­
kownicy. Gdybyśm? wykonywali wszystko po­
rządnie, to może nawet straż nie byłaby po­
trzebna. 

- Z tego co pan powiedział wynika, że zna­
czna. cz<:ść l)ożarów powstaję na skutek nie-
uwagi tloroslych? · 

- Według;' prowadzonej przez na~ statystyki 
najczęstszymi przyczynami pożarów w ubie~­
!ym roku były: nieosh"o.4ność o>ób dorosł rch 
- 51,3 proc., wadliwa eksploatacja i wady u­
rządzeń elektrycznych - 19.l proc.; wady urzą­
dzeń ogrzewczo-kominowych - 9,6 proc.; inne 
- 20 proc. Na dobrą sprawę tylko ostatniej. 
pozycji „inne" nie można zaliczyć do kategorii c 
„nieostrożność dorosłych". 

Ponad połowa pożarów miała miejsce w mie­
szkaniach i innych obiektach prywatnych. Czę­
sto - trzeba to sobie jasno powiedzieć - po­
średnią przyczyną zaprószenia ognla jest alko­
hol. Praszę mi wierzyć, że warto po każdym 
przyjęciu w domu być takim małym straża­
kiem i sprawdzić wszystkie kąty, czy gdzieś 
aby nie tli się niedopałek; czy wszystkie urzą­
dzenia elektryczne są wyłączone. 

Spróbujmy zastanowić się nad propozycją je­
szcze dalej idącą. Obecnie w każdej rodzinie 
udającej się na przyjęcie samochodem jest 
przynajmniej dwóch kierowców, w tym jeden 
nie pijący. Myślę, że warto podobną zasadę 
wprowadzić na każde.i prywatce, żeby była tam 
osoba trzeźwa czuwająca nad bezpieczeństwem 
przeciwpożarowym. 

- Podejrzewam, że to się nie przyjmie. 
- Niemniej serdecznie bym polecał takle 

właśnie zachowanie. 
- Idzie lato a z nim wzrost zagrożenia po­

żarami na wsi? 
- We wsiach województwa łódzkiego notu­

jemy znacznie mniej pożarów niż w innych re­
jonach kraju. Między innymi dlatego, że wy­
stępuje nie-wiele domów krytych strzechą, za· 
ledwie 2 proc. 

- Ale nadal burza wywołuje niepokój na 
wsi. 

- Być może, lecz pożarów od piorunów jest 
, niewiele. 

- Czy będziecie w tym roku tak jak w la­
tach poprzednich kontrolować z samolotu wsie 
i lasy? 

- Jeżeli zagrożenie pożarowe będzie duże, to 
tak. To zależy od pogody. Będziemy również 
sprawdzać, czy nie jest spalana na polach sło­
ma. Tego robić nie wolno. Poza tym wypa­
lanie pól jest niekorzystne ze względów agrote­
chnicznych choćby dlatego, że giną wszystkie 
owady. 

- Nic mówiliśmy jeszcze o działaniach kon­
trolnych i preweucy,jnych. 

- Wszystkich obiektów skontrolować nie 
mozemy To, co robimy_ przynosi konkretne e­
:ekty. Znana była z prasy sprawa zlego stanu 
bNpieczeńst wa pr 1eri w pożarowego 16dtkich 
teatrów Z zadowolen:em należy 5twierd7.iĆ, że 
do dziś zrealizowano wiqkszość naszych wnios­
ków. 

W wyniku naszych interwencji zamknięto in­
ternat Technikum Rolniczego w Bratoszewi­
cach. ri((ranicZ<Jno użytlniwanie obiektu pomocy 
5połecwej przy uliry Wróblewskiego w Łodzi 
czy oc:ranirzono funkcjonrwanie Hali Sparto­
wej ze w-e:Iędu na konierrność wymiany pal­
n:vr:h układów wen1vlacyjn0-klimatrcznyrh. 
Łódź· należy jednak do najhezpiecrni<>i-

szych miast w kraju Staty<tyki mow1fl. że 
ltczha n.iż;1rów, wysokość >trat, a także lietha 
ofiar 5fl mniej~re niż w innych wielkich a."(lo­
mera"iach Polski. 1 

- Dziękuji: za rozmowę. 

Rozmawiał: MAREK MAMOS 

• 

Pożary 

Zd.jcria · I\ 1\1 · '.ir7ro:.T W M"H 
i LEOPOLD D7JIHHVSKJ 

• 
ODGŁOSY 5 



N 
'ie kwękać, a dziafać!" ·. - „x:atto-

• · · nik i takim ha.śłem zdobi · -tel!· 
wizor stojący w gabin(!cie naczelni· 
ka Widzewa, AndnejA Kra,vczyk • 
Hoimawiamy o problemach związa­
nych z funkcjonowaniem osiedla 
Wid1ew-\V~chód. 

Jest tatn 45 tys m1e~zkat'l.ców, z których żde­
cydowana \\•ięl(<;zość. to ludzie młodzi. Widzew­
-Wschod składa <;ię z 3 części: osiedla Batore­
go ograniczon-:e,n ulic'<tmi Rokicit1ską, Przyby­
s:i!•,·skie~ri. Pu~1kina i ton•m kolejowy1i1, osie­
dla Chrobre·l!o zamkni~trao prze1 kwadrat ulic 
Puszkina, Prz"hy.--,,,w~kie;;:o, Rokicil'lskiej i Au­
gustów i 0~if'd!:.i ~lieszk;;i I wyznacznne<;o przez 
ulice Au<(u ~tów, Hnkiciilską i Służbową. 

Osiedle je~t nowe, .jego początki sięgają fat 
19i.'i --76, a pierwsze efrkty budowy można b_vlo 
z~obserwować w 1978 r. Od tego cz11su Wi-
d7.ew-Wschód rozrasta si~ systematycznie, Ple 
poniew<1ż wszystko ma ~woje granice, i,i,ilęc za­
lwt1czpnic wzno~zr>nia tzw. infrastrukturv hu ­
rlm\ !;me.i na .;tąri już 1.a 2 lata. Dotychcza's •tor 
tu "lfi blokó•v . .<'I 1F>ż szkol-,v, pawilony h;rnd lo­
" ''-usługo11·0 . itd . :\TiPs1kan i;:i od Ml rlo M6. A. 
lurJ>ie w nich m if' szk;:ii;i<'y? Różni. P o pr n1>t u 
;:b1eranha ?. .caleJ L~dzi i województ ,•·;.;. Ba, 
11awet spoza! 

Z KULTURĄ JEST KIEPSKO 

.:.... Sklepy? To już nie problem --. upewnia 
Stefan· Wyszyński, dyrektor H.SM „Bawełna''. 
Choć przy okaz.ii rozmów o nowo budowanych 
o.;1edlach wsz..) scy kwękają na temat bra ku bu­
downictwa lowarzy~zącego (i braku szeroko 
poJętych możliwości zmiany tej sytuacji), nie 
stanowi to problemu na Widzewie- Wschodzie. ·W 
latach J 975-80 inwestycje przckaz:ano Woje­
wodzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej, a mniej­
sze >półdzielnie albo spoczęły na la urach, albo 
me puddćlły się, wykazując sporo inicjatywy. 
.,Ba.wełna" zajęła się szukaniem na wielką $ka­
lę \vykónawców, czasem nietypo\vycb , któny 
niekiedy, i racji tego, ie nie s11 to pnec!s~ę­
b.orstwa typowo budowlane, pracu}ą wolnit>j. 
Al<:? pcacuja ~ Efekty? Gęstość sieci h~ ndlowo­
-u~ług·1\\ ej Jest z.godna z. norma tyw:;. ni. 

Kiedyś sklepy i placówki u~ługowe ~wkaly 
sci1rm11ema w miesz.kan.<>ch, podobnie jak żłL';,_ 

ki 1 przed.;z.kola. Po roku 11'!30 kiedy to ,,Ba­
weł:ia·• ~tąła się bezposredmm L:1westor"111, 
n<1drobioi10 braki w tej dzicdi:inie. Wszy,;tko co 
z.aprojektowano - wybudowano, albo si~ budu­
J • Ta!t więc mnoiy się od pawilonow handJo­
wo-uslu~owych, które z:;i:rupowane S:\ w cląg:ach 
bądź zlokalizow81H~ jako uhiekty wolno ~toj(\CP. 
Jest lf?ż i.o d"lda\kowych ciągów kiosków roln•l· 
-•poż~·11·czych i usługowych, nie brak mini1ar­
gowi•k. 

Gdy „Ba·\ elna" pn:ejęła in vestycje, 110 m1P-_ 
s;:kan było przeznacwn.vch na inni!' cele, w t"'i 
eh•\ 1li została Je::;l.'C' e paeszło pc>lowwi, ;iJ po- . 
dobno JUZ. ~a 2 lata w;zy5tkie instytucje ru na 
:a' St!! opu!i:czą zaciszne ściany M•ileś, W do­
datku sieć handlowQ-uElu;owa rozmie$zczonii 
i est na terenie bSi.ed la bardzo· i:;ÓWllO!lliernj . l . 
uw~ględnl~Biern potrzeb okolic·znych ·11~ieszk;i. 'i-.. 
ców. War o wiedziE'ć, ie to właśnie mieszkaiicy 
mają dec:.vduj<lCY głos w dyskusji jaki sklep 
czy tei jaki punkt usługowy mieścić srę będzie 
w nowo budowanym pawilonie. 

Z żywieniem mieszkańców. też .nie m a prob­
ll!m•). Oprócz ekskluzywnej rest11.urać:ji „K arl· 
·1'Iai'X~St3d t" (gdzie ceny też są dość - po­
wiedzmy - ekskluzywne), jest Ja dłodajni a die· 
tetyczna, gdzie posiłki S:\ tanie i t1maczne, bar 
b .:tro, k:iwiarnia z bari'!rr or;;iz sieć p rywat­
nych pl2 ·ó ·ek gii~tronomici.:wch. 

Gd.'· jednak z;:ipylalem o .kultur~, i:noi rot­
moll.·cy chrząknęii wacząco. Z kulturą je:;t 
k1<ipsko ~· przyznali. Jeśli chodzi o biblioteki, 
istnieją· dotąd trzy skromne placówki, w tym 
j edna w mieszka niu. Ale d ocelow o ·pla nuj e się 
uruchomić 3 biblioteki z praw dziwei o zda rz.e­
nla i 3 tzw. p unkty biblioteczne. Domy kultury 
to osobny problem. O siedlowe d omy kultury, 
kluby komputerowe, miejsca spotkań m ode la -. 
rzy: i majsterkowic zów zajmują „ty lk o" 3 tys. 
metrów k'\'adratowych . Z jednej str ony t o rze­
ciywiście ,,_ty!kQ'', a z drugiej. „a t", j eśl i np. 
µ·"l ·ównamy Widzew-Wschód z pr a wie o polo­
\\.E,' więkFtą Retkinią: Dalsze placówki k u ltural-

e s;i na razie w trakcie budowy i jak dota,d 
o~n1skami kultury są przeważnie szkoły. · 

Szkoły b.rly zaprojcktow:me · z myślĄ o duto 
mniejszej liczbie uczniów, ale mimo i e nie ~ li · 
zbudowane i p:umy. a z betonu, musza pomi ll!ś• 
cić w ~wych murl!ch dwukr<>tnit wi1:ksz1ł licz­
b~ dzieciaków. Skale problem u n a ile piej od­
zwierciedla to, ie dzieci chodzi\ do 1zkoły ni 
dwie i pół i:miany (czyli lekcje odbywają ~ię 
od g"ldz. 7 do 19.30). Tak więc Widzew-Wschód 
ma 4 komplek~y przecl~zkolno-szkoln-0-kultur a l­
ne, 1ako że w S7.kołarh kocE:zystują także 
p:- zedszkola i placóv:ki kulturalne dla młodzie­

ży i nie tylko. Dwa d1<l;;ze r.espoły 'ą w budn­
v;le Napietą syt.u;icję z minionych lat udało 

s ię zala)?;odzić i mimo ścisku na ~zkolnych ko­
ryt;i :·wroh, piel~rz~·mki dzieci do sikół znajclują­
c ,·ch sie w innw·h rejnnaC'h miasta przegt;łły 

b .-r· rr:>1.1Jp.nem "'P"dL~h)C\'tll sen r. powi k 
1• ·ł;;d1 mh·iato·.1„,-rh na Widzewie. 

A le zacz\' lla sir, p .ijawl;:ić inny problem. Co 
rolJ:c z mh1ci1.idą starszą? Wszak nie ma tam 
ani j.,,dnej ;;:koły pc1nadpod~tawowej. Wład1e 
cl :.1eln1cv iuż zabiega i:\ u prezydenta o 7.~ocję 
na bud-0we <zknły ~redniej. Zreszt:i, n1ewy-
klucz"lnt>, że jeśli min ie oblężenie pod~t.awówek, 
a· ~<irzrue ~-ę p"nl1!,.,111 7 hrakiem ~zkół · §.red­
n • ~ ll. ,.:,, ,, !\. 11 nd,ta ;vowe 1aw~r.e bc:dzi\': można 
p·· ZP j:H nf : l · •\V a e". 

P!ac•1 Wid 1r 1va Wschodu nie są tak liczne 
i dotkliwe jak w innych nowo wybuciowait~·ch 
o•iedl ach. Gaz od pocU1tku jest nlskoprężny, 
panele założono swego czasu tylko w 56 blo­
kach, więc w razie awarii bez kłopotów wy­
mienia się je na i:rzejniki ±eliwne. Wady -te­
c11110I C'i;?iczne budynkłiw to głównie przecieka­
n "' i ~Pl'm1!1'7anie, a!P i 7. tvm moi.na 'obie 
n·•: ~ r1 ·11'. 1eśli w ciąia 1 1 roku ociepla s ;ę około 
311 hl nlrn\\' (d la poró•vnania: na HE'lkini 1_,·lko 
k ·I:<:oi ) Ponoć operacja ta zako1\czy się za 3- 4 
la.ta. 

i 
A ·usterki w nowo oddawanych blokach? Jeś-

li tr~eba, to RSM „Bawełna" potrąca kary z 
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Nie kwękać, a działać' 
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JACEK GlĘBSKI 

fa'.dury, ale jest to rza dko~ć. A •ri~c t lerancj ! 
dla pa~·tac:·.1 ·a i pogoń me n )akośc1a, lecz ~a 
ilofoą'.' 

- Je~li można do;:ad@ć s:e: z wykr>nawcą 
za p„wnia prezts „8awelny", Sefan W.1·szyńslcl 
- i~ć mu na r<;ke, ~tworz~· ć' dobrą atmo<fecę 

prac~· i zadb;ić o \\·~z:vstko co polrzeba. tn •"n­
h·Jta pali i;ię w r~kach i co najwa7niejsze je~t 

•olid·1a. 

- Dr:i tr::1n;-cji we•zly Jut tzw. cz \•c.rtki in-
-~!•,·cyjne -- dnda,ie•n:iczelnik dzielnicy. An-

drzej li.rawcz;,-k . - Koordynujemy \' ted:v prac~ 
ii Htabów, 111.iJ1. budowlanych i komu(lc:lnych. 
FI ozmow:--, narady, n::idzór, trz~·man:e ręki na 
pal.t;jp· i ' w!aśefwa ·atmbstera. oto- recepta r„ 
r6±n-e boląnkl i' tzw: trudno'Ści ohiekty,,·:1e. 

. Pl:;ig[ typowe dla wielkopl~·towych osiedli ~il 
1"lc;c jakby drugoplanowe. Nawet robactwc> 
Jakb:v zrozumiało, że nie wypada zatruw<1ć Ż,\·­
ci11. mieszkai~com. jest mniej dokuczli"·e, a my­
~ ~· i $ZCZUr)", jako bardziej inteli~cntne od m.ró-

. ,,.~:,, 11cif'kły ~cizie µiPp1'7 ro~nie. Air'! hlęrl"'m 

b:doh.„ ~tll'if"rdzeniP. jakoh" i;yci"' mie~zk;i1\c-'1w 
Wirl z.,.wa-W~ch,...rlu było po7bawinn~ tro•l; ~i"­
l;;nk'\. 

PIESI PRZECIW ZMOTORYZOWANYM 

YV pla nach tego nie był.o. Kto~ jednak wpadł 
na pomysł, by na całym osiedlu zamiast -0sob­
nych chodników i osobnych jezdni wybudować 
ciąd pieszo-~ezdne. Dla niewtajemniczonych : są 
to asfaltowe ścieżki o takiej szerokości, że na­
wet 2 samochody wymijają się z t rudem. Z 
takich ścieżek korzystają i pie~i. i kierowcy, u­
trudni11jąc sobie nawzajem żyrie. Pół biedy, 
ii;dyby tylko na tym polegał kon'flikt. Najgo­
ne.i jest jednak z parkowaniem. Stracn pomy­
~leć _ro hy było, gdyby wybuchł pożar i str;i±, 
jak to miało miejsce niegdyś na fanhattanie, 
ni" mogła przebić się prz.ez kordon zaparko­
wl!inych aut, które trzeba było wywozić dźwi­
!f!iem, podcua tdy dom płonął. W 1.wiązku z 
tym uliczki op;:itnono m;ik;:imi r.akazu wjazdu, 
ale kierowcy nic ~obie z tego nie robią . Mi· 
licj a nc! ;yzywają opornych na rozmowy O$trZP.• 
!!RwczE>, s)·pią mandatami, a le to nie pomagl' . 
Z drugiej strony trzeba zrozumieć kierowców: 

\ 

park'.ng6~~· jest za mal , ~ zresztą n 1k nie 
chce parkować na "br~e±ach Widzewa-Wscho· 
du ,,. h'o>cP o.„ ~amochod, bowiem nastf.'pnega 
r~:1ka moi-e okazać sil!. ie brakujP np. kół, a­
kumulatora cz"- zgoła calt-~o 11uta. jak to - : ę 
często zdarza. Przvdałaby sic: sit>ć odpowiednio 
r.abezpit>i:;zonych parkingów strzei:nn.vch. T.n11-
C'7.asem na spotkaniach władz dzielnicy z ~~1110-
rzadami micszkaóców temat „wojny pojri.zdn­
wej" jPst ci;:i-zle żywy. A jeśli już mowa . o 
imotoryznwanych i pojazdach, w11rto po 'l~­

dzieć kilka słów o komunik;icji. 

CZYM DOJECHACl 
SS. Ei 12 i 5 .SL& 

Komunikac'a na Widzewie-W5choclził', dpli­
lrntn1c mówiąc, pozostawia wiele do życzenia. 
Szczególnie „wąskim gardłem" je.,t wiadukt 
przy ul. R-0kiciuskiej, choć tak naprawd!; każ­
d: autobus I każdy tramwaj jest takim wąskim 
;Zardłem w i:rodzinach szczytu. Do tego trzebił. 
dndać, 'Żł' znaczna czę.'ć osiedla nie jest 0P.a~;:1-
na ak e:ęs1ą siecią linii komunikacyjnych, jak 
w;;erują miP.~zk~ńcy. Ale podobno ju7. niP.dłu!l;o 
zakfl1'ic1y ~i~ remo„t \\·[11rluk1u, a MPK zamjp·" 
n;:i \,·pro1..,·ar!zić ~ er<"2'. i~IJ')tn -eh zmian w 
kur,nwaniu ;rntobu<ń\\·, gol.ow~- jf>::;t nawrt pro­
.if'kt d"'tietapowych zmi;n w <iP)i !~omumka­
cyjnej. 9bsłu~ujące j Wid Z€\ ·W~chod, ktore n:e­
dh!!(O WE'jdą W :!;ycie. 

W POWIETRZU, NA ZIEMI, 
POD ZIEMIĄ 

Niszczenie zie leni, tra wników, małej a rchit~k­
tury, reklam, oznakowa1i, znaków droe:owyc;h. kla­
tf'k !<chodowych itd., itp. to tylko g::id · prn:kł'l­
dów. Dlategn też niekiedy osiedle nic prcm•nluj!' 
~ię t;ik, jak powinno. 

- Ale przecie:i; to nie Urząd Dzielnicowy de­
\1.•::istuje - . za pawnia naczelnik. - Mimo to u­
rnwamy w miarę możliwośd ~kutki wa11da lii:­
mu, choć czasem jui: ręce. opadają. 

Brakuje tP.lefonów i na razie nie :i:~nos! si~ 
n:i radykRlną poprawę ~ytuacjl. Na 45 tys. 
mieszkańców jest tylko 1800 abonentów, ~ po­
nad 5 tys. podań czeka na rozp11trzeaie. Pocze­
ka. 

Chociat Widzew -Wschód pozbawiony iest, jak 
przystało na wielką !ypialnię Lodzi, przemysłu, 
to powietrze niekiedy by-wa dość cięzkie, ty­
powo łódzkie. Oprócz wyziewów emitowanych 
przez położo11e, nieco dalej zakłady przemy$łO­
„.e (a przeciei niedawno mieliśmy okazję prze­
konać się jaką rolę spełnia wi atr), najw;ęcej 
klopotów ~prawiają pyl~-, dvmy i gazy pocho­
dzące z pohliskiej F,C-TV, a t;ikże wysypisko 
żużla. Temat n11ra~l;:i . Z;rnieczyszczenia także. 

Na Widzewir-Wschodzie egz,'s tuje. symbol 
Fp ekulacjj tz:·!i dełda samochndow;:i. S-,,:"j!O 
czasu teren. na którym ~potykal~' się tysiące 
~::i.moC'hOrl7.i<ir1.y nozb::i•vion~· b\ l uawPt szalei u. 
Zresztą brak j;;i.kichkol wiek tPgo t;vpu „pla ~ó­
Wf'k usłur.owych" na tPrenie całrgo of.iedla zm11-
sza niekiedy tych „ha1·rlzo potrzebujących" rlo 
zatatwi11nia p otc·zeb fiz.i<>logicznyc:h na klatkar.h 
schodowych. A mówi ;;ię, 7.1' mi;:irą kultury 
spolcczeństwa ' jest liczha i ~tan ogólnodoe:tęp­
nych ~anitariatów. 

Pne~\c;pczość nic je~t spec.i a lnofrią Widzewa­
-Wsc!loclu. Zre szt:1 millcyjnP kroniki n ·11u ą 
~paci„;< liczb,- pru~stęp~t ·v n;:i tvrn tf-'rf'n1e, rlo 
czego wa Inii" prz~·rz.vnila ~ie t:ikże us\11 •1 ~ o 
szczPe;ól;iPj or'pnwierłzi<ilno, ci karnt>i . Obecnie 
n;:i terenie n.ied la jer.t mniej kolizji i prawem 
nit nawet porlcz<1s pnnowania dnść SUl'owych 
przepisów ~tanu wojennego. Ale • pośrćid tych 
przestt~p~tw, jakie się jeszcr.e popelni 11, spo1•rJ 
je~t kradzieży i włamai1 do mie!zk "1ń , komórek 
i ~am0chodów. Jest to zreszt?, zjawisko d ość 
typowe dla nowych osiedli. !\ialn jest prze­
~lęp~t ·.v przeciwko zrlrowiu i ż~-riu, moina w;c;c 
"·y•nuć wniosek, że ulice Widzewa -Wschodu 
są bełpiccme. D7-iurawe, ale bczpieczm'. 

J 

Natomia<t problem,v zaczynają "ię w czterech 
ści :111;ich, Chodr.i o pnestępstwa przeciwko ro­
dzinie, i lównie o niepłacenie a limentów i rn!! · 
C:>\ni e ~ ;~ · Stanowią one pon;:i d jedną trz!"cią 
w~zy~tltich przcstęp$tw, a zdarzają się tu tym 
tle naWPt i 7.ahójslwa. Powody •ą oczywiście 
różne, ale na pienv-7..vm miejscu wymieni~ 
trzeb;; n<1c111żywanie ~lkoholu . Alkohol zreszt ai. 
je •l chyb;:i niP tylko w tym wypadku ~łównym 
o.ynnikl <> m krymino'.!ennvm. :\IelinY. h a11-
d u ..,-ódką n;i Wid7.ewii>-Wsch"ldz:il' ;;ą 
do:ść. ~pecyf:iczne. ~il to nonn~.lnP , 
d..,"t.'<'h1io '"YPO">ai.nnf.' , <eh ludne mie~zka· 
11·11, a . t_,·lko "'' kredensie tkv.i ;;apas bim-
rJ"u. zd 1.- ła1iP11"'e z; maskowana jf"•t apa;·a· 
tur<i . . 1F.~t ~o .iedn„ 1 forn1 m::isko'vani ii •n· 
lratne12:0 in ·ere~11 pn:ecł or~anami \10, .:ile ·i tak 
niuk11tec7.n a, bo meliniarze 1\-pad ;:i ji\ czPsto I 
gę< tn . 

A i.I". je~t to in1 eres ni.;ozl_,.. niech świadc?.v 
taki pr7ykład: w pu<tym n1ie$zfrnniu uru;dowa­
ła sobie babcia- meliniarb. i gasi ł a pra.l(nienie 
a matorów wódeczk,i. W c1ązu d•vóch miesiecy 
milicjanci trz~·krotnic lik,widow ::i. li melinę. Bab­
cia oc:r."·wi<cie stara. schoro\\'ana. na emery1 ll­
rz<>, nie można jej skazać n<t więzieni•', ale 
!!rzyv.;ną można ukarać zawsze. Sąd wyd::ił wy­
rnk, a nastepne~o dnia. chnć wyrok nio h ·\ 
.ii> zez? nrawom0rny, babcia prz~·jechafa i f:i." 
•nnem t::i.ksó,~·k:\ i zapl::i.cila lekką ręką niehaga­
teln:o ę:rzywn°. Tak ~ ię ,,-1„~n"' c:zę;;1o <.darza, 
:'.:;o >tarn:::zki fll'm~ją m<>li:1.'- i kupują ,.nukr.Jn 
sa.morbody. Nawet jeśli ktnś ,. \'- sqiie·', ;pr<1",-­
cz.vnie ~ą bezkarnE' .. ld. moi,o rrr.wi'! hP7k"l l'lle, 
pl 2cą p:·zecir'ż katy. 

W m!'.'l:nach zaopatrują .się nieliczni, kup11.i"ł 
tnin najczęściej ludzie z mar:!'.int'~ll. k'órz'· i('$„ 

li nawet nie ktir>i'l bimbru (na kred~·t lub pod 
l<1,taw, jak to czasem można załatwi(· z w l;:i. -
ci:-iP.lem meliny), pójdą na stację CPN, by 11-

~asić pragniP.n:e „AtJtO\'idolem", P<idcza~ ro7-
mow)· i milicjantami. u~ł •szaiem taką oto 7'1· 

b wn:i histnr:-•jk~: 7.im a, piętna~to~topniJ'.J ··y 
mró1, na chodniku l!•ży komplPtnie ri li a nv m~ż­
r1 ·zna. '1:ilirj<1nt Harpie izo 7.-" r;imi"' : „ Prrn=z~ 
p::ina. niPch r:in '"~t::;ie, nan tu ;amiirzni~'" la 
to pi.rak: „ ·i„ r.amarznę, pii<>m „Bnr:·s:ri". 

~l::i pytanie, jak · nklad;:i $ię w~półdz.l?łam e 
,,·l::idz. por11.ądkowych ze mołectnoEcią o~iPd la, 
kpt. R:vmnd Wolsk i, zastępca szefa DUSW n a 
Widzewif!l, odpowiada: 

- To osiedle młode, ludzie ~~ anonimo~·!, 
ni ezinte1r-owan l, nie majĄ si~ wza jemnie. Je~t 
<lezywiścle ., poro włama.ń do mieszkań i kom ó­
r~k. a le„. No właśnie . P odam przykład. S wego 
C'za ~u nii Widzewie-Wschodzie ~ruowa ła ezai· 
ka 1damywaczy, którzy specjalizo\".•;il i !i~ w 
mil"~zk<1niach mt parterze I na osta •nich p!t: l­
rach. Sąsiad, kt6r~· podczas jednei;o z włam;:iń 
~1_,·szał podejrzani" walenie w drzwi i inn e 
d-.::wne ocł:;!łosr, tlumacz>•ł n;im, że nie zawia­
ciorriił miI:cji , ~d.rż po pierwsze zawsze ktoś 
gdzie~ ~tuka, 11 p o drugie nie miał skąd za ­
dzwonić. To właśnie jest dość charakt.erystycz• 
ne : zniec:mlict1, o1'ojet.uość l, nawe t w razie !'O• 
trzeby, b u k mo±liwo~ci intenvencji telefonlcz• 
nej. po pro~tu zbyt mało jest n a osi! dlu t ele· 
fonów. 

Pr~~tytucja, narkomania ! przestępcrość wśr6d 
uczmćiw podsb1wówek <ą rn.czej margina lne. \V 
W:'( padku przestępczoki w~ród nielE'tnich lwć 
moż„ jest to zasłu?:ą P.kńł, które dhaj ą nalei:.-­
c:e o zabezpieczenie wol!",et!o czasu nawet pa 
ekcjach i or~::<nizuja liczne imprez~· dla dziec:i 

i mloclziP.7.y. Bitrdzie.i jl'!dnak prawdopodnbnvm 
wytłumaczeniem jt'i;t f::ikt fri<;łej w~pó!pra"y 
1 te:·enow:vmi orr.::inami 111ilicji, którn w r:i1;e 
po'rl'eh.v z;i\:r,'s7P je~t w dnpozycii Tr>ra7 ierl­
nak, j<:!l<o żr> l;i:o 7a p~~e111. rl('lihą 0 •oh:r> zn~~ 
t1ciec:o:ki 7. dnmów młodYC·h ~mabrow s-vobod;·. 

NIE KWĘKAĆ! 
u aa z ;_ tse1 _a_ JM4MM.&&&-' 

„Nil" k•\·eka"" - prz,·pomina mi się hasło w 
e:ahinf'cie n;;rr.l'hik-<1. l rrnczvwiście. choć ncn·­
wi0C'if' z;rn·~7e •1H1>.n;,i lnale7.r dziur!" w cal. n1, 
jpś!i chodzi /1 Widrf".1· \Vsrllr'1rl, je•l tn o;iE'rli!", 
k1óre '"" ~k;tli pri t·own<1wczP.j z inn.'·mi nowo 
budnwan.vmi osiccllnmi prezentuje się nie nai­
gorzej . Je~t jeszcze kilka problemów, z którymi 
trzicba ~ie uporać (m . in. komu!1ili'acja, l;i.c?­
ność, zakończenie rozpn.c tęt.vch inwestycji, kwe­
stia n:„•zcz, ,r\ eh ciąg;ów piP.szo-jeidnych I 
pa:·ki::J1:6w. rn111'iĄ7~„i~ probl»mńw z-,,- ;v.anvch 
z fi::1k~ln11cw::i•1'.., 1 EC'-1\', a t;:i'd" "7.knl··. 
s ... t.Ał_t·'). i\ · 'l· · ~c „~k i-rrvrn?·.:.: n:e k7.tękać, a 
Ó7 .rl!1t·" 
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ze str. 1 
czynnika, bynajmniej nie pn;ypomina klui.to­
ru ... 

W owych cz.asach o wie le powsze.chniej15zym 
niż dz.iś napojem było piwo. Wymownym jest 
fakt, :i.e jesz.cze w początkach XIX wieku pew­
na nauczycielka 7,a swoją pracę otrzymuje co­
dzie.n.nie pół gąrnca, czyli 2 litry piw.a„. W To­
rnasziowie piwa n ie brakow.alo„ Burmish·z Le­
nartowicz wspomina o b.rowarze · „na wyisz.ej 
skali urządzonym", który wyrabiał rocZll'lie p i­
wa z..wyczajinego i dubeltowego garncy 23500, a 
bawarskiego 1000 (garniec - okQło 4 fibrów). 

Rzecz jasna, pijano również wódki. Gou.elni­
ctwo w XIX wieku było intratnym inter.e~m. 
Była to zresztą jedyna gałąź przemysłu roZJWi­
nlętego na dużą skalę na obszarze Królestwa 
Polskiego, nim pojawiły się t-u pierwsze war­
sz.taty tkackie, które dały początek potężnemu 
przemysłowi wełnianemu i bawełnianemu. 

Popularne były wódki 40- i 45-pr0<:eł1towe. 
~niono wódkę !lll-pro<:entową. Znany był także 
spirytus. Napoje alkoholowe, 7lWłaszcz.a od dru­
g iej polowy XIX wieku, były tanie, a więc o­
gólnie dostępne . Rozwinięta sieć szynków świad­
czy wymownie o upodobaniach ówczesnych ge­
neracji, ale też jest wyrazem celowej p-olityki 
ca.ra.tu, który czerpał kolosalne korzyści z po­
datku od propinacji („pija ny budżet"). 

ŻYCIE TOWARZYSKIE SKUPIAŁO 
SIĘ W SZYNKU 

Szy:nki 1 traktiernie w owych c~a,sa~h s.peł­
ni ały podobną rolę jak dzisiejsze bary i re­
stauracje. Z pewnością jednak mamy dziś do 
czynienia z. reliktami dawnej obyczajowości, al­
bo całkowitego jej 1..aniku, przynajmniej w 
niektórych sierach. Nade wszystko w szynku 
skupiało się wówczas życie towarzyskie i kul­
turalne miast.a na skalę, która nam nie jest 
już znana, Było to forum wymiany informacji 
u.równo o formacie „światowym", jak i lokal­
nych ploteczek, które macznl.e bard~ej e-k.cy­
tui:\ niewielkie środowi!ka. 

Dl.LŻia licz.ba szynków k.ate przypus?.'OZll~, te 
odzwierciedlało s.ię w nich ówczesne ro?JWarst­
wienie społeczne. Nietrudno sobie wyobrazić, 
że w określonym lokalu zbierali się wyrobnicy 
inny zaś upodobali sobie kupcy, a jeszcze in­
ny furmani lub właściciele drobnych warszita­
tów rzemieślniczych. 

W szynku załatwiano interesy, ucinano !obie 
pogawędki, zabijano czas, z którym zmłasz.cz.a 
w dnd wolne od pracy nie wiadomo co było 
robić, Piwo i wódka jak zawsze były dobrym 
.remedium na życiowe problemy i kłopoty dnia. 
Tych warstwom niższym, a więc i robotnikom, 
którzy liczebnie d-0minowali w Tomasz.owie, 
wówczas nie brak-0wał<>. 

Problemem numer jeden był.a prac.a. Okresy 
dobrej koniunktury fabryk włókienniczych, kie­
dy o zatrudnienie było łatwiej, przeplat~ły s ię 
z latami reeesji. Zamknięcie czy likwidacja fa­
bryki, a nawet ograniczenie jej działalności 
zawsze oz.naczalo brak pracy d1a kogoś, kto 
miał do zaoferowania jedynie parę rąk. 

Przypadki takie. świadomość niepewności 
własnego losu, trudne warunki bytowe, wywie­
rały określo.ny wpływ na psychikę, mentalm.iść, 
a nawet kullurowe nawyki warstw niższych. 
Można tu mówić o całych dz.ies1ęcloleciach pre­
sji negatywnych czynników na ludi.i z niższ.ych 
szczebli drabiny społecznej, 

Niewielkie życiowe perspektywy 1tprz.yjały 
ro:zmaitym przejawom patologii społecznej. 
Pierwszy wyraźny sygnał o pladze alkoholiz.mu 
w Tomaswwie Mazowieckim pochodzi dopiero 
z. roku 192( Nie oanacza to, że pl.ai:(a ta rap­
tem ogarnęła miasto. Biorąc pod uwagę tłQ 
tego zjawiska, także wcześniej;sz.ym dziesiędo­
leciom nie mogło być ono obce. 

19 września 1921 roku ówc?..esna Rada Miej.ska 
powołała Komisję do Walki z Alkoholizmem. W 
gruncie rzeczy pod tym administracy~ym po­
sunięciem krył.a się akcja garstki filantropów: 
miejsco-wych lekai:zy, nauczycieli, prawników, 
z.anicpokojonrch wysQkim spożyciem alkoholu 
na terenie miasta. 

Komisji przyszło funkcjonować w skrajnie 
trudnych w.artrikach. W mieście panował.o bez­
robocie, gdyż przemysł do.piero dźwigał się z 
wojennej upadłości. Podobnie jak w całym kra­
ju, miasto nękane było kłopotami aprowi~acyj~ 
nymi Galopując.a inflacja powodowała, ze ci, 
którzy mieli pr.acę, zamia5ł pieniędzy:. kt?re ~ 
dnia na dzień traciły swoJą wartośc, ządalJ 
ekwiwalentów żywnościowych. 

Rzeka alkoholu sącząca s ię przez to mia­
sto, wezbrała niewątpliwie pod wpływem tych 
wypadków . . Alkohol jest sprzymierzony. z bez­
nadziejnością. Komisja nie była w stame :z.byt 
wiele zdziałać . W dwa lata po ujrzeniu światła 
dziennego staje się ona wyłącz.n ie ciałem 0<pi­
niodawczym przy wydawaniu z.ezwolei1 na wy­
szynk.„ Miejmy nadzieję, źe była ciałem suro 
wym ... 

Czy w następnych latach, wra.z z pewnym 
ożywieniem gospodarczym, umoc.nien iem się 
pien iądza, a wi~c i lepszymi perspektywam~ 
dla nas. konsumpcja alkoholu obniżyła swóJ 
pułap którv w roku 1921 zaalarmował rajców 
miejskich? · Trudno byłoby to stwierdzić. Je­
śliby nawet miało t o miejsce, to taka tenden­
cja nie trwałaby dłu go Początek lat 30 zazna­
czył się kryzyo;eni ekonomic7,nym, którego skut­
ki odczuwalne były jeszcz.e dó poł<>wy owej de­
kad~. . „ 

Nie s ł yszymy ju i w t ym cz.a si e o kom1si1 
antyalkoholowe j, wiemy na tom :ast n _l?ezruho­
Ciu. fatalnych wa runkach c g zy ~ tenc 11 ~on;a­
szowskirh robot n;ków, gru źli c y wśród dz.1ec1 ; 
doros łvch . akcjach dożywi ani a prowadzonych 
w szkołach powszechnych. Można mieć pe.w­
ność, że równ ież po raz kole in.'· rzeka, ktora 
uno.<>i małe bolączki człowieka i du że prob ~e­
m>· 11 {w.i, wmtko pł vn ie przez miasto dotknię­
te i jedn ymi, i dru~im i. 

W te j l\nearne.i h isto r ii 7. je cłn~-m mo.tyw~ 1~1 
w tle ri,o jo wia ją ~ię la ta nkuµ.aci1 b 1tle"owsk1C' J. 
Rzeka a lkoholu ponown ie wib1e>ra. tym razem 
jednak jest w tym niem iecka premedytacja , za: 
rnysł rodem z piek ieł , by doprowadzić ludnośc 
polską do stopniowej degeneracji. Butelki z 
czerw(#."'S\ lub niebieską etykietką były w cza­
sie okupacji niemal usankcjonowanym środ­
k iem pła tniczym, celowo stosowanym przez ad­
ministrac ję hitlerowską. 

Slrn.tkl. tej akcji!. prowa.d?JOO\ej przez wiele l.llł 
były katastirolalne. Wódka p<>j.awdła. aią nA• 
wet w tych domach, gdz.ie dotąd nie bywała. 
Z be7.1Wzg_lęd~ pewnołcill to d-0ś'Wiadczenie, ja­
kie stało się udz.ialem wojennych poJrnleń mia­
ło s>voje negatywn.e konsekwencje w okresie 
późniejszym. 

Nie było jesz.cze mowy o obyc:r.aju, o ksz.tał­
towaniu s i ę kulturowy-eh nawy'ków warrstw pra­
cujących Tomasww.a,, atylu i ~posobu tycia 
przenikającym kolejne generacje. A prz.ecież 
byłoby sporym nieporo1Jllmieniem, opisując bu­
telkę wódki i jej miejsce w h istorii miasta, 
widzieć ·ją tylko. w de.monicmym wydaniu. 

OBYCZAJ TO USPRAWIEDLIWIA 

Alkohol· zawsze towarzyszył t yciu codzienne­
mu warstw pracujących. Slub, narodziny dtiec­
ka, ch['zest, komunia, pogrz.eb, nie mogły być 

wetce, wh1,fen by~ z.burzony, lub zamieniony 
na dom kultury, albowiem ledwo kilkadz.iesiąt 
metrów dzieli go od murów kościoła pod we­
zwaniem Sw. Antoniego. Zbawczych stu me­
trów nie będzie też do parterowej hali należą­
cej do Tomaszowskiej Fabryk! Filców Techni­
cznych, skąd d·ochodzą rytmicme uderzenia 
krosien. 

Bar w hotelu „Maz<>wieckim" czynny jut, ehoł 
ttam hotel nadal znajduje się w remOlllcie, od 
gmachu Komitetu Miejskiego PZPR dzi~li de 
facto szerokość jez..dni. Podpada ustaw,1e ka­
wiarnJn „Ewa". Niestety! Zdaje się, że również 
z.a blisko Komitetu, a w dodatku z okien roz­
tacza się wjdok na kościół... 

Niemal vis-a-vis Urz.ędu Miejiskiego funkcjo­
nuje kawiarnia „Literacka". Gustowny barek w 
Miejskim Ośrodku Kultury chyba nie wyrobi 
.się w ustawowym dystansie, gdyby mierzyć li­
nią prostą odległość do niedalekiego I Liceum 
Ogólnoksz.tałcącego. Nawet restauracja „Toma~ 
sz,owianka", zajmująca ponury lokal przy pl. 
Kościusz.k:i, mogłaby zostać zamknięta: na cz,te­
ry spusty, gdyby zaprotestowała. religijna mniej-

W Tomaszowie Mazowieckim 

Piąta rzeka 
WŁADYSŁAW MALKA 

sfinalizowane inaczej nit prr/ 1uto zSJ;tawlo­
nym stole l częstym brzęku kieliszków. Można 
powiedzieć o tym: nic zdrożnego! Na każdym 
poziomie drabiny sipołecz.nej, obe<:nie .t w prze­
szłości, czyniono podobnie, choć z rozmaitą 
oprawą. 

Potęga alkoholu po,lega prawdopodobnie na 
tym, że spełnia on rolę czynnika iintegrui_ącego 
ludz,i, ułatwia spełnienie z.akodowanej w czło­
wieku potrzeby wtopienia s ię w grupę, niweczy 
jego samotność. Do-póki jednak spożywanie al­
koholu traktowane jest ceremonialnie, z wy­
raźną atencją dla sposobu w jakim się to czy­
ni, dopóty rzecz pozostaje kultuTowym feno­
menem. Żle dz.deje się wtedy, gdy zanika cere­
moniał, a alkohol stopniowo wsącza się w dz.ień 
Powszedni be.z kultur-0wej ot-oczki. 
Zaryzykuję tezę, że na prz.estrzenl dziesią.tek 

lat, pod wpłyWem o.pisywanych przyczyn, ujaw­
niła się w mieście tego rodzaju sy tuacja. Okres 
czterech dekad po 1945 roku charakteryzuje 
się stalą pr<igre~ją ąpożyw;mi_a .alko.bo-lu w a­
ju. Czy_ w Tomasz,owie Mazowieckim mogło 
dziać s i ę odwrctnie? Pozwolę sobie w to zwąt­
p ić. 

NAJLEPSZA USTAWA I ŻADNE 
SKUTKI 

68-tysięczne obecnie miast-0, ze strukturą prze­
mysłu przeniesioną w naturalny sposób z wie­
ku XIX. podobnie jak w całej swojej krótkiej 
historii zdecydowanie robotnicze, przeżywa dziś 
kolejny alkoholowy trans. W 1985 roku sprze­
da.no tu wódki, wina i piJWa za ponad 1,3 m i­
liarda zł·otych. Suma ta dwukirotnie przekracza 
roczny budżet miejski. Rzecz sama w rohie in­
teresująca. 

Monstrualna alkoholowa konsumpcja odbywa 
~ię pomimo obowiąz,ującej od 2 lat ust.awy an­
tyalko)lolowej, a nawet wyrażnie wbrew niej. 
Ustawa z.ostała wyprzed:zona przez :i.yc~e- Nie­
które zawarte w niej sformuowania wyrażają 
jedynie ogólne intencje, lecz nic poza tym. Tak 
więc, gdyby z całą pow.agą potraktować zakaz 
sprzedaży alkoholu w proirnieniu 100 meków od 
obiektów sakralnych, urzędów państwowych, 
sz;kół lub zakładów pracy, Tomas·zów niechyb­
nie wyglądałby jak urz.eczywtlstnienie z,bior·owej 
abstynencji. 

Restauracja „Pod Niedźwiedziem", lokal 
wzniesiony kilka lat temu, o n-0wocz.esnej syl-

1ro~ć Parafii Polskokatolic'k!e3 pod wezwaniem 
Sw. Ducha, do której nalety zabytkowy kośció­
łek pn;y tymże placu. Z tego samego powodu 
racji bytu nle ma sklep „Pewexu". Od Sw. Du­
cha oddalony jest ledwo dwiadz.ieśc!a parę me­
trów„. 

Na bakier z ustawą egzystują pija1nie piwa i 
sklepy prowadzące sprz.edaż wódek i win. A 
to za blisko któregoś z. pozostałych kościo­
łów, to z.nów niebez.,piecznie mały dystans dz..ie­
li je od jakiejś szkoły, albo diabli nadali. bazę 
„Pekaesu" tuż za siatką„. 

Prokurat·or rejonowy - Roman Kozjorowski 
- nie bez upodobania kreśli ten zawiły obrnz 
'Zlffiagania się prawa z tyciem. Niedawno wy­
dział handlu usiłował wprowadzić wódki i wi­
na do „Delikatesów", skąd przed wdelu laty 
musiały one wyemigrować. Mimo szczerych chę­
ici nie mogło się t-o udać. Piętr-o starej kamie­
;nicy, tuż nad ,,Delikatesami" zajmuje nie kto 
inny, tylko prokuratura„. 

Rzeka -alkoholu tocuica się przez m iasto n1a · 
wyraźny wpływ na rozmiary teeT.ek spoczywa­
jących w tym urzęd1Jie . Co najmniej połowa 
ispraw o pobicie, uszkodzenie ciała . z.gwałcenie, 
rozbój ma alkoholowe tło. - Alkohol wyzwala 
dzikie Instynkty - mówi prokurator Roman 
Koziorowski. 
Również lż.ejszy kaliber prz.estępstiw, w tym 

rprzestępstwa prz.edwko rodz.inie, tak czy ina­
czej w wię-ksz.ośc.i związany je-st z jednym i tym 
aamym - nadużywaniem alkoh-0lu. 
· Marek Kotański, charyzmatycmy azef Mona­
ru, który przebywał niedawno w Toma.sz..owie 
powiedział do swoich słuchaczy zebranych w 
Ośrodku Kultury „Tkacz.": Widziałem łu trzy 
czwarte pijainych ludzi. 

To jes-t, oczywiście, przesada. At tylu pija­
nych nie zdarz.a się oglądać na tutejszych uli­
cach. To wrażenie o cz;ymś jednak świadcz.y. 
Bywają dni, że ludz.i na. rausz.u spotyka się ni~­
mal co krok, a w autobusach komunijtacjd miej­
skiej uderza w nozdrza woń trawionego alko­
holu. 

Nowy prezydent miasta, dr Norbert Burdz.iak, 
ci~żko wzdycha kiedy indaguję go w tej spra­
wie. - Gdyby to ode mnie zależało, wp,11owa­
dziłbym w tym mieście prohibicję - wymaje 
nie bez odcienia ironii w głosie. Czyż . bowiem 
prohibicja byłaby najlepszym rozwią.z,aniem? W 
Ameryce, kt.óra przeżyła to doświadczenie, po­
dobno najlepiej piło się w cz.asach sławetnych 
zakazów alkoholowych. · 

Administracyjne posunięcia nie są skuteczne 
w oblicz.u nawarstwionego od co najmniej dzie­
siątek lat problemu. W pewnym stopniu są one 

1''oto: Grzegorz Gałasińskł 
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tylko ukołysaniem 1umłeń. Swiadczy • ł1l'I 
przykład Komisji do atpraw. Prz.ecitwdztał.ania 
AlkoholizmoWi utworzonej 2 lata temu. 

Komisja o mniej bojowej nar;wie, anttelł. 3•J 
poprzednic1.1'ka z r<>ku 1921, grupuje bodaj wsz.y• 
iStltie ważnię>jsze organa i instytucje mie3!kle. 
Mo.tna. powiedzieć, że emanuje :r. niej kUmał 
powszechnej zigodności · poglądów co do koniecz.• 
noki przeciwstawienia się pladze jaka ogarnęła 
miasto. Są w niej uauoz.yciele, prawniey, pra­
cownicy administracji pałlS'twowej, lekarze. B?ł 
nawet ksiądz, lecz. ba;rdzo krótko. W piśmie 
skierowanym do komisji strwierdzdł, te "charak• 
ter jego· pracy duszpasterskiej nie przewiduje 
łakiego działa.nła". 

co ROBIĆ, G.Dv SAM 
NIE PRZYJDZIE 

Ksiądz Leopold K-0twkk! w '!'oz.mowie telefo­
nicmej powii.edz;iał zresz.tą , że Kościół wywiera 
nacisk na tych, którzy nadużywają alkoholu. W 
k onfesjonale w dyskretny sposób mówi się o 
złej drodze, na jaką wstą,pił ów grzesznik. Lecz., 
zdaniem jego, Kościół ma ogranicz.one możli­
wości, gdy idzie o szerszą akcję na r·zecz trzeź­
wości, albowiem może się zwracać jedyq1ie do 
t ych, któiz;y sami do niego przychodzą. Poz.a 
zasięgiem konfesj•onaŁu i ambony są cl, co w 
kon~umpcji alkoholu n'ie z;nają miary. Oni nie 
,przychodzą r6wniet do kościoła„. 

Niestety, prawd<opodoblllie nie tra!iaj.ą -r&w­
nież przed oblicze Komisji do spraw Przeciw· 
dz.iałania Alkoholimnowi prz:y Prezydencie Mia­
sta. Trafia tu jedynie część lud:z.! stale naduży­
wających alkoholu. Wniosek do komisji ń10·~e 
;:!ożyć każdy, ustawa pod tym wzgl!}dem daJe 
duże możliwości społeczeństwu, w praktyce je<l­
inak najczęściej czyni to Re•jonowy Urząd ,Spraw 
Wewnętrz111ych. 

W tym momencie zaczyna lię trudne życie 
·komi.sji. Delikwen<tCJl\vi nie s·padnie włos z. gło­
wy, jdli z..upełnie !':ignoruje wezwanie na roz­
iprawę. Komisjill m-0~ tylko ponawiać wezwa­
rnia. Czyni to tray razy pod rzą.d, ~ cr;wartym 
daje 1pokój„. · 

Co dzieje się je-dnak, kiedy kto.4 taki, na siku-' 
łek presji r·odzi,ny, a może nieoświ·aidomy swoich 
możliwości, przed ową komisją stanie? Otóż, 
jest wówczas kierowany na przymusowe lecze­
inie do poradni odwykowej. Poradnia działa od 
roku 1950. Zajmuje skrnmne pomieszczenia na 
poddasz.u, w bud:t_nku przy ul. Zubrzyckiego 
120. Są to peryferia miasta, teren toma1szow­
skiego pr:z.emy·słowego pe>tentata, Zakładów Włó­
kien Chemicmych „Chemitex-Wistom". 

W 1985 roku trafiło tu 85 alkoholików skie• 
rowanych przez komisję. ZdecydQwana więk­
isz.ość zgłosiła się dobrpwolnie. Spośród nich 282 
osoby podjęły kurację anticolową (tabletki 
!rozpuszczone w niewielkiej ilości wody, które 
wypija się na miejscu), a 144 chorym wszy­
to pod łopatltę esperal. Zabieg ten wykony­
wany jest w S7JPitalu, w oddziale chirurgicz.-

. inym. 20 osób skierowanych zostało na leczenie 
zaml<;nięte w mającym swoją sławę szpitalu w 
Zgierzu. Ta liczba powinna być większa„ lecz 
sz..pital 30 procent łóżek rezerwuje dla sądu. 

Co jeszcze mówią licz.by? Ich wymowa jest 
ilakonicz.na: ogółem kartoteka poradni przy ul. 
Zubrzyckiego zanotowała 990 zgłoszeń. 29 spo­
śród nich to kobiety. 

Kartoteka jest ~i~g.ą upadków. Kiedy po 
trz.esz.czą.cych, dreiwn!anych schodach wejdzie 
tu mężc:r;yma !IO-letni i powie zalewając się 
łzami, te chce. llę lecz,yć, trzeba r..ajrzeć do kar­
toteki. Pewne jes·t, że jego, nazwisko będzie w 
niej figurować. Być może nawet k11kakrotn.ie. 
Prawidłowość -jest tak.a, te im więcej lat, 

-~ym mniej 1zan11 na wyleczenie. Na•Jstars! pa­
cjenci to denaturowcy, degeneraci, dla których 
trzymiesięczny pobyt w Zgierz.u jest r.ixiz.ajem 
wczasów, z;ebraniem sil prz,ed kolejnym wyni­
nczającym seansem. Oni sami dobrze o tym 
wiedzą. 

Szansa jest dla Jud.z.i młodych, w wieku 30 
lat. Czy udaje im się z niej skorzystać? Ka'l'tQ· 
teka mówi, ż.e nie. Przypadki zupełnego wyle­
czeniia nie są tu z.nane. Nie mowa mieć pew-
111ości, C'LY Po 8-10 latach ten ktoś nie przyjdzi& 
tu ponownie. Doświadczenie pO'dpowiada nie­
licznemu personelowi poradni, by zachować o­
stro2my optymizm w . tym względziie. 

Jednak kairtoteka przy ul. Zubrzyckiego 120, 
to tylko wierzchołek góry lodowej, zaledwie 
wycinek problemu. Kilkuset niesz-częśników u­
zależnionych od sfermentowanych jabłek czy 
ziemniaków rue jest w stanie przepuścić przez 
['Ok 1,3 miliarda złotych Nadmiernie pije du­
ża część mieszkańców miasta, progenitura pio­
nierskich pokoleń, „dzieci wojny" i kh dzie­
ci. 
Decydujący wkład \V tę statystykę ma:ją ro­

botnicy. Symptomatyczne jest już to. że sta­
tystyczinym pacjentem poradni odwykowej jest 
pracownik któregoś z tomaszowskich zakładów : 
„Wist()mu", „Mazovii", ale też PKP 
lub PGK.iM. Rzadko kartotece doda kolorytu 
ktoś z dyplomem technika, nie mówiąc już o 
kimś z dyplomem wyższej uczelni. Można się 
domyślać, że zbliżone proporcje dotyczą tej czę­
ści miesz.kaóców miasta. która zagląda do kie­
lisz.ka niepokojąco częs to 

Nie OZi!Jacz.a to. że pracowni<' y umysłow i, w 
t y m irlteligencja mie iska. przenikni ęc i są du­
chem abstynencj i Kilkuleln '. e oh~erwacje skla­
niają mnie do odmienne~o wn io-;ku. Tu takie 
n ie wylewa s i.ę za ko łnie rz Czyn i się to jednak 
bardziej ceremon ialnie, zachowuje pozory, n ie 
upada na samo dno. 

W opisywanym zjawisku kon ieczne jest po­
stawienie na koniec następującego pytania : 
Czy wymienione przyczyny w~nożonej alkoho­
lowej konsumpcji w Tomaszowie Mazoiwiecklm 
rzeczywiście wyczerpu ją swój re jestr? Z całą 
pewnośc ią nie. Dodałbym do niego obecny kry­
z,,-s ekonomiczny, niski poziom zarobków, roz­
z.iew pomiędzy realnym a ogóln ie pożądanym 
•po7iornem życ i a. Sądzę te ż, że ka żdy może do­
daC:· szereg innych przyczyn, mn iej lub bardzie j 
zabarwi·onych ind ywidualnie. 

• 
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' Henryk Zasławski 

Wierzę 
wlerz1t w głos serca 

opu11zczonero przu borhr 
wlerz1t w głos sumienia 

od którego odeszli ludzie 
wierzę w poetów 

wiernych 1amrm Hblt 
wlerz1t w rłos wołającego 

wierzę w Istnienie 

wierzę w dobry dzień 

wierzę w przyjaciół 

na pm1łYnł ullt 

planet których nie ma 

dla „urodzonych tle" 

którzy mnie opuścili 
ł w nieprzyjaciół 

wierzę w pra\\·dę 
któriy będą ze mną 

którą przepowiada serre 
'ft.·lerzł' w nieśmiertelność 

nlenHodzontiro 
wierzę w 11łońce 
jak wierzę w słowo 

które n\e sta.Je 11lę ocalenletn 

1977 

W pokojach osobności 
Prot. Kazimierzowi Dąbrowskiemu 

łeb czas odmierza 
otwarcie drzwi 
łączących ze światem 

ramknlęcl w marzeniach 
pochyleni nad bi&łl\ 
kartą losu 
łądają prawa do milczenia 

w pokojach pozbawionych zegarów 
układają petycje o naprawie świata 
iaprzecza.lą nbo\vlazu.łącym normom 
I prawu do młloścł 

n oknem przepływa życie 
jesienne 11łońce złoci drzewa 

1976 

Pamięci ·sylvii Plath 
„Czarne Jezioro, czarna lfldi, 

dwoje czarnych papierowych ludzi" 

oślepiająca 
Jasność snu: 

młoda 11amotna kobieta 
zabłąkana jak łódź 

czarna gwiazda 
odbita wśród wodnych lilu 
rośnie 
w ciemnoH 

to mllczenle samotnej duszy 
je<t Jak ,długie I nagłe 
połegnanle 

Słowacja 1978 

Georg Traki 
(SZPITAL GARNIZONOWY, 
KRAKOW 1914) 

O siostro moja Biała 
pod lukiem czerni zagubiona 
w łagodnym obłędzie nocy 
w serc zbłąkaniu -
1v jesiennym krajobrazie gdy 
li§cle spadają na nagrobki 
I wszystko scala się 
\V błękitne źródło ziemi 
na :i:6ltych r6'iach jeszcze łza 
chne brama na klucz .test zamknięta 
umarł:rm ,;a l'esarza 

kos śpiewa 
o wolności 

O siostro moja tt'n rzarny las 
I bliskośr Rmierrl wokół 
w wieczór modlitw 

eo purpun, n-~chodzl \V ciemnej woni zieleni 
w ,,-ieriór n:oszego dzlecińshva 
o siostrn mo.ja 

tam 
w !!łod ' !'Z na 11;ingo rllieriństwa 
\'11 ll'śny zakatl'k nocy 

tam 
1n1oł spokoju - ,1 

Td nocy pod nnbiPloną arkana 
gdZiP. ja~kńłka 

- wieczności jestdµiy · 
nleśmlPrtelne dzi{'ri 
O ~!ostro -

1984 
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,.Don Kichot". Soliści: Cz. Bilski 
Sanclio Pancho. 

Don Kichot, Z. Sobis -

Foto: Chwalisla 1v Zźelińsl<i 

najbardziel uudowało widzów 
pojawienie się Zalejskiej po 
kilkuletniej nieobecności, rpo­
wodowanej ponawiając, się kon­
tur.Ją. Ze swego odpowierłz.ial­
nego uidania artystka wyw!ą­
zt1ła się znakomicie tarówno 

_pod względem terhnicz.nym, jak 
również interpretacyjnym, Z'ł 
co publiczno(ć na~rodz.ił:o ia 
huczn::ml brawami, Pnw~ta­
je nam tylko życzyć Jl'] hei­
piecznego t;ińcA na pointach. 

W tym akcie też dala s:~ 
najlepiej słyszeć precyzyjna i 
sprawna, wycieniowana dyna­
micznie gra orkiestry pod ba­
tuta ALEKSANDRA TRACZA, 
który w przebiegu calc~o spe>t­
taklu z dużą czujnnści;i akom­
paniował tancerz.om. Cz:v n·e 
mógł jednak, jako kierown :k 
muzyczn: przedstawienia. po­
starać się o wypeh1ienie mt.:zy­
ką przykrej i nieuza~adniom·j 
ciszy pomię<lzy w;ilką z: wi:i­
trakami a rnern-- Don Kichotoi. 
Nie byłob~r to przec'e! wbrew 
tradycji nieustannego przeohr;:i­
:l:ania się warstwy muzycznl'j 
utworu.„ 

Zespól Driad, które przyśniły 
~ię rycerz:ow·, oka1.ał ~ię sta­
rannie przygotowany i abstra­
hując od tego, że nie prz:ypadly 
mu szczególn!e karkołomne ZcJ­
danla tanecz.ne, wykazał się do­
brym z.graniem zespołowym, u­
jawniając sporo wdzli:ku w ru­
chu i gekie. l\1adczynl~ Driad 
(na sobotnim przedstawieniu, :z: 
któr0i::o piszę) hyla MAŁGO­
RZATA SWITAŁA, a pomsb.-

Najnow za przygoda 
Don Kichota 
Nił!zbyt to chyba częste. teby 

ciesi.ące się uznaniem dzieło 
sceniczne torowało sobie tak 
długo drogę z kraju do kraj.l, 
jak .. Don Kichot" Ludwi .·a 
Minkusa z. Rosji do Polskl. 
Trzeba bylo bowiem bfoko stu 
lat od mo~kiewskiej p~miery 
nim dzieło to trafiło do war­
suiwsklej opery. Balet ten był 
zresztą zupełnie niedawno dw~­
krotnie wystawiany poza Pol­
ską przez Witolda Borkowskie­
go . który teraz właśnie pr7.Y· 
sposobił dzieło na łódzką se'· 
nę, a nasz.a premiera tego b.l­
lelu jest w ogóle trzecią w kra­
ju po Warszawie i Wrocławi·J. 
Kto lubi dokładne liczby tel!:O 
informuję, że podrót Don Ki­
chota z Moskwy do Łodzi trwa­
ła aź ato siedemnaście lat. 

Na pytanie, dlarzego „Don 
Kichot" tak stosunkowo rzad­
ko bywa wystawiany, najtraf­
niejsze wydaje ml się wyja~­
nienie, it, z powO<!u licznęj ob­
iady o \'\lysokich kwaliflk.ł­
cj:!ch. której wyma.sra, by mó!!ł 
się objawić w całym swym bn­
gactwitt t całl!j urodzie. Balet 
łódz.kieJ?o tio,atru m;i wiec w~zPl­
kie dańe po temu, by si~ z 
prz.yi<odami rycerza i L;i Man­
czy zmierzyć. Czy - ! w ja­
kim stopniu - sprostał temu 
zadaniu? 

Koncep,c~A inscenizacyjna i 
opraco,vanie choreograficzne 
!poczęły w doświadrtonych rę­
kach artysty, związanego nie­
gdyś przez dłutszy ctas z łódz­
ką sceną oper<>wo-baletową i 
mającego dla niej bez.sporne 1,a­

sługl. Praca WJTOLDA BOR- · 
KOWSKIEGO nad przygotowa­
niem u nas „Don Kichota" zbie­
gła sie z nieco - przyznajemy 
- naciąganym jubileuszem 45 
l'!cia działalności artysty, który 
na dobrą spraw~ w przyszłym 
roku mote świ,cić swoje pół­
wiecze na scenie, pierwsze bo­
""iem kroki taneczne stawiał jui 
1v 1937 r. w rodzinnym Wiluit. 
Z obranej drogi tyciowej w slu­
tbie baletu nie zdołała odwle~ć 
art:vsty nawet pamiętn11 kab­
•trob lotnicz11 pod Llmanow11. 
prze!ądziła jednak o j'!go prted­
wczesnym routaniu gi~ z t<iń­
c'!m l ,torn11ko o ~czesnym 
!konr.entrowanłu etę na chore-
1'.:'l?t'afl! l peda?:oglc.-.. PracJO B'.lr­
kowskl~g'l dużyły z naJlep­
Fz:vm • powodr.eniem nieomal 

• wszystkim scenom muzycznym 
w Polsce, choć niejeden balet 
zrealizował też za gr. nicą. 

Mucyka M!nkusa do „Pon 
Kichota" nie iaw!era w sobie 
,:ł~bszych wartości en1ocjon.:il­
n •eh, nie odmacz.a 1ie też or ·­
ginslnrmi o;vartokiaml formal­
nym!, al'! ~łuch!I s!e 'e.I łat~·o, 
chwilan1! całk'1>.m Jt!i i li; zau­
waża. ;i gd.v juz przykuje n11. 
chwilę uwage. w(:ale me mozemy 
mief pe1vności czy nie je;::t t"> 
a.kurat kt6ryś · 1 muzyczny..:h 

\'1:-tre:tów, skomponowanych 
przez Głazunowa Sołnwiew-S:e­
doja czy Drigo. J::tk \Yykazu'e 
jednak praktyka d;de<ecioleci. 
ten kształt muzyc:z.n ·. 7 którym 
mam:• dziś do czynienia. 11i~ 
budzi ?;adnych ~a<trzeżer'i wy­
konawców, którym wldoczn '" 
dobrze słui.y lako tło i podb1i­
dowa tanecznych poczyna ii. 

Z literackiego pierwowzoru 
Cervantesa, jak to zwykle w t­
brettach pywa, n· e mogło poz.:>­
stać zbyt wiele, a w każdym 
raz.ie poz.ostał niewymuszon ,r 
bezpretensjonalny preiebt fa­
bularny, ir,spirujący jednak wy­
obraźnię ludzi opery i baletu. 

W nastrój poetyckiej zadumy 
wprowadza w obecnej insceni­
zacjj prolog baletu. Przed n!­
~zymj oczami przesuwa się naj­
pierw kołysz.ącym, jakby 
zwolnionym lajkonikowym ru­
chem wychudła postać ryceua 
o marzyc!el$kim, nieobecnym 
~pojrzeniu. Jakby stworzony do 
tej roll wydaje się CZESLA W 
BILSKI. Za swoim p:mem spie­
n.y drob11ym truchcikiem, roL­
glądający si~ rerolutnie ZBIG­
NIEW SOBIS. A~tenik i pyknik, 
dwa typy ludzkie, dwa tempe­
ramenty„. 

Prolog zapowiada Jednak nie­
co inną konwencj~ 1ceniczną, 
inną stylistyki: choreograf!cm1, 

· nie tak tradycyjną w frodkac:h 
ekspresji, jak to co obserwu­
jemy bezpośrednio potem, w 
~ce11ie 'Prt.ed oberżą. Cały akt 
\Vy_pelniony je$t dz.iałaniami ,,ob­
jaśniającymi" pantomimicznie 
treść. zawiązywanej akcji .i 
wydał mi się nieco płaskl prv>z. 
tę swoją ilmtracyjność, r. w:·­
llltkiem scenki pomięd1.y tor­
readorami, a ściśle Espadl\ (JA­
TlOSt.A W RIERN ACKT) i pięk­
n!l l\Iercedes (EW A WYCT • 
CHOWSKA) w uwodz.lcielsko­
-załotnym tańcu. W tym akcie 
obserwujemy też p!erwsz:P 
wspólne działania Kitri i Don 
Basllla. (EDYTA WASŁOW­
ST{A i ROMAN KuiWASSA, t1 
taniec obu tych par onz r.a­
\i::nr.'Tlie nieporadnego Gamache'l\ 
(BOGDAN JANKOWSKI> stano-
·!~ jedyna. obiecujac:ą z.ap()-

~·iedź dalszego ciagu prr.eds a­
w!•nia. 

Z1ucz.nie lepiej, o1 aam'!go 
pocr.ątku, wypa~ł. moim zda­
niem. IJ akt. Już jegu p!erWl.7..11. 
odsłona w tawernie, nie ohar-

. c:zona drobiazgowym .,opowia­
dactwem" charakteryzowała ~ie 
maczną z.wartokią dz!ałat\, o­
~nutych głównie wokół rywali· 
1..11c.H 1"1ereede11 I CarmensUv 
CMAŁGOR:ZATA ZALEJSKA1, 
o względy Escamłlla, ktćri\ tri 
pogłat wpnnv~dził insceniz.~tor 
najwidoczniej po to, :!:ehv urno„ 
żliv.",ć popis . tanecznv k11ha>i-
skfemu gościowi, RA ULOWI 
BUSTABADOWI. Ale chyb:i. 

łe partie !olowe wykonywały 
z powodzeniem RENA TA DA,­
BROWSKA. HANNA HAD­
RYCH. GRAŻY A POPŁAIV­
SKA !Amor) :'11ALGORZATĄ 
SŁADYSZ i MARIA ,\.ÓJCIC­
KA. 

W akcie IIT. które!!o akcję 
WJpełnlaJą w znacznej mierz.e 
popi$y taneczne głównych posta­
c:-i przed parą k~iąięcą mieliśmv 
znów niejeden powód do zado­
wolen'a. głównie dz:ęki Wyci­

'Chowskiej i Zalejskiej, a nadl' 
w~zntko dz.leki rzetelnemu wv­
konaniu grand p.is de deux 
przez WASl:,OWSKĄ i KOMA­
SSĘ. Tutaj też gustowny wy­
~trój pałacowego wnętrza prz'?z 
~cenografkę wywoła! oklaski. 

,,Don Kichota" Minku~a ti­
kreśla si~ jako balet komicz1w. 
Prawdę, mówiąc, l1lewiele b:lo 
w nim komizmu (poza postacia­
mi Gamache'a i Sancho Panchy) 
z czego zresztą nie cz~·nlłbym 
wyrzutów Witoldowi Bork„w-
8kiemu. bo do!ć chyba rzadko 
na~ dziś śmieszą .porażki ż:vcio­
'l\"e idealistów. Sz.częśllwie wi':!c 
~ubtelnymi i sur;:estywnymi 
środkami wykreował Bilski tv­
tułowego bohatera na postać 
melanchol!jno-liryczną. 

Pięknie - na r.u:adzle „klam­
ry" r. prologiem - pomyślano. 
takończenie spektaklt1. Blędny 
rycen„ po porażce w pojedynk•„ 
oddala się wra:i ze ~ługą - v1 
czerwieni uichodzącei?o słońc:"!, 
ku dalekim horyzontom. Cz.~· w 
po!zukiwaniu dalnych przy­
!!:6d? Czy jeucze nie całkle>n 
oda rt~, z Il ur.j!? Tratniejsr.e to 
~cenicmie od iakończ„nia Pil• 
v:ie~cioweęo. którego nam in­
~l"'enlzator słu~mle r.aoi:zcz~dził. 

Myślę,· że dobrze ~io: ~talo, 
i! publiczność miała ~posobno~ć 
:i:obaczyć dzieło \Vchodząre w 
~kfad jwiatowego kanonu re. 
Pt'rtuarowego, a jednocześnie 
niec7.ęsto wy~tawiąne. Now11 · 
bi. premil!ra, mimo Iż utrr.\·ma~ 
n~ w tradycyjnej konwencH. 3 

11'1<lże poniekąd dla tf!go, m:i j­
dt!e ~pe~ne uz.nenie u licmiej­
~zej 1:mbllczn~ś i. 

JERZY 
KWIECl~SKI • Ludwik A. Mlnkm1: „Don 
Kichot" B::ile~ komi z:n;v w 

trzech 11ktach. Libretto - l\fa. 
riu1 Pełhm, ~'!!:. pl)~ Ie~cl • t 
Ce~·ante~a. Ch reografl:t, insce­
nizacj!I, r~żyserla W!foli 
B!!tko1'.•skł. kier ~'Tlkt "'l mu-
yczne - Aleks:tnder Trae-i; 

scenografo1 - Jadwi!!'!! ,Ja.rosie -
wicz. Premiera 31 maja 85 r 

z półki 
recenz~~--

. ' . ' ~ 
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ZA DRUTAMI STUTTHOFU 

„Los na5z dla wa.~ przestrogą llla być, a nie 
legendą" - takie paeslt1nie widnieje na skrzy­
dełku obwoluty tej wstrząsaj<1cej re1acji by­
łego wic:źnia obozu kuncentracyjnegu \\' Stut­
thoHe. 

Oboz w Stutthofie (dziś Sztutowo) początk1Jwa 
hył przeznaczony wyłączme dla Polakow, ale z 
Ltpływem lat, kiedy hitleryzm podbijał Łuropę, 
stał się obozem międzynarodowym, w ktorym 
i;µosoby likwidowa:i1a więiniow były najokrut­
niejsze i najbardziej prymitywne. 
Ksią~ka z;iwiera liczne foto!?rafie. 

Wacław Mitura: Za druh.mi Stutthofu. Wyd, 
„Pomorze" 1985. Str. 180. Cena 160 zl. 

SPE RAN ZA 

Książka, którą proponuję, jest szczególna: o­
tóż został w niej połączony wątek wielkich 
przygód podróżniczych z okrutną rzeczywisto­
ścią, jaka była udziałem społeczeństw świata 
zachodniego w okresie handlu niewolmkami. 
Autor na. przykładzie pokolenia wychow;inego 
na ideałach Rewo! ucji l"rancusk iej, które ni~ 
mogło tJdnależć się w rozwijającym się p:ieue 
kapitr.łu f zy5ku. wyprowadn moralitet na­
tury bardzo ogólnej, który i dziś nic nie stra­
cił na swojej aktualnQści. 
Przekład Zygmunta Łanowskiego. 

Sven Delblanc: S11eranza. Czyt. l98S. Str. 150. 
Cena 100 zł. 

ROLA GRUBASA W HISTORII 

Autor Peter Carey jest uważany za jednego 
z najwybitniejszych przedsla·~·ic1eli tz · no N"ej 
fali. Austriak z pochodzen a zy;kał spory roz­
głos w Europie i za oceanem. 

W zbiorze opowiadań, ktory prezentuJe, ak· 
cja rozgry\, a ~ię w nie określt'nej blitei przy­
szłości, natorni;:ist przeżyc;a uczestnika·.· t'·ch 
zdarzeń Hl jak najbardziej nam wspołcZtesne. 
Groteska ironia, fanta~t'- ka - w;zyc<tko :o 
spra\\·ia, że czytający muno 1v-Jli staje się s.:1.n 
uczestnikiem zachodząc! eh wydarzen 
Przekład Anny Wiśniewskiej-Wa1cz)·k. 

Peter Cuey-: Kola grubas~ w historii. Cz-yt. 
1986. Str. 2t8: Cena 2110 d. 

PODROŻ W PRZESZŁOSć 

W $erii „\V;:pólczesna Proza $;\'tatowa" uka­
zała się k~iążka ,\ndi·zpj;:i Bitowa pt „P >droż 
do przyj11ciela z łat dziecinn:cli" , utor Jt>'t 
M1·órcą tyleż ory1?1 naln,vm co \\'Vmaiza1ącym od 
czrtającei<o wysiłku intelektuaJn_eg1J, a 1vłasci­
wie uczestnictwa w kreowanym przez Bitowa 
obrazie ~wiata. 

Prezentow1ma tu· książka ta·•dera sześć opo­
wiadań - podróiy trwających w czasie i prze­
strzeni, które to podróże umożliwiają nie tyle 
poznanie odwi r17.anych ziem, il! wejrzenie w 
głąb siebiP- samt'ii;o. 
Przekład Zofii Gadziniank!. 

ndrz:t'J Bitow: Pr>d.róż do przyjaciela z lat 
dzie hm;rch. PIW 1986. Str. 532. Cena 400 tł. 

JAN SOBIESKI KROL POLSKI 

We \'.•stępie do wydania polskiego czytamy: 
„Czytelnik polski otrzymuje. do rak najlepszą 
chyba książkę, jaką doląd napi~ano o .Tanie III 
Sobieskim, królu, k~orego postać i legenda tak 
głęboko zakorzeniły się w <wia<lomości histon·­
cznej naszeiio narodu„." 

Sama książka została napi~ana w kzyku nie­
mieckim, a ukazała gfę w Sz•vajc:ari1. Autor -
syn Polaka i Wę>iierki - bvł związany nie tyl­
ko uczucimw> z naszym krajem: b~·ł pracowni­
kiem pol!kiej ambasady 1v Berlinie, był propa­
gatorem historii i kultury polskiej na Za~ho­
dzie. 
Przekład Krystyny "'zyszkow'ski~j. / 

Otto Font de Bathglla: Jan Sobieski król 
Polski. PIW 1986. Str. 404. Cena 25!1 7.ł. 

OCALONY JĘZYK 
-- .. . ..: .. - - ~-·~·~ ~ - „. „ ....... 

. W podt~·tttle książka za viera informacJe. iż 
.1est to „Historia pewnej miłości". Autor Elia5 
Canetti, pi;:arz austriacki, !aurea.+ Nacrrody 
Nobla z 1981 r jest u na' znany przede ~szy- · 
!tkim ze swojej ś-vietnej „Aut'l da fe" 

Dzi! proponuj~ .. Ocalony .ię~_rk" te;ro autora, 
biograficzną opowie~ć o miłości µ1~arz:i !uro­
dzonego I wychowanego w dzisiejszym bułgar­
skim Ruse), w której - co nie jest rzadkośc ą 
w literaturze - star:i się on zrekonstruować 
obrazy swojego dzieciństwa i młodości przebie­
gającej pod różnymi szerokościami geograiicz­
nym!. 
· Przekład Marii Przybylskiej. 

Eli11s Canetti: Ocalony język. Ceyt, 198!!. 
Str. !T~. Cen .380 d. 

E. IW. 
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F 
nmam! dla nikogo 

nuwal kino krót­
kometrażowe Jerr.v 

_ Hotfman, przewodn; •• 
czący jury konkur­
•u międzynuodowe-

jakoM festiwalowej produkcji 
na organizatorów: jeśli nie 11-

d;iło gię z przeszlri siedmiuset 
:tllmów wybr::1ć kilkudziesiticiu 
tytułów na godnym międzynaro­
dowe~o konkursu po1.iomie. ,,., 
:maczy że z kinem kró!ki:n .i"Y 
neczy1\·ifrie niP najle-pf Pj. p.,_ 
twiE'rdziła to trndyc~·jna impre­
za 

OBERHAUSEN 
W KRAKOWIE 

a wtem projekcja najlepsz.'' ~h 
filrnów nagrodzonych na naj­
bardziej renomowanym festiwa­
lu na Ś\Viecie . W tym roku juz 
po kilkunastu minutrich ;;a­
częly trza5kać fotele. a zrkr.;u­
~towana publiczność grcm:aln'e 
opuszczała k:no. A oto z czy·n 

GRZEGORZ GAZDA 

sane w pam!~ '!l:idz6"V 
zszywkach „Gaety Fe!ti,~·al;j­
weJ". a mianowicie 

FESTIWAL 
Ot;;OLNOPóLSKI 

któn· ni 5 t ąd n! wwad lpl'J pa­
ru latarh µosuchy trudn"1 11,e 
mówić o z<>skoC'zeniu) "hrodz..ł 
dobrymi filmami i n"wyrni 11'1-

z.wiskami. które warto ZApam'.ę­
tać. Uroczystości 02;1oszen•a 
werdyktu (przewodniczy! He'.1-
ryk Kluba) i rozdania nagród 
towarzyszyły rzęsiste oklaski i 
jrdno·myślny aplauz. A przecil'ż 
nic takiego f!mdu nie zapowi 1-

dało Prze ci w11 ir-. \Vypow!f'd;: 
Tiornan;i Bonicckieg'J - pr?l'­
wodnicząccgo Komi, .ii SelPkcv j-
1112j, , która dokonywała wyb..1-

nio".'10-oświato<tvy ~braz pracy 
dera tyza tora-prąfesjonalisty~ ,.,_ 
bra:r. prezentowany 1. naturali­
styczną i 1verystyc7..ną bezwzglę­
dnokią . Autor nic on.czę>'.:iz'ł 
1\·idz:i. i pokazuje lrnżdy etap 
prn.ry tytułowego <z.cz.urołapa 
któr? n;>.jpierw 05waia s7.c:::un„ 
ab.v je polem z. zimn;i krwia o­
truć' \\· ~·~trzelać i ro;;tn::i.~kat 
n beton. Temu wsz~·stkiem·J 
01tlądajacy próbuje nadać j::ik:~ 
wyższy sen,;; (t.1ka rn~cstia wy­
nika przecież ;. w.vb-0ru prz~z. 

autom tf"matu oraz z.e sposo­
bów jego prezentacji), ale -­
prawdę mówiąc - nie jest ·o 
lalwe, bo prze~lanie wydaje ~i·~ 
dość nachalne. a w ostateczn)"!l 
•ezultacie demagogiczne Um 1ć 
jednak trz.eb"I z~l'Ó'.VllO nif'>k;:­
zitelny wa rszt;; t C7:1 rn"ck;c?'.'l 
do'rnmen!~lid~· z11 ~ korY'i'e 
z.dje.cia P'.otra Sobocifold~go, 

go, na pofestiwalowe) konf•J­
rencJ1 prasow~j.' S::im kiedy! 
wybitny m;::;trz m~łej formy i 
laureat wielu ncie;ród w tej p~­
barwionei ~oryezą formul„ 
chcial przedstawić niel<itwą o­
bernie sytuację filmów krlit­
kich: nie chcą ich kina, bo nil! 
chcE' ich masowa publicz.nor.ć 
a i telewizja na~tawiona na in­
ne wartości i 'inne funkcje swo­
jee;o przekazu traktuje tilrn 
dokumentalny, poet~·cki. animo­
\vany i eksperymentalny jakby 
z n i echęcia . Hoffm<m apelował 
te?. do dzicr.nikarzy o publiczną 
obronę tych gatunków filmo­
" vch i o przekonanie dy~tr~·­
butorów i upowszechniaczy i.!l 
P-0':1.'inni uznać na powrót ran­
gę ; ~połeczną doniosłość ma­
lE'go tilrnil. l\1Ó\vił jednakowot 
to w•7.ystko bez większej wi~­
rv, ::i nikt z iebranych na kon­
f„rencji dziennikany wątku t.>­
go nie podjął. Bo 

CZY JEST CZEGO 
żAŁOWAćf 

Festiwal filmów dla nikogo 

Otót to. Ewolucja mediów f!J­
mowych od wielu lat post~puje 
t::1k szybko. że niektóre Ich 
tradyc~·jne formy - w tym tak­
Ż" i Iilm krótki - wyraźnie 
ni" nadąż<li<ł za nowymi oczeki­
"'·::iniami i wymogami. Telewi­
z.h. dla której liczy się przede 
wsz.v~tkim dorain;i aktualno~ć, 
skrót. informacj::>, publicystyc?.-
11a perswa:r.ja odel;>rała filmowi 
krótkiemu w~zystkie atuty. t'l'I 
prostu !arna potrafi zrobi~ 
W!izystko z natychmiastowym 
1kutkiem. Dlatego też zwluz­
c;.a w kinematografiach zacho-
dnich film krótkometratowy 
et;ije ~ię domena amatorów, 
hobbistów i e1itarnycb mania­
ków którzv naświctl„ją tfiś­
mę dfa · sieh:e ~am 'r.h i p;ir'1 
pr?.yi;i(:iół. A ponieważ jP't ·n 
hobby 1vcia;i; kos7-1ov.n" po,7.11-
bt\:,i rói.ny<'h mantropow i 
przypF1dkowych sprm~orów. kki­
rvm clziękuj;:i notem w zak„;'1~ 
c::en;u filmu orzA7. wiele minut. 
a to za wypożyC'zenie koni.:i 7. 
u;:dą ::i to kF11,elu~7.a z piór::1mi 
c-;:." innP!!O ?.egar;i 1. kuktilk1. 
.N a <;tępni<:J oh<.l'i;o j;:i tymi t;:i <· 
tn'3.m1 fl"stiwale. ktńr.·ch ilo~t 
i'ri:E'ba lirzvr w dzic:iatk::irh. 
Jeóli ni" •:o: ~etbch. llfoi.e ~i" 
wlęr zdarz;vć, że· n;:i ktM ·111ś 
z. nic-h żvr7.Ji WP 1ury dos\net" 
t~kiE'.E!O hobhis'ę i obdaruje .ia­
k;~n~ ".lotym hipopot::1m(lm H<>­
hr'1 ·m pawirm alho brąmwy·n 
t::>Jen.Pm. 

1 ' 1eco inacz~i i lepiej wy~l'l­
d·~ to W krri}Rl'h . .E!dl'.ie J?lównym 
~ponsorem <a wysperjali1..ow;>.n„ 
in•tytur.ie k'nE>m;:itoi:irnfii. p;iń­
stwo' ·E'J. P;:iń~hvu z różny<'h 
wzi;lęrlów (politycznych społe­
cznvch. propae;andowych a I 
prestiżowych) jeszc:ze zależy TI'\ 

podtrzymywaniu ży"•otno§cl fi1-
niu krótkiego Istnieją wytwór~ 
nie, spore grupy realizatorów, 
h.;:i:r.a techniczna. więc trudno 
b~·łohy ten potencjał i dnia "la 
dr.iE-1i przekre~lić. Wsz.y~tko l"­
dnak w~kazuje n;:i to, że wczr~-
11iei czy później flm kr6tki 
~1 ani i:: siP, t~·m C7.ym hYl: etiu­
da. 1varntatową \Vpr:nvką "'ks­
perymentem, .,d,·plomern" w 
$Zkole filmowej. C'l';yli formn, 
k\,t, ·ą 1.aintPresowani będą wy­
l;i czi1ie profesjonaliści i która 
poz;;1 pracov.rnią. rwE'ntualni'! 
'IVY~Pi'!cjaliznwanvm kluh"!m nie 
berh~ir mi;:ił;i rarjl h~·t\1. " 
h4'bhiści prze.idą nri techni1<.i 
vidP.O: Ju;. w fvm roku kra­
ko\' '<"P' · or~aniz:i.t.orz,· mówili '> 
motli"·"fri r>MZPn.rni::1 formuly 
fe~ti'l'.•a lu o t„ tE>chniki. 

\Vidl'.>r.:z.n~ i po~t~puj::ica a t{o­
fia -;a lunk1'rn.• krótkometraio­
r1•rrh 01·a7. infl::icił ft"•t;wali po­
hd"rdz;ii"I powy7:.~z.e uwai;L 
Wb1foiP f 0 stiwalc: które Ji:roma­
rl;:",a wciąż tę •am~ puhlic7.J1o~ć 
(rp;iliz::itorz~._ kryt:;'l'Y. działacze 
ld11hrrn·; ; ::idrn'ni~t r::itony ji'ż­
rlża z fos•'w;ilu n., f1?•1!w<1:) 
pcłn'a rn]<" '>ddi:l;oiło)•,\' inte,,.,_ 
"'Tl"'l 1et~n i i. takich •'11 re'\ni­
mar ·in ~h. ~r)7!p pn:· nnmor·v 
rr.-.:ni:iit,·ch „. sh-7.··kńw <!in::i·1-
•• ,„.„"'hl k r'>nlATp'~ lnnhl'ri-
t„ f"ni'.:>r t--I{<k' f1~<:1."1w etr.) 
pr"b11:" :: o 1J'rz··nnć pĄci~ri­
}·? nr'3.'"' ~· ·~r; u ~alei'\· ~.,.ął-n'ć •.v 
t:-·<u~.er ""111"1~,„ +"(' ~i t~T

0

!if'l ;L ~.V":!.,\r ­
~('~~ ,, .. ~rt1 ~· 7.r- r rje·1t tP11r:.". 

T n e ""! t·o ~pns'n0i:e11:;; sL~ ­
rlz erin ika. ktfJrp~o KrakÓ\V w 
tvrn rokll n~ipi»~w roz!o·h·l tro­
p\k'łlnvm ubnlE'm. a potr.~1 
•ttani~ił rlcnczem i C'hłodem. W 
. fo-;;tiwaln,vym kinie hy!(I prz;;­
t•Jlnie ::i on:;;nizatorzv st::in~li 
z.n,t,~ , n? <:>.'\.'~'>kości 1.adan'<'l i 
~t·".-.rz.yli lń"1>:1?""'?.(' o ni~.~'kaT.1-
b•!nd ;:;rlmh1i~tra('j' · porr.;id~ 
k•J 'hi„ „zarnmvidz•1w>, a l ho 
r„r:;."-i Dl.mld \•. ·:rl7'0''1:3 r.:icjon;­
li~'"·.' ~ pratrm~tyka. ~s.r:vn i k~ z 
t<;l!n en -,„ ekrani" rnogł"'rn m­
b:icz:-·ć. ~<;e i.u.ut'a.m '!":ny Z'l 

do Krako'\\'a przyjechała Karo­
la Graman,' nowa dyrektork._ 
Westdeutsche Kurzfilmtage w 
Oberhausen: po pierwsze obej­
rzeliśmy mm chilijski obdaro­
wany wieloma nagrodami (\" 
tym Grand Prix), 7.atytułow:.:i­
ny „Jest nas więcPj" czyli a­
matorski i przypadkowy mon­
tai: obrazów demonstracji ko­
biet p;icyfikowanej pn.cz pnl i­
r.ię przy pomocy armatek wo­
dnych; oo drugie. film bul­
itarskl „Bajka o drodze", ani­
macyjny elephantiasis hez j.i­
kl~gokolwiek rygoru i !ąc1..ącei 
w całość poszczególne pomysły 
idei; po trzecie węii;ierski o­
bra7- pt. „Ach Ameryka", nuż<l­
cą i rozwlekłą dokumentację 
i:~·cia naddunajskich em igr" n­
t<'lw w Nowym ~wiPcie i::prz"rl 
07.ic~iątków lat: po C7.wm·tP. 1.n­
r.hodnioniem!ccl<ą kre~ków:<:ę 
„C7.łowick w ne,g::it:vwi1>" nl<>­
wyhrcdny ż;irt o t.yle clohrv. 
i<° opowied7.hmy w trz:v minut·•. 
"ia 1ym. jakżP miernym tir. za­
jaśniał na ·krótko, bo nn p;ęt­
naście minut. radziecki film z 
Gr111:ji pt. „w~·C'iec7.ka". z::ib1-
1Yn" zderzenie oficjalnej i pom­
p.ityC'zn .i h'n!?r::!fii pisar;.::i ;: 0 

v•oomnieni;irni n;ijr,'ib7.:•rh. rll'l 
któryrh uznana wirllrn~ć •o 
„>;\\',"C'T.„jny" l'złowiek 7." qw1:m1 
•ł::iho„tkami i wc;ile nie pomni­
k"''-'Ymi nawykami. 

'J'aka reprezentacja obPrhn.a­
?.~ń!kich laureatów odpow'ad;i­
la w pełni temu, co na tamtP.i­
n~·m fe~tiwalu pokazano. Opi­
niP, tę tvyrażali ci w•zyscy. kl'1-
n~· w tym roku przygll'!rlali • i ę 
~wiatowemu kinu w Oherh;iu­
~Pn. Krakow~ki fe~tiw::il z1-
tNn - myślę tu o konkur~i! 
międz.)-naroclowym - nie był 
lep~zy ani gorszy. 

Zacząłem !Woje sprawozdanir 
od imprez:y towarzysiącej festi­
wi:ilowi (takich imprez b.\'ło 
więcej bo i wystawa plakatu, 
prze~ląd filmów Bogdana D7-i­
worskiego, retrospektywa doku­
mentu angielskiego pokaz Fil­
moteki pn. „30 lat temu", eti.l­
dy łódzkiej PWSFTviT). P"­
nieważ wydala mi siP, ona wiel­
ce i1ymptomatvczna dla kryzy­
;owej sytuacji kina krótkie.g'.J. 
Jednak w tym roku zdarzylo 
się coś, co będzie dobrze zapi-

Krrdr z f·fmu J1 de", prod FrN 
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ru filmów na :festiwal (ze 17~ 
tdulów zakwalifikowano 51) -
s~ .e;ero\vała. że znów będziemy 
oglądać obrazy o tzw. ludziach 
niezwykłych. dziwakach i ory­
ginalarh, rocwico\\'c skla:lan­
J.:i. czyli filmy monbłŻO\\·e al­
bo doraźną publicyFt~·kę n~d­
hudo\\'ąl1f1 na konwencjom1Jn~·cl1 
i zgran~·ch ;ch0mat:Jch. N;1 kn­
niec ~E'lt'krinn"" rlod;:il: , '-ra~u­
'\'a ~ię też 'wniosek, Żt> ani r. 
kument. <1ni r;-tly krótki metr.:ii 
n:e potr;:1fi-. walE'źć ~ohi„ ak­
t.l.1alneii:o miej::ca w nan!'j r7."­
czywisto~cl''. 

Z •.vięk~zą wiarą ,.,.. 'l'.'i!Tto~ć 
;·,·oich propozycji f Pstiw;ilil­
wvch wypowiadali ~ię przrd­
;tatdciele wytwórni. ktorz:~· tra­
d;;cyjnie jut. n'łrz<':kali nA 'u~ 
ro11·a sdekcję (np. WFO 1.gło­
~\l;:i 2R filmów. z któr. ·rh pn::-r­
h\o o~to:tlecrnie Il) i ch1,·alili -
ro oc7.ywiste - w1„:<n::\ produk­
cję Powiem hanaln'P, 7.e pn-
11·d::! 1.awiera 'ię chyh;i po~rorl­
ku: chcąc coś na ten lemat o­
hiekty\\'nel!o w1·roku11·ac'· mu.•ial­
h.1·m znać filmy odrzucone. <\ 
lak na m:Hi;ine~ir: dl:irz0 e;o Il•'° 
11rik~1,;ić by - jak to iuż .,~ 

Krakowi..- bvw;1!0 - tdnłłiw nJP 
r::ikw;ilifiko·:v;inyrh i . ~lwonyt 
t•·m Fam~·m 1.aintere~o1•·;rnPj pu­
htirzności szansę obejrzenia w 
pelnym wymiarze polskie.i 'pro­
clukcjj krótkometra7.owej7 By~ 
laby to je4:1yna okazja r.;i.prn-
7,l'ntowania tvch filmów, oka­
zja która z powodów o jaki=h 
pisałem na wstępie. gotowa :;i1~ 
już nie powtór7.yć.-

Grand Prix w p0siari ,.7.lo­
t„go Lajkonika" jur.\' przyl'.łlfl­
lo Andrzejowi Czarncckir>nrn :r."I 
film pt. „Siczuroł~p''. Autora 
mot.na um;ić z.a debiutanta. bn 
nagrodzony tytuł to dopie10 
drugi obraz w jego dorobka. 
To wspaniale w biografii 
względnie młodego twórcy za­
czynać od najwyższych nagrór:l 
(, Szc:wrołap'' otrzymał też Na­
.i::rodę Specjalną na !esthvalu 
międzynarodowym). Nagrodio­
ny film nazwałbym jugosłowiań­
~kim, bo tamtejsi realizatorzv 
pnyzwyczaili n;i. ~ oo prezen­
t;:icji wycinka autentycznej rz"­
czywistości, nad którym na '.l­
budowują ponadjednostkową : 
uof!ólniającą metaforę. Taki je;ot 
też „Szczurołap", jakby sz.kole-

M;;irc'na Isajewkza ~1iro­
sława Herny (zasłużona nagro­
da iurv dla całej trójki). Fih1 
wyprodukowala łódzka Wyt'l':ór­
nia Filmów O~wiatow)·ch. 

Nae;rody Specjalne otrzymali 
IrC'neu;;z Ene;ler i Andrzej Fi­
d~·k. a z.alem autorzy już. zna­
ni i uznani. PiE'rw~zy z nirh ':1 

film .Sli1dinn, c7.yli ż. '\YOt .To­
zd~" (WFD), · drnr,i za clok11-
rnenl zatytulowany „!'rezydent" 
(TvP). Warszawski Stadion X­
-1Pci;i bvł świadkiem 'l'.1 ielu o­
ficjalnych uroczystości, kt6r~·rn 

1 montaŻO\\'a antolo~ia przywołana 
przez pryzmat je!!O b11clowni­
czPgo, a teraz pr;;1cownika sta­
je ~ię jaką~ wypowicc11.ią na 
tt>m::it n;i;;zpj powojE'nnf.'j hht.i­
rii. Plsz.ę „iak::i~" ·bo film nie 
próbuj!' ;ini tej hii::torii wni­
kliwit> interpretować-. :rni j 0 1 

oceniać. Ned1.e (ohPrnr) i bl~s­
ki lnie!!dy, if'.i~1.P) Shrlion1.t '·;­
-lecia to zbyt up rn-;1.czon::i ni.>­
t;; fnra. Z1·e<;,t;i dl~ k::i7.11\>\;!n /, 
wirhów przPds1nwinnn 1rn !."kl'J­

nie hi~tl'.>r~Tzn"' \\'.'·imki 7.e 
d:>r.·<'h kroni1< rn inn<>'.!o 7 'ł­
r?.'I. p1·z.:v11·ol11ją i,nn" r"' 110k3j" 
inn" o~P.n::. 

Podobnym w pom··~Jr->, rJ,J-
hrz-~ pny.iętym PP\-:'<: p1.1bl i c:.~ 
no~ć. a nil' 7:~u1,·a:i:rm 'n1 prz.>7. 
jurorów J;yl film . Polfol.1" 
(r„<il Andr1.Pj F1cl~' k) „"-Joe w 
P;iłacu" (chodz! o T'ril,1c Kulturv 
i nauki ·w War<7.awie\. Tu lei 
je~o pracownic~· \\'Sµominają 
prz.eszło~ć i tcraźniej~zo~ć n.1-
~ze_go kraju 7. pPr~pektywy p'l­
łacowej historii. 

Wracaj?,c do n11e:rodzone.;o 
,.Prezydenta", filmu o oryii;[md­
nvm hodowcy ~wiń n11 obrz.ei.'.l 
wie1 komlejskiego blokowiskil 
emerytowanym robotniku i n::i­
iwnym ~polec:miku z powołani1, 
który chce \'1.'alczyć z głodem 
na świecie: podobnie jak w 
„Szczurołapie" naturalistyczna 
obserwacja m:oi mieć ogólnohu­
mRnistyc1J1<> przc3Ja11ie i bodaj 
bikie ma, bo film dorenilo jll­
r.v mięclzyn;irodowc honl'Jru,iąc 
autora „Srebrn) m Smokiem". 

Nie chci::1lbym aby mo.ie 
~prawozdanie zmieniło się w 
powielony protokół sądu kon­
kursowego, z:atem abstrahując 

od tego dokumentu (ogła!~h 
go prasa t'Odiienna) "'Yróżnił· 
hym „ krakowsk:ef.!o festiw<'.iu 
krajowego jeszc?.e kilka tytułów 
wartych uwagi dystrybutorów i 
przyszłyrh widzów. Przede w~·:y 
~tkim Jerz.e.i:o Ziarnika „\1i 
.<trza - prezydenta''. rzctE'ln;:i i 
•prawną powiF>ść bi0Haf1cz.n'! 
o I1tnaC'ym P::idPrewskim. kom­
po;.ytone, pianiśC'ie i polit~: ­
ku-p::itriocie. poniew;iż jF>st •'J 

film o ber.,pnecr.nych walora ~il 
po7J1awczych ! JenR~o \Vol da­
na „Panil Szperlika". filmową 
analizę osobowości to1.;arza 0-
pols~dch Zakładów Spawalni­
czych. obraz-przykł:.1d kina spo­
łeczno-politycznego o ;stotnyc11 

problemnch Jud zi pracy vv T'nl­
!'C'" (zac::łuż<n1 ·~ \\·ięc nfl~ro<i ;.1 

Kl 11b11 Kr.dyki· Filmowe i .~ D 
PRL): .l;icka Błnwut < „c·.·rk 
Skalskiego·• rekon;;lr11owa1" :,· 

portri:>t s!:-nnego pilota. ucze­
;tnika „b ihvv o Ane:lię"; Łu­
kana iVylężalka „ W ~roclk.i 
Polski. na kor1cu świc.ta" f:l·n 
o \V~pólczesnej silaczce nie bc7. 
uogólniającej ironii. 

Wlaści\\'ic k·,żiy film pok t-
7.~·wany na przPglącl1.ie kraj<>­
w~·rn dalby i::ic: obronić. a :o 
;'a cirk;:iwv tf"m;~t. a to z;i w .1-
lnr;· ~polcczne czy 1 Te~zcie r.1 
" ·;ilory war~r.ta lowo-arty~\yr-:.-
11e>, co w sumie ~kł:rni;iłohv do 
oren 7.::iriowalających i optymi­
~t»C'zn~·ch na przy~zło~ć. zwl;;,. 
~r.cza. że do 1tlorn do~zli t::i.:,­
i.e twórcy młodzi i n;ijrnlod,;, 

FESTIWAL , 
MIĘDZVMARODOWY .„ 

i zapr"'<:"'ntow:;ne> n'I n.in filnw 
musi<ił)• raiic swoią am<Jtor­
•1.c1.pJ1::1, konwenrinn::1Jno~dą l 

lllYślowąl hylejakoscią .. Tun· -
j::1k pn..1·pu,icz,J•n - łwlo ">' 
•n,..,rym klopociP rp zrobi<' z 
kilk11n;i.;tom;i u1grorl<łmi re!!11-
J;:imino1< .nni. kt<'>re elwrhy dl;i 
•.;iqd"' n;:ilf'żalo prr.ym;:ić . .\ż 
korriln mnie. abv n;i komf"r"v 
r.i i pra~owrj z. jurorami ZilP"-
1;ić, r7.y br::ili pod uwagę m:-i- ~ 
żliwoU· n+cprzyznania Grand 
Prix. Do<>.~:iłem jednak do 
wniosku. że pytan:c b) loby na­
iwne: C'O to za fc~tiwal, na kt6-
n·m oto nie zn;ileziono !rnnd1·­
data dp najwyżs1.ej nagrody! 

Patrz.ąc w werdykt Jury "·:·­
dawałohy ~i~. że re\velacją t„ · 
gorocz.ne~o konkursu m1ędzyn.~­
rodowego był film jugosłowh1i­
ski ,W autobusie" (real. s. 7,.1-
ninović), bowiem oprócz „Grand 
Prix" otrzymał n;ii:(rodę 
FIPRESCI oraz FICC (Mię­
dz~·narodowej Federacji Klu­
bów Pilmowych). Nie z.najdu ję . 
moty\vów dla tych nagród. „Po 

• pro~lu film 113m siP, podob;il" 
odrzekł J~rzy Hoffman n-3 

pytania dziennikar:z;y zamykaiąe 
w tPll ~po5ób j;ikąkolwiek dy­
~kusję, bo n;e ~posó1' kłócić ;iP, 
o gusta. O przypadkowofri l>'j 
nagrody świadczą także inne 
w:powi,edz.i mn;ej lub bardziej 
oficjalne. „W zasadzie - sły-

f 

!zał~ si~ - trz.~ba było na.rro­
dzić polskiego „Sz.ezurt>1ł1tp1.", 
.le:lnak nie chcieliśmy sprawiać 
1vr;i.żenia, ŻE' faworyzujemy ro­
d7.imą produkcję". Tak c:z:v ln;i„ 
rzE'j nikt tego roku nie emoc.if!l-o 
now;il ~1ę efektami pr;;icy jn­
r.'" ani hie-rarch:;:i na~r6d. 

r'ilm „W autnbusie", v.r por~-
1\ na n i u 1. 1,·iehma rzeczywiśl!1! 
7.nakomitymi obrazami jugJ­
~łowial'1~kimi z lat poprzednich, 
które umykały uwadze jurorćiw, 
jest zaledwie zaba\vną anegdo­
tą o pasażerach, któny w śr.i­
sku i niewygodzie jadą uno 
do pracy. Znamy tę atmo$:fe­
rę. twarze szare, podenerwOWĄ­
nP i skore do kłótni. A tu ia­
ki .~ wesołek włącza radio i ro:~­
kt:.·1 s·ę skoczna lu:lowa p.ieś ·1. 
:\T'h zdenerwowanie. pojawiają 
;'ę uśmiechy co niektórzy ;;a­
cz~·na:ią rytmicmie prz:vtupY­
wać. Pa~ażerowie teraz to z.>i­
pdnie inni ludzie - żyrzliwi 
~obie i radośni. Ale ko11ciy ~ i: 
muz.yk;i, a z radia dychać -
tf'ż nam many - dęty komen­
tarz propaę;8ndowy. I ws1.~1-
slko wraca do normy, zacz:'na 
~1<rzecuć codzienna rzeczywi~­
\o~(· rannej podróż)' do pr;:i::'y 
w tłoku i zdenerwowaniu. T"'n 
:mci>nizacyjny gag ml' zasł •.i­
g'.·xał na najwyższą na~rodę na 
fr~th,·aJu, którego hasłem .ie&t 
formula ,,NASZ WIEK XX'' 

Nagro:iy Specjalne przypadły 
omawianemu już „Szczurołapo­
wi" i tilmo\\'i radzieckiemu „Oii­
lat.vwacz" (real. Iwan Dycho­
wic7.11y). Na marginesie 11'!<!'.> 
drugie~o tytułu trzeb11 .powi'='­
dzieć. że kin€matografia raclzlec­
b. ?.:;iprezE-ntowała w tym ro­
ku w Krakowie zestaw najlep­
~;.y. A nie 1.;iw;zl! tak byw1ło, 
często o~lądalHmy pliikaty ' 
doraźnej funkcji, laurki ! hit· 
,l!iografi!', T!!~O roku, każdy li 
iaproponowanych filmów był 
innv i ~kupi;i.ł uwall!!I widza 
przemy~lną kon~trnkcją, dosko. 
na!ym war~;.t::1tem l humanisty­
C'7.i1'l vymową. Wspomnfa'1J 
„Ohlat~·waC'7.", to poetyC'ki dra­
mttt o ~111ie>rri lotniki! przerl­
stRwiony środkami tyleż o· 
::::::.cr.ędnymi. <'O arty31:yr.1.ni"' tr21-
fn~:mi i pnPjmujRcymi W ti:-3 
k;itl"itorii .rnRłE'j fabuły" r:ib~J­
rz,,,li~m~· jes7.c:7.<> „:\ kim t~· i~­
~!r.o~?'' SwiE'tł::1_ny llii'iskiej, adJ­
p acie opowiadania A. Plato­
no1•:'l. nawiąwjąc;:i \\' swojej 
po'!f.\To do nR.ilepszvrh tradyr:Ji 
ki in rarlziec:kie1rn. Film n ie z.o­
~tnł dosf rzP;i,on.v prz.'!i jur" 03-
1,.,i „<;; :„dmiu Siemionnw C'h'' W. 
f..irnf'rl'l 11\:iJtrodil. Glów1~.~l C".!• 
pia Clokume>nf ar~·zowana oi:io­
wie~ć o siód~mrf' br::1ci. wych·J· 
wanych w z1i:r7-el:myrh, prowin­
c,ionalnych warunkach przez za­
pracowaną wdowę. którzy stw'l­
n.rli amatorski zespół lazzowv. 
I biot(ra!iczny film o Czecho­
wie pt. „Scho-::ly" S. St::iroduh­
CF>wn ~woj:;i, kamf'ralnofria i p,1. 
rt~·ckim umiarem w niczym 11 '! 
przypnmin:ił konwencion~lnyrh 
ohrnów, te~o rodr.aju. Nawet 
dwa ro1.0stałP filmy „Jarosław­
ski port.ret" ; „Mich:;;ł Somov1 
- kroniki'l l"kspedycji r"tunko­
'l'\.·E'.i" choć ju;I; b'1.rdziej typ::i· 
wr i tradycyJnP, także zr:ish!y 
pnvjęte dobrz.e Prl-ł"Z pllblic::.­
no~ć. 

Sp0E(l;id::il11c w werdykt jur:'I' 
7.a~t:mawi::ilem ~;ę. jakie jeszr.ze 
filmy rzecz:wifri"' zas!u,;:i-.va­
h· na nai::rod~·. Może film 'chiń­
ski, oświatowy obr::iz o czer­
wonych mrówkach - gtraźnic:?.· 
kach g;i,dów mandarynko\1.iy{!b? 
.t\1ho anl(ielski! „Skrzydh 
.~mierci", halucynacyjna wiz!a 
rn biektywiz.owana przez świado­
mo~ć młodego narkomana? Wr!­
~zcie możE' kanadyj~ka anima­
cjp, pt. „Wielkie cięcie" (re.al. 
R. Condi.-), 11ajdo'l'.'Cipniejszy i 
pr;i.wdziwie śmiesz.ny film ry· 
suukow:v o małfonk::ich-emer;:­
tach. którzy przekomarzaj<!. ~,„ 

i zrzędza. gdy oto Z"l oknP.m do­
chod7.i efo atomowP.j katastrJ­
f,,·? 1\otabenP. musiał t.o być 
bcz~nrzec:miP. dobry .film, jeśli 
polr::i fił w f P5ti\\'alowym kini! 
„Kijów" roz.5n1ie•z:;ć publiez. 
ność do 'łe7.! 

Mógłbym cl:ąkj nużyć czytelni­
ka kolejnymi tytułami i stri:>­
szczeniami - tylko po co? 0-
,gólRcgo obr;i.w krakowskiej im­
prez~· tq nir r.mieni. a co ') 
:1iei ~ądzę wyraźnie wy:iej nap1: 
~alem, Jer7„v Rossak. przewodm­
cz.<>ry Komitetu Festiwal.:i· 
we!Zo (;;hy pod~przeć moje .OPl· 
nie glo;em a utor:·tetul pow1~­
dz al na t.·on '. P.c: . 5t1-·iatowe ~i­
no - 11 krótki inP.tr;:;;i; '"' ~zczc­
golnri:<c:i - tr;;pi szere::: zja­
\\'i. k kry7.ysowyrh. W Krakow e 
b.vl0 to równ'.ei: widoczne Odnl'l­
szę wrażenir. ŻE' im mniej fil­
mu krótkieiro w kinach · tym 
więcr.i orE:anizuje si~ na świc>­
cie festiwali mu poświ~conyrh . 
Pol~ki też to zjawisko nie omi­
nęło''. 

GrH'' f s k je!ZC<"' n;:, !~sti­
" a1~„h hyłl'J c' oglądać! 

• 
OD~OSYS 



oktor Pragmasłńsk!-Iry;towskl, zna­
ny pseudo!ntelektual!sta i wyznaw-

. ca coraz bard:r:lej popularnego ide­
al!:r:mu materialistycznego obudz.ił 
się tego rana wyjątkowo rześki 
I wypoczęty. Przez uchylone 

wieko 1tarej, akórzanej walizki wpadały nie­
•miałe promyk! 1łońt:a. Ten dzie1\ zapowiadał się 
a:r:czególnie interesująco. Prezes obiecał mu 
przeciet tak upragnione spotkanie z samym 
wiceministrem! Musi wyglądać schludnie l ele­
gancko. Doktor ratno wyskoczył z walizki I 
pobiegł truchcikiem do łazienki. Po chwili 
parskając dziarsko i strząsając z siebie kro­
pelki wody wrócił do pokoju i wyciągnął z 
walizki szorstki ręcznik. Tak, miał wiele do 
powiedzenia wiceministrowi... Zycie płynie tak 
spokojnie i gładko, ale on, doktor Pragmasil'i-
1ki-Irytowski od dawna coś podejrzewał. Terai 
ma w ręce dowody, mogące skompromitować 
połowę departamentu transportu. Brr, at strach 
pomyśleć. Jeszcze miesiąc temu był całkowi­
cie przekonany jak wszyscy obyWatele, że to 
automaty i tylko automaty transportują ludzi 
w walizkach do pracy, prowadzą samochody, 
metro, ryksze i inne środki komunikacji. Lu­
dziom bez walizek nie wolno bowiem poruszać 
&ię po ulicach, maszyny mają rozkaz strzelać 
do każdego, kto opuści swoją walizkę w mieJ­
scu publicznym. Właściwie doktor nii;dy nie 
zastanawiał się dlaczego tak jest. Nie misl 
powodu, by wątpić . w słuszność tych decyzji, 
at. któregoś dnia nie zamknął dobrze swojej 
wal!:r:kl przez roztargnienie (za co groziły su­
rowe sankcje) l zobaczył coś, co przeraziło go 
i zdumiało zarazem. 

Doktor ubierał się pośpiesznie, bowiem do 
przybycia transportu pozostało już niewiele 
czasu, a transport rzadko się spóźniał, chociaż 
ostatnio zdarzało się coraz częściej. Tak, od­
kryje przed wiceministrem wszystko.„ cały ten 
haniebny spisek ... czeka go może awans ... na­
groda, urlop, pochwala przelożonych. może 
przedstawią go do odznaczenia. Opłacało siq 
pótniej ryzykować i podsłuchiwać regularnie 
transportujących go osobników. Dowiedział się 
rzeczy strasznych, od których cierpła mu skóra 
1 zaczynał wątpić w podstawy swojej umiłowa­
nej tilozo!il. Wtedy zdecydował się nie mówić 
nikomu o swoich odkryciach, nawet prezeso­
wi (którego podejrzewał o udział w spisku) i 
domagać sitt audiencji u wiceministra. Był to 
człowiek o nieposzlakowanej opinii, mający 
wielki autorytet moralny, a jego rady w spra­
wach większej wagi zasięgał czasem sam wład­
ca. Młodzież uważała go za swego duchowe!l;o 
przywódcę. Niebagatelną rolę odgrywał . też 
fakt, ii wiceminister był emerytowanym pisa­
rzem autorem wielu głośnych powieści i opo­
wiad~ń. Funkcję pisarza przestał pełnić na 
własną prośbę w wieku około 50 lat, otrzym'll 
zgodę na dymisję i ku rozpaczy licznych. rze:z­
wiernych czytelników otriymał posadę w1cei:i:­
nistra w jednym z kluczowych departamentow. 

Dą,ktor jeszcze raz spojrzał na zegarek -
dochodziła jedenasta. Nerwowo zawiązał pod 
szyją swój najnowszy krawat, przecz.esał siY"ie­
jące już miejscami włosy, krytyczme spoirzał 

. w lustro i, poniewa~ •wydawało mu się, że sl~-
szy już kroki na korytarzu, szybko połozył się 
w walizce i zamknął starannie wieko o.d. we­
wm1trz. Słuch nie mylił go. Już po chw~lJ po­
czuł gwal owne szarpnięcie za rączkq wahzk1 1 
boleśnie skaleczył się w palec. „Cholera. jasna! 
Chuligan! W ogóle nie uwa7.ają. A swoią dr .1-
gą muszq poprosić o przydział nowej walizki". 

Po półgodzinnej jeżdzie z.n~wu poczu.ł szar­
pnięcie {tym razem delikatmeJsze) 1 ktos. lel:kG 
zapukał w wieko walizki. Był to znak, ze Jest 
na miejscu i może wyjść na zewnątrz. Otwo­
rzył walizkę, wstał, poprawił krawat i m~rY­
narkę, następnie zamknął walizkę i rozeirzał 
się wokoło. Znajdował się w hallu budynku ~e~ 
partamentu, a w jego kierunku nadbiegał Jlll 
zdyszany odźwierny. Doktor ścisnął więc 1nr:i­
cno w garści rączkę swojej walizki i ruszył na ' 
spotkanie woźnego. . 

- „Słucham pana?" - usłyszał chłodne p;·-
tanie. , „ 

- „Jestem zapowiedzian~· na audienci1 .u 
wiceministra na 12.30" - odrzekł z godnością 
doktor. 

- Proszę tu zaczekać" - rzekł woźny sta­
nowc~o. - „Jak nazwisko?" - Tu odźw~ern~ 
wvkonał killca telefonów. Po ostatnim k1wną1 
gł;wą przyzwalającb: . . 

- Pan wiceminister oczekuie pana w sali 
nume'~ 5. Proszę jeszcze tylko tu podpisać" 
podsunął doktorowi pióro i jakiś formularz. 
_: „Sala 5, pierwsze piętro" - powtó.r~,Ył zno­
wu. - Walizkę może pan tu zostawić . 

Dokto; odetchnął głęboko i zachwiał się na 
nogach. Oto za chwilę objawi światu wielką 
prawdę, ocali kraj od katastrofy - op, zwy­
kly, niepozorny doktor filozofi.i. Los W?'b~·.ał go 
na bohatera, więc nie mógł się sprzec1w1c. 

Podziękował woźnemu i głośno tupiąc pod­
kutymi butami ruszył w głąb ciemnego kor.~ -
tarza. Nareszcie spelnią się jego marzem.:i.l 
Audiencja tutaj, w tym budynku, nieosiągal­
.na cjla zwykłego śmiertelnika to zaszczyt sai-i: 
w sobie. Rozglądał się więc ciekawie wokol~ . 1 
i·ozkoszował każdym szczegółem - dlugosc1::i 
korytarza, przyćmionym św~atlem (!?~rdzo d.vs­
kretnym), pir,kncm dębowe3 boazcrn. ':reszcie 
ciszą i pustką nadającą gmachowi maiestat~·­
czną głębię. Powoli wszedł na marmurowe 
schody i odnalazł obite skórą drzwi z tablicz­
ką numer 5. Chwilę stał niezdecydowany, a 
następnie nacisnął . klamkę i głęboko wzdycha­
jąc. wsunął głowę do pokoju. Za ogromnym. 
mahoniownn biurkiem siedzial starszy, srn·· 
iui. mc;żcz::zna o fi7.jonomii tak dobrze znane.i 
~lriklorowi z telewizji. Wiceminister grzebnl w 
stosie 11apicrów i palił grubego papierosa. Dok­
tor zehral siQ na 0dw2gr; i chrząknął: 

- .. Przepraszan)... b,·lem umówion' z p;i­
nem ... wiceministrem .. Dzwonił tu pan pr0ze:- ... 
Ja wlaśnie jestem Pragmasinski-Ir~·towoki". 

Wiceminister podniósł oczy znad a·kt i spuj­
riar przyjaźnie na . intruza 

- „Aaa, to pan. panie doktorze! Bardzo m1 
prz.vjemnie, wiele dobrego o panu si.) szalr•n. 
wiele dobrego . Polo;· .. 1·t pan w1elk1e za~lw:i "· 
polu nropa•~owan1a. a rańska rozprav: ,1 
kom parri>t ,-,tyce porć1v.: na \IT zcj" 11:1lcz1· rJ" 

n.1·ch dziel naszej filozofii Witam. witam 
decznic' - to mówiąc powstał i w.,·ciągnql : . -
lastą dłoń, którą doktor uścisnął z Kidoczn~ m 
szacunkiem 

- „Dziękuję" - bąknął niepewnie. - „Pa:1 
wiceininister jest nazh.vt uprzejm~·". 

- .. Niech pnn n:c h~dzie t;i'd skronm\·, clM-
1'!1 kolego. Par'J~ki dorobek jest niezaprzecwlny'' 
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doktor at poczerwieniał • rado«ei - „posta­
nowiliśmy to nagrodzić i naprawi~ nU1!1l o­
myłk~". 

Doktor był wniebowzięty i s:r:częśliwy. 
- „Ju:t dawno powinien pan awansować. 0-

tr:r.yma pan także przydział na nową walizkę. 
Zapewne to pana do mnie sprowadza, prezes 
mówił mi że pracuje pan obecnie nad nową 
rozprawą. Jestem przekonany, U uda się panu 
obronić pracę i ,przygotowałem już odpowiednie 
dokumenty - oto propozycja podwyżki o dwa 
tysiące i, tu wiceminister zawiesił głos, mój 
specjalny prezent - wyjazd na roczne stypen­
dium za granicę. Proszę tylko podpisać i przyjąć 
moje serdeczne gratulacje". 

- „Ależ panie wiceminlltrze ... jestem ogrom­
nie wdzięczny... ale ja tu przyszedłem w cał­
kiem innej sprawie„." - powiedział o~zołomio­
ny doktor. 

Wiceminister uśmiechnął się wyrozumiale. 
- „Ach, prawda, całkiem zapomniałem. Pro­

szę, przydział na nową walizkę". 
Doktor machinalnie wziął formularz: l 1.as­

koczony patrzył na promieniejącego urzędnika. 

MACIEJ śWIERKOCKI 

- ,,:ra... zrobiłem to dla oJCZY't!\'1 . ...ndzlałern 
spiskowców w grupkach po dwóch, po trzech ... 
jeździli samochodami i pili alkohol, 1 widzia­
łem, jak kilku z nich zniszczyło automat pocz­
towy. Wznosili przy tym antypaństwowe i b!ut­
niercze okrzyki. Włóczyli się ulicami miasta zu­
pełnie nie niepokojeni przez nikogo, automaty 
policyjne mijały ich obojętnie. Ja myślę, panie 
wiceministrze, że to najlepszy dowód - spis­
kowcy muszą posługiwać się jakimiś znakami, 
jak masoni. Pokazują je policji w niebezpiecz­
nych momentach - to prowadzi do wniosku, 
i.e policja także pełna jest tdrajców. A zatem 
nie mogą to być maszyny. które nie są prw­
cicż zdolne do kłamstwa i muszą reagować tak, 
jak zostały zaprogramowane. Skoro przestępcy 
przeniknęli nawet tam, to nie ma miejsca w 
mieście. które byłoby bezpieczne. Kto wie, czy 
w tej chwili nikt nas nje podsłuchuje„.". 

- ,.Dość!! Tego jui za wiele, doktorze'" -
wiceminister uderz:•! w blat eleganckiego biu:·­
ka otwartą dłonią. - „Najpierw opowiada mt 
pan bzdurne. zmyślone historie, i nie dość:, i.e 
każe mi pan w nle wierzyl:, to jeszcze wy-

Człowiek w walizce 
- „No, co pan tak 1toi7 Proszę siadać" -

wskazał doktorowi .aksamitny, głęboki fotel. -
„obejrzeć sobie to wszystko, sprawdzić i zde­
cydować się spokojnie". 

- „Panie wiceministrze, ja muszę z panem 
porozmawiać o rzeczach najwyższej wagi... od 
których zależą być może dalsze los,· naszego 
kraju. Odkryłem spisek. zdradziecką konspira­
cję. Mam dowody ... nagrania. Właśnie w tej 
~prawie przyszedłem do pana. który zawsze 
był dla mnie wzorem dyskrecji i wierności". 

- „Co też pan mówi, panie doktorze? Spi­
sek? To niemożliwe. Nasza slużba z pewnością 
odkryłaby jakiekolwiek knowanią i zdławiła je 
w zarodku, a nie mieliśmy żadnych meldun­
ków. A poza tym wie pan doskonale, że kontr­
rewolucja może wystąpić jedynie w kraju o 
niskim poziomie życia politycznego". 

- „Wiem, panie wiceministrze, ale błagam, 
niech pan mnie wysłucha. Ja mam dowod.'· 
(doktor rozejrzał się i ściszył głos), są to na­
grania, które przechowuję w domu w sejfie. 
Trzeba natychmiast działać". 

- „Pan się myli z pewnością" - rzekł wi­
ceminister. 

- „Proszę jednak ab~· wolno mi b. ·10 poin­
formować pana o moich spostrzeżeniach". 

- „Jeśli pan tak nalega" - niec)lQtnic, Rle 
uprzejmie powiedział wiceminister - „ale do­
prawdy, szkoda pańskich nerwów". 

- „A więc, panie wiceministrze, muszę się 
najpierw przyznać, że pewnego dnia uchybiłem 
przepisom i nie domknąłem mojej walizki. Mu­
szę tu z całą mocą podkreślić, że był to 
przypadek, i tylko przypadek. Po prostu rękaw 
mego garnituru dostał się między zatrzaski 
walizki i uniemożliwił zamknięcie. Byłem tego 
dnia bardzo rozkojarzony". 

- „Ach, pan się znowu myli" - przerwał z 
wyższością wiceminister. - .,Dawno już. powi­
nien by! pan w~·kreślić to słowo z używanego 
przez siebie leksykonu. Nasz kraj postanowił 
skończyć z przypadkami raz na zawsze, by za­
bezpieczyć się\ np. przed trzęsieniem ziemi lub 
też eksplozją nuklearną. Przypadek, drogi ko­
lc~o. nie istnieje. Ale proszę mówić dalej 
cóż się stało?". 

- „Otóż czekałem, jak zwykle w środy, n,i 

transport do pracy. Automaty spóźniły się iuz 
po raz drugi w tym miesiącu, co było bardzo 
dziwne, bo to przecież maszyny, i kiedy Jeżąc 
w walizce poczułem charakterystyczne szar­
pnięcie, usłyszałem - niech pan uważa, panie 
wiceministrze - usłyszałem SŁOWA - wyce­
dził doktor, który spodziewając się jakiejś re­
akcji zwierzchnika popatrzył na niego zwy­
cięsko. W istocie, twarz wiceministra zmieniła 
wyraz, a kąciki ust drgnęły mu nieznacznie. 
Nie przeszkadzając doktorowi, wiceminister 
wyjął dwa cygara z pięknej, rzeźbionej szka­
tuły. Jedno zapalił, a drugim poczęstował goś­
cia. Doktor mówił dalej: 

- „Tak proszę pana, Sl.',OWA. Jeden z do­
mniemanych automatów powiedział: .,Ale 
ciężki ten filozof" i stęknął z wysiłku, a drugi 
mu odpowiedział; „Ma też starą. ciężką waliz­
kę" i wulgarnie zaklął. Nie wierzyłem włas­
n;cm uszom i byłem przekonany, ie od nadmia­
ru pracy nie wytrzymały moje zszargane ner­
wy, ale kiedy podczas jazdy Śprawdzano mo­
je zamki na walizce, zauważyłem ludzkie palce. 
panie wiceministrze. Z całą pewnością Judzkie. 
nawet miały trochę brudne paznokcie. Pan ro­
zumie. jak bardzo b~·lcm wstrząśnięty. ·Aby 
zdobyć pewność, co do strasznych podejrzeń, 
jakich nabrałem, zacząłem regularnie podslu­
chi wać podczas transp.ortu. Wszystkie moje naj­
gorsze przeczucia sprawdziły się, niestety. Pa­
nie wiceministrze, to nie były maszyny - t1J 
b~·Ji ludzie, źywi ludzie! A to przeciei jest ja­
kaś daleko posunięta infiltracja wśród organów 
transportu. Znam przepisy i wiem, ·że obywa­
telom nie wolno po~uszać się po ulicach bez . 
walizek, a obowiązki związane z komunikacją 
od lat spełniają automaty. Ale przy bliższym 
badaniu okazało się, że na ulicach jest pełno 
ludzi. Panie wiceministrze, co ja widziałem'. 
No. wpro~t dantejskie ~ceny. 

- .. Doprawdy, co też pan opowiada? Ależ to 
nysta fantazja. Pan jednak zbyt du:i:o praco-
1\·ał. Ludzie na ulicach, no to już przechodzi 
\l'szelkic poji:;cie! Niech pan będzie roz~ąd:w, 
panie doktorze". - łagodnie perswadował wi­
C'eminister. A zresztą skąd pan wie, co dzieje 
~ię na ulicach?''. 

- ,.Popełniłem cięż.kie przestępstwo, panie 
wiceministrze, ale zrobiłem to dla kraju! W;.·­
,o.:zcdłem na ulicę bez walizki" - przyznał ze 
.<k ruchą doktor. 

- .. Cnoo?! Co takiego?! To jest niedopusz­
c'.01'ne1 To ... to kan·godnc'.' Surowo zabronio­

. ,. r !o pan. dcrosl~· czlowiek. naukowirc: Ta­
.. , prz\·klad dla miodzie;'.:~·! Wstyd panie do'.{­
tnrzt'. •wstyd" - wiceminister tym tazem zde­
nerwował się nie na żarty. - „Ze względu na 
pailskie zasługi tym razem zapomnim'' o tym, 
ale tylko w drodze wyjątku. Prawo jest pra­
wem, panie doktorze. i nikt, naw„t ja czy 
sam minis,er, nie mo;.e przei<:raczać go bezkar­
ni,,."'\ 

snuwa pan tera:r: niejasne 1 złośliwe Insynu­
acje. Pan jest bezczelny albo niepoczytalny! 
Albo jest pan zdrajcą stanu! Innej możliwoścl 
nie widzę. Czy pan zdaje sobie sprav.:ę, że 
podobna audiencja nadaje się do prokuratu:y 
jako akt oskarżenia przeciw panu? że na tej 
podstawie każdy sąd w tym kraju skaże pana 
na śmierć i odebranie praw publicznych? Mi3.­
ł:.:m pana za uczciwego czlowieka, i zawiódł 
pan moje nadzieje". 

Doktorowi zakręciło się w głowie. Spotkanie 
z wiceministrem przybierało coraz bardziej 
nieoczekiwany obrót. dla doktora wręcz nie­
bezpieczny. Właściwie kategoryczna postawa 
wiceministra poparta jego wiedzą, pozycją i 
doświadczeniem spowodowała, iż pewność dok­
tora co do niektórych jego koszmarn)fch spo­
strzeżeń została zachwiana. Jednak uznał za 
właściwe usprawiedliwić się: 

- „Ależ ... panf.e wiceministrze. Ja w dobrej 
1vierzc... Z miłości ojczyzny Miesiąc nie spa­
łem, oddając wszystkie siły krajowi zbierałem 
mozolnie dowody Proszę mi wybaczyć. Ja 
Lukie nie moi;łem w pierwszej chwili uwierzy{,, 
a przecież.„ Ale to oczywisty absurd, ja wiem. 
Ja chyba jestem chory, panie wiceministrze". 

- „Taaaak" - mruknął wiceminister. 
„Rozumiem". 

Doktor patrzył na niego jak blędm• i na<.;le 
krzykną! wysokim, histerycznym głosem: 

- „Ale ja mam dowody, nagrania! One są'.'.! 
Istnieją!". 

- „Nonsens'' - spokojnie rzucił wicemi­
ster. - „Jakie tam znowu nagrania. Sfabry­
kował je pan w malignie albo namówił przyja­
ciół, żeby zrobić mi p~·szny kawał. Udał si<;, 
uda! się panu, trzeba to przyznać, winszuję 
wyobraźni". 

- :.Dlaczego pan mi nie 1.vierz:;T' - z bezsil­
ną rozpaczą zapytał cicho doktor. 

- „Nie mo.gę uwierzyć w coś, co nie istnie­
je" - wiceminister rozłożył ·ręce. 

- „Ale ja widziałem! Slysżalem!" - zapro­
testował słabo doktor. 

- „Widział pan! Hmm! To doniosłe odkry­
cie. Ale ja rozumiem. Niepotrzebnie się unio­
słem, chyba nawet krzyczałem na pana, za co 
przepraszam. Doceniam pańską troskę o losy i 
przyszłość pa1istw·a i pańskie poświęcenie w 
pracy naukowej. Cofam swe ostre słowa i 
proszę. abv pan się uspokoił. Och, jak pan 
wygląda, drogi kolego" - wiceminister znów 
przyjął swą poprzednią pozę. - „Mam dla pa­
na propozycję, którą ma pan traktować jako 
polecenie służbowe. Otóż wysyłam pana na­
tychmiast do sanatorium w góry, na wczasy -
odpocznie pan sobie, wyśpi się, nabierze sił. A 
my tutaj na miejscu wszystkim się zajmiemy, 
zbadamy te pańskie .. dowody i przesłuchamy 
kogo trzeba. No co, zgadza się pan?". 

- .,Czy to znaczy ... że pan nie uważa mnie ... 
za wariata?" - zapytał doktor. 

- „Oczywiście, że nie! O, nic daję wiary tej 
konspiracji. Jednak wierzę, że jest p:rn przeko­
nany o swojej niedorzecznej racji i choćhy 
dlatego zgodziłem się udowodnić panu. że stan 
faktyczn:v jest inny. Czy przyjmuje pan moją 
ofertę? Oczywiście, pański awans i podwyżk'ł 
zostają także utrzymane w mocy". 

Twarz doktora rozjaśniła się nagle. 
- ,,Ależ tak, naturalnie, tak! Jestem pan J 

dozgonnie wdzięczny i pelen podziwu dla pa1'i. 
skiej rornragi i dobroci. Może jednak moje ob­
serwacje do czegoś się przydadzą, proszę mi 
wierzyć, że chciałem tylko pomóc i mam na­
dzieję, że się pomylilem". 

- „Pomylił się pan z pewności~. Albo om;.i­
miły pana własne zmysły, albo ktoś pana oszu­
l;ał. Ale obiecuję pantt zbadać wniklh1:ie 1 ~ 
sprawę i wyjaśnić ją do końca. Oto moja rę­
ka. doktorze, niech pan nie żywi do mnie u­
raz,·. A teraz niech pan jedzie do donu1, ~kie­
rowanie i bilet będą tam przed panem. Gdzie 
pańska walizka?". 

- „Na dole w portierni". 
- „Doskonale doktorze. Wpadnie pan do 

mnie po powrocie, za miesiąc i w~zystko bę­
dzie już jasne. Dziękuję w imieniu własnym 
k1·aju. Do zobaczenia! Niech pan zapomni o 
wsz. ·st kim· i wypoczywa". 

- „Bardzo, bardzo dziękuję. Do widzenia, 
panie wiceministrze .. Testem pewien. że urlop 
dobrze mi zrobi, bo rzeczywiście czuję się os­
tatnio bardzo słaby". 

Doktor wyszedł z gabinetu i ogromnie dzi\vił 
!'ię, idąc na dól po walizkę. Dziwił się nagiej 
zmianie w zachowaniu sławnego męża stanu, i 
temu, że później znów opanował się i prz~·­
chylił do jego prośby. Dziwił się pustce w 
e:machu ministcrs wa i sobie samemu. że uwh•­
rzył w brednie. które pov„iórzyl dzi~iaj na 
:-udiencji Dziwił się także, kiedy zobaczy!, że 
dwa automat;· transportowe czekają jul. na 
niego i zamvkając wieko walizki ciesz.,·ł się r.a 
myś: o miesięcznym urlopie. Dziwił się jc~zczc 
pól e;odzin.v później, gdy spadał w kilkusetme­
trową przepaść razem ze swoją walizką. 

• 

Kronika 
kulturalna 

PO powrocie z XII Międz .. 1'narodo1vcgo 
Festiwalu' Teatrów Lalek w Bielsku-Białej, na ' 
którym opera Wojciecha llogusbwskiego 
„Krakowiacy i Górale" z muzyką_ Jana Stefanicg~ 
w reżyserii Wojciecha l\.obrzyńsk1ego i scenografu 
Alego Bunscha oraz Ewy Przemyckiej przyjęta 
zostala owacyjnie, Państwowy Teatr Lalek 
,.Pinokio" w Łodzi udaje się na występy 
gościnne do Rzeszowa. Przedstawienie 
;,Krakowiaków i Górali", które otrzyrnalo 
najwyższe nagrody na Ogolnopobkim 
Festiwalu TcatróvJ Lalek w Opolu 'V 198.J roku 
oraz uhonorowane zostało Srebrną Lódk<1 1986, 
?.ainauguruje Rzeszowskie Spotkania Teatrów 

1lkowych odbywające się w dniach od ·5 do 
czerwca 1986r. 

BIURO Wystaw Artystycznych w Lodzl 
i Muzeum Sztuki są organizatorami 
występy „Societe Lyonncise des Beaux:-arts" 
- malarstwo, rysunek, rzeźba, fotografia. 
Otwarcie wystawy 13 czerwca. 

STOWARZYSZENIE Twórców 
Kultury było gospodarzem w minionym 
tygodniu kilku ciekawych imprez. I tak 
6 czerwca w „Klubie pod witrażem" 
można było usłyszeć Dominique 
Mazeaud {TransfQrmatione art) i. 
Boba Schimrla (New Agc. 1 Feart-Wert). 
W poniedziałek 9 czerwca autorski program 
estradowy zaprezentowali Krystyna 
Abramowicz, Jadwiga Majakowska, Diana 
Stein, Andrzej .Jędrzejewski i Paweł 
Kuleczko. Program nosił tytuł „Tan~o 
na dachu czyli .E'iosenki z łódzkiego 
śpiewnika". Program zrealizowat 
Andrzej Jędrzejewsl•i. Muzycznie 
opracował go Paweł Kuleczko. a notkę 
scenograficzną przygotował Tadeusz Paul. 
Natomiast w bieżącym tygodniu Stowarzyszenie 
Twórców Kultury zaprasza na spotkanie 
z redakcją; 13 czerwca (w piątek} 
gośćmi Stowarzyszenia będzie 
„Literatura" - Redakcję reprczentowac 
·będzie Jacek Syski, Ryszard IComiczek 
i Krzysztof Mędrek. 

W GALERII Sztuki BWA czynna jest 
wystawa malarstwa i rysunku Grzegorza 
Sztabińskiego. 

W Galerii Bałuckiej obejrze{· mo:.!na 
ekspozycję Marka Wai:-nera. 

Malarstwri Krysh n~· Liberskiej 
prezentowane jest w Salonie Sztuki 
Współczesnej. 

W Galerii Łódzkiej „Tendencje i 
osobowości w sztuce łódzkiej" Natomiast w 
Ośrodku Propa{!andy Sztuki .,Lódzki 
Salon Wiosenny" - malarstwo, grafika, 
rysunek i rzeźba. 

Z CIEKAWĄ inicjatywą wystąpił Zarząd 
Wojewódzki Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Łodzi i Zarząd Gminny 
ZMW w Strykowie. Postanowili z okazji 
Dnia Dziecka zorganizować festyn dla 
dzieci wiejskich województwa łódzkiego 
w Zespole Szkół Rolniczych w Bratoszewicach. 
Oprócz zawodów sportowych i projekcji 
filmowych odbyły się także konkursy 
plastyczne, minifcstiwal piosenki i popisy • 
iluzjonisty. Dzieci miały 'także okazj~ wysłu­
chać gawęd przyrodniczych i obejrzeć 
ęgzotyczne zwierzęta. Festyn odbył się 
8 czerwca. 

Ił CZERWCA w Duż.ej Sali Teatru 
Nowego odbędzie sfr, premiera sztuki 
Bertolta Brechta pt. ·„człowiek jak czło\,·iek" 
w reżyserii Jerzego nutka, ze scenoe;rafią 
Marka Lewandowskiego oraz muzyką 
Paula Dessau i Zbigniewa Kornackiego. 
Grają m. in. Jolanta Nowińska, Anna 
Grzeszczak, Adam Gwero, Bog·uslaw 
8c1notiult, Michał Kret, Marek Jasiński, 
Marek Lipski, ~łariusz Pilawski, .Józef 
Zbiróg, Stanisław Szymczyk, Janina 
Borońska, Mirosława Mareheluk, 
Piotr Krukowski, Jerzy Milewski 
.'>Iirosław Sidler. 

'WE W1ocławiu zakoi1czył się XXV 
jubileuszowy Festiwal Polskich Sztuk 
W~pólczesnych. Miło nam pogratulować 
nagród łodzianom . .Jury przyznalti m. in. 
n<Jgrnny aktorskie Wlady ławowi Dcwoyno 
za rolę księdza w prt('d•ta wieniu .,Kamień 
na ka1\1it'niu'" wg Wiesława Myśliw~kiego 
"' Teatrze im. Stefana .Jaracza, oraz 
Ryszardowi Kotysowi za rolę .,Niki!o"' 
w p;-zed;tawieniu .,:'liikila" Irei1eusza 
~Ied~·ńskiego także w Teatr:r.e im. Stefa.na 
Jaracza. 

". wa;-;zawskic1 .. Zc:chęcie'' otwa.-ta 
zos1 aLJ w rnin'.on<l ~n1 C fi C!~c\l'C-a) 
w1el :a w,·stawa prac 11adf';:!;,invriJ :ia 
XT \Tiedz;.·narodowe B·ennal1' Plakatu. 
Ekspozyeja zgromadziła 7-14 plakaty H'.! 
autorów pochodzących z 47 krajów. 
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Polemiki • Li ty • Opinie 
BUBEL Z Wł-ELKI EJ PŁ YTV 

Przeci'lki, przemarzania i przedmuchy ,są utrapieniem mieszkań­
ców i zarządów spóld:z.iclni. Tak, lak 1 Nie z.nam preze•a czy za­
stępców, którzy byliby szczęśliwi na widok stosu skar!;! i inter­
wencji w tych sprnwach i muszą siQ je;;zcze spowiadać z grze­
chów nie przez siebie za winionych. Tlumaczyć z rz:ekomej opiP­
nałości w działaniu, a godzi sie wspomnieć. że i:adnil stawka 
w. nagrodzenia nie rekompensuje ~um.v złorzeczeó (słusznych!). 
Chciałoby się pswied2ieć „przyjdż dzieciQ clo tej roboty„." i dz\a­
łal skuteczniej. Na ile jest to moi;Jiwe. 

Zamaclam, że z tytułu w. TOWicdzian:;ch ,,···żej słów nie o­
trzym;:ilem ani podwyżki, ani ~pccj;;lnej premii. ~ą to 1no.1P o~:r~­
biste ob~erwacje wynikające i prncy w branzy od 1965 roku. Ale 
do rzeczy. 

Pierwsze bloki spółdzielcze w Łod:r.i (przy Podn:ecznej) stl\wia­
ne były z cegły. Zacny to i $tary materiał budowlany, o Jpraw­
dzonej jakości. Preferowany pn:.v odblldow.ie Warszawy, póf.niej 
jakby zapomniany, bo to przecie! łatwiej l szybciej ustawić ś<;ia­
ny z klocków. 

Kto pamięta przodowników pracy z tamtych lat, szrzycacych 
się układaniem iluś tam tysięcy cegieł na jedną zmi;:mę, kto 
P'!mięta system „potokowy". kiedy to jeden z brygady lał wap-­
no, a kto inny te cegły układał? Dawne i - chciałoby i:lr; po­
wiedzieć - dobre czasy. W tych blokach niP ma ani przemar­
zań, ani przedmuchów, ani przecieków na tak zwanych węzłarh 
komtrukcyjnych, czyli mówiąc po ludzku - w miejscach d~ ku 
płyt. W te miejsca moi.na ladowac papier. sm1Pc1 1 co 
!ię tylko da, a potem zarzucić wapnem. Pn;y odbiorze i t!lll'. nic 
nie widać. A ileż to koncepcji istniało na temat, ciym te ~h·ki 
uszczelniać! Lącznic ze styropianem. który ma to do siehi"', 
ie po jakimś cz:isie się utlenia i pozostaje n i c. 
Pamiętam również clasy, gdy nasza na.iw:·żs7.Pj klci~:v m.1·śI 

h!'chnlczna wykombinowa'ła taki system, 7e j;ik ,1· sci;inach 
szczvtow~·ch worla deszczo·.,-a wlatywała np. na ciwartym piel!?~ 
- to przeciekał3 do środka budynlrn (nrze:r. s:pecjalne rr,,··"'>:. 
~'rr„ 11irlziane n::i. sznur:v uszczelniające) na oartnze. liE'i In f.ł· 
dośei b ·ło prz'' >zukaniu miej.sca przecieku i ile pif'nięclz:· w: -
dano na dodatkowe zabezpieczenie tych śrian! 

\Yielk;:i_ płda b:·la hu b I cm ju7. w lał o 7. en i ach. Wt0i.m, · 
dl;:i przykladu tak z wan:: system szczrc!t'1ski. Z;:: oda - dostaliśmy 
jako społeczność t~·siące mieszkań cil;:i ludzi. którzy 111i"e;;ika1~ 
t: cb potrzebowali i potrzebują nadal. Le-cz plyta Hczeci1iska ,,. 
sw·vm zalo7.eniu nic spełniała w."ma;::a11 normy izolacyjnośri 
rieplnej. Wspólc"z:~·nnil;: ,.K". a rac7ej je~o dotrz~murnie (•;vi:1i 'n 
l' ·ć mniejszy od jedno$ci) spędzał sen z oczu wielu ludzion1. Di1 
•vstemu „;zczecin" miał w~·nosić l.O:l lub 1.07, a w prakt:·~'J 
Wl"clłurz wyników hadań budvnków \\·;cbran.vC"h metodą lo.·ową o­
•ia>ta oknlo 1.4.). Nornrn obecnie o:Jow'ązująca mówi o około n.7. 
Co w;·znacza. ile k::ilorii marnuje111'' na rwrzewanie atmos[er;". 
Brłbyrn jednak niesprawiedlil\·;.- zatajai;lc. ii są c7-:nione prób~· 
pnprriwi nia izolac.yjno~ci c;q:i~nej pi,·'t i bud~.·nki o1Jecnie ;;h­
" i;o 1e teoret,·cz.n\e powiniw hn~ lepsz.,.. Co jed'i,ak zrobl!: z 1 ~mi 
>"'tk;unJ hud~·nków, wwie~ion:•;rh u: star: rh, huhlo\• ::itych pl'·i 
n1„rhluinie W\'konan· eh? 

,Teste~m~· l;~·ajem hoi:rnlnn i dlale!;n prz!"wid;:iano .,p~r.ia•ll" 
krP.d~t· m1 usuwanie wad „szrze.,.ói ii"' uri;i):li1n·rh''. W t:·m 
n'm'11iei: na docieplenie ścian. T r.o 1 t"'llO. sk ro zai:!niafa now;:i 
barier;:i .. ·:c cl11 przeb,·cia. Brnk maierfa)ów. 

Resor\ budo~ ·ni cl wa twierdzi, 7.e prt.edsięhiorstwa hudow!anP. 
ni ri.vmuja m·z•:dzia\I· materlałów na ll!;u ·•:anie wRd bud•·nkó·N 
hędąc,·ch w tak z~anym okresie rękojmi. Ilud.rnki po?.a okrt-­
~em rękoj:ni, a jest !eh więk>zość - 1vinny bvć poprawiane i. 
m;:iterialó V. któr:ch przydział otrz:muje rzekomo Centra In. r 
Zw;az"k Soółdzielni Budo,vnictwa Mieszkaniowego. Te zaś - ~l\ 
w wielkofriach niemal symbolicznvch. F.!ekt? Ze jeśli robot'· hF;­
d::i prowadzone w takim tempie, jak rlotychczas (ki1ka h1h kil­
k naści<:? hudYnków na ro1{) - to na s<1me.i t;:lko netkini ~koń­
r;;1·m1· je niP wrze~niej jak w d·.vuty~ięczn:;m roku. 

'V' rlrt_ic ::ii: ~prawa ~7.0)n1jm· . ie w s:·tuacji, ;id,- P"'ń•two ri::i ·„ 
kr<"d. t n<i. r;n lat i tyli" f'łt krC'dd ff'fl <p1;:ir:im.". a 1vię~ teorr>t„rz­
nie prz:·nairnnie.i t.vle;'; łat hudvnki pt'»,, inn.\' staf - wykon::iwc;i 
cdpnwirid;1 za n;e w nait:orszrm dia ;;iebie rrz~·padkll t~·11<0 
przez t r z;: Iata !konstrukcja\, a w zakresie osprzętu. ~tola•·k1 
itp. jeden rok. W ę;ło ~ie ml się nie mieści, że podłoga, po kt-'i­
rej chodzę „ma prawo" być remontowana p<J trzech ll'ltach na 
mój ko~zt. a wykonawca wykal'lcza następny bubel. 

Wnioski? Jeśli mam~· nadal produkować nowe bloki tak: Jamo 
iłej (;teneralnie) jak dotychczas· jakości, a jednocześnie nie robić 
nil:', albo prawie nic, by ratować lub poprawiać „suh~tancję już 
istniejącą" - to ch:vba nie tędy droita. Nie przysparr.a ~plendoru 
i jest za droga. jeśli w~·musimy w imię interesów społeczn~·ch 
11:;wr>t \,·iekszą jeszr.'ze ilość obiektów - to społeczeństwo i tak 
niko~o nie u~prawiedliwi ro otrzrmaniu bubla. Pomijam ocz ·­
"·ifri() tPn nikantn,· szczei?ół. że owo społeczeilstwo rozbija ~ii: 
m1 >ZPT<"!f „ja". które te buble realizują . 

Je,lno jest warte zast<tnowienia: CF powielać istniejąc? ~t<in 
rceczy hf'z zmian, czy też nare~zcie zwrócić uwag~ na jakość-, a 
iednoczPfoie z::iią<' siG jui istniej~c;i , .substancją mie~zkanio\V~"? 
Bo przecie± nie chodzi tylko o budynki kilkuletnie, rm:~mrikah­
ce. przern11rza~ąee, z oclparlającą elewacją, Jpcz niwnież o ~.-.tkl 
tvsii:cY metrów kwadratowych powie!'T.chni w burlynk11ch kilku­
dzie~iedoletnich, kt6r~·ch shn jrst kat<istrobln··, 11 potr7.P.bv r-•­
ni.cntowe ob1lcu1 ''e na mili~rd v złot •eh. Tri.P\-.a "'ii:c ponFśll"ć o 
włakiw~·m tr::ikt•r~·1iniu ti>!(o, co j;it manw. Bv.·m,· ni„ PPl~i„ii 
z trwoga m' ~'<>f, co 1erlzipn·„· mn;i„li zrnhić' ·7. •<>tk11mi lc'lo: ~­
t· Aw ~ze~ciP'1n'·rh rf':Zl;i 1rr.o t hdonr'J\Vf''?l'l „ni7.tl. 

(wa.fl 

MŁOD?.' l ~ż POLSKA ZAWSZE Z POLSKĄ 

l'lfmt.J~.liJM '*'W!&AA '~* 

Tn'\' ? L ;;'-,.-r1 Pn: j:3ciół Pamir.tnikarstwa i O~ni•1,ro P"RON w 
G1w;;ic 1·1 ~fo'.r··rn nod patron::item Rad'' Wojewódzkiej Patriot\ ci• 
l1"'!tn n11rl1t1 Or1rnrl7.eniR !'far0dO\VP.!(O w Piotrkowie Tr\"\1qn;il~kim 
! rz W<11óludzi:ile - Wydzi~lu r(u!tur;v i Sztuki lfrzi:d1~ \Voje~ 
wArJ· ,i„<!'1 ,~. Pi{>t;- ·owie Tr:'"b .. Z:a~ądu Woje;•:ódzkiP.go Zwi::,z­
k11 , Tlmlzir:•j_ · Wiejski"'j \\' Pio rkowiP Tryb.. U:n;ędu Miasfa i 
Grn»r· v• Pt'ZPclhorzu nrl!anizuje konkurs poetycki „Młodzież 
P"'•'q 7.a'\sz;e l Po!!"ką''. 

1. tf"lem kon!rnrsu je~t · rnpularyzacj::i niekn::t ~wojPj Ol-
C"·' 1· rni'l">h i 1v•i: 11111oi.Ji· ·'<'ni"" rlch!vtu m!nd: m portom nie­
"r··r„,; Hn·11··n1: rln~!rnnci!Pn:f" form ::?l't."~l:·c·znej intPrpre>hicji 
rr" ,, n\\an\\:h utworów poctrcklch; ak1ywizacja kulturalna ~ro-
d0'"''i~k;i, • 

::. Warunki urzestnict va: - nacle~ła.nie riie publikowanych I 
ni" n::ie;rodzon ,·eh dotąd dwóch utworów poetyckich. pod pi. an;:ch 
!!"rlłPm, 'V rięciu e>ę;r.emplarzach ma~z>·nopisu każd>·· Do tf'kstń·.v 
tP,l f"-."- rlo!ąrzrć zalakowaną kopertę zawierając;i, n11sti:pują::e 
d-m'· imiP, i nazwi~ko, wiek. wyksz alcenie oraz aclrf'S. 
' !3 ClrPniane hi:dą w•·ląrmic utwor•· n treści patriotycmP,I, tnk­
fr ;~„" n umiłow;:iniu i ninkni<' nkzr~'i·t:n kraiu. 
- 4 rr;1r0 nro~im:1· n„ct„·łar· do :in r?.E'r,vra l9llll r. rnd ~rlrt-'"m ' 
K 1n,iłd Or11;inj7,;ic,·jn~· 0'1ńl,1opn',klef!o _ Ko·1kur•u Pn<·'- rk1e~o 
:'<llnr!?,if'i nn1~1'a z;iw!"Zf" z Poil;ką": 9i-.561J Góry Mokre, woie­

~?/.rlzt1,·o piottko·y~ki'!. 
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5. Nagrodzone ut'\"Ory '\'l;·inny być zaprezentowane pnei auto­
rów lub o~ob:" przez nic:h wytypowane podczas kont"ertów lau­
reatów. T ermin koncertu laureatów· 20 linea 1986 r. 

5. Naf!;rod~·: I - T.000, II - 5.000, I1I :_ 3.000, 8 wyróżnień -
2.000 

Przyznana wstanie równ!Pż n11groda spef'jaln;i za utwór poetyc­
ki te ina tycznie związany I Zi Pmią Piotrkowską ori:u: 

7. Jury za~trzPga sobie prawo inne~o podziału nagród. 
8. Nadesłanych ma~z:-:nopi~6w oq~anizaton:y nie zwracają. 

KSIĄŻKA DLA DZIECI 

Ro:r.5trzri?nięt n IT Ot?.ólnopolski Konkurs Plastyczn· na K-;iąż­
k~ dl~ Dzieci, orii:aniznwan:· przez Slowarz:. szeme Twórc6w Kul­
tur:· wspólnie z Zarządęm Wojewódzkim TPD l PWSSP w Łodzi. 

Jur.'' pod prze\\"Odnictwem Leona UrbańskiE•;!o, priyznało: 
l na$(rodę - w wysokości 80.000 zł Andriejowi Frydelowi z 

Lodzi za prncę pt. „Czarne na białym". 
n nagrodc: - w \V\"SOkości 60 .000 zł Son! Prysicz i Ireneu~zo­

wi Batorowi z Katowic za pracę pt. „ABC". 
III nagrodę - w wysokości 40.000 zł Jerzemu Jarmołowiczowi 

z Belma za prncę pt. „Góry, lasy, rzeki, morza zdobią kraj" .. . 
Przyznano też dwa wyróżnienia po 20.000 zł każde Maciejowi 

Fronczakowi z Warsza,v:-· za pracę „Od -. do" oraz Halinie 
Mirosławowi Matłoszom za pracę pt. ,,Lekcja w barze" . 

Niez;:i_le:i:nie> ncł nagród re~ulRminowych jury rostanowiło przy­
zn3ć dwR w~Tó7.nienia honorowe. Otrzymali je: Stanisław Sta­
chura z Lodzi 7.a pracę rt. „B::il u kornika" oraz 1Jari11~z Roma­
nowicz z Lodzi za pr;:icę opatrzon~ e:ndłf"m „313233" 

N::i\!rodzone i wyró7.nione pr;iC'e będzie można nb0 iru~r· n::i '"' -
<l<1wie poiwnk111·sowej. którPi ot~·arciP na~t~pi 12 cz:eriv ·a 19 11 r . 
11· Galerii ,.Chimcrn" w Lodzi, t1l, Wólczal'isk; 31. 

A.NTONI GAŁECKI NA MI STRZOSTWACH 
ŚWIATA W 1938 ROKU 

W Hl3R rol< u we Franr ji na nr Hi;trzost ,·ach Sh·iat:. ''' ;h· 
pila pn r;iz pierwszy reprezentar.ia Pols:~i. W Jej składzie nie 
zahraklo przerlsta1.viciel;:i_ Lodzi. B_•·ł nim 32-let 1i wó' z.a.s Ar­
tnni Galecki. obrolira druz:·n.1· ł,KS, olimpijczyk. Późniejsz·· uc::e~t-
11i:-: kampa:iii wrześniowej. walk na Blisl;:im \V;chodzie i bitw: 
pod Monte Ca;;sinn. Po zakoi1czeniu wojn:· wróC"ił dn Lodzi 
!'.tła.i zmarł 14.12.1938 roku, mając zaledwie 52 lata. 

.'i.6.1938 roku na s1adionic w Strasbour~u i\ntoni Gaterki ;:a­
i::rał swój jrd,,•n · mecz na mi~lrzo~twRch. Po1ska zm:erivla <\e 
wówczas z Braz,•l i<1 i prze~rała 5:fi po clol?.r;•wce. Braz~·lijc7..:·c~ 
pokaFwali futbol \\" ta\'.im w~·daniu, jakici(o jegrze Eurnpa ni"! 
ol!lądal;i. M<'n toczył ~ię przeważ.nie na naszym_ polu k«rn: m. 
l'ol c~· ohr01ir:· 7. minuh· 11"- minu1ę ii:rali oonu: lepiej. p„Ji ko­
niec pier -..·szej polowr Antoni GałP-cki zah"oko·1·al własn~·m cia­
!Pm piekiehr· ~'rziłl L"onid;ió;i. W norma ln.1·m cza;;ir. męcz z~­
koi1cz;-ł sif' w~ rukieom n;p roz~tr.r._,·i;:niet.1·111 4:4. Po do~r.v ;~·ce rru·­
nali~m:· .i:Fi. Sam Ll'onida~ kiwał i 11zn;rni"'m z:1„wą i mówił, 
Ż" nie l"pod<.lPwa.l >ię 1.naleźl' w F'ol~kach f:l.~' ~i·0źn 1 c11 t. ''!li. 

N;i nast~p11,- w:;tep Polaków na 1\t~ prz''$7.lo nam cv'kar iłi 
~" l<t1. kied:· tn drui:yn;:i K::izim 1Hza Gór:kic1?:'1. opromieniona 
\,._,·p\iminow<.iniem Am:lików, st;iła ~ię re1t:elacj::i, ni<>mif'c•i;ich 
boisk. 

WITOLD L~''ANDOWSKI 

ŚLADY W ZIEMI 

i~hzwykle riek?·ve ślad" na.itjawniejHych ~potkań r przeszłoś­
Cl"\ u:ia1vniły badirnia grohowra typu lrnj::iw•kiP1".r.» znaiduJącego 
się na polach w:<i Rybno kolo Sochaczewa, pneprowadrnn<> w 
m;:iju 1935 roku przez pro[esora Konrada .JażdżewsK.leii;-0 (Hlna­
-1985). Grobowiec ten wzniesiony został przei ludność kultury 
puchar ów lejkowatych w młodszej epoce kamienia - neolicie. 
Miał k~ztałt wydlui:onego trójkąta o długości około !IO metrów, 
1zerokości u pod~tawy 9 m etrów. Usypany był :i: demi i obłotony 
1 boków głazami, których wymiary sięgały jednego metra. Pod 
nasypem odkryto pięć grobów. Do kultury pucharów lejkowatych 
należały trzy z nich, znajdujące się w szerszej części grobowca. 

Niejednokrotnie naruszano spokój neolitycznego grobowca w 
R:1·bn'·e. Zamieszkujący te tereny przedstawici-ele r6inych Jpołe­
czeóstw, znajdujących się na różnym etapie rozwoju, odnosili &:ę 
do niego w podobny sposób - czy to w początkach epoki żelaza, 
czy w średniowieczu. Z nieznanych nam pobudek chowali tu nie­
których zm11rłych, składali ofiary - co przypuszczalnie :r.dar:z:ało 
~ ię jeszcze w dobie Pobki szlacheckie j. Musieli choć wyczuwa-4, 
j::i.kie treści kryje w sobie miekn:tałcony przez czas, porośnięty 
krukami na~yp 1robowca. Ale Ich sto~unelt do nie10 miał jak 
widać chara kter mistyczny. Patr~yli na.ń pried• wszystkim przez 
pryzmat swych wie-neń, a w bli:tny~h nam cusach będących re­
mjni~cenc ją poga;'atwa, przesądów. Swladomość historyczności 
!?robowca zapewne spojrzenie to uwpełn!ała. Trudno Jednak Eądzić, 

J' odc:rnwali coś poza tym, te jest on świadectwem jakich~ od­
! gł,·ch, bliżej nie określonych czasów. Był dla nich czymś nie 
w pełni zrozumiałym, a może nawet tajemniczym. 

Pierwsze znaleziska archeologiczn~ z Ma:rowsza, o których do­
wiadujemy się ze tródeł pisanych, ujawnił pług rolnika w 1~65 
roku, na polach wsi Trojanów koło Sochaczewa (obecnie dziel­
nica miasta). Informację o Jtym zawdziczamy Maciejowi Stryj­
kowskiemu (1547 - po 1582), renesansowemu podróżnikowi, histo­
n kowi i poecie. 

i\fociej Stryjkowski pochodził z za'mieszkalej w Strykowie zu­
bo:tałej rodziny szlacheckiej, toteż - jak pisał jeden z XIX-wie­
cznych historyków - „z dawnego dziedzictwa przodków nic mu 
prócz nazwiska nie zostało". Jego dzieciństwo obiitowało w pne­
ż.vcia wprost niesamowite. Jako kilkuletni chłopiec „o m11lo nie 
i,l!inął z utonir,cia w wielkim stawie strykowskim. Martwr i 
zsiniały, nierychło z wody dobyty, jut leżący nft marach, pła­
ci:em rodziców, modlitwami pospolitego ludu, kadzidłem, a szcze­
~ólniej uderzeoiem w dzwony kościelne ocucony, powstał zdrow0 
i wrócił do domu, tylko z przestrachu tydzień mówić nie móii;ł". 
W czforna~tym roku ż,·cia Maciej Stryjkow~ki „powtórnie cucf"m 
niermd uniknął śmierci, 11;dy urwany dzwon tak silnie uderzył go 
w g!o\vę, że z11. nieżywe!(o podniesiony, lLibo później W)'Zdro'.viał 
jednak przez całe życie był z11jąkliwym". Stało si~ to w Briezi~ 
nach, gdzie sp~dtał chłopi~ce lata pobierając nauki w tAmt-ej­
Sl!'J :;zkole. 

W okolica.eh Sochaczewa. :malftzł się Maciej Stryjkowski prze­
jazdem, rozpoczynając: w wieku 18 lat swą pierwszą poarói na 
Litw~. ,.„tedy ja sam okiem swoim widział - napisał w wydanej 
w 1.582 roku „Kronice polskiPj, litewskiej, żmudzkiej i w~zy~tkiej 
Hu~.i. .. " - gd'· na Tro.i::inow•kim polu, któr„ k•t równ" i riasz­
c-:.v•1" niJ>d;:iJ„ko <!wora, od S'1ch::icz"!Wll ćwi'!rć mile, n~rl R1urą 
P~ką !...l or?C7 plu11iem 11 yorał o•tro:<i. irrotv t r; · nr! dr··.0•vrr1•Y, 
buła"ę okra~łą i kilk11 że!eZl.'łr.v od str "Ił !ł.aroświeckim działem' 
ode r<lre da\\ nością i:b-otwiałe". Przedmioty t-e uznał Maciej 

Str yjko;vski a ślady bitwy ! toczonej tu 1•1 1294 roku prr.ei woj ­
ska księcia Kazimierza lęe;;yckieg<J z litewskin1i najeźdźcami pod 
wodzą Witenesa, ktora z:akońc~yla się kh:ską Kazirrlierza i jego 
śmiercią w nurtach Brnry . 

Trudno dziś ustalić, czy istotnie b:-ty to ~7.cz:ątki użytego · w 
bitwie z Litwinami on~ża i kośri lud7.i w niej poległych. Bardzo 
prawdopodobne, że na polu tym znajdowało się wczesnośrednio­
wieczne cmentarzy ko ~zkieletowe, a opi~ane pi-zez Slt·yjkowskiego 
zabytki zosl'ał,l: wywleczone ze skrywających się pod P'·,_ 
wierzchnią ziemi grobów. Tym bardziej, że jeśli chodzi o ;:arri111 
bitwę, to odbyła s!ę ona albo pod Trojanowem, a lbo pod poblis-
kim Żukowem - źróclla nie są co do tego z:todne. . 

N;istępna whdomość o odkr0·ciu archeolo~icmym na l\IazowHU 
wiążr> ~ię z rozpoczętą w 1692 roku budową zE>spolu kla>ilornego 
8konu re[<1rmatów w Miedniewicach kolo lyrarrlowa. Funda­

tr.rem 1.ej i~tniejącej po dzirfi dzisiejszy barokowej budowli b:·ł 
starn~ta „uzowski Mikolaj Wiktoryn z Grudny Grudzil'lski. .K11-
rnienie na funct amenty zwożono z pól okolicznych \voi, odkrywa­
)ąc w niedalekiej Woli Miedniewickiej ciałopa lne cment;i.rzy~ki:i. 
Wydarzenie to opisał reformata, ojciec Alęksy Koralewicz (ok. 
16;i6-li22) w dziele o typowym dla tycr. czasóv.r, przydługim 
tytule, którego początek brzmi: ,,Additament do kroniki braci 
mniejszych ś . Franciszka albo Genealor.:ia reformy do Królestwa. 
Polskiego.„" . Dzieło to zawierające spo~o dziwnych opow1esc1 
z.asł:rszanych przez autora po klas;:torach, ukazało ~ie w Wa.r­
s7awie, tuż po śmierci autora tj. w 1122 roku Cz;rtamy w nim, 
ze „na !undamenta klasztorne kamienie sprowadz.ając znaleźli 
ludzie niektóre mogiły na niwach wsi Woli Miedniew~kiej, więc 
gcl-':' tamte ~lazy brali, do~zli, ie to były dawnych wieków po­
g;rnskie groby i i.ale, bo w jednej takiej mo~ile pod kamieniami 
znaleT.iono jakie~ z popiołami naczynia, mieczami stl\L"odaw11ymi 
o1_1!oi:on~, które rclz.a od dawnoki z:epsow:i.ła, oprócz co u jedneg{) 
nieco się dobrego 7.nalazlo żelaza, tQ odkupił J, P. Stiu:ot;ta, a 
p0tym zakazał tych śmiertelnych rucha<.': mnę;il, pnestrzl"gajac d­
pon:ynku um;:irł;rch". 

Opis iedn !'/.O z erobow p0z1, r<la nam ;ądzić. że cmen.tnz,„!kO 
to I cchnd7.ilo z okrl"su 1rol:1:v:o'.\' n:,-m, ·ich tj. pien:r.·sJ.ych \..,.ie­
k6t\• l1ilS.'.ej r>f\· . 

0 u1:.leziskach l \~'oH , lir>dnie,,·kkie1 1•:1;p<:imrna n;;stęp11ie je­
m_';: Gahnel_ HzączynsJ.:1 _(lfi64--li3i) w łi'!c111.'kH'J pracy „Auctu­
.:rium h1~to„1ae nalur;:ili~ Regni Polonia~„." pnw•tałeJ :11 Gd!.ń­
~~u .. w_ 1~tad1. 1 l:.l:"5-:-:i1. „Około roku I fiil2 - p.w• on - l p.:il 
\~ nh, \\ ~1 sąs1edn1eJ M1edn1ew1com, odll"gl<>j oct Warsza.wv ri mil 
•1.,.dcm wykop~no grab_,. p0,:?;an zawier<?jąt'e JYJd kamie11.iami na­
r.i:y111a wypeł111_one popiol;imi, otoczone mieczami, mi~dzy t~ttrt:·­
ll11 priez rdzę Jeden b~-ł z.ichowan,· dn uż.> !l;u". 

Jf."·_śli zaś cbod7i o późniejsze 1"7.mianki o cmentarz•.-sku ·.v 
\Vnli '.\1iedniewickiej, to zostały oni" 7;:JC7erpnię1·e 7- książ.ek Ko­
rale1':'ic~a b;ą?ź R1:ąc~yi'lskie>(o i ni ll"llO~ni nic now~go, poza. 
11a1 a•.taiąc~·mi z b1eg1em czai:u pr:•r>.n<ic:r>niami. 7.awart<'! w 
,_.'\dcl;t.amencie ... " i w ,.Auctuarium .. " re!Acje hleL"pretowal'!o 
JRko cwtyc7ące dwoch różnych r.dknć . umiejscnwin110 je pomvł­
k;:wo w ~;:im~·ch Miednie1".'icach i \\'n:i - nben1ej dziel11icv 
\V;:irs1;iwy. D;il~7.e losy ~"111P0:'1 cmE>ntJ:Jrz• ska ni'J ~ą nam znane. 
Z.;:i.pewn" ul"!i!łl'l rin„ 7.lJPeln"'j z~~!.~clli". •k,.,~·n pn~zukiv:an:a. 
p~ r.:pr?\:-.:dzr:nc KiJkatlaŚClP_ ]Bt l"'IDll pr;PJ. rJO. St„fan.a W :, ·~ -
~,e, r>1t 111.i'i::i Mi 1•r:um Ft:i.roz:·t.neg'.> Hu' :;jrt·•·a \lauP•·iei::kieg·:i -

r:l"' dały r.:i~ne;•n r"'-ml1 ~tu. · 

p A wn. fl..l .\!,K OW!ltl 

WIOSNA POETYCKA NA GORNEJ 

Pl'.lfr6? \",,ielu. lmprf'z orga~iz~':"·anych w dniach 22-~i m a ja 
przn l rzac:. Dz1Plmrowy Lodi.-Gr'Jrna 1 D::iel111cow>· Dom Kultu­
~" P~_d ~·~~ln;;\ 11;i2:1 :~ ·:Wio· na Poe•yc_ka na Górnej" (m.1n . ,,„._ 
-;a\\,. 1~'.•: c,..o~y poezJ1. kiermasze 1 r~r1tah:!'l·pdbył ~i?, także Tu:r­
n~J <P„0';'·"1 :\Iit;i 0 ne.1. W tunueJo:'"'! ~;:ranki shnęło przeszłn pu~c­
d/.J „ 1 .,r.u pne}ow wszysikirh po,{olen .. Jur~· pod przewodnirtwem 
ht?nr,·k.a Har enber~a ubonoro\valo: 1 na,.,.rodą Andrze' 11 C•z.«· 
r"'go . $a vcz.enkę 7.a Wiffs1. pt. „:rebrna"' struna". lI 'nag{od1' 
AndrzeJa _Arc:r.ewsk1ego z.a w:l!roz pt.. .,Turmej poezji miłosnej'' 
dwiem~ III nagro<l;i.mi Bni."!nfl Pawełc:z.yk zs \VJ!rs:r. „Zaw1erzy: 
ła~n p1~k1elnemu blaskowi" or;;z Andrz )'I Dawluda a. •\•ieru 
.,Erotyk·'. D\~a w~·rói:nienia jur;· przypadłv M ni e 13rz.oz.owsk~ej 
z::i w1ern „rwoja gra na flecie" i M:nko vi -cruku ~! ~rie-rn 
.,Zona poety". 

POCZTA WYJA$.NłA I PRZEPRASZA 

122.lil&U& L .S(!!!t&JMl&W 

.w odpowil!!dzi n a notatkit pruow\ z:amiesz.c:z.onii. .;,,, W 1,szym 
p1~mie dn. 26:05.1988 r., Dyrekcja Okręgu Pacz.ty i Telekomul'li.\a· 
cji w Z..o?:r.i informuje,,, żt w rejonie telelonicmej centrali auto.­
m:atycz.neJ „POŁUDNIE prowadwna Je~t rozbud~wa sieci t eleko.. 
r.nunikacyjnej, umożliwiaj ,~j włl,c:ienie Mwych a'oonentew d~ 
budowanej centrali. . 

Pr;ic~ t.t u %lecenia Dyrekcji Okręgu PiT '-VYk~nuje L6tfak!e 
Prleds111łnorstwo Robót Telekomunikacyjnych. Ponieważ zasygna­
ltzo,,..:ane przypadki występujących pri.erw mają istot11'J m a c?.f!llie 
dla Jakości pracy łącz.ności . na potkaniu z kiero\vnictwem v.;y­
konawcy - LPRT - uzgodniono, i.e 1.ostaną pod jęt" stuania, 
aby ~zas przerwy, spowodowany przełączeniem starej sieci ka­
blowe] na_ nową trwał t_Yle, ile wynika z technolo;rii robót przy 
prz~łączemu. J~nocz.eśme z.wrócono uwagP, inspektorom nadzoru 
i kierownikom budowy o obowiązku powiadamiania Biura. Na­
praw o terminie i czasie trwania przełączem;,i, aby Biuro to mo­
gla 7. odpowiednim wypr;i;?)dwniem pow!adomić abonenta . 

Poniew;iż w notatce nie podano ani lokalizacji, :.ni numeru 
a?onPnta,_ niP można było ustalić osób, które zacho,•·ały ~i~ w 
n~f'odpow•edni spo~ób. Ki<"ro,victwo DOF'1T i LPRT przepra su 
::i.oonent6·.\', ' tórym utrudniono konystan:e z: telefonów. 

SPROSTOWAN~ 

ln ł . J\IAREK GUl'OW~IU 
(Dynktor Okręc-u Po..-dy 1 Telekemunika(ji) 

l!WWWW.WS'l!!&Mil , .1'.4-Jt&&cSdl .. l IM!MI 

W" artykul• Pawła Tomuze"""lk~eio„ zamieszczonym w „Odg~&­
sa.ch nr 23. pt. „Bełch&~ćw pę~zn1ej " zmieniony zos tał sens je­
dnego zda~1a. f'.opraw·m e zdam e 1o powinno brzmieć: „Kaide­
go .roku (me dnia - pn:rp. red.\ 1·1°7.'"h ,,„ ,.~ do BPkhatowa 4-8 
ty~1~c l11dz! - w >\'lehi. ści młod. cb, r.• '·'">i, i miast I mia­
<''<-:>'"'' 7 cał0 !l"O kraj 1··. 

• 
ODGŁOSY 11 



11.1.IIU (_.) Tydzień temu przeprowadzono w •vzm• konfrontacj• Antonowa 1 Ali Age". Nie 
llOdano jednak ani iłowa o wynikach tej kon­
łrontacjl. Wygl"da na to, jakb7 „Głoa Amer:r­
łł" 11a1łe 1tracn zainteresowanie dla całe' a­
t.ty. 

11.1.ltU ( ... ) Specyficznego akcentu dodaje 
~1)"1Złej wizycie papieia afera Siergieja An­
tonowa l cała kampania pomówień Bułgarów i 
KGB (a więc i pośrednio Jurija Andropowa) o 
soraanizowanie zamachu na papietL Nawiasem: 
•oło t:raodnia temu prokuratura i 1ędzla •led­
ezy Martella odrzucili wniosek obrońców o 
swołnienie Antonowa. 

to.t.1983 („.) A co słychać z afer!\ AntonowaT 
Ot6ł niewiele konkretnego. Ktoś tam we Wło­
tzech (senator Damazo) oskarżył CIA, że chce 
nakłonić włoskie władze śledcze do zatuszowa­
nia 1prawy, aby nie szkodzić stosunkom radzie­
cko-amerykańskim, zwłaszcza teraz, gdy trwają 
1ondah na temat stanowiska Jurija Andropo­
.wa w 1prawie ograniczenia zbrojeń nuklear­
nych. Wkrótce potem (w minionym tygodniu) 
Reagan niejako dementując te doniesienia o­
łwładczył, ił USA li\ zainteresowane w pełnym 
wyjaśnieniu wszystkich okoliczności zamachu 
na Jana Pawła II. 
Bułgarzy natomiast kontratakują. Sugerują, 

te to CIA skupuje broń wschodnioeuropejską 
J radzłeckll, aby potem zrzucać odpowiedzial­
no~ć za zamachy i akty. terroru na Związek 
Ra<izłecld i jego sojuszników. 

A więc jeśli chodzi o warstwę rzeczo~ą do­
ehod.zenia śledczego nie ma nowych elementów. 

3.3.1983 ( .•. ) Sprawa Antonowa znów wróciła 
na czoło doniesień agencyjny-eh. Włoskie władze 
Jledcze osfuegły siedem osób (w tym Antono­
wa i trzech innych Bułgarów, Ali Agcę oraz 
dwóch włoskich związkowców), te toczone jest 
dochodzenie w sprawie Ich udziału w spisku 
na tycie Lecha Wałęsy, podczas jego pobytu 
w Rzymie w styczniu 1981. Sprawa nie wyglą­
da na czystą grę Włochów. Od kilku tygodni 
·nic 1ię nie mówiło o postępie śledztwa w spra­
wie zamachu na papieża z 13 maja 1981. Nie 
donedł żaden nowy przeciek o nowych dowo­
dach i teraz wybucha bomba - rozpoczęcie 
śledztwa w innej qJrawie o innym wymiarze, 
bo przecie± chodzi o planowany zamach i na­
wet ._nie o usiłowanie jego dokonania. W każ­
dym bądź razie pozwoli to Włochom, zapewne 
zgodnie z ich KPK odpowiednio przedłużyć 
przebywanie Siergieja Antonowa w areszcie 
śledczym. · 

ł.3.1983 („.) Parę nowych elementów do „spra­
wy Antonowa". Już teraz rozszerzonej o spi­
sek na życie Lecha Wałęsy. Liczba ostrzeżonych 
(wg. włoskiego prawa to jeszcze nie oskarże­
nie, a tylko obowiązek zeznawania przed sędzią 
śledczym) wzrosła do ośmiu. Poza Antonowem 
na liście ostrzeżonych figurują Bułgarzy: Ajwa­
%0W, Wasilew {już wymieniani w dotychczaso­
wych doniesieniach o dochodzeniu w sprawie 
zamachu na papieża) - oraz Donczew. Ta trójka 
przebywa w Bułgarii. Są też trzej Włosi: 
Scricciolo, doradca jednego z ministrów w o­
'.\)ecnym rządzie, socjalisty, co wyw-0łać może 
o0studzenie zapału partii Bettino Craxiego w 
tropieniu „łącznika bułgarskiego": najbardziej 
agresywny był przęcież minister obrony Lelio 
Lagario, socjalista i • jeszcze jeden Włoch nie 
wymieniony w audycjach „Głosu Ameryki" z 
nazwiska. 

Wspomniany Donczew miał się rzekomo 
spotkać t jedhym . z Włochów w sprawie na­
wiazania kontaktów z „Czerwonymi Bryi:tada­
mi'; przetrzymującymi jako zakładnika amery­
kańskie1!o generała Doziera 

22.3.1983 (.„) Po wyciszeniu sprawy Siergit>­
j-a Antonowa I jego rzekome~n udziału w n1-
machu na papieża r-0zwija się jakby jej „od­
iałęzienie". Chodzi o spisek na życie Lecha 
Wałęsy w czasie jego pobytu w Rzymie w 

. . kandydata na prezydenta Austrii, K 
ontrowers~ polityczne wokół osoby 

byłego sekretarza gene1'alnego or~· 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, 
Kurta Waldheima, rozbudziły zain­
teresowanie jego ziomków najnow-

szą ·historl!l republiki austriacki~j. poczynając 
od 1938 r., kiedy to nastąpił Anschlus - przy­
łączenie tego kraju do hitlerowskiej III Rzeszy. 

Hamburski „Der Spiegel" w artykule redak­
cyinym pod ironicznym (jak się okaże) tytułem: 
„My Austriacy wybieramy kogo ch.cemy" - "': 
nr 11'1 z 14 kwietnia 1986 r., sięga Jeszcze daleJ 
wstecz i przypomina, że ten niemieckoję,zy?zny 
kraj został dwukrotnie „wykatapultowany' z 
niemieckiej wspólnoty. Raz w 18fi!l r. przez 
Prusy (wojna prusko-austriacka); drugi raz. w 
1918 r: przez zwycięskich aliantów, gd;r bow1ei:n 
run~ła wielonarodowościowa monarchia, umoz­
Uwiono narodom wchodzącym w jej skład sa­
mostanowienie o swoim państwow~ bycie: 
Węgrom, Czechom, Polakom, południowym 
Słpwia.nom, Rumunom, natomiast Au~triakom 
nie dano możliwości (rzekomo przez mch u­
pragnionego) zjednoczenia się z. resztą nar?du 
nieril.ieckiego, zwycięzcom b-oWiem,, zdamen~ 
„Spiegla" zależało na rozczłonkowamu narodu i 
państwa niemieckiego. 
Później - w międzywojennym dwudziestole­

cit.i, o czym się dziś zapomina, Austriac~ b!li 
najsilniej spośród wszystkich na~odowośc1. nie­
mieckich infiltrowani przez skraJny naciona­
Lizm, ., wyrażający się m. in. niezwykle ostry~ 
ąntysemityzmem, a austriaccy_ . :iarodow1 
socjaliści parli po 1933 r. coraz s1lmeJ do po­
łączenia się z Rzeszą. I nie jest czystym przy­
padkiem to, co wspomina Hitler: „Przybył~m 
do Wiednia jako 17-\atek, a opuszczałem Wie> 
tleń jako zdeklarowany antysemita". 
· W· związku z tym pismo omawia postaci . ów­

czesnych "Propa~atorów rasizmu i antysem!ty~­
mu, działających w Austrii, przypomina tez, ze 
jeszcze za czasów monarchii wszystkie kor1><;>­
racje studenC'kie w Wiedniu miały w statucie 
„pa_ragraf aryjski" Pomimo tego wielu austriar 
ckich Żydów odegrało ważną rolę w naukowym 
i artystyqnym życiu kraju i zyskało sobie w 
różny~h dziedzinach światową sławę: Zygmunt 
FTeu\i, Max Reinhardt. Artur Schnitzler, Franz 
Werfel, Gustaw Mahler, Stefan Zweig, Teodor 
Herzl.„ 

Austro-węgierski olbrzym wyszedł z I wojny 
jako niewii>lka alpejska republika, która przy­
jęła nazwę „Niemieckiej Au~trii" {„Deutsch­
..,Osterreich") i zgodnie z pierwotną decyzją 
parlamentu z 12 lislop<ida 1918 r. uznała się 
za ·.,część składową rPnubliki niemieckiej", ale 
alianci kate!'.(nrycrn ie przeciwstawili się połą­
czeniu t - jak twierdzi historyk Helmuth _An· , . 

f·2 ·ooGŁOS'I 

1tyczn1u 1981 r. Tym razem "W%bogacił" trop Wałęsę. Lech Wałęsa „legendę" zamachu roz· sam Lech Wałęsa, który miał o•wiadczyć, ii 1zerzył 1 na Genewę, gdzie był na sesji MOP 
wówczas w Rzymie otr.iymał propozycj• noc- w maju czy tet czerwcu 1981, a także mówi 
nej pnejatdtld p() wiecznym młe§cl• be1 ob- o jakichł telefonach z pogróżkami w samym 
1tawy pol!cyjne3 i być m~• dzięki temu oca- Gdańsku. W Genewie także Inicjatorem {nie-
lał, poniewat rrezy1nował 1 eskapady, posta- twiadomym lub nieumyślnym - powiada Wa-
nawiajl\C pozostać w hotelu 1 toni\. Lech Wa- łęsa) był Ryszard Kalinowski, który zapropon0-
lęsa ujawnił tei nazwisko proje'1dodawcy owej wał obejrzenie jak.ichś filmów u pewnej kobie-
przejatdżki. Był nim Ryszard Kalinowski ów- ty. Do tego nie doszło, ale kobietę mieli odwie-
czesny wiceprzewodniczący KKP, a jednocześ- dzić uzbrojeni mężczyźni, którzy wycofali się. 
nie zajmujący 1ię stosunkami „Solidarności" z Policja szwajcarska twierdzi, że było to zwykłe 
zagranic!\. To ón ponoć opracował program po- najście rabunkowe, a nie :i:amach. 
bytu Lecha Wałęsy we Wlos:i:ech razem ze 5.4.1983 (.„) według „Głosu Ameryki" śledztwo 
Scricciolo i Scordo (w innej wersji - Scorda) w spraw.ie planowanego w styczniu 1981 zama-
którzy obecnie znajdują się w areszcie. chu na Lecha Wałęsę rozszerzyło się. Sędzia 

Ryszard Kalinowski zapytany w Elblągu (był Imposimato przesłuchał przywódcę 11ocjalistycz-
tam na czele strajków w sierpniu 1980, a potem nej central! związków iawodowych UTL -
stanął na czele lokalnej „Solidarności" i wszedł Giorgio Benvenuto i poinformował go, :i:e Ali 
do KKP na wysokie stanowisko zastępcy Le- Agca złożył nowe zeznania, z których wynika, 
cha Wałęsy), przez korespondenta włoskiej a- l:i: były rovpatrywane dwie możliwości zama-
gencji ANSA potwierdził, iż to on złożył Wa- chu. W jednej z nich ofiarami obok Wałęsy 
łęsie propozycję nocnej wycieczki i gdy Wałęsa mieli być właśnie Benvenuto, Luciano Lama, 
odmówił, przejażdżka mimo to się odbyła. Po- przywódca komunistycznej centrali związkowej 
jechali Kalinowski, górnik Ryszard Kuś i CGiL i Pierre Carnitti, przywódca katolickiej 

11 Afera A - A czyli histori_a wielkiej kompromitacji (2) 

,ajem iee Dieudanego zamaeh 
a ee a WalQSQ 

i po wanie Emanueli O landi 
. . . „". ·- ' - , ~ . "1 „ ·. ... . , ~, 

~· i' . _,•; ·-. . .; „„, . • - . ' •·• ~. • .... 

EDMUIND TULKO 

trzech Włochów - wśród nich Scricciolo. Po 
drodze byli świadkami jakiegoś „bliżej nie­
sprecyzowanego pościgu samochodów połączo­
nego ze strzałami z broni palnej z udziałem 
policji" {cytat za RFI). Mówi się wprawdzie, 
że Ryszard Kalinowski „odniósł się sceptycznie 
do hipotezy o próbie zamachu na Lecha Wa­
łęsę", ale RFI kończy tak: „Szczegóły te {tzn. 
ujawnione przez Kalinowskiego - przyp. mój) 
stanowią w każdym razie komentarz do zdania 
Lecha Wałęsy cytowanego ( ... ) przez Il Messa­
gero, iż gdyby zgodził s·ę na tę przejażdżkę, 
może by z niej nie wrócił' . 

Wiadomo też, że Ryszard Kalinowski w lip­
cu 1981 r. utracił zaufanie „Solidarności" i zo­
stał z niej wyeliminowany. Sprawdzałem w 
„Tygodniku „Solidarność" listę delegatów na 
:i:jazd „Solidarności" i nie znalazłem tam naz~ 
wiska Ryszarda Kalinowskiego. 

Jak więc z tego wynika afera się roikręca. 
Ciszej jest natomiast z zamachem na papież„ . 
Tylko Bułgarzy piszą od czasu do czasu o 
Siergieju Antonowie. Np. dyrektor bułgarsk i ch 
linii lotniczych uzyskał widzenie z Antonowem 
i oznajmił, że niepoki go stan zdrowia aresz­
towanego, który m. in. cierpi na zaniki pamię­
ci. Nieco później Bułgarzy zażądali zbadania 
Antonowa przez niezależną międzynarodową 
komisję lekarską. ( ... ) 
Głos Ameryki podaje, że jak na razie śledz­

tw<> toczy się w oparciu o dwa , niezalefoie zło­
t.one zeznania Ali Agcy i L. Scricciolo. Anto­
now więc nie załamał się . 

4.ł.1983 („.) A w Gdat'lsku MO weszła do ak­
cjj w zwią.zku z doniesieniami o rzymskich 
próbacł! zamachu w styczniu 1981 na Lecha 

dies ~ „pows,talo w ten sposót .Państwo, któ­
rego (w Austrii) nikt nie chciał", a w którym 
zna lazły schronienie najgorsze tradycje naro­
dowe A4striaków. Padały projekty usunięcia z 
kraju wszystkich Żydów, którzy znaleźli się tu 
po 1914 r., a jeżeli okazałoby się to niewyko­
nalne, to ,,powszechne internowanie w obozach 
dla uchodźców". Główny pomysłodąwca, „chrze­
ścijal'lsko-społeczny" działacz Leopold Kunschak 
został pierwszym przewodniczącym parlamentu 
po 1945 r. 

Przypomina się też działalność innego działa­
cza „chrześcijańsko-społecznego" kanclerza 
Kurta Schuschnigga, twórcy austriackiego fa­
szyzmu, który masowo więził politycznych 
przeciwników i wielu kazał stracić, jak równiei 
to, że w 1983 r. uzbrojone oddzialy austriackiej 
Heimwehry przeważnie przyłączały się w ca­
łości do wkraczających formacji hitlerowskich. 

centrali CISL„. Do zamachu nie doszło ze 
względu na dobrą ochronę przyw9dcy „Soli­
darności". 
Podstawą, jak z tego wynika, nowych tro­

pów są ciągle zeznania Ali Agcy, który twier­
dzi, że łącznikiem między Bułgarami a włoski­
mi związkami zawodowymi był Scricciolo, a­
resztowany już wcześniej Włoch, podejrzany 
także o łączność z „Czerwonymi Brygadami". 

Sekretariat UIL oznajmił, że skierowano do 
sądu osobne powództwo przeciwko Agcy i 
Scricciolo o próbę zamachu na Giorgio Benve­
nuto. 

A tymczasem adwokaci Siergieja Antonowa, 
Giuseppe Consolo i Adolfo Laruso, na konfe­
rencji prasowej w Sofii podważyli jedno z ze­
znań Ali Agcy, który zeznał, iż przed zama­
chem na papieża spotkał się z: Antonowem w 
jego mieszkaniu, a obecne przy tym były żona 
i córka Antonowa. Otóż owego dnia (10 maja 
1981) żony Antonowa już nie było w Rzymie, 
gdyż 8 maja stamtąd wyjechała, co poświad­
czyła ambasada włoska w Sofii. Tegoż 8 maja 
żona Antonowa zameldowała się w Jugosławii. 
Córka Antonowa natomiast w ogóle nie opusz­
czala Bulgarii w wymienionym terminie. 

Nowym wątkiem na tejże konferencji w S:i­
fi i (w ubiegłym tygodniu) było oświadczenie 
dwóch psychiatrów włoskich, profesorów de 
\' inc<"ntisa i rlc Sando oraz psychiatry bułgar­
~kiego pro!. Iwana Temkowa. Ten ostatni w 
imieniu całej trójki, która badała Antonowa 
oznajmił, iż stwierdzili oni u niego stany de­
presyjne i „że jego ogólny stan psychiczny 
wzbudza niepokój, poniewat można się spo­
dziewać dalszego pogłębienia depresji w re-

hitleryzmu ponoszą odpowiedzialność za śmierć 
około trzech milionów Żydów". 

Wkrótce po Anschlusie przybył % Monachium 
do Wiednia Ado!! Eichmann (zresztą Austriak) 
i zorganizował tu „centralę do spraw żydow­
skiej emigracji". Austria stała się wtedy po­
ligonem doświadczalnym eksterminacji Żydów 
dla całej III Rzeszy, Z tydowskiej ludności 
Wiednia, liczącej przed Anschlusem około 220 
tys. osób ocalało do końca wojny zaledwie ok. 
200 osób. 

Po śmierci szefa Głównego Urzędu Bezpie-
cze1'lstwa Rzeszy (Reichs~icherkeitshauptamt) 
Heydricha (zabite!!o w Pradze), objął jego funk­
cję Austriak, Ernst Kaltenbrunner. Jak przypo­
mina „Spiegel" we wszystkich ,,diabelskich 
przedsięwzięciach roiło się od Austriaków". Z 
bardziej znanych nam ze słyszenia nazwisk wy­
mienia się m. in. Globocnika i braci Brunnerów. 

Ta spokojna, neutralna Austria 
Sporo uwagi poświęca pismo Anschlusowl z 

marca 1938 r., który w dzisiejszej terminologii 
politycznej określa się jako brutalne pogwał­
cenie niezawisłości Austrii. Nie tylko Schusch­
nigg, którego bezpodstawnie przedstawiają je­
go koledzy partyjni jako bojownika antyhitle­
rowskiego ruchu oporu, a który zaakceptował 
Anschlus i wystosował do Hitlera hołdowniczy 
adres, ale I socjalista Karl Renner, dwukrotny 
(po pierwszej i po drugiej wojnie) kancler7 
wezwał członków swojej partii i rodaków d-0 
głosowania „tak" w plebiscycie w sprawie An­
sch !usu, upatrując w nim „historyczny postęp". 
Błogosławieństwa Hitlerowi udzielił kardynał 
Wiednia Innitzer, a półmilionowy tłum Austria­
ków, który, jak w delirium wiwatował na 
cześć Hitlera, był - jak pisze się - najwięk­
szą rzeszą ludzką, jaka kiedykolwiek zgroma­
-Oziła się w Austrii na jednym miejsc!.!. 

W artykule zwraca się też uwagę, że ośmio­
procentowemu udziałowi Austriaków wśród o­
gółu mieszka{1ców Rzeszy odpowiadało niepro­
porcjonalnie wielkie ich zaangażowanie się w 
hitlerowskiej machinie wojny i zniszczenia. 
(.,Co, dodajmy, jak na kraj „podbity'' byłoby 
zjawiskiem niespotykanym). Jak wynika z do­
kumentacji przedłożonej w 1966 r. przez Szy­
mona Wiesenthala, kierownika żydowskiego 
centrum informacyjnego w 'Wiedniu, ówczesne­
mu kanclerzowi Klausowi „Austriacy w czasach 

W austriackiej części Rzeszy „Ostmark" 
(Marchia wschodnia) bylo procentowo więc~? 
członków partii hitlerowskiej (10 proc.) mz 
przeciętnie w całej Hzeszy (7 proc.), a Karyntia 
zyskała sobie miano „okrę·gu najwierniejszego 
Hitlerowi". Jak zauważają dowc!pnie autorzy 
artykułu „nawet 40 proc. wiede1'lskich filharm;,­
ników czuło się pewniej grając na skrzypcach 
czy na flecie :i: legitymacją partyjną w kiesze­
ni". 

Nic więc dziwnego, że wobec takich plam na 
politycznej przeszłości Austriacy uczepili się 
skwapliwe użytego przez aliantów sformuło­
wania,, iż „pierwsi padli ofiarą narodowo-socja­
listycznej agresji" i wobec tego za wszystko 
złe odpowiedzialni są sami Niemcy. W ostatniej 
chwili udało się też Austriakom wynegocjować 
usunięcie z tekstu układu podpisywanego z 
wielkimi mocarstwami w 1955 r. wzmiankę o 
„współodpowiedzialności", co niejako automaty­
cznie uzasadniało uwolnienie Austrii od obec­
ności wojsk okupacyjnych. Jak stwierdza wie­
deński historyk Karl Stuhlpfarrer „Austriacy 
zachowywali się jak małe dzieci przyłapane na 
gorącym uczynku i zrzucające swoją winę na 
innych". I wskutek tego nigdy nie mogło tu 
dojść do przetrawienia popełnionych win ani do 
konsekwentnej denazyfikacji. 

Nie brakło co prawda radykalnych deklara~ 
ej!. Kanclerz Renner oznajmił po wojnie, te 

zultacie warunków, w· jakich się znajduje•. 
De Vincentis miał kategorycznie :i:aprotest"4 

wać wobec pytania, czy stan Antonowa, nie 
jest wynikiem jego poczucia winy, W tym 
miejscu przypomnę, :!:e wzmianka o zlej kondy­
cji psychicznej Antonowa ukazała się po wizycie 
w więzieniu dyrektora bułgarskich linii lotni­
czych, co wz·budzić mogło podejrzenia eo do 
dalszego biegu wydarzeń. 

Podobno prawo włoskie (tak 1łyszala K.) 
dozwala trzymać podejrzanych w więzieniu śled· 
ezym a.t dwa lata, wlele się :i:atem mote jesz­
cze w „aferze A-A" wydarzyć. 

9.5.1983 {.„) Od początku kwietnia nie ma 
tadnych doniesień o sprawie Ą.ntonowa. Ta ci-
sza trwa zbyt długo. · 

H.6.1983 (.„) W ~rawie Siergieja Antonowa 
nadal cisza. Właściwie niezupełnie, pojawiły się 
doniesienia, że szef CIA Casey nie wierzy już 
w „trop bułgarski" ( ... ) Wygląda na to, że 
Włosi są w kropce. Na razie na osłodę mówi 
się, iż tak czy owak Siergiej Antonow był a­
gentem bułgarskiego wywiadu. Co to ma 
wspólnego z zar:achem na papie:taT 

11.T.1983 (.„) Afera A-A odżyła, 1 powodu 
porwania Emanueli Orland!. Tak się „zło:tyło", 
że przesłuchany w tej sprawie Ali Agca miał 
możliwość na trasie z miejsca przesłuchania 
{komenda policji?) do więzienia, w którym od­
bywa wyrok dożywotniego więzienia, rozma­
wiać z dziennikarzami. I sypnął nową garścią 
„rewelacji" A więc potwierdził, :i:e za kulisa­
mi ;:amachu na Jana Pawła II stał wywiad buł~ 
e;arski, a on - Agca - współpracował z trze­
ma Bułgarami. z których jeden to Antonow. 
Agca „uzupełnił" swoje rewelacje dodaniem u­
d?:ialu radzieckiego wywiadu. Doszedł też nn­
wy element, a mianowicie szkolenie Agcy na 
rnmachowca już nie tylko w Bułgarii, lecz także 
w Syrii. Jeśli Agca tak będzie rozwijał swoją 
biografię, to być może wplącze jeszcze w to 
wszystko CIA i Ronalda Reagana. 

Co jest nowego w tym kolejnym scenariuszu 
tureckiego zamachowca ,(przypomnijmy, że jui 
1v Turcji odsiadywał wyrok za zabicie jedne­
go z redaktorów naczelnych), to udział KGB, 
Otóż nasuwa się pytanie: dlaczego dopiero te­
raz o tym mówi Ali Agca, a nie wówczas, gdy 
mówił o Antonowie i Bułgarach? Wszystkie 
spekulacje środków masowej informacji na Za­
chodzie domniemywały udział radziecki, a 
nie przesądzały, jak w przypadku Bułgarów, a 
źródłem informacji był także Agca i jego :i:ez­
nania w śledztwie. ' 

Jest zadziwiające jak Ali Agca spełnia zapo­
trzebowanie na „radziecki trop" i to po · dłu­
giej zwłoce. Nie słychać też, aby Turek, poza 
Syrią, wymieniał jakieś nazwiska, nazwy, da­
ty. Co więcej, wypowiedzi Agcy kłócą się z 
włoskimi przepisami pr-awnymi zabraniającymi 
więźniom takim jak orr kontaktów z prasą. 
W związku z tym włoski minister sprawiedli­
wości Darida zarządził odpowiednie śledztwo. , 

Jeśli chodzi o 15-letnią Emanuelę Orlandi, to 
porywacze mieli .oznajmić, iż nie są ani terr6-
rystami, ani grupą działającą z pobudek polity­
cznych i ich zadaniem jest jedynie uwolnienie 
Ali Agey. Dali termin do 20 lipca 1983 r. Sam 
Agca odżegnał się od porywaczy. Papież modli 
się za porwaną i oświadczył wczoraj do 30-ty­
sięcznego tłumu na placu św. Piotra, że ma na­
dz.ieji: na pomyślne zakończenie sprawy. „Gl-0s 
Ameryki" jest już znacznie ostrożniejszy i nie 
eksponuje rewelacji A!!,cy tak. jak przed kilku­
nastoma tygodniami. Sprawa Emanueli Orlandi 
nie poruszyła ani RWE. ani „Głosu An' ryki". 
Porwana jest córką jednego T. wielu p, 1cow­
nlków §wieckich Watykanu. Porywacze n "' żą­
dają uwolnienirt. Antonowa, R to dopiero ~ •. o.by 
prawdziwa sensacja. 

• 
„narnclowl socjaliści będą traktowani według 
takich samych praw wyjątkowych, które na­
rzucali innym", ale okazało się to nierealne 
wobec 600-tysięcznej rzeszy byłych członków 
NSDAP (z których tylko 13 tys. zostało ukara­
nych), co stanowiło 10 proc. ogółu ludności (a. 
znacznie wyższy procent ludności dorosłej). Już 
zresztą jesienią 1945 r. „chrześcijańsko-społecz­
ni ehcieli przywrócić hitlerowcom odebrane im 
prawa wyborcze, czemu 1przeciwili się komuni~ 
ści i po części socjaliści, na co replikował czo­
łowy przywódca chrześcijańsko-społecznych, 
Alfred Maleta: „badanie przeszłości 111ależy po­
zostawić nauce". 
Potencjał wyborczy byłych nazistów (z rodzi­

nami co najmniej milion osób) stawał się stop­
niowo ważniejszy nit denazyfikacja, zarządzona 
przez mocarstwa okupacyjne i rząd austriacki, 

1 toteż w 1949 r. cofnięto zakaz ich udziału w 
wyborach. Zresztą twierdzi profesor Oliver 
Rathkolb; konsekwentne przeprowadzanie de­
nazyfikacji „mu$iałoby dotknąć czwartą część 
dorosłej ludności, zabrakłoby więc nauczycieli, 
sędziów, profesorów„." A kiedy nadeszła „zim­
na wojna" byli hitlerowcy zaczęli stawać się 
użyteczni w walce z komunistami i służyć 
„wzmocnieniu antyradzieckiego potencjału za­
chodu" - pisze ameryka{1ski historyk Knight. 

W artykule ·przytacza się też coraz liczniejsze­
obecnie fakty publicznego przyznawania się 
Austriaków do hitlerowskiej przeszłości i to 
nie w skrusze, lecz z dumą, wielu zresztą peł­
niło, bądź jeszcze pełni, rozmaite funkcje w a­
paracie państwowym i partii chrześcijańsko­
-socjalnej, podnosi się też fala antysemityzmu 
toteż próby moralnego dyskredytowania kogo: 
kolwiek wytknięciem mu jego brunatnej prze­
szłości bynajmniej nie zmniejszają jego szans w 
wyborach do ciał przedstawicielskich. „Wybie­
ramy koito chcemy", jak brzmi hasło austria­
ckiej prawicy, która w tym układzie sil jest 
za „demokracją". 

Na takim politycznym tle sprawa zatajonej 
przez Kurta Waldheima przynależności do 
partii hitlerowskiej i jego nie do końca zbada­
ny życiorys wojenny, wydają się w gruncie 
rzeczy bezprzedmiotowe, .nie aż tak ważne jak 
nasilające się ostatnio w tym kraju niepok;jące 
procesy. 

I c;hyba głównie to mając na uwadze, Zwią­
zek Radziecki, w przeciwieó.stwie do niektórych 
krajów, ogłosił swoje desinteressement perso­
nalnymi aspektami· wyborów prezydenckich w 
Austrii. 

Oprac. J. K. 
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Ktmcfrt tnaugurac11jn11. Orkiestra Kameralna Wojciecha RajskieQO. Barbara Gó-
nu'!Uka - 1krz11pct, Krzvsztof Kolberger - recytacje. Fot: Grz'egorz Ka·r'owskt 
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WIECZOR t. 
SOBOlA, 10 MAJA 
1986 R. 

Pn.ed zamkiem gromadzi się 
tlum. Setka gapiów z ZRintere­
~o"·aniem przygląda ~:ę wo­
::.om transmisyjnyn.\. TE'lewi1.ia 
Polska - kolor, Telewiz.ja War­
~ ;:.31 r;i, Kraków, Poznań. Pol· 
gki e Radio - wid:ić napi.ęy 11a 
Eainochodach. 
Srhodzą się festiwalowi f!O~­

cie. Zapach perfum miesza ~1ę 
z zapacmm kwi«tow. Panie w 
dlugich sukniach l wnokir..h 
butach przypominają pawie kr l­
lewskie. Coraz więcej lud7.i 
zbiera ~ię w Wielkiej Sieni. 
Uroczy~ta inauguracja te ti­

walu. Sala balowa zapełnio­
n=1 po brzegi. Nie ma ani jed­
nego '\\"Olnego miejsca. Dwie 
młode dziewczyny przej~l„ o­
becnośrii:i kamer telewizyjnyc'i 
roLsunęJ,,; energicznym ge­
etem muzealne eksponaty i u­
siadły na wysoko podm~s'onyta 
kominku, co wywołało na twa­
rzach pracO\\tników z:amku z.ro­
:r;umiałe oburzenie. 

„Cztery pory roku" A . Vival­
diego z ogromnym z:aangaż•J­
waniem wykonała Orkiestra 
I"ameralna Wojciecha Rajsk1e­
ii:o, \Vt'<'IZ z sÓlistk:i BRrbH1ą 
Górzy11ską. Każdą porę roku 
poprzedzał sonet Ągnies1.ki a­
!1eckiej, recytowany pn.ez KP-"­
!~ofa Kolbergera. Na zakoń­
cz.enie pojawiła się .,Piąta po­
ra roku" dedykowana „panu. 
Eogusiawowi tv podzięce za in.­
~pirację" . Tą piątą porą jest 
epoka nasza „.jwi.atoirn iriedi­
ma w wianku. z jeżyn co niii 
umie kochać. w me riir 1rre­
rzu 1 nic dostr:e'1a. en rn s·lro­
da, J(lkn wtaściu;ie jest rJrJgocla". 
Duży lrnniplement d!<1 khu­
wnik'l artyst~· czne;?n festiwalu. 
c;:.y bardzo złośliwa a luz.j a~ 
zastanawiali się niektórzy p':l 
koncercie. 

- Trochę jestem jeszcze o­
szol.omioriy. /)() pr:v?edl'J.le ro1 
ri·roslo z próby w teatrze tV 
Wnrs:nwie i 1.l' zasndz1e zjc11m­
le·m si?. tu dopiero goclzi11~ 
przed wy,,tępem. Nie min.lc"11 
Tl<t'.L'~t nkl'Z'Ji in·~yjrze{: $i<: nv!'j­
scu, tv lctorym występuję 
mówi l\'.n.ySltof Kolberger. 

- Pro~u: pa11i - zwrac« o;1ę 
starszy pan we fraku clri pi~­
knie ufryznwan"j są~iarłki --· 
Jnk tu Jdedy.ę prali. Vi~·a/diei;n 
Czt„rv chóry V' r;;trrech rJ­
aadi sol; bn/n11:~j, a durvanu,ril 
sl'.lm rr..łodzii.1•h u„fr/'!J .l~r .u 
• 'lnt:.::ymrnk , M bvJ" 1 ·',JJ.·onr.­
n'~ 

, ·~ rhnll'Z.<! je•t już. mp<;lnj.P 
c":n no. T ·lko silne. ~w;2•;:a ,„_ 
C0r\ -0\·ó\lr ~. '/v d0h::·,· ~;;ą. z n~,··i-

• k1 tr11gm0 ;·,•y st;i.yrh m•1to\•.'. 

WIECZÓR li . 
NIEDZIELA. 11 MAJA 
1966 R. 
42 .. 41 JJMi i.&4 J& 

,,. tli"CZ;·~··:·.=e ri· 1 ·fJ kn11c~· · 1 '{. 

P ' .• · „, o i<i":rli.in;e 'fi!\ ·-·· 
;;·,•x (';\1Po"a K.:im!?·::i 'r a \''n]­
ciec'.;; Ra;sk1~go. Sc!i!.lą tym 

razem jest wiolonczelista Wolf­
gang Boettcber z RFN. w~zy­
scy jednak czekają na drugi 
koncert - nadzwyczajny reci­
tal Sety del Grande. Jest to 
~piPwaczka La Scali w Medio­
lanie. Co1rent Garden Opera \v 
Londynie, Opery w Paryżu. 
Metropolitan Opera w Nowym 
.Jorku. Niedawno wraz 7. ze­
!lpołcm Teatru Wielkiego i.v Lo­
dzi zainauguroi.1·ala dzialalnog~ 
te;itru operowego w Mesynie. 

Na scenie drzewko kwitnącP­
~o b7.U. Primadonna w ciemn"j 
sukni śpiewa fragmenty op r 
i operetek Catalaniego, Pucci­
niego, Belliniego, Verdie;:o. 
Skąd w niej tyle siły. by głos 
brzmiał pełnym dźwiękiem bn 
mikrofonu w najdalszym zaką•­
ku sali. Elegancka i wytwor­
na przyjmuje owacje jako c•iś 
n::1tura\nego. Kłania ~ię, ::ile 
wciąż wskazuje nit W. l\la1ickiP­
~o - akompaniującego na fort„­
p1anic. 

Pierwsza podbie~a 1. bukie­
tem konwalii .staruszka - była 
śpiewaczka opery 11·e Lwowi„. 
Podaje kwiaty siedząca w pier­
wszym rzędzie, \>.;ielka pol~ka 
śpiewaczka Barbara Ko­
strzewska i dziękuje Bogu­
sław Kaczyński. Kilku pa­
nów z pierwszego rzędu zaczę­
ło padać w ramiona Secie d<!l 
Grancie. co wyglądało trochę 
śmiPsznie 1 nienaturalnie. J,-

. dnak primadonna dzielnie od­
pi ·tała at11ki. maj;:ic widocrnie 
Polaków 7a naród wyjątkowo 
wylewny. 

- Bard:::o 111b·ę Polskę. Po­
loków, rio i pana Kaczy1i.~kieyo 
oczywiśde - powiedziala p.o 
recitalu. 

WIECZÓR. Ili. 
PONIEDZIAŁEK , 12 MAJA 
1986 R. 

. 
Dziś w programie rodzeń twe: 

Barbara i Maciej Górzyń-cy. 
Barbara Góriyl1ska - ab~ol-

wentka łórlzkiPj P\VS:\1, już 
jako 16-letnia dziewczyna 
dF'biutow;:i!a wykonaniem ko·1-
certu skrzypcowci::o e-moll 
l\Iendelssohna z towarzysz.e­
niem Wielkiej Orkiestry Pol­
skiego :Radia w Katowic:ac!1. 
Od tego czasu r,dobyla wiele 
nagród n;:i mi<;dzynarodowych 
konkursach. 

l\Iaci<>j Górzyński - ab«Jl­
\\'P.nt Kon~erwatorium w 1\10-
~kwiP. towarzyszy ~io~trze przy 
fortep;a nie. 

- Bis, bi~ - wol.;i public~­
no<ć . 

- Prosrq paf. >twa, n;e 8qd.1:i­
łarn, Ż<': bqd~ tr<'k oITTr:~kiicana 
i rte ;1rz 1 1nn+:ry1.crt'r.nt ~' '(TPj 1i. 
tu· or<S11• . HnqP, ~agrr.~ jp.~r;e 
r z „Ol:urka" Grnii;ny Boc~­
·1.ric:i. 

WIECZOR IV. 
WT OREK, 13 MAJA 
1986 R. 

~1 c ·J<Ju 1\Iist ·z0u.·1e Sceny 
PolskieJ - Zof,a I.:'i;cówn3. i 
.,Dzien:-1ik1'1 !liar . DąbrowskieJ . 
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Nie psuj!\ widoku kam~ry te­
lew1zyjne (chociaż lamp i ka.­
bli nie udało się zlikwirlować). 
Drzwi pozamyk11ne . Ci~r.a ... 

Na scenie pojawia ~ię aktor­
ka.. W białej sukni z koronko­
wyml r~kawami. Zaczyna mó­
wić . Głośniej, ciszej . Opowl::ida 
o :i:yciu Marii Dąbrowskiej . W 
pewnej chwili widzom "'Ycl.:ii" 
E lę, że to nie Zofi11 Kucówna. 
a ~arna pisarka mó\1·i o rze­
czach ważnych i hlahych. 

Godzina 21.30. Scena udeiko­
rowana południowymi ro~lina­
mi. W ostrych światl11ch refl·•­
ktorów widać dwóch Arge-ntyn­
czy ków - Eduarda i Juana 
Josefa ł'alu. Zaczynają gr;1. '. 
Najpierw słychać ~amą m1ii.y­
kę. potem doł;ic7.Ą ~ie; cichy, a 
\li miarę upływu ciasu dono~­
ny gło~. 

Dziwnie wyglą<fają w cztr.1'­
n11 j pozie na stylowych krz„. 
~elkach . Chciałoby m: ich Prl"'• 
brać w stroje hiszpań~kI". a po­
tem usłyszeć wieczorem w m "' ­
łej kawiarencr lub ni1 pl:;:;;u 
pod gwiaździstym niebem. 

WIECZÓR V. 
śRODA, 14 MAJA 
1986 R. 

Na ten wieczór długo w~zy~cy 
czekali. Wieczór :i Gwlaz:dą. 
Kom~nek zulonięty czerwci­

nym aksamitem. C7.erwone re­
tlektory otac1.ajii ~iętką, c7.arn;:i 
postać. Białe ręce i bia!a 
twarz. I dramatyczny głos od­
bijający się od ~cian ciemn~j 
sali balowej. 

- B·rawo, brawo Jutictte 
Greco. 

Artystka uśmiecha si~ . S\rii. 
na tl~ swojego, czarno ubrane­
go zespołu. Na sAli duszno. Pu­
bliczność wyjątkowo talowa. 
Zajęte wszystkie miej~c::i, łąc.~­
nie ze stojącymi. Francuz~ca 
śpiewa o Paryż.u Sartre'a i Ca­
musa, o straconych ztucl7.e­
niach, o minionych lalach . Kaz­
dy jej miękki ruch mGiwi bar ­
dzo wiele, v.r każdy;n geście 
iawiera tysi4c słów. 

- A teraz br;d;;;ie pio~enka 
- mówi arty st ka - o /.!obie-
cie, która zakoclrnla Sif'. .I f':"'-
1i kobieta ta w ruczyi.l'isto.5ri 
11iP jest lod11a. to pięknieie 
dzięki milości. 

- Ile razu pari; l:orhrrln , ,ękn­
ro tnk laclniP śpieu„1 pnni 1i 

miłości? 7.ap;'al ktCI~ n;;:i 
konferencji pa1sowei. 

- Prm peu;n;,,,. koc:nnl rl1i~­
.•id rnz.y v•irccj, skoro pari o 
to pyto - rinwcipn·„ odp01•.'j~­
da Francuzka . 

WIECZ.óR VI. 
CZWft RTEK, 15 MAJA 
1986 R. 
&KLE 2 W.IE 

'\ nt~puie K·.•·artet im. Ja. 
naćka z Czechos!r•ncjj. W 
program'.e U oz•1't, Corelli, Ja-

nald} ...._ ~ óti-
1ypany Uemymi MJrodaml, ma 
za sobl'! duto nagn.ń płyto­
wych, radiowych i telew'izyi· 
nych . . Mimo t." wypadł blado. 

O godzinie 22.00 w TPatrzyku 
Marszałkowej Luhomirskiej, p;e­
kny. karner;:ilny koncert. w ~ta­
rym · stylu. W prol(ra mie: 1111-
z.yka dawnei!O Wersalu. 11a 
kia wesyniP gra El7.biel a s1 "­
fa1'1~k<1-Łukowicz:, liaurt>a tka glo­
wnej nagrody na konkur.;1e 
klav.:esyn.o\vym w GenE'\"ie pe­
dagog krakowskie.i Akad>?111i; 
:\'fuzycznej. Vio!a c.a tta11111a · -
to instrument na kLo: .'·rn g · a 
Gr:ii.ynrt Krz"ża 11fm«k~ - !\Ti ll <i 1 '­

po Iska arty~1.lrn. rnmir;nkalR ocl 
kilkuna,tu lat \\ Aw;tdi. 

WlECZóR VII. 
PIĄTEK, 16 MAJA 
1986 R. 

/ 

Zarówno widwwie j<1k i o,._ 
gan1zatorzv. są jui: trochQ zm<;­
czeni. Orkiestra baroklh\·a 
,.Concerto Avenna" nie zyska­
ła więc . zczególnego aplau.m. 
Widać było, że muzyka, którą 
prezentują jest już nieaktual­
na. sprzed \Vielu, wielu la; . 
Czuło się pewien dystans do 
faj XVII-wiecznej muzyki. O­
czywiście nie można tu pomi­
nąć dwóch solistek. Bardzo pi~­
kniP grała na flecie Jadwig;t 

. Kotnowska. W białej sukni. ze 
z.!ot:i ~7..arfą. złot~· mi· wisinru­
mi i t a kąż kokard~ we włosach 
wyglądała jakby zeszła z ba­
rokowych obra16w. 

Wspaniale rozbrzmiewał kla -
1\·psyn pod palca mi Elżbie•.y 
Stefat'lskiej-Łukowicz, a podz1-
wfała córkę m.in. siedząca w 
pierwszym rzędzie :ma.na piani­
stka Halina Czerny-Stefaósk;i. 

Wieczorem ka mera lne grono 
::nów zbiMa s!P, w Teatrzyk'l 
l\fa.rszałkowej . Tym raz<'!m w 
programie pie~ni Wa~nera, Ra­
chmani'lowa i Czajkowsk'ego 
w v.:ykommiu H<1nny Runww­
skiej. 

WJECZOR VIII . 
SOBOTA, 17 MAJA 
1986 R. 

1\Jlodti"ż ''cz~ku.i "' Ed:,·t:· Gep­
pert. UcimiO\d<> Lic0 um Ogol­
n'ok.-r.talc;icp120 w ł',a1ici'1c·e 
payl!otowują rll;i pinsenk:tr'ci 
o~ronin.1· kr7.;ik lpu. 
-' .TC11<- 11·e1ir. iio znmk11? Ct1.1 

nrt.~ tcpus:c.:ą? I 

Zanim jednak ll:łstąpi rPC:i­
tal Edyty Geppert pr~zr>ntujo 

się Orkie~tra Ftlh::i.rmon.1 i Tlt.e­
•zow~kit> j i dyr:nzentem Józ:t!­
fpm R::idwan"m. Soliści : J„n.y 
Kotyczka - obój, Ur5zuJ;:i i\h­
zurPk - harfa i Grigorij Ży­

slin - ;;krzypce. Prz:epięk11 .... 
wykorn~no utwór „Ptaki" Re­
spil!hiego. 

Godzina 23. 00, Muzyka Nocą 
l Edyta Geppert. Zamiast sce­
nogr.afii wprowadzono tu świR­
tła - czerwone, niebieskie ! 
białe. Z tła wyłania ~ię postać 
dziewczyny w cza rnych spod­
dniach i czarnej blu7.ie. Głó­
wny n11.cisk w cza sie interpre­
tacji pio;;en<"k kładzie na twarz 
i ręce. Je~t świetną aktork:j. 
Spiewa teksty pełne głębokicn 
treści !ilozo!icznych J. Pr1:Y­
bory, M. Zembalego, W. :\Hy­
narskiego, A. Zaorskiego. Na ko­
niec zaś pie wala dowcipu~ 
„Pannę Manię , która ii:ra 11a 
mandolinie". Recit« I ba rdzo pię­
kny, ale nie paPowal do sty­
lowych wnętrz. 

WIECZOR IX. 
NIEDZIELA, 18 MAJA 
1986 R. 

Oczekiwane „cudowne dzic:­
ko" z Grecji - 16-letni Dy­
mitri:; Sgouras nie przyjeclzi~. 
Komi;;ja lekarska n ie wyrazi ­
ła zgody na recital w Polsce 
ze względu na sytuację w na ­
i;zym kraju i jego miody wiek. 
W zamian łaócuccy widzow;e 
zobac7.ą wspaniałe>go wiolon-
czelistc: Iwana Monii:hettiego, 
wystr;pującPE(O z zespołem 
„Fiori Musirali". Utwory Vi­
valdiego i Boccherinit'go \v wy­
konaniu \\'iolonczcli~t v - 1 o 
przepiękne obrazki muzyczn-:"?1 

O 12:odzinie 19.00 - uroczv­
~te <a·koń.czenie J<'e>ti\ ·a lu i re­
cili> I Grigorija Ży~Jina 7. ZSRll 
i t.o· varzysząc~j 111u ria forte­
pianie Pridv lhuer. W progn­
mie .. so~1 11ta z ciiabel~kim try­
le" T<Htiniego-Krei•!er;;. Sona­
t.v SJ.o•takowicvt i Brahm<a. 11-

r;iz w:iriacje Pag:ininiego. 

JOANNA 
SOKQ.ŁOWSKA 

• 

Jak uratować festiwal? 

ze str. 1 
5zlym roku przygotować program, na któr:- złoża, 1ię włdni• 
uhvor:' z biblioteki łaócuckiej, często w ogóle me znane, grywa· 
ne z rękopisów lub pisane specjalnie na zamówienie. Ale przy 
t .1 m jest pewien problem, mimo calej atrakcyjności tematu. Nie 
S"l to rlzif'ła n::ijwyższee.o lotu. Bardzo piękn.i~ dzisiaj wykonać 
utwnr }·torv Iw! cran·· w ol1•'cno.~ci l\lar'>zalkowej . Pod warun­
kiem.';;~ w:1·1rz.>·111ai p~«ilx; t·z;1su, nie z1vietr?.al. je~t atrakcyjny 
mul.' ewie do tc;?:o stnunia, żcb.' konkurow;<ć z Mozartem, B~­
e\h•111ene111. !Ia:•dnem. KonrPrt złot.r1111· z t::ikich ciekawostPk m<J­
zr.m>· zorganizować: tylko raz i jak już powiedziałem . będzie· on 
w przpzlym roku. 

- Widzę więc, żr foi ma p an plau:v dot yczące Festiwalu Łań ­
"u t '87. Powróćmy jednak do t~ 1rnroczn3•ch emocji. •·in.wa.I .P&n 
l'etę del Gra nde swo.ią pn.~ ,iació lk ą. Od jak· da w na 1.nll Plln t ~ 
wiel ką śp iewaczkę? 

- Poznaliśnw siq w Mesynie. Jest to urocza. czarująca wr~: z 
pani, tak że od razu bardzo zaprz:•J a7.t1iliśmy się. Z nią i z jej 
mQżem . A kn przyjazd tutaj cudem chyba zostat zrealizowany. 
Jak pani zapewne wiadomo sześć razy zmieniala termin tego 
występu. Wchodziły w kolizję wyjazdy do Londynu, Paryża i 
Montrealu. B:l'lo to dla mnie dramatycz!'le. Czasem tak jest jak 
na szachownicy: nigdzie nie ma ruchu. No, ale na szczęście z.i­
kończylo się wszystko pomyślnie i Seta del G rande przyjecha ła 
do Łaócuta. Wyjeżdżając zostawiła mi fotografię 1 dedykacj ą. 
Mam w domu kolekcję najwii:kszych znakomitości... O t utaj , wi­
dzi pani.„ „Mojemu drogiemu przyjacielowi Boguslawowi, z naj­
większym ucrnciem, s .nupatią , wieczną pamii:cią i zapewnieniem 
o stałej i wielkiej m_i łośei. SPta de! Grandi", Lańcut '86'' . 

- A ezy a tmosfera zamku ma jakiś marlezny wpływ na ar­
tys tów i na poziom fes tiwa lu? 

- Ocz.1·wiście, że ma. Proszę pamiętać, artyści w?stępują itłów­
nie w salach koncertowych, które są zimne. Artyści operowi 
:piewają na tle tekturowych dekoracji, widzą je z bliska. r na­
,!!le, gdy wchodzą do tych cu9own~'ch wnętrz, pełnych marmurów, 
obrazów, luster, są oczarowani. To ~ą ludzie wrażliwi na pi~­
kno. Wielu potem mówi, że recital w Łańcucie był na jpiękniej­
sz~'m recitalem w ich życiu. Artysta musi b:rć uskrzydlony, a 
atmo~!eu zamku wpływa właśnie na to U5kr1:ydtenie. 

- Nie ma tu tandet y ani sztuczno~cl . 

- I nie ma posp_olitości dwudzi<?<;teii!O wieku. My żyjemy w 
czasach tworz~·w sztucznych, gdzie wsz~'stko jest jednorazowe. A 
tu w~zystko je~t wieczne. 

- Ta. a t mosfera. wphwa nie tylko na 11 m ych wykoninve6w, 
11 le i na pu bliczn ość. Slyszahun, że są ogromne kłopoty z d1Hta­
niem ka r netu na festiwal. 

- To mnie bardzo cieszy. 

- A Jem d zwonią do pana różne ważne osobl!toścl 1 1m1Abą 
o :i. honamł'n t, co pan odpowiada ? 

- W t~·m roku było bardzo wie!!" telefonów z ambasad. Ja od­
powiarł;:im, 7.ę chętniP, ale w przyszłym roku. Prośby o a bona­
ment.· do Lai1cuta sklada się rok wcześniej. .Już we wrześniu 
jes1 właści\.\ iP komplet. Do kwietni;i. mamy cztery razy wi~cej 
zr.lo.<zei'1 niż abonamentów. Podania rozpatruje ~pecjalna komi­
~ja, w której zrcs.zti;I nic uczestniczę. Filharmonil'I w Rz;eszowie 
- E(ł6wn~· d.1·str.vbutor bile.tów bierze pod uwagę np. cz;y dana 
o~oba często bywa na koncertach. 

No, spelniamy również różne specjalne prośby. Np. na.pi~d do 
mnie pewien lekarz ·weterynarii. Mieszka już dwadzieści& pięć 
l;it w mal.vm miasteczku w Bieszczadach. Obchodzi w tym roku 
j11bileun swojej pracy na tym terenie. Pisze, 7.e właściwie nie 
~nial okazji przeż.\·ć czegoś wielkiego i prosi, żeby nurodĄ za 
ie.go długą pracę b.vla możli\vość kupienia biletu do Lać1cuta. O­
czywiście takie pro:b:v są spełniane w piei:wszej kolejności. 

.l\'apisał do mnie też inżynier z Krnkowa, który mając 31 lat 
prze~:>:edł na rentę z powodu c;iężkiei choroby serca. Ma sześcio­
let~ią córeczki;. Pisze, ie d;:iecko to maj;:it; chorego ojca nie ma 
tak1ei!o dziecińi;twa, jakie mrii::łob,· rnief·. J e;(o marzeniem j e!t, 
ab~- córka mo~la prz:vjechać na przedstawienie dla dzieci. 
~ą to więc ~praw~· Judzkie. NiP je,teśm.'' przecież a utomatami, 

a Ja szczel!ólme prze,lrzegam tego, aby w przyzwoity sposób 
odnosić się do lttdzi. 

- Wpra wdzle nicwil"le osób 111oi e b;vć w l:..ańr.ucle, za to 
ra la Polska Oll'l ad:t tra n•m i• ·. ' , , ... , .• uińrn v wi{'c r it · 
k :n n. rh p ropoz~·cjl w przys:r:ł ~ in roku. I dziękuję ·bardzo za ro1-
1no,,~~. 

Rozmawiała : JOANNA SOKOŁOWSKA 

• 

J11 tze:t (! GreM i Bogu>iow Kaczu1; .Id . 
f'o:: R11.•10rr! C;„1;1i ~ki 
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Pro1e towaC to sobie można 

ltold Marchwicki jest 

W arch iteh"'lem pniwie or! 
kzydriedu l~. Ma 
niemały dorobek. 
nrzypomnijmy choćby 
klasztor w Sulejowi <' 

Z sypiącej się ruiny stwon.v l 
ośrodek wy,porz.ynkowy o ktii­
rym w Polsce mówi s i ę bardJ.O 
dobrze, jest autorem wielu rwo­
jektów budowli użyte<·znoi\ f' i 
publicznej na terenie byle~o 
województwa łćdzkie~o . 

- W czasie swego długo-
letniego stażu tłziPnnillar•kies:o 
nie.lerlnokrotnie bywałam IM 

tzw. uroczystym orldawaniu '>· 
biekh'lw do użytlw i to w CZd· 

sic, kiedy za właściw<> . uważa­
no zapras1anie na te impre~.y 
projektantów W grupie zado­
wolonych z siebie osób za-
wsze był ten jeden skrzy-
wiony. Z góry wiedzia-
łam. nawet jeśli człowieka aie 
znałam, że to jest projel1tant 
Pana zresztą· te:i pamietam \' 
takie.i 1'ytuadi w czasie odda­
wania pływalni w Pahiani<'af'h 
Przedstawiciele wł;uh sobie 
wzajemnie gratulują, ściska.Ją 
dłonie, wykona.wcy promie­
nie.ją, a pan spięty do ostatecz­
ności tłumaczy ml co i kto pa­
nu skopał w tej budowie. O­
prócz mnie nikt pana nie słu­
chał i nie chciał, w takim dniu 
facet, który psuje nastrój .. , Czy 
często bywa pan niezadowolo­
ny z efektów swojej pracy? 
Mówiąc szerzej czy ma pan 
architekta. któremu by zreali­
zowano do końca pro.iekt? 

- Nie spotkałem się z takim. 
Mówię oczywiście Q architek­
tach, · którzy projektują budo­
wnictwo ogólne A gdzie są 
szanse na przemycenie jaklcnś 
swoich przemyśleń. Zadowolony 
powinien być inż. Kardaszewski, 
który projektuje domy budo­
wane 100 metrów od swego 
miejsca zamieszkania, a ~ ·i~c 
może nękać budowl anych 1 

dopilno\\·ać, al„ l on ~ ie n:u­
pie i wcale nie jest taki szczę­
śliwy. 

Nazbierało mi się spor-O 
przykrych doświadczeń. nie :tre­
ali?.Owanych do kot'lra proie '.'­
tów albo prz('robionych ':J..:z 
mojej woli. Ostatnio mam t·a­
ką histor i ę z. zajazdem .. Bory­
na'' w Wieluni'u p.rzy szo,ie 
sieradzkiej. Jest to ostatni 7.a­
jazd z grupy . którą w latac;1 
siedemdziesi<1tych wznoszono 
najpierw w Wielkopolsce a po­
tem u nas. Z;iczęto , w 1977, 
budowa szla z prl.erwaini i 
tern kiedy ~iq .zoliza fina ł 
z.rezygnowano l nadzoru au­
torskiego A to jt•st >10 kilome­
trów, muszę mieć d~egację, 
dziel'1 przerwy pracy w biune. 
ktoś powinien za to zapłacić. 
Zresztą kiedy tam pojechałem 
z własnej inicjatywy, zrozumia­
łem dlaczego nie jestem la­
praszany. Otóż zaproJektowa­
łem na parterze ~alQ jadalną / 
trzema wnękami 1. 0kn:!mi. .P· 
słoniqtymi kaloryferami. do­
stosowany'rni do wy,\roju -to­
l ikami : siedziskami - tutn 
współpracowal ze mną ·many 
plastyk Micha! Galkiewit•z 

Srodek sali był obl•iżony i o 
zdobiony kominkiem z miei­
scem, gdzie można było wy­
pić kawę, herbatę, posiedzieć, 
popatrzeć na żywy ogień. Do­
skonale mi się prze<! iaty pra­
cowało z kierownikiem budowy 
panem Słupczyńskim, który 
rozumiał moje intencje... A w 
zajeżdżam. patrzę, obniżenie za­
sypane, sala na jednym pozio­
mie, kominka nie ma, wszyst­
ko według gustu inwestora, 
meble i oświetlenie będzie na 
pewno też odpowiednio, a ra­
czej nieodpowiednio dobrane. 

- Kiedy pan tam bvł nie by­
ło nikogo odpowiedzialnego i, 

ramienia ki!'ro\vnictwa, a gdyby 
ktoś b:vl r1y '""'rzucono by pa­
na z budowy? 

- A± tak to chyba nie, al'! 
r..,,y znalazłby się ktoś kto po­
traktowałby serio moje uwagi? 
Przecież ja byłbym tym. kt5-
ry z jakichś wydumanych po­
wodów przeszkadza w oddaniu 
budowy. MoE(ę się oczywiście 
zwrócić do nadzoru budowla­
nego. Ale wiem, że fachowców 
tam mało, że wnqirza ich malo 
interesują, waż'le ie się dom 
nie zawali... 

- Czy często projcktnJac 11-

bickt idzie 1>an na ugodę 11 In· 
westorc01? 

- Bardzo c1.ęsto. W wypad­
ku zajazdu .. Boryna" także. J3 
przewidywałem w tym zajel­
dzie część pokoi dwuosobowycłi 
z łazienkami, ale także i wię­
ksze sale, gdzie mogliby prze­
nocować ludzie z całego auto­
karu. Mieliby gorszy pokój, ;.ile 
jadalnię równie piękną jak c1 
z małych pokoików. Zmtenilein 
więl' projekt w mysi życz.eń 
inwestora (O~rodck Sportu i 
Turystyki w Wieluniu). Oni 
dod;:di swoje samowolne zmi 1-

ny i w rezultacie zostaly na 
górze tylko małe pokoiki. a r.J 
d.ole zamiast pięknego wnętr„a 
coś w rodzaju stołówki czy 
knajpy GS. 

- Z zewną.trr niczci:-o panu 
nie zmieniono? 

- Zaprojektowałem cokoły 
z kamieni polnych zwanych o­
toczakami. Inwestor mi wma­
wiał. że są one nie do zdoby.­
cia zgodziłem się więc na ... la­
striko. Okazało się jednak nie­
dawno. że te otoczaki są jak 
najbardziej dostępne i to nie­
daleko, w Sieradzkiem. Wyko­
nawca idzie więc na latwiz.nę .. 

- Może było ta.k, ie budowa 
się śllmaczyla, znalazł się wre­
szcie energiczny tacet, kt6ry 
ją dokończył, h~dzie chwalonY. 
wszystkim sit: będzie podobt\-

M 
''lt:I ~ą~i:irH· .i 7 p1·rii ej •irnn1 ;:pd:1l?. 
nerwm1·0· - en n d.iobla, rei.eia czy 
ms;;;a? 

si si": do niej czarne pończochy, najlepiej czar­
llP lakierki i duto, dużo biżuterii. Perły, br)·­
lanly, lańctJszki, żólte i srebrne paski a 
11·s.,,ystko to oczywiście z „Jablonexu". 

Cala lrolekcja świeciła „Jablonexem". Broszki 
z fał.>zvwych brylantów przypina się do bluzek. 
'ukni, ale także do ... futrzanych czapek i jako 
111.dobę męskieiro krawata. Albo zamiast niego. 

ANNA KRZYŻANOWSKA 

. 

łe, a Jt&n •ostanie 11znany ?.a 
śledziennika - pięknoducha i. 
tego oo op6łnła realizację na· 
szej łwletlaneJ przyszłośej ar· 
chltektonlcznd Jako ie te sa­
mowolne zmiany zdarzają ,1ę 
w pana projektach nie pierw­
'-ZY raz, ezy nie próbował pan 
zapro.iektować tak b;v zmiany 
te uniemożliwić? 

- U normalnvch inwe~tor-'J ,v 
nie tak samowÓlnyell i:<k te:1 
7. Wielunia zmiany dykto·wane 
!'\ą dostępnością materiałów 
Oj momentu projektowania do 
oddania budowli użyteczności 
publicznej rn:ju na ogól dzi~­
sięć lat. W czasie projektDW'l· 
ni'\ niektóre matcriuły są o- . 
siągalne. więc je proponuję, w 
chwili kiedy wykonawca je-,t 
n<i placu, ich już nie ma ua 
rynku. Oczywiście nie proponu­
jemy ani drogocennego drew­
na, ani marmurów. ani innych 
cu-Jów. Np. głupi prof:J stalo­
wy do kon.,trnkrj:. którcg-o 
jest zatrzęsienie w kdn:.nn r11-
ku. jest nie do zdobycia w 
następnym. 

- No jest chyba coś, co mo· 
że pan proponować stale? 

-- Stale je~t tylko ceme11t. 
ale też różny, w kolorze np. 
nie białym, ale sinoszarym. 
Poza tym cernent jako h1 •d 
'Vymaga olbrz.ymiej precyzji : 
kultury. Szalunki muszą być 
gł;idkie. a nasi wykonawr·· 
dysponują źle wyheb!owany:ni 
deskami. Mamy w świecie p1ę· 
kne przykłady wspanialej -~r­
chitektury z surowego betontJ. 
ale obiekty są wykonane z per­
fekcją. A w takich wypadkach 
do tandety jest tylko krok'.. 

- Wszyscy architekci w Pol­
sr,e narzekają. Znalazł się na­
wet krakowski urbanista, któ­
ry rozdmuchał sprawę na całą 
Polskę, Osiedle mu „zepsuto'' 
wlepiając wbrew niemu domy 
wysokie tam. gdzie on n i11zial 
niskie. Niczego nie wskórał... 

- Bo architekci od osiedli 
muszą się liczyć z możliwości'.ł­
mi wykonawcy, czy mają dźwi­
gi i ile, i jakimi technologia­
mi dysponują, na twórczo;ć 
własną nie ma miejsca. Nie 
ma też miejsca na to by n:J. 
były zreali1.owane projekty 

~ielen!. Taki projekt zawsz:e 
. JP.st dolącumy do projektu o­
siedla, bo dokumentacja musi 
być kompletna. Nigdy nie Eą 
jednak realizowane.„ 

- Czło"l\"lek skazany na blo~i 
nie dostrr.<>ga szarzyzny ... 

I 

- I tc1kiemu człowiekowi z 
wieluńskiego M-:ł o krzy·wych 
~cianach i z wejściem z brudnej 
i ciasnej klatki schodow~j 
przydałby się z:ijazd z komin­
kiem - inne wnętrze, w któ­
rym chętnie \V~'Piłby herba1.G 
Chci<~łem stworzyć tę możli­
wośC:· oddechu. inno~ci, tej ni.=­
~lety nie7.ndnej innej architek­
tury. Do takiego zajazdu w 
kształcie w jakim zostanie •111 

odd:my przychodzić się będoie 
po to b\• n:>p!r s ę \'·!ko '':ÓJ-
ki. .. ' . . 

Jest to zres.dą niejedynv 
prz.yk!ad moj<>j porażki i n e 
tylko mojej. Zastan:rnrialiśm · 
się w SARP ro z tym fante111 
zrobić. z t vm zmienianie~1 
ksztaltu pne-;trzennego przez 
lud.,,i niefachowych. niepowo­
łanych do tego. Ale do ko~o 
się zwrócić, komu na tym na­
prawdę zależy? Jeśli architekt 
w społecznym odczuciu odpo­
wia·da za kształt przestrzenny 
kraju, to powinien mieć możli­
wości wpływu na ten kształt. 
Chcielihyśmy jakriś clysklisJ 1 
wplynąć na ocPnG spolec7.n i 

kich zjawisk. 

- Nic wydaje ml się to bar­
dzo możliwe. Połowa Polski 
mieszka już w blokach, które, 
czy człowiek tego chce. czy 
nie, wpłynęły .iuż na jego e­
stetyczne poglądy. Dzieci w 
przedszkolach nie potrafią już 
rysować domków - rysui!\ 
blokowiska. Synek mojego zn.i­
jomcgo, który mieszka w do­
mu w ogrodzil', oznajmił oj­
cu tl' zdumieniem. :ie je!!'O k•1-
lega nic mieszka w domu, ;\le 
w bloku. 

- Nie można tracić nadziei, 
inaczej należaloby z tego 7..1-
wodu zrezygnować. Ostatnio 
danym mi było zaprojektować 
dom mieszkalny w Brzezinach. 
Nie musiałem projektować 
dla kombinatu dysponujące~o 
fabryką domów, a więc z okre-

~laną technologią, która odebo­
łaby mi wszelkie możliwo.':i 
wykonywania mego zawodu. 

"Ma być wzniesiony tradycyj­
nie. Sam zaproponowałem in­
westorowi, by mieszkania par­
terowe przystosować dla lur!1.i 
niepełnosprawnych. Inwestor 
7-godz!ł się chętnie, ale z2Ż'J-
d·1l potem uwz~lędnieni:i v 
projekcie pomieszczenia ·u 
Rpotkania dla ludzi starszyc'l, 
które to pomieszczenie od ra7.U 
kład.,,ie mi caly projekt .T'i 
jestem jak najbar::lziej za. ł1C 
nie nci >'ilę i w odpowiedmm 
mi!'jscu ... 

- W~·nika Z tci;o. ie illW'?<:­
tc r nic 7a\vsz:c wie (•zrgo che·~? 

- Tak. decydent: nie ~.ą 
przygotowanr W przypadl··u 
,,Borynv"' koncepcja 1Jie uro­
dzila si~ na dole. Gdyby t,~J{ 
bylo. może byłby to Z'-VyczaJ­
n.'· GS-owski kurnik, jakich 
wiPle na \\'~i i \\' m ll:;ch miJ­
steczkarh. 

- \Czyli według A"Ustu olo­
\\"icka wychowan<'go w l'ias­
n~·m, szarym bloku. a w naj­
lepszym wypa<lku w bardzo 
tandetnym banalnym domkLl 
jednorodzinnym ... 

Bo to tak ieRt, że rz!o­
wiek buduje dom. a potem ten 
dom k~zt<1ltuje człowieka.„ 

- Czy możemy jesi;l'?e 7.mle~ 
nić 1101d.ądy? Pr1eril'ż te wybu" 
clowane domy nas bard7o 
kształtują. Możl'my się załoź,"Ć 
że będą w Wieluniu lud:t.ie 
7.aCh\\·yccni tą stodolą, którą 
panu 11preparowano z pro.iektu 

- Myśle, te zrezygnować 1 
walki o estetykę, o klimat na­
szych osiedli, wrecz nam nie 
wolno. Polska Jest ·01s7.ą 
wspólną przestrzenią. czefriow'> 
tylko zdegradowaną. jc><;zcze 
wiele jej piękna moi..emv Pra­
tować i kto wie czv niP n0::!­
kreślić pnemyślanyn1 budow:1i­
ctwem? 

Rozmawiała: 
ALINA 
PONIATOWSKA 
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pewno, zdaje się. te był tam jakiś żakiet, ale 
reszta? Jest to pocieszające dla pań,· które chca 
wyglądać modnie i efektownie, lecz ich portfel" 
nie wytt'zymują wizyt w salonach firmowrcll 
1\lody Polskiej. 

C1ic1· 30 cm). lub fmltację kapelusza: ~amo rnn-

W końcu na kokardy, biżuterię % „Jablonexu". 
czarne pończochy i szpilki może sobie pozwolić 
każda :i: nas. Te, które mają talię wartą pod-

- do z tejie „blaszki~' grubsze.i niż użvwana do 
puszek z konserwami. Żar1·em jest parad0Yvan1e 
panny młodej w efektownej białe.i sukni ~ bu­
J;:ietem ślubnym składającym się z pęku kalii, 
które dla nas nieodparcie kojarzą się z wień~ 
cami żałobnymi. 

Blyskaly flesze, wszystkie oczy wle­
pione były w podium, rtn którym ce­
lebrowano modę Styl a la Am11de­

usz: lama, brokat, lurex. per!v, hros7.ki, kokar­
dy, par.owie w kudhitych perukach. panie za 
to z włosem przylizanvm i skrzc;trtie ukrytym 
pod najci7iwnil'.'iszvml naktvchmi głowy. Pano­
wie podpierają się laRknmL panie panami. 
W~zvstko trwa zaledwie kilka minut, towarzy­
stwo ucieka z podium. a ciy,;kretne światło wy­
dobywa z inroku szefn l\Todv Polskiej .Jer7.ego 
AntkO\\•iaka ubranego w 1"'1asvczny czarny gar­
nitur. Do tego biała podkoszulka i złota broszka 
w klapie. 

Dvrektor u~pokafa. co hardziej zszokowanych, 
iz nn początek po'.·,qzano skoncentrO\rn,ną por­
cję nowoO:ci. 

To nie msza, to perwenjal 

Ważne jest co innego. Owa efektownci suknia 
uszyta byln ze zwykłej białej firanki, tvle że 
spienione.i w bujne falbany. Wszystkie. nawet 
najbardziej ekstrawaganckie kreacje uszyte zo­
staly z krajowych materiałów. Także i te „tea­
trnlne", które na dobrą sprawę można sobie 
uśdubolić ze starej żakardowej kapy na łóżko 
(są jeszcze takle w sklepach i to nie za clmgie) 
- trzeba tylko wymyślić okazję, by w czymś 
takim móc: się pokazać ... 

Na pewno chętnie pokazalibyśmy się w tych 
modelach, które reprezentują „tendenciG środka"', 
w których daje się zauważyć tęsknota za modą 
bardziej elegancką. będąca przcciW\\·agą dl::i lu­
m i nonszalancji obowiązujących w 0slatnich 
latach. Kobiety .iuż zaczvnaja hyć eleganckie. 
Mężczyźni - jem pominiemv '>lyl a la danctvs 
- jakby tego nic prz\•jmowali do wiadomości. 
t\fa.ią nosić cora:>. sz!'rsze 5podn!e. roraz króf­
s?.e l bardziej kwadr<1towe 111arynarki. 

Dla zwolennikÓ'\' m0d\• ciut spokojniejszej 
Parv? lansuir.> kobi~·tc;. która ma nogi. talię i 
biust. „7.apom11i}m11 o cukierniach'' - woła si<; 
w Parvżu, bo damskn s1·1',:C'!k:i ma być w 
R7.rrup!1·m wydaniu T\·llrn ramiona podkreśla 
sie ln1rr17o mocno. .1e.-i0ni;-i - iimą 86/P.7 po 
l\:i•·~vch 11licnch mają chodzi!' h:1rr,y':ei m"Ż<:zyź­
ni i t~'lko niPeo 11111iei b;1rC?.nte kobiety o 
szczuplyc!l tnlinch i gibkich bindrach ... 

Najlepiej, najmodniej i n<J.iwygodniej będzie 
ubiet•ać się na rzar•10. Nie 11·iem co prawda ile 
kobiet posłucha za1Yolan a drr Antk:o\Vlaka: -
wlriż ma la rz:a rna i idź 1l' niej do pracy. Fak­
tem w~t. ·7.e ro <lł11i<1) m <·kr<><" 7.npomnienia 
.,mała €':rJn1a" wr:lt':1 rl<> I ··Jr '\ ,;" hv« uszyta 
z \\PłP' ' · 7 8\,·„':" 111 ~1· I/ ~r · \•; \': ·1i011f')\\'C 

p rą i: ki (i ,1kh ~· 1o lwi h i' !" 1Vy'ł łl. •.ir,„ ,; 1·rtt'r), 
mą.że si ęgać do pól !ycl k i lu b p.-zed kolano. No-
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Czeri' wraca także w modzie m~skiej, w któ­
:e i poja Yi! się styl wytwornego młodzie1\ra -
a la danr11·~. Czarny garnitur bądź smoking jest 
luźny. noszony z nieco niedbałą elegancją Pou­
kreśla i'l ią kapelusze, szale, chusty. frakowe ko­
szuli". Kra\\'aty, butonierki, paski i pasy ·smo­
kingowe powinny być w ostrych kolorach. 

Ostre kolory towarzyszą nie tylko czerni. 
Bardzo poż<1danym akcentem damskiego kostiu­
mu czy dodatkiem do marynarki są kokardy. 
~ajróżnieisze - od bardzo 07.pobnych zawią­
z.anych z błyszczących lurexem szali aż po 
skromne białe. Albo wiązane z fantazją I war­
stwami: olbrzymia czerwona (jak mak). na to 
mniejsza, ale leż duża biała i na wierzchu 
czarna mucha. Model , kokardami dostał duże 
br:nn1 od publiC?nn:i.ci - za sam pomy l i 7a 
d 1,k! !'o c..-id1 "ni<' nikl. już nie pa miętał do er.e­
go te kokardy noszono - do blatej bluzki na 

I 

kreślenia, powlnrry dodać do kolekcji co naj­
mniej kilka pasków - jeden obowiązko\\"O czar­
ny. lakierowany, reszt;. w dowolnych kolorach. 
Nosi się bowiem minimum jeden pasek, air 
można dwa lub trzy i do tego jeszcze lat'tcuszck, 
Albo zamotany wokół pasa, albo noszony jak 
do kieszonkowego zegarka. 

Moda w wydaniu rewiowym robi się sprawq 
powa:mą, ale na szczęście bardzo poważnie trak-

- tuje ją wąskie grono facl10\\"CÓ\"\', które w tal<t 
straussowskich Walców każe paradować model­
kom przyodzianym w czerń od stóp do głów z 
kamiennymi minami i krokiem stosownym do 
celebrowania imprez znaczniP mutniejszych. 
Kolekcja wiodąca ma prawo do przerysowa11 i 
przejaskrawie1't. Tu .ic:ko żart odbiera ~ię pro­
pozycję plastyka-proi0•, tanta biżuterii. lw do 
czarnej 1\·ieczorowej sukni z aks;imilu z:'fundo­
wać sobie wachlarz z.„ blachy (1/4 koła o śrecl-

Typ „amerykaiiski bl!lt(ll"? Nic pociobnc,,E!'o. 
Raczej barczysty mężcz.rzn<i-narcyz. Z bros?.ką 
\\" kra;wacie. \\' olbr;i:ymim długachnym rtasz­
czu chabrowym, wiśniowym lub w kolor,1;e ugru. 

To już nie msza. to peneersja! - podsu-
mowała mo.ici sas iadka w tak pr~·n;icq: 11 r;!wii;­
hów „Zinw·· l'i\·aldiego. 

• 
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Bnydld r zewnątrz, ogromny budynek Kunsthalle ustępuje ee 
do liczby eksponatów wielu europejskim i innym muzeom, ale 
i tak nawet na sz;ybkie, pobieżne przecież pn:ebiegni~cle \\'!Zy!t­
klch jt'!go sal trzeba poświęcić kilka rodzin I wychodzi aiit 1taw­
tąd na orlatnich nogach. Niedaleko, wokół Klrchenalle jHt dzlPl­
nica ro:r:rywkowa Hamburga, ta mniejsza z dwóch, z kabaretel'l'I 
,.Fioletowa Cebulka" („Die Violette Zwiebel") i wielkim tl\ńez(!\• 
cym kasynem „Boccacio" ('l,'anzkasino). Po wzmocnionej dawc~ 
kultury w Kunsthalle nie miałem siły, żeby tam dotrzeć. Nast~p­
nych dni Już !ię okazja nie nadarzyła, ale oczywiście niP można 
b ·ło sobie darować wizji lokalnej w drugim, macznle wlęk~zvm 
„Z"'-Jlł"biu" rozrywkowym - w sławetnej dzielnicy Saint Pauli. 

D dobrego tonu należy ju?; od dawna wyraiać się z przekąsom 
1 politowaniem o turystach, którzy będąc w Hamburgu mu~za 
,,oczywiście" (to słowo - to właśnie ów niezbędny przekąs) pol„ 
cieć na Iteepcrbahn, główną ulic<: w największym na ~wiecie cl'n­
trnm przemysłu pornograiicznego. A więc - powiadam - wypa­
da ~ię zdv$tansować do owych nagich dzie1vcząt w oknach wy­
stawowych, do setek domów publicznych, kin i sklepów porno, 

· i:1.kładów typu „peep show" i „living ~how" i najróżniejszych in­
nych - ale przecie?; nie można t::im nie iść i nie zakosztować trj 
1woi•tej !'gzotyki. 

Reeperbahn i całą Saint Pauli wykreowano na najwięk:;-.zą afrak­
rj~ t 11rystyczną Hamburga. Co dziei1 wieczorf'm zjeżdżClją 1 u ri ·:ie­
~i~tki autokarów, wysypują się z nich j?romady mężczyzn i ko· 
b"et w wieku - i!rednio - r;iczei zaawan~owanym, obwiP:zonyr:!i 
sp;irat;imi :fotoii;raficznymi i odrobinę porll"k~c~·iowan,·ch. N~ h„­
nefis każdej grupy turystów wyjdą z .dębi „Ero~ Cent„r" ro7.P.br;:;­
n"' ::ib-;olnt.ni" d~icwczęta i przN p:irę mim1t będą pozować tu­
rystom na tle wyuzd:inych plakatów oblepi::ij;i,cyrh ściany! To 
jest a frakcja wk?lkulo\\ ;ma w cc>ni; 11·yci<>czki A już na. ..-.:l"'~"a 
r~kę będą tury~ci z;:igląd<ić do dzil"~iątków lokali ,.Ob"n olm.e", 

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI 
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· eks na falach 
gdzie cała obsługa, wyłącznie żeńska, pracuje półnago, trzf!sąr. 
niebrzydkimi biustami nad każdym stolikiem. albo d'1 nmiej licz· 
nych, a ekskluzywnych loka1tków z napisami: „Tn pan.ie są .w11 
lqczn e między sobą", „Zapraswmv tylko panów", „Oc'Pkt1.]emy 
na n01voc:::es11c, tolerancyjne mo.łzi;ń.sttea, pragnqce rr.zs:::erz-ii~ 
krąg swych 1.vrażeii. .. " 

Sama Reepcrbahn ma ponad kilometr długości; m1 tym kiln­
metrze - po obu stronach - dom przy domu to wylącznie przy~ 
bylki rozr~·wki i seksu. ,,Living show" - to scenka, na którPJ 
coraz to mna para demonstruje żywcem !wojP metody ~półko-
11·ania, a publiczność siedzi przy stoliczkach z piwem i bije bra­
'' o co zdolniejszym „artystom". „Peep ~how" - to rząd Jednoos0-
b0wych k11bin, ~dzie można się zamknąć i 1\Tzuceniem do au n­
ni<itu dwóch marek otworzyć molc11kie okienko z 1•:idol<icP1 n..; 
~ci;-ny jak poprzednio, albo ,,tylko" na strip-tęase. l\Ia ~i-: t~11 
~trip-tease niejako dla siebie, a wyreżyserowany je>t tak, 7.<" ni~t 
me popn.cstanie na dwóch markach i nie dopuści do prze-dH·cv"~-
nP!!O opadnięcia klapy w okienku. . 1 . . 

Poza tym sklep przy sklepie z pornograf1cznym1 wydawmcl· ·;i­
rnt, a 11· każdym takim sklepie jcszc1.e kotara, za którą nor. 'I.op 
1<>cą \elewi7yjne filmy porno. Ogromny, szoku~ąco ogro~nr:y por· 
n.oprzemysl. A. )eszci:e na piętrach, nad tynu wszystkimi przy­
bytkami. mnóstwo hotelików, pen<jonatńw - na godzin.'', z nri­
itaniaczami. z czer\\·onvmi Ś\.\ iatellrnmi i seksowną muzyką pn:3· 
\\"Pj.kiu /\ jeszcze na bocznych ulicach z Grosse Freiheit~tra~~" 
r.-vh ulicą Wir?lkiej \Volności( ) i d7.ie~iątk!em pomniej~zych, t_E'_ 1 
l'aJn przem~·!ił powielony dzic•ięćk~oć, pa. rói:a,·ch cenach',,"" rnz­
n.''ch •ty lach i układach. l wszędzie mn~stwo m1go~c1'. ~"' d na 1-
r<'•żnicj porozbieranych, róZnokolorowych 1 - co tu gaaać - h·H­
d ;fi \adnych dziewcząt. 
Więc nb ma en - trzeba to było, będąc w Hamburgu, 7:nl)a­

cr..v{·. A· 3ui po drugiej stron\e od przy~t~.mku n:etr~. ~ow~ząr.~­
gn klii:'ntów przedsiębiorstwom bran7.y el''?tyc1.neJ, roz(:H\Ra_J~ <:<! 
toreny rozr,vwki całkiem innej: to Pole Sw1ętego Ducha (He1l1g<"n· 
r<;i ·tfeld). nie różniący się od ll'iedetl.skiego Prateru czy kopN1-
ł\„•ki<>i Ti· oli. Późną je~ienią, kiedy przestają się kręcić n<l;­
ci j1\•11iei•1e karu7.elc, wrnyk.aią ~ię teatry grozy i beczki ś•11iP· 
c/J11. ,,;je ogromne koło di<>bel~kh~go młyna - odbywa się 11;1 
ł vrh {"rcnAch 11a.ii\'iększy hambur~ki jarmark.· Werlług pne\• orl­
t~ikri - •<11nc kramy ;przeda1i·ców na tym jarm~rku, u~tawion<> 
rzędem, dągn,,,łybj· si~ ponad 3 kilometr.i·. Byłem Jednak _w Ifam­
burgu Ja lf>m i zamiast jarmarku zwiedziłem tylko comedz1elny 
1.~rf! na R ·bnym rynku (Fischmarkt) i targi staroci przy n~·nku 
K1,;iato\\'ym, również odpra\1·iane w niedzielę Można tam krą­
ż ·ć i::oclzin'l.mi w wielojęzycznym - głównie za ~prawą gastarb„l­
terów - tłumie, można też natknąć się na rodak6w, których nie 
!pnsób przeoczyć, bo klną głośno I obrzydliwie 

W miejscach publicznych nie v:idać, żeby cudzoziemscy robotni­
cy hyli w czymkolwiek gorzej traktowani niż sam~ Niemcy. Pr-„·­
ciwnie - na każdym kroku spotyka się uprzedza3ącą grzeczność, 
u$1111echnięt<1 cierpliwość i chęć przyjścia z pomocą. Tylko raz 
wirlziałem, jak tuż przed zamknięciem wielkiego sklepu ~poiyw­
c1<>f'.;i wc•zlo doi1 kilku Wietnamczyków (chyba \\'ietnamc:zykóv.') 
i 1"'riP11 z Pich ·wziął sobie z półki brzoskwinię. Nawet nie hyl;:i 
trJ kr;:irlzid. r;iczcj miał-i to być rozbrajająca, młodzieżowa prn­
ta Sta," sprzedawca jednak z wielką furia, wpadł na niefor­
tun•1ą .i:r:.upę: - Tu nie Azja, kraść to możecie u .~iebie, ni_e tutaj 
- i dużo wir;cej w tym stylu. Ładunek ksenofobu, poczucia wy7,­
.s20ści i wyrnownego zniecierpliwienia był tak wielki, te łatw'.I 
mozna lwlo domyślić ~ię uczuć od dawna w owym Ni('mcu drr.e· 
miaC'ych, a ujawnionych przy takiej niepozorni!) okazji. 

\Vidzialem też mały lokal w suterenie, przy jednej :i: boci:nych 
ulic ~ródmieścia, z wyłożonymi w oknie wydawnictwami m:rni~ 
stycznymi w rfctru językach. l\Iie~cił si~ tam jakiś ~lub, wchod~1I~ 
i 1\ychndzili Chińczycy, Turcy, młodzi, brodaci Niemcy. Jak1es 
t ~ma - trudno z daleka czytelne - z wielkim tytułem „Tr:ic­
.k;$ - T.ehre" (Nauka Trockiego\ zalegały widoczne w głębi ~t'J­
l · i biurka. A nad oknem, na murze od strony ulicy, ktoś bfal:i 
f;;.rhą napisał koślawo: ,,Amok, Komos stinken!" (Amok! Smiercbi 
kon-.uniFlami!) Nie mam pojęcia, co się tam właściwie rozgryw;:i­
ło. 

l'ii;-kni>, ciekawe miasto. Wyobrażałem je sobie pełne bewtylo · 
'' :r r•h c7.yll<;7Ó\t,ek, zatłoczone, skażone przemysłem i portrm. 
011 s;-em, ryby podawane w restauracji mocno cuchną chemik;i­
liami, ''oda 'w f,abie i wszystkich jej odnogach, a takie w dwóch 
\\'<" 11wtrm ·eh jezior;i.ch w mieście (!\fały i Duży Alster) nie j<'<\ 
:::d:itna rln kąpieli, ale optyc:;me wrażenie jak najlepsze. Szeroki„, 
j;;i•1w ttl icf' i alej", dużo placow, nienaganna czystoi'ć i porządek. 
Nah ięko;ze mia$tO Republik~ Ff'deralńej, milion o~iemset ty•i~cy 
mic>zk<11'tcó1 ·. kiedyś - drugie po Berlinie miasto niemieckie. Cn 
dei P°'" ierzchni - o jedną trzecią większe od Berlina Zarhod­
nfr1rn, o 7;igęszczeniu dwukrotnie mniejszym. TrJ:y miliony pai:a­
żerów rocznic obsługuje lotnislco w Fuhlsbiittel, -ł7 inilionów ton 
pnelarlowu.il' rocznie hamburski port. Trzy miliony gości roczni 0 

notu.ją hotele i pensjonaty, ponad setkę tysięcy - schroni~ka_ 
młociz.icżowe i ponad o~iemdziesiąt tysięcy - campingi. Cudzo­
z:1cmc)' ~tanowią w tym wszystkim więcej niż jedną trzecią, a 
11·i<;l' mia~to stalo się napra\\'dę potęgą turystyczną, rhoć leciwych 
z;i IJ,1•t ków historycmych posiada niewiele. W 19·13 roku kilkuduio­
\\"f', prawie nieprzerwane bombi:lrdowania zrównRly z ziemią 
1\·1elką cz<;~ć miasta, z.cinęlo 42 ty,. o~ób, około dziewiP,cinsrt ty­
sięc · ewa ku°' ·an0 - Hamburf:( b. ł prawiP. pusty. D7:iś ni• w~J­
clzie l'I siadów tei;a 1~•.zyi:tki<>gO. al<' też niewiel• cie 1.!'llljdz:i~ 
budo\ li zabylkov•ych, mimo ż~ mfr•fo i~tnieJe j11ż przeciet o:j 
z górą jedenastu stuleci. 
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Dlaczego on, 
a nie ja? · 

Wielu ludzi c1.ęsto r.adaje 
sobie tak:e pytan.ie 1 to 
µrz;y bar<l.ir> różnych okazjach. 
PrzyznaJą na pn:yklad odzna­
r;..enia. Każdy cllc1aioy 111.ec 
i;tk.iś n1edal, choc wam czio­
wiei{a, ktory Jroni się przed 
t.vm jak tylko może. Ale iuz 
dawno stwierdzono, że wy jat· 
ki potwierdi:aJ<i tylko reguły. 
Wielu lud.t.i czyta naslępnego 
dnia listę odz.nacwnych w ga­
Z.f!c1e i za.;;lanaw1a 8ię: dla<:ze­
go dostał ten, tamten, ów, a me 
.i;i ·? Cz.asem Jest to pytame głę­
ooko paradoksalne, bowiem z.n.­
.>lanawia się nad ty:u kr<1w;"'" 
podct.a.; gdy de'.rnrow,;no ,i..-u­
rat bu<lowl,;nych. Jak prz.1 .1-

d::.;e :;,vięto krawcu.,, to rr;o1.e 
i ow zastana1na.iący s.ę Ma­
„,.iec też doslan!e Zło;y K,-zyz 
Za.;ługi, alJ:Jo i coś wiece1. Ale 
z3w1.stny krawiec o Lym n.e 
my ·ii. i)Owiem wsród odl.JJA­
cz.ouych murarzy z.n~ \;i.z! uni~ 
i nazwisko swego kol€'g1 z.e 
~z..-oły i jest absolu lme D;·;;e­
konan.Y. że 1e:1rn nic !'ie n " 
należy, że to leó, patałach. o­
bibok i łamaga, a odz.nacz.enie 
do.,tał pewno tylko alatego, że 
ptJe \\'ód kę z jak1m:s '.I az.1.ri11i 
goscm1, bo tylko to potrai1. 
Zawiśc je.>< ucz.uciem n;e­

chęci do kogoś. klo odnosi ·uk­
cesy. Zawisć Jest ucz;uc~em 
,;ilnym, absurdalnym, ktore 
może osobę nim ogarnięt~ oo­
pcilnąć do różnych poolo,;ci. 
lleż anommów rodz.i s;ę tylko 
;: poc·z.uc1a niczym me u<-pr~­
w1ec!Llwione.i ZdW~śc1. ilrl 
,;winstw już z1obiono z. ;;.,;-.1·1>ll 
! ileż s~ę jPsz.r;z.e :,robH Pol.•­
c~ są ov,arnięc1 zawisctą i \fi -
Jak ·ię ładnie mowi - br>7,i11-
teresowm1. 
Byłbym '~;łon.i.1· z..·ozunV'Ć 

uczucie niedi.;:ci ua r.>rzykl;:d 
polonisty do polon!.>~.\'. T"n 
p1erwEZY n1a ;;u\.;cc-Y. d,;,ec1 .:o 
Jubia, artykuły v: pr;,,:~ 111<:> 
t i: !ko fad10we1 pu:Jui-uJe, n<ł­
grody otrzymuje. Ten drua1 Ji'l~ 
KOŚ nie moi.e ani r;,publ:',<ow;ic 
c1.egokohl'lek. :-t!1i pozv•kać 
nmoatię dzieci. ~~ 1cunek µu.e­
l~i.onych. Zazdrości więc kole­
dze, Ble me po 'muie że tam­
ten ma talent. 1e>t zdolny, a 
iemu cze.!!oś przecież 1l'e •tBje, 
nie po:rafi być \i'\k do11rym 
jak ten p:c. 1";;ly, choć ~1ę 
budw star,~. Same dohre clt~­
ci i ambicj:> to cza~t>m l'l'"ło. 
aby dorobić się sukce<U. Po­
W-'laie wiec z;awisć. 

Ale z.a wiść bywa też udti~­
lcm ludzi, k;tórych praca je•t 
nieporównywalna. Oto na prz:,'­
klad wybitny dz.iafacz gospo­
d~rcz:y dostaje riasirodt: 1,a $WO­
j?, pra~. Inny działacz - ~­
kurat z zupełnie innej dzied1.1-
ny życia - slnieje z zawiści i 
p;chci pantet. który ma zdy~­
kredytow;i.ć z.<?:<łu~i te~o p;env­
szee;o, a więc wykaz;i.ć, ie j"­
iro n;i.groda hyla bezzasadn;i. 
Wysyła ten p~sztet do wladi. 
i cz.eka na skutki. A przecież 
k:=.ż<ly z na.'! powinien cieszyć 
,'ę, i.e ludzie maja sukct.•Y. że 
lizięki tern.u sz.ybciej wyjdzie~ 
my z. kryz.ys·u. nadroblrny x.a­
lt>głości i nie damy .si~ :tlM­
dz.ić w kozi róg. Mamy przed 
sob11 ogrom pracy i jej wyko­
nania nie moż:ia powierzyć 
•am •m średniakom. Potrzebni 
~ą nam koniecznie ludz:e v,·y­
bijający się ponad ~redniość, 
maci.ej nwślący, odważni w 
działaniu. gotowi na ryz.yko i 
poniesienie kosztów tego ryzy· 
ka. Tacy ludzie na ogół pcha· 
ją - jak to si~ mówi - ±y­
t•ie do przodu. Bez takich ludi.i 
drepcze s!e w miejscu, a to -
i;goduie z prawami !iz.:rki i ży­
c:1a ~połecznee;o - ozJlacza. co­
fanie ~ie. bo wszystko jest I\' 

nwhu. 
Kiedy kto~ ma sukre•y ]}0-

wi nien przygotowar ~:~ Żł' bę­
d7.ie miał prLykrości, bowit"m 
z.;rnristni ludzie ni!ldY nlkomu 
n~e wybaczają sukce~ów. a­
\\'an~ÓY•.', na~ród, wyróżn"eń i 
lak dalej. Zawiść każe im ·wy­
slępować przeciw każdemu, kto 
s!ę wysunie ponad przecięt­
ność. wyrównywać wszystko 
niczym walcem do poziomu 
przeciętności, bo s~mi dobrze 
cz:u.ią się na tym poziomie, ja­
ko że ponad ten poziom 
wznieść się nie 5ą w stanie i 
nikomu tego wyjścia ponad 
vruci~tno~ć w~·b11cz:vć nie mo­
~ń. T:=.kl jut j~t m'"t'ha11iz.n1 
~v.iścl. 
Brz.vrl~ ~!P, VI wl ~ria do 

rozparz.y door"''·~clpją !Th"'lie 
ta.kie przypadki, kiedy Jakaś 

miernota iazdrości innym au­
kee!6W, nie rozumiejąe, ie 
w'ła.snym lenistwem i iłu-pot!' 
nie potrafi osiunać nkzego. 
Rzue~ni• kłód Pod nogi lu­
dzio-m .zdolniejszym l bardziej 
rzutkim, a prze<le wszystk;im 
pra.e<>witym, jest może psyeho­
lol(kznie uzasadniona próba u­
~pnwiedliwienla ~i~ przed 10-
b~. ale nie przed innyml pri.e­
eiet, kt6n;y widzą l wiedz.:;. 

P<'.l'IViedzi11.ł mi kiedyś pE>wi„n 
star~t:'>' .iuż człowiek w przy­
płnvie ~zczerości: 

- Wie pan dlaci.eJ:(o tak 
mnie nie lubią w mo:m śro­
dowi.~ku·: Bo jestem bardziej 
pracowity od innych. 
Zawiść jest nie tylko obn;v­

dliwa, ale spol<'cznie szkodli­
w<i. 7.:a\viść bowiem ~ · Jrawi..; 
to. co w anc::;docie prz~·pirnje 
~ię polskiemu pil."kłu. iirlzie du<i 
pot~pion::ch ~mR7.~cych <i<~ 
·.1· $1110le Polal{ów nikt nie mu~i 
n"n0\1.·;i(-. t!dyż rohią lo z za­
wiści 7nakomicie ~ame. Ledwie 
k t.oraś dusza wychyli ~·ę naci 
J}OWie1'7.drnią $moly. a z.;:i;::z 
inne wcią~ają ją pod tę po­
wierzchnię. Wszy~cy ~a ho­
w•em równi w piekielnym ko­
tle. 

Cz.y pn~' tnkim n::i;ta·.vieniu, 
przv takim ;.po<;ob:i=> mrśl<'nia. 
p1T· t;:i kim ~tosunku do ~ukr<'· 
<u inIWt:"h. rlalekr> l.rti<'rl1.iE'm.1"? 

ZENON POROWATY • 
Spojrzenie 

znad 
szachownicy 

Gra 
• • w umieranie 

1. 
W t~ gr~ z.agrala ?.I' nrna m~­

rt. ·cy11?, ·«:-i.śle i h11J~ąr rhFrn;;:i, 
któr;i m<!d~«:yn'"' slui\·, " 11ier­
l·i n:ł ~-.achownicy rozo;tawil 
~lep:· przypadek. Nie będzie to 
opo\viastka z cyklu „żyri<" D'.l 

t.i·ciu" z mrocznymi tunelami 
i ~wia tełkiem na iC'h ko"icu, w 
~""nsie k!inicz.nym pop.i·zpz rałv 
cza5 bvłem bowiem najzunel-
1 :ej 7. -~v.v; ulnierakm ąelako 
'• pl<m:P. wyobraźni i r. i;lęb-0\fr,n 
przeświadczeniem :t.e;mal rn si~ 
z l\"ln światem. 

1;o bvlo tak. Znów ~:ę p::i­
rhorowalem„ mniej•7.a jni n~ 
cn. znajomi przcśmie\,·a]ą ~it: 
bowiem, że publikuję komuni­
katv o stanle s\vojee:o · T.rlrowi~ 
niby jakiś prc:wdt>nt Rl"aga11, 
o~obiście występując 1\· roll 
wł:> $nego rzeC7J1ika pra ~owega. 
Dru!(a częśi': zarzutu \\·ydaje się 
mi wprawdz:iE' !?łup:a, rnmool:l­
~luza jest bowiem w dohrym 
1onie, mniejsza jednak o to. Po­
C'l101·o·t1rałem sill i jui, a pan 
doktor, z.resztą liz.kolny koleg,i, 
przypisał mi penicylinPJ. 

Próby dały wynik ujf'mnv, 
uczulony nie hyłem, pięć z::i­
strz.yków wziąłem b<!x fadriych 
~ensacji i prr.y11zedł cz::i~ :ia 
nósty. Musiałem sknr11• w11a~ć 
do szpitala, :t.eby ~:ę pokar.<11':, 
Jak niby wy!!lądam. \\-p;;ko"l'·-:i· 
ll"m ted~· penicylinę 'I.\. kiE'•Zi""i 
m11jąc nadzieję, Żf' zrohi;i oni 
prz)' okazji r.a~trzyk po tak 
r.wan'"i majomości. No ! z.rob'­
li. Gd"· podno~iłem ~iP, 7. ko· 
r.etki itb:r. - nieprawdaż 
podci~nąć l'J)Odnie, ktr'rre od­
słaniały to i owo, sio8tra B·;.· 
~ia zapytała 7. niepokojem: _ , 
Czy pan się dobrze czuje? 

A mnie nagle zakręciło s;~ v1 
f!łow!e, potem zaś mdląct" ucz.u­
cie zeszło nitej, na piersi. w 'l· 
kolire serca i zrobiłem ~ię l..1-
ki jakiś nieobecny. - Zd:> Je <: l:; 
że umleram - powiedziałem z 
pe\vnym trudem. 

2. 
Probny blad w sztuc:to, czy­

! y przypadek, te ju:t. po wbiciu 
Idy pacjent leciutko pokręd 
t~·lkiem. a o~tne przewnle ~ię 
I wejdzie w nac1yni". krwlono· 
foe. dając dekty onalamiają­
re. 1\Iala da\vka penicyliny po­
przez żyły pnedostaje ~ię do 
m67..gu i dyni tam stras71iwe 
zamie.~zanie. Wszyscy, którym 
1ię to przytrafiło, mówią o J­

mleraniu. Niektórzy hlsteryzuj<t. 
Oczywiście nie wiedziałem 

wtedy, :t.e ów szok penicylinowy 
przejdzie ,.sam :r. siebie", a 
pomoc medyczna mote jedyn:e 
wychodzenie z szoku przyśpie­
szyć. Lekarze pojawili się wu<!­
lako tłumnie. Mój szkolny ko­
le!(a zabrał ~ię za mierzenie 
ciśnienia, tłumacząc z nacis­
kiem, że Jest mniej wi~rej w 
normie i ani trochę nie umrę. 
Si0~tra. Ba~ia poleciała 
po Jaki4 nowy testr::ryk i V.'T:>:e­
piła ml to w t.yłę. 

,T;i, .ledn~k umi"r-'ltt!'m tak 
czy @lak i choć oddech m111lem 
troch~ tylko przy~piesz.ony 

tkw!.1em w upartym przekona­
niu, t.e za eh'?.11~ iabraknie mi 
sił na o.ddychanil' i Mcz.ne się 
dusić. Nie mlałe-m żadnych 
pretensji do kogokolwiek. W 
ogóle nie tal.owałem, te roi· 
staię się 1. tym ~wiatem, zło­
lciło mnie jednak, ii zosta.\via:n 
bałal!an w domu i w redakcji. 
Spróbowałem to wypow1ed1.i.?ć, 
jednak nie bardzo mogłem. Wy-
11rtykulowl'lł„m tylko „ ... r"'d"-k· 
cji", no i ~dy konil"c końr6;v 
prz:eżyłeom. żona, kt6r!l podcz.01~ 
ralt'l · JE'J h„cy miolal::t ~i~ oo 
korytarzu. mlala lek'k::e prPten­
~jE', że i!adam o re-iakC']i niP o 
niej. 
3. 

I Je~zcze coś: w~r,y~cy obecni 
w dyżurrt' mieli po~z::trzałe 1w:i.­
rz;e, ich 1,mar~1.czki, fałdy kolo 
u~t. po.głębiły 5Ję, 1.ap;i.dl,·. -­
.T f>steście tary pomarszcz"'11 i -
powiedziałl"m. wied1.ąc jednocz.'-
śnie doskonale. że to omam 
w7.rokowy, a nie tadna t<1m 
sens;;.cja 7. krainy ~cienC'P !i.::­
lion przyśpieszająca przemijanie 
czasu. W każdym razie widzi;i­
łem tych ludzi takimi, jakimi 
hP,d'! zapewne za dziesięć, p'.ęt­
naście c1.y dwadr.ieścia lat. 

Gdy ju7. 7.aczęlo ml się po­
prawiać, pojawiła iię jes7.rze 
jedna lekarka, przystojna z.resz­
tą, ;i do tc)'.!o i.naioma Z:vcio­
\"t=>go. ro oc7.ywiśe'ie świadci:: ·.i 

niej dobrze, bo Życiowy 111'1 
''-'Yłącinie oszałamiające zna.i0-
mości. - Czy pan mnie wfrhi 
- spyt.ał;:i, chcąc pewno spraw­
dz.:ć. jak się właściwie r1.uję. 

- Oczywiście - odparł„rn, 
11 ponie1vai ona jedn« nie miała 
zmarszczek i nie była sz:ua. 
C'hciałem koni<'cznie dorl;ić .„ .. i 
w.vdąda pani tak ł"ldnie jak 
:i:awsze". O bo.e;owie. o bog-owie 
moi. niE> zcloł<lłem tf'~O w~•kp.lu­
sić. a by!;;. to bodaj jedyna w 
ż.yciu ok<u.ja do powiedzerna 
kobiecie kompleme:1tu, w kló,..y 
t-i mu~: uw;t>n.yć, ho jakże '11 

111e wi<'rzyć umierającemu. :> 
przynajmniej ta,kiemu. któ"Y 
my"li o ~obie. te umier<t'.'1 
4. 

A potem prze~zlo. "\\.'•t::il~m 
\ podciae;nąłem \\'reszcif> ~pnrl­
n'i>, caly cza,s s1l;i.jał::i mi ,;~ 
bowiem po i:lo1vif." u-part:< r.v·~l 
ie t:łupio jest um:nać r. op\i-7,· 
czonymi ~podniami. 

Lekari.e - nie:.h~:t prcc ·z~·.i­
n\e próbowi1lem to nie-co "Yi!"i 
op:sać - wytłumaczyli mi, ui 
dz:alo ~ię właściwie. B ·1e:n 
troC'hę tapn!~t.'·· nafas7.erowc:no 
mnie bowi"m 'rodkami tonim­
jąr ·mi, ale sznk min<1ł ~zybk'>. 
w~z>·5tko to prz:et:"iPt rorzrywalo 
~ię prze::!" ,\n1.>· tkim w wyobn­
tni. 

Za tydzi~t'I czy dw;i ponF:ila­
ł"m wszel;:iko. ż„ trzeba $ię j;i­
koś odegrać. Zem~1a je~t ~łod­
ka, kupilt'm przeto ~ioi::tn.I! 
:Ra>i rzekoladr.. ta miła, WPS1J­
ła i b;irdzo lubiana prr,t"z p:<~­
.JrnMw piele~niark;i i<"<t bo­
'\"iem. jak b,Y tu r1.ec, pr7.<'~ -1-

dnie ~zrzupla. 
Pewno lubi <'!::"'~ol::icię 

\•.·ięc 7ie. al„ .i"rlr.ac będzi„ • ~ 
h::il::i, :i" prz>·tyjo:>. · .T11 •ie h::i­
l<'m, t„rai: ni„rh nnii ~I'! pnnn1, 
no i ~kv,.'ih1jPmY si' n;:i r<.y>t::>. 
po;.mtajar, m11m mclzi~J~. w 
pny J il .f.n i. 

No j;;k. ,;0•tro B'.l•iu. r.jaclt~ 
p;:in:~ Z::iłacnm l'Qzdrowi~11;>. 

JERZY P. • 

Sport 

Piłka 
jest okrągła, 
a bramki 
są dwie 

I. Po meczu Pol~ka - Por­
tugalia odbyła się w i:.tudiu te­
le,1·iz~'jnym w dalekim Meks ·­
ku rozmowa z trent!>rem Ant~­
n!m Piechniczkiem i polskimi 
piłkarzami. W czasie tej r~n­
mowy redaktor Dyja z T\'P 
doniósł Antoniemu Piechnicz­
kowi, te w kraju o~tro kryty­
kują polską ekipę za zły mecz 
z Marokiem. Antoni Piechni­
czek zaproponował w odpowie­
dz! na tę krytykę, ab~· kr.vtyc:: 
przyjechali do Meksyku i po­
kazali, jak trzeba grać. Można 
się domyślić, że chodziło o kry­
tyczne uwagi wypowiadane w 
stud,u telewizyjnym w Warsza­
\\'ie przez Jan:. Tomai:zew~kie­
go. Była to hardto on·izi1111IM 
odpowl„dł ns. krytykę.- .Jan 
Tomur..ew1ki swoje lt11. zrobił. 
A po18kie~o ll"!polu nil'! h:·ł„ 
r:a co eh walić po meczu z M :.l • 

rokiem. Gani~ było z:a ee. Nie­
stety. 

2. Moim bezapelacyjnym bo· 
t.yszczem ~prawozdawczym lO• 
i;tał - Jak do tej pory -·Woj­
ciech Zieliński. W sprawozda· 
niu z meczu Meksyk - Pua­
gwaj najczęstszym t~rmin.ern 
b~·Io wl;iśnie „boiyszcze kibi­
ców meksykańskich". Okazał~ 
~ię, t.e meksykańska drużyna 
składa się :z: samych „bożyszcz". 
Natomiast w czasie ~prawozda­
nia meczu ZSRR - W~#.rY 
Wojciech Zieli!1~ki nie rlo.~trz.egł 
strzelonej bramki i orr.u kil· 
kadzie~iąt ~ckund hiadał nad 
pechem radzieckiego piłl{arza 
I dopiero widok Węgrów roz­
poczynających ~r~ od Ś""odk1 
QOiska otrzeźwił lelPwizyjnt'JIO 
sprawozdawcę. 

Wsp:i.nialy hyt tl'f 'Stefan 
lłzeszot, gdy prz.vszlo mu k~· 
mcntować ze ~tudia w Wa.rsz:i-

~vie mecz RFN z Urugw't;em. 
Usilował słowami r.upelm~ nie 
dotyczącymi lego, co działo .:1ę 
na b'oisku, zarelniać ciszę p3· 
nującą w eter7.e. A przecież za· 
miast nieporadności red. Stefa· 
na Hzeszota możn~ było po 
prostu podłączyć diwięk z ra· 
di;;.. Akurat był - ;lprawdxi· 
J;im . .f3.ed. Stefan Rzeouot Jesz­
czp na tytuł hoży:::zci:.11 ni.? za· 
sł11żyL 

3. Telewizja meksyka1\ska 
oszałamia nowoczemości~ Eto­
~owanJ eh ~rodków i bezbarwnlł 
pracą operatorów '!.>ru licznymi 
usterkami. 

4. Oglądajac m!'ci Polska -
Maroko przypomniałam i;ohie, 
:l.e na krótko przeri Mundialem 
'Bfi .. Przegląd Sportowy" or,>~­
blikow111 wywi;i.d z Ryszarriem 
Ku!Pną. Rnr.ard Kulesz;;. fr„. 
nował pilkarz.v w Maroku. ma 
11"1 ti>rn::it dru7.yn>' Maroka du· 
co interesuj.ących iniormaeji, 
h.d ::.:otów je udost~pnić po1· 
~kie.i ekipie. Nikog·o to nic: Zll· 
interesowało. .Jak grali Polacy 
i i\farokiem, ka7.dy widział 

.'i. l\Iecz z Portugali~ P0lacy 
\\'.':i:zrali. alP r.hwilami guli na 
po;:iomil' meczu z Marokiem. 
Ciąe:le knczP brakuje zgra11ia 
w drui.~--nie. prr,c~·zji, a czas.:=m 
i umif:jętno~ci. Możt> .śmiel~j 

_ kn,·zy,tar· .z mlodyrh? N;;i prz.: -
klar! o Włodzimierzu Smolarkr1 
nn:;i 11"7.<'Ciwnic~· wiedzą .iu:i 
wsz~ ~tko i \\·s;:ystko robia. ab" 
nip clać· mu no~rar. Za ;;oJ 'I'' 

mec1.1.1 7.. Por1m:alią na.leż!!. ~i~ 
Wl'ldzimierrnwi Smolarkowi 
'"-Czf':;ólne ~ratulacje. ż„ no!Tll­
fil 'ię „urwać-" tak tro~kl!":'.„rm 
i !'r7.1wm miiekunom' · 

r.. Rez wątPiC'nia na.il~p~:i;··m 
z:rac7.em w meczu :r. Portugali.„ 
h: • ł .T óz 0 f J\fłynarci:yk. To o.n, 
t:"bnk Wlodzi.mi<"rz,o 5molarka , 
''-':>e.rał ten mecr.. Gratulatj~ I 
podziekow11nia. ! 

i. ::>wiatowa p!łk_. nożn11 ..._,. 
j;:ik to "·id"-ć w Meksy;cll -
unifikuje ~i~. t„b~· nie n\lwie­
d ziet l"uropeiT.Ujt" ~i~. W sz:c ~cy 
11:raja pr.dobni1". Gdziez te rz„ • 
~". kied,·. pilkan:„ z Amer·,-~i 
T'oludniowl"i d"wali kr1nc.ert" 
~·.\·nirh t„rhniczn;.·ch. ni„11nl' 
r''rkow.„c:l. umie.ięt.no:3ci. Graja 
"Of~\\'6ZiP harrlzi<".i ż~""t\'ioło„.„ 

nd na,.Fch, nrńhu ia nahra~ ~!· 
rhirjw n;i różni" 1P°;:itralne ~!.tU· 
czki. ;:il1> to Jui ni„ to sl\mo. 
S;.ma nil" wiem, clnbrze to„ ezy 
ź1'"' 

B. Rilżnvch !pt"cJalist6'1" Z!l• 
skoc;:~·ł poziom !Zr'" drużyn 1 
Afr:·ki i Az.1!. .Jakoś zapom..l"!ia­
ll'l. it" rlru;'.,·n,. t• trenuja eu· 
r. PP.J<c··· lt1h )'l'lludnlowoarl'l.!rv­
k~f.;c~· trem•:rr.:: I rohi~ t" eo· 
ra:i: 1„piFj. Ch~·h;;i 1. te;;:o n·w·o· 
du. t'" pi!k;in:r M:11.rok11. tra}do­
,,.ano trochę 7. J'obłażliw,kiĄ; 
nikt m~ :r.11int.PrP~ow:ił ~i~ ·~vie· 
dz:; trenera l'ty~zardll. Kuleuy 
o. pltkan::;t:"h Marnk11. 'l'~r; I 
pr:>.:ykro ~ir, rol':rz11.row11.no. Zra­
srla rozc:o.:arowi!l.li ~ię nie tylke 
Pr'.llac•-, M n1111 ·j@'dnak nil! us­
prawiedliwia. 

!I. Przł'dm!lnr!ialowl! !'Tl"%no-
1.~· wzieł~· w łeh. RFN ma kło­
rot:·. al"' i os:romn11, rutvnę, 
dzii:ki kt6r„j pokonu.1e t„ klo· 
po y. An~lia moi!' nie w;u-15ć t 
e:rup 1·, za to moi:e z ilruov 
w\'j<ć !>.faroko. Wę)!ry poniosły 
nie;,pod7.iewaną klęskę v1 meczu 
1 ZSRR. B~·ł to rekord Mun­
dialu '26 - sześć bramek, :Re· 
koniu tego nie pobili niedoce­
niani Duric~c:--, choć ~t.rzeliil 
1 'ru!(wa)czykom t~ż ~ześl' -::oli. 
;;le stracili jPdne.ro. ZSRR r.ii.111 
l'i do zon1. A ju7. m~·śfafa.rr>. ?e 
r1ikt nie powtórzy W}cz:vnu pił· 
kan:_,- radzieckich. Cn na~ j!!Z• 
cze r:zeka w tym p~łnym nie­
~pndzianek Mundialu? 

10. Najhardziej z;i~zokowall 
mnie Szkoci. Ele::i;ancja s':uoich 
~troiów. T~·Iko elt"gancja, nie· 
stel.·. 

11. Na~i clą!(le narzekaj;1 na 
trawę l klimat, ie trawa w~·:;o­
ka, a kl;mat e;orąc~· i m.i:n:·. 
Inni nib.v ii;rają w innvm l<li­
macie i na innej trawiE'. •r:'lr.Y 
Dnńcz,·c~· na przykład! 

12. Tęskn'ę za peln>'mi 1;n' o­
tu i ironii powiedzeniami Ka­
zimierza Górskiego. Pr;:ed me­
czem z Anii;lią JJnwiedzŁ;iłhy 
nlewątpl iv ie: - J{~żdl'l riru:i:Y• 
n11 m~ trzv w.vikia: wv~r~~. 
przl"l!:r"-t", <'lhn r.rerhi~'1w11r' Kt6-
rl" "''·hf(')r~ n11~i7 7.oh::irr„.,„. 
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I Jacek Sawaszkiewicz 
- la bym nie nazwał lej 

cSobJ 1tracon, - rzekł i 1Hą 
woli pow1trzymal si• od się­
l?lięcia do skrytki po kolejne­'° papierosa, mimo że ta czyn­
nojć pozwoliłaby mu zyskać na 
czasie raczej niezbędnym. do 
uformowania w myślach linii 
obronnej swojego stanowiska. 

Oczywiście, że nie była to do­
ba stracona. Ulegli poku!ie 1 
nadłotyli drogi, nikt temu nie 
przeczy, 1 całą noc, którą pó­
tniej odsypiali do południa, '"Y­
pełniła im gra na automatach. 
ale dzięki temu Doreen wpadła 
na pomysł opowiadania o ka­
synie-skrzynce kontaktowej. 
Głównym bohaterem był '"' 
niej · automat do hazardu, przy­
słowiowy jednoręki bandyta, 
nie wyró!niający się niczym 

. szczególnym spośród innych 
jednorękich bandytów ustawio­
nych w salach i korytarzach 
pod tcianami. Automat nosił 
miano Zexorr i stanowił ogni­
wo łączące planetę Czerwonych 
Zastępów z jej wywiadowcami 
działającymi na planecie Zie­
mia. Wywiadowcy ci, rói.nej 
płci i w różnym wieku, z re-
guły biednie ubrani 1 pro-
wad.zący skromny tryb 
:t.ycia, codziennie przy-
chodzili do kasyna o ustalonej 
porze i po wrzuceniu do Zexorra 
monety pociągali za jego ręko­
jeść, uważnie śledząc układa­
jące się za szybą kombinacje 
obrazków. Każda · taka kor..bi­
nacja obrazków była zas-i:y!ro­
waną wiadomością. Na przy­
kład kombinacja dwóch brzo­
skwiń i banana powtoi'zona 
trzykrotnie zawierała nakaz, by 
poprzeć kampanię wyborczą 
senatora X, znar;i.ego r~i!Hary­
sty. Ci rzekomo żyjący na gra­
nicy ubóstwa wywiadowcy -
wygodnie ukryci za parawanem 
plotek o mających n.iafijne 
koneksje głównych ud7iałow-
cach kasyn gry - byli w isto­
cie jedynymi właścicielami ca­
łego Las Vegas, które oblicza­
.no na dwieście miliardów do­
larów obrotu rocznie. Dysponu­
jąc takim kapitałem mieszkań­
cy planety Czerwonych Zastę­
pów mieli nielichy wpływ na 
kurs politY.ki administracji 
waszyngtońskiej. Interesowala 
ich rozbudowa baz rakieto·.vych 
na Ziemi i możliwość rozpęta-
1iia na niej wojny atomowej. 
Uznali, że jest to najtańszy i 
najprostszy sposób zgotowania 
ludziom doszczętnej zagłady, po 
której Ziemia byłaby gotowa 
do zasiedlenia. Opowiadanie 
Doreen nie ustępowało Innym 
opowiadaniom fantastyczno­
-naukowym pod względem roz-
1ądku, powagi, polotu i logi­
ki, poza tym cechował je zdro-

. wy - aczkolwiek finezyjny -
antykomunistyczny wydtwięk. 
Doby spędzonej w Las Vegas 
nie można więc nazwać straco­
ną. I jest. niemal pewne, te 
doba spędzona nad Wielkim 
K.anionem zaowocowałaby rów­
nie znakomitym pomysłen\. 

- Wiesz - obstawała przy 
Jwoim Doreen - mnie slę tam 
nie śpieszy, ale Dan pod ko­
niec kazdego dnia otwiera za­
.tłuszczony kajecik o pozagina­
nych rogach i oblicza, ile mil 
powinniśmy już przejechać. 
Ręczę, że według tych ;ego (l­

.bliczeń jesteśmy przynajmniej 
w Amarillo. 

- Z miasta Grand Canyon 
jest bardzo dobra szosa na 
wschód . Moglibyśmy przez Po· 
lacca dostać się do Gallup I zje· 

· chać na autostradę do Albuquer­
que - Jeremy z pożądaniem pa­
tr.zył na paczkę papierosów w 
otwartej skrytce. Tym razem 
także nie musiał podnosi~ vvzro­
ku na Doreen .by wied7.ie~. że 
ona uśmiecha się przeprasza~ 
jąco i że jednocześnie zdaje so­
bie sprawę z nędzy własnego 

· uśmiechu, bo przeciet żaden 
uśmiech nie jest w stanie wy­
nagrodzić przykrości, której on 
doznał. 

- Ładnie to brzmi w dekla­
racjach słownych, Jerry. - Do­
reen najwyraźniej po3tanowi­
ła wbić ostatnie gwoźd;ie do 
trumny. Ale w Grand Ca­
nyon nagle byśmy odkryli. 7.c 
jesteśmy oszałamiając11 b1i~ko 
tamy na rzece Colorado i że 
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stamtąd mam1 doprawdy tylko 
trzy kroki do plaż Lake Mead, 
które mijaliśmy dzisiaj w po­
łudnie, po opuszczeniu i,,as Ve· 
gas, gdzie mote by warto wró­
cić na następną taką n.:>c, 
zwłaszcza te x Lu Vega' do 
Doliny Smierci Jest zaledwie 
kilkadziesiąt mil, i niespodzie~ 
wanie znaleźlibyśmy się z po­
wrotem w punkcie wyjścia ... 

- „.co wcale nie by!Jby t<i­
kle złe - wtrącił Jeremy, Jed­
nak sięgając do skrytki po pa­
pieros&. - Druga okazja zwie­
dzenia tylu cudownych miejsc, 
tylu pomników przyrody, nie 
zdarzy się nam szybko, więc .. 

- ... więc dlatego - wtrąciła 
z kolei Doreen - zwiedziliśmy 
Park Yosemite i rezerwat sel~­
wojowy. I dlatego jutro, j<ldąc 
z Winslow do Albuquerque, 
na parę godzin zatrzymamy się 
w Skamieniałym Lesie. Specjal­
nie, żebyś mógł go zwiedzić, 
Jerry, specjalnie dla cie'vie. 

Z „EWANGELIARZA 
EUASA" 

Ost~!nie minut11 przed godii­
ną „G. 

Napl11wające z centrum mia­
sta w11cie syren zaiewato r:n­
prażony w slońcu dziedzimei:, 
który · prżemierzał William 
Frank!ey, Dziedziniec otoczo-
ny był ogrodzeniem z dru.t1.;, 
kolczastego i wysokim na t?·:;y 
i pół metra murem o dwóch 
krańcach. spiętych bramq wy­
kutą z zelaza. Umocowana prz11 
niej tabiica głosiła, że rn.iezz­
czą się tutaj Zakład11 Napraw-
cze Taboru CywiŁnych. Linii. 
Lotniczych Boeinga. Oprocz 
nazwy obiekt ten z lotnictwem. 
cywilnym nie miał nic wspól­
nego. Byl inst11tutem doświad­
czaln11m, w którym poddawc:­
no próbom nowe tl/Pll ltiper­
dźwiękowych bombowców. 

Frankie11 idąc w kierunku 
hangarów oddaŁal się od bu­
dynku administracji, gdziE' nie­
dawno dobiegła końca odpra­
wa wyższej kadl"JI kierowni­
czej. W uszach dźwi~czul11 l"'!u 
jeszcze słowa wypowie'lziane 
przez komandora Sheparda z 
naciskiem: „Sprawa je:i: na­
gląca". FrankŁey ustłował pr.:.e­

. 3ąć się tymi słowami, ale nie 
potrafił, chociaż od miesiąca 
sł'yszal je na każdej odprawie 
i nawet teraz powracał11 one do 
niego echem w wyciu syren 
napływającym zza muru Ni.e 
potrafił przejąć aię t11mi sło­
wami od czasu, kied11 tydzień 
temu sam kh uź11ł w rozmo­
wie telefonicznej • doktorem 
Oughtersonem. 

Stawkq b11!.o 
OŁie. 

wted11 życie 

Prz11 rzędzie 1tałj/ch turbin 
ulożonych po pr.ieciwneJ :st„o· 
nie dziedzińca zatrz11m4l afę 
pojazd gqsieniCOW11 wyposa­
żonv w podnojnik. Mech1.mic11 
prz11stępowaU do zmtan11 deko­
racji. Część z t11ch turbin ·prze­
transportują do magazynu, po­
zoatale prze.sttnq pięćdziesiąt 
metrów daie;, a na ich miej­
sce zwiozq fragmenty dysz, bądź 
po1cr11w11 silników strumienio­
wych - rzekomo przeznaczo­
nych do remontu. 

- N aaaglącaaaglącaaglącaaa„. 
- wyły .s11ren11 poza rrmrarn,i 
dziedzińca. Eter11czne kłaczki 
płowego kurzu. wzbijane obca­
sami mokasynów FrankŁeya roz­
tapialy aię w powietrz1.1., tuż 
nad ziemią lub opadając 
wsiqkaly między grudki .twiru. 

„N a milo§ć boską, doktorze 
- powiedział do słuc'1.aw1;i 

· tamtej noc11 - sprawa jest na­
gląca". 

Olie le.fala w poścleU nie­
przytomna. Pochylonv n~d te­
Łefonem patrzył, jak je] cialo 
wykonuje llabe, niemrawa ru­
chy, w daremn11eh zmaganiach 
z para!tżujqcym je patoks11z­
mem choroby. Spod półprzym­
kniętych powiek je1 oczy zwró­
cone gdzieś w bok i nic ni• 
widzące błyszczały w poma­
rańczowożółt11m lulietie kin-

r 

kietu, kt67il zapaliła w st a Jr,c z 
, łóżka. Zbudziło go to światło 
i hałas, kiedy strqcila żurn11l 
z szafki nocnej. Szla niepew­
nie, jak ślepiec, z rękomrz przy­
.:iśniętymt do twarzy. 

„Oite?" - .i;owiedział. 

Stanę!.a przed łazienką i z1vy­
miotowaia. Zanim zdą::yt do 
niej podbiec, upadla na pod/o-· 
gę. Ostrożnie przeniósł .1'l na 
łóżko, potem zadzwonił d·ł 
doktora Uugh.tcrsona. 

Doktor chciał z.nać s~c~e;;<i­
ly. Rozespanym głosem ,;:ic!1i­

wat pytania: Co paiisk11 żo11ri 
jadca wczoraj na kolację? Czy 
na coś się skarżyła? Jak d~1,:­
no miała ten atak? W ja.!.cim 
jest stanie? - i w miarę u­
dzielanych mii odpow;,ed::i 1;.l­
zyskiwał zawodową for'Y!ę. 

„Obawiam stę, panie Fra-1-
Tdey, :że pańskci żonę trzelJ<• 
przewieźć do kliniki. Prosz1;· 
nie podejmować żadnyr.h d::m­
łań, sam wszystkim się za mię 
Będę u pana za pól godzi.ny 
Niech pan ją obróci na bok i 
ułoży tak, żeby jej głowa zna1-
dowala się równo z tułowi~m"'. 

FrankŁey skręcił do hungaru 
F i pod skrzydcem wypatn;S:o­
nego pasażerskiego samo 1ot1:, 
który służył za atrapę, ;:io­
wlókl się do wind. Wybr!ll l·?­
wą. Zrobił to machinalmq, ale 
zatrzaskując za sobą drzwi u­
przytomnił sobie, że ten i.vy­
bór moie być podświad.,omq 
reakcją- na wspomnienie wy­
darze1i tamtej nocy, kiedy po 
teŁefonie do doktora Ons1.;>.1 er­
sona dokonał podobnepo 111y­

boru: obrócił Olie wla.'me 1w 
iewy bok. Na ten bok, a; k:'.1-
ry zwrócone były jej oczy -
przysłonięte cieniami r:f;;; t 
szklane. Obrócił 3ą tak, by Pa­
trzyła na prześcieradlo, b1J bllł 
się napotkać to martwP. ~poJ-
rzenie. Z jej ust wyc;1c;tla 
strużka śliny, ale odd!Jchc.lci 
teraz spokojniej i mniej chra­
pliwie. 

Oughterson przybył z dwo­
ma pieŁęgniarzamt i od „azu 
przystąpił do rutynowycn czyn­
ności. We Fr!lnkŁeyu zhurlzily 
one wewnętrzny, niew11artyku­
lowany spr;:eciw. Odnosił wra­
żenie, że dotkn;.ęcia dlom leka­
rza, dłoni kościstych, białych 
i dziwnie porowatych, zamie-

niają Olie w przedmiot, wpraw­
dzie kruchy i be::.cenny, ale po­
zbawiony cech Ludzkich -- 1<J 
schodzący z taśmy produkt pod.­
dawany kontroli teciwic:.nPj. 
Dok.tor Oughterson zm:cr::-,1t 
jej ciśnienie, zbadał dno oka, 
a pielęgniarze stali z noszami 
opodal łóżka, okazując calt~v­
w1ty bra~ zainteresowania qm1, 
i:o się d:ieje, przestęnn;a.c ;; 
nogi na nogę i :::1eu:a;qc 

„Będ ę z pa11 em s .• c::e•:J, po· 
nie Frankley - powic.L;c.! 
Onuhter:Jo11. - Pr;-ypu.s.::c:..cm. 
żr to udar". 

„Udar?" 
„ iVylf'w krwi d'.J 1w;zq•,;,. 

Paiiską żonę trzeba umie leic w 
kUnice. Koniecwe ;est pr;:e­
prowadze!nie specJalist!ft'::.n:ich 
b11cla1i" . 

J>r;:ebrzmial los kot zal r .:aski­
wan11ch clrzwi i naglące wy1•te 
syren ucichło tlumzone ;ciana­
mi hangaru i wmcly. F'rc111k le:1 
wdusił guzik trzecie go l>o .::wmu 
i ~ac:qł zjeżdżać w dól. 

Prp.wie tak Jak Olie - po­
myślal. Pięć lłni temu ivu 'HW 

z ;ej ;;wtokami ZS'Unęta ~ •ę 
wolno po pochylni; przy d?!.VH;­
Rach organów grającycl1 coś 
nabożnie, zsunęła się w czelui:ć 
krematoryjnego pieca. 

„Musimy poc.::ekać do rana 
na wyniki - powiedział Ough­
terson w klinice. - Pa1'iska żo­
na będzie tu. miała doskonal 1l 
opiekę, Dyżurny personet ro­
bi, co w ;ego nwcy. - l :o­
nem c;;towieka, który P'.::e1vi­
clu:ie porażkę, dorlal: - .,Re:<::a 
jest w rękach Boga". 

„Tak''. 

„Ni~. Chcę ;:ostnc tutaj j<?s -
c:e pr;;c:: chwilę. DzzęknJr: :;r: 

to, co pan :;robi.t dla Q1,1e, do· 
ktor:::e. Wrócę do domu t:ik­
sówką". 

Wydala nw się, że Oughter­
son przyjąl tę odmowę z ulgą. 

,,Niech pan zażyje tabŁetkę 
Seconalu i spróbuje r,r ws pać 
się kilka godz:n. Będę : pa­
nem w kontakc;!! td.;f•J>toCZ· 
nym''. 

Rvs. Janus.i Sz11mań1ki-Glanc 

„Tak, oc.::yu.nscie. Dztękufi: 
panu za wszystko, doktor:<e . 

Oughterson odszedł, a Fraii­
kley usiadł na ławeczce w po­
czek.aŁni, ze w:::rokiem wbitym 
v> ziemię między swoimi sto­
pami szeroko ro'"stawio1:vm1 C 
wówczas nawiecfzita go kabali­
styczn a refleksja. „ W krotce się 
spotkamy, kochanie''. N 1e •·1;­
:: tLmtał jej sensu i nie bul pu . ..:>· 
'111/, c::y narod:ilct su; 01111 11: 

j<::go umyśle ~pontauie;ntr,, e:i1 
porL rnplywem kogos lub ccc­
(IOS, c·cgo nie umiat o.:..· rl'fiiie 

l\;aly r11.ch powstał. na l,o ;y ­
Uir :u., t..o p;-zyw1ezio1w 1• 1,1r;­

go pac;enta. Chromowan;t 1vó­
::ek minął poczekalnię z cic,1 !:1'1. 
brzęczeniem. kólek i r;cHalil 
się wrnz z wtórującym ter.-:u 
brzęc.::en,i.u ~;;e;estem /-;.r·Jchr.w­
lonych kitli. 

Drzwi windy ::atrzasnęły tię 
z nu.t-eicm, /\.WTI/ WJIW'Jtrzł gro­
bowy pogłos na poziomie trze­
cim pod hangarem F - jale w 
katakumbach. Frankley prze­
mierzając betonową halę po­
myślal, że Cat zaraz go spyta 
o komandora Sheparda, w ja­
kim hu.morze jest dzisiaj te>i 
wyliniały niedżwiedź, 

1-Iej, Biliy-Frank, w 
1rikim humorze 3est dz~szaj trm 
wylinialy niedźwiedź~ - Crtt 
stał wsparty o puŁpit ruzrządu 
t patrzy! na Frankleya idqc::ao 
kt• niemu cięzkim krokiE'm. 

I 

- „Sprawa jest nagląca, pa-
nowie" - zacytował Frankley. 

- No, my tutaj 3esteśm:1 go­
towi. „Couggie" tkwi zain:ubo·· 
wany w tunelu i... 

- „Te syreny, panowie, 
świadczą o tym najdobitnie3. 
One nawołują nas do bardzi?j 
wytężonej prac11: Nie u,ol1io 
ni.komu pozostać głuchym. na 
ich nawoływania". 

- Czekaliśmy tylko nt.t rie­
bie, Ht!ty-Ji'rank • 

o\i także czekal - tam, na 
ławeczce, w kiinice. OliE' zmat 
la nad ranem, zanim na od­
dziaie neurologicznym i;r.:.i;go­
towano ją do tomograficinych 
anaiiz komputerowych. 

„Wkrótce się spotkamy, ko­
chanie" - ta refleksftJ. znów 
przeniknęła do jego umys!u, 
jakby nasłana z zewnątrz. 
Drobna siostra, Mulatka, która 
wcześniej poczęstowała aa ka­
wą, priycu.piu:?a '/JTZ'I/ ntm, • 
rękoma 1plecionymt fł(I kitlu. 

„Panie Fran!detl'' - odez1.ua· 
ł4 sif cicho. 

Podni61l wzrok na jej 1arn.f4 
oczy i wyczytał z nich to, co 
ta. kobieta. ma mu do zakomu­
nikowania. 

„Nie żyje?" - apytał. 
„Prz11kro mf, pan.ie Frankley, 

naprawdf tak mt..." 

„Och - przerwoi tej 11:or-
1tko. Ogarnęlv go mdlolci, nI• 
jakoś je przemógł i wstał. "Va­
brai podejrzeń, ie ten szpita!­
n y zapach rozsiewan11 jest tu 
po to, b11 zneutralizować utio­
szący się wokól trupi odór, -
Zwloki odbiorę jutro, to zna­
czy dzisiaj... W kaźdym rarif' 
przed poludniem zglosi się do 
was ktoi .r zakladu poqrzebo­
wego". 

- Gdzie jest Gary~ - apy­
tai. 

Cat kciukiem. wskazał odlea­
lq, pogrążoną '" pólmroku częa~ 
hali. 

- Siedzi tam w kącie i pa­
li skręta - odrzekl. 

FrankŁey niechętnym 1pojrze­
niem omiótł aerodynamiczn11 
tunel, w którego wnętrzu spo­
cz11wai model hiperdźwiękowe­
go bombowca. 

- No to zaezyna.jmy tę pró­
bę - powiedział. 

BOŻE, POTIRZĄśNU 
TYM SOLIDNIE 

Spora grupa osób zignorowa­
ła komunikat lokalnych władl 
informujący, że tereny poloto-

(4) 
ne na zachód od trójkąta, kt~ 
ry wyznaczają miasta Hialeah, 
Miami i Homestead, i sięgające 
aż do Parku Narodowego E· 
verglades stanu Floryda, zo­
stają zamknięte ze względu na 
powstałe tam zagrożenie cila 
życia. Grupa była spora, agre­
sywna i krzykliwa, bo w za­
sadzie każde szanujące się pis­
mo z dbałości o czytelników 
pragnęło mieć swojego wy­
słannika, możliwie blisko dru­
tów kolczastych strzeżonycn µo 
tamtej stronie przez zmotory­
zowane i pic:;ze patrole woj­
~kowe, przy czym na:ib<wdzid 
agresywni 'i krzykliwi z entq 
!f'j grupy byli agenci ?t'~~:o-
1;i „Mhl.mi Herald". 

Również rozmaite staCJe te­
lewizyjne usiłowały przeszwar­
cować swoje ekipy w pob!Jze 
tak złotonośnego złoź:l. Trud­
ność jednak polegała pa tym, 
że jego eksploatację ztr.cmr:.)O· 
lizo wała sieć ABC. N.'.ldi.n~. an~· 
przez nią program „W .Jb!iczu 
inwazji kosmitów" cieszył się 
niespo~ykaną popularnością i 
ośrodek badai.1 opinii szaco­
wał, że ogląda go sześcdzie~iąt 
osiem procent telewidzów Pro­
gram ten, emitowany zaraz po 
dzienniku wieczornym, nie· 
zmiennie poprzedzał hlrn i·y­
sunkowy - kreskówka przed­
stawiająca szyk latających ta­
lerzy zajętych sianiem śmierd 
i spustoszenia. 

I niezmiennie Vincenta Sher· 
wooda widok tej kreskow!d 
przyprawiał o białą gorą cz'=!! 

- Czy ty, do cholery, musisz 
gapić się w kółko na to samo? 
- pytał Sepa Diaza, asystenta, 
który zawsze pod kome:: dnia 
włączał nastawiony na kanał 
ABC swój maly, przenośn7 te­
lewizor, ogniskując na jeeo e­
kranie ściągnięty z elektroni­
cznej przestrzeni obraz rysun· 
kowej zagłady Ziemian naro­
dowości amerykańskiej. - Nu­
da, nuda, nuda. Ten prog.i-am to 
leniwy strumień skondemowa­
nej nudy - mówił, chncia:t 
zdawał sobie ~prawę, jak n<'liW­
nie bbnaża swoją zawi~ć i 
bezsilną irytację przed b·:1 tu­
taj pętaczyną i donas:ci:::e:n. 

- Migawki z cmentarc.a ka­
tolickiego w porównaniu z 
tym programem byłyby praw­
dziwą 1enucją - powiedział 

teraz 1 w6ciekły, że znowu dał 
upust 1woim uczuciom, uniósł 

sztywno 1'łow11, przygładził wą-
11 1 dostojnie wyuedł 1 rety-
1erakiej ciętar6wki, 1 miną du· 
mn, l nieprzystępną, by ura· 
tować resztki 1odności, której 
po.rej• wyznaczył sobie na 
dzieil dzisiejszy. 

Stanął na pagórku, obok ka­
mery zwróconej teleskopem na 
dzielnic• Belgravia, i spoJrzał 
1mętnie na domki tam poniżej, 
częściowo zrujnowane. Nle by­
ła to, niestety, ruina na miarę 
jego ambicji podsycanej tym 
idiotycznym filmem rysunko­
wym nadawanym jako czałów­
ka. No, oczywiście, czołówlta to 
tylko opakowanie, najwatniej­
szy jest towar, a ten towar, 
ten - pożal się Boże - pro• 
gram „W obliczu inwazji kos­
mitów" to n ud a, n u d a, n u­
d a. Ale czy tego nie można 
powiedzieć takte o j e g o pro­
gramie? Nie całym, rzecz jas· 
na, bo generalnie prograin 
„Vincent Sherwood zaprasza na 
kataklizm miesiąca", jest ab­
solutnie rewelacyjny. C1'odzl 
jedynie o odcinek obecny (: 
poprzedni, w mordę) - czy 
jako pajda chały nie konkuru­
je on dość skutecznie z tą in­
wazją kosmiiów serwowaną te· 
lewidzom przez ABC, zaraz po 
wieczornym dzienniku? I czy 
w związku z tym Herb Witler­
ton nie czuje się jak człowiek 
na wytwornym bankiecie, któ• 
remu zamiast obiecanych fry­
muśnych potraw podano spa· 
ghetti w oleju z oneszków 
ziemnych? 

C.D.N. • Ti;tuł pochodzi od redakcjL 'I Y• 
tul autora „stan zagrotenla". 
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